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1. Plan wojny 1914 r. ros. szt. gen. a fortyfi­
kacyjny system obrony zachodnich granic Rosji.

Gen.  L u d e n d o r f  w swoich w s p o m n i e n i a c h  
o wojn ie ,  o p is u ją c  pr zebi eg  walk o tw ie rd zę  Modlin,  
w wyniku  k t ó ry c h  twie rdza  ta się pod da ła ,  w t e n  
s p o s ó b  mówi  o t w ie rd z a c h  wogóle :

„Być  m oż e ,  że Modl in był o s ta tn ią  tw i e r d z ą  
w o b w o d z i e  z a m k n i ę r y m ,  k tóra zos ta ła  z d o b y ta .  Nie  
chc ę  przez to powiedz ieć ,  źe nas t ąp i  r o z b r o je n ie  
świa ta ,  a z d o b y w a n i e  twierdz  wo gó le  będz ie  z b ę d n e .  
Świat  się p r z e k o n a ,  że do  roz br o j en i a  n igdy  n ie  
dojdz ie.

C h c ę  ty l ko  s twierdzić ,  źe e p o k a  tw ie rdz  o p a ­
sie fo r tó w  już minę ła .  Nie m o g ą  o n e  u s t a ć  i d łu go  
się bronić  pr zed  o g n i e m  artyler ji  n o w o c z e s n e j  z p o ­
w odu  wielkiej  ilości amunic ji ,  j aka  w t y m  ce lu m u s i  
być  w twie rdzy  z g r o m a d z o n a .



F or tyf ik ac j e  l ą d o w e  są  p o t r z e b n e ,  lecz w p o ­
s ta c i  długich Iinij wzdłuż granic."

P o d o b n e  zdania  o twierdzach  w y p o w i a d a j ą  r ó w ­
n i e ż  inni uc zes tn icy  wojny;  jeżeli  p r z y t o c z y ł e m  z d a ­
n i e  L u d e n d o r f a ,  to  ty l ko  d la te go ,  źe  j e d n a k  o s o b a  
je g o  p o s i a d a  a u t o r y t e t  p o w a ż n y  w tych sp r a w a c h  
i że nie ma ło  o s ó b  znaleźć  m o ż n a  w ś ró d  k o rp u s u  
of ic e r sk ie g o  a rmji  po lskiej ,  dla k t ó ry c h  zdan ie  to  
.może mieć  p e w n ą  w a r t o ś ć  p r z e k o n y w u j ą c ą .

Czy ta k ą  op in ję  m o ż n a  op ie ra ć  na p rzyk łada ch  
walk  o tw ierdze ,  p r z y p o m i n a j ą c e  walki o A^odlin?

Czy w ogó le  opinja  ta j e s t  s łuszna?
O t o  pytan ia ,  na k tó r e  p o s t a r a m  się dać  o d p o ­

wiedź  w dz is ie j szym s k r o m n y m  odczyc ie .
D z i w n e m  się wydaje ,  źe tak ie  zdanie  w y p o w i a ­

da  j e d e n  z g łó w ny ch  w o d z ó w  armj i n iemieckie j ,  j e ­
d e n  z k ie ro w ni ków  Sztabu  G e n e r a l n e g o ,  k tó ry ,  m o ­
ż e  j e d y n y  w całej E u rop ie  p r z e d w o j e n n e j ,  w s w o ­
ich p lanach  wojny ,  p o c z y n a j ą c  od M ol tk ego ,  brał  
pod  u w a g ę  rolę,  j a ką  m o g ły  o d e g r a ć  tw ie rd ze  wła­

s n e  i cudze;  a ro z u m ie j ą c  tę  rolę — nigdy nie ż a ł o ­
wał  d o w o d ó w ,  aby  w y je d n a ć  o g r o m n e  s u m y  ze 
s k a r b u  na r o z b u d o w ę  swoich  p u n k t ó w  s t ra te g ic z n y ch  
z a ró w n o  na Wiśle,  jak i na Renie.  Kolosa lna  w p r o s t  
r o z b u d o w a  Metzu ,  Królewca ,  Grudz iądza ,  T oruni a ,  
H e lk ol and u  i t. p. są t e g o  d o w o d e m .

Wręcz  p r z e c i w n e g o  zdania  są  p rzeds ta w ic ie le  
Innych  armij ,  a zwłaszcza  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  ro s y j ­
s k i ego ,  t e g o  sz t ab u ,  k tó ry  n igdy  p o w ażn ie  nie zaj­
m o w a ł  się k w e s t j ą  o b r o n y  gran ic pod  w z g lę d e m  
fo r t y f i k a c y j n y m ,  o c z e m  św iadczy  w y m o w n i e  s t an  
wsz ys tk ic h  twierdz  rosy jsk ic h  w m o m e n c i e  w y b u c h u  
wojny .  j



P rzed s t aw ic ie le  tej  armj i,  k tó rzy  z a j m o w a f  
w y b i tn e  s t a n o w i s k a  z a r ó w n o  w o k re s ie  p r z y g o t o w y ­
wania  się Rosji do  wojny ,  jak i w czasie  u k ł a d a n ia  
jej p lanu,  k tór zy  wreszc ie  odgry wa l i  w yb i t n ą  r o lą  
p o d c z a s  s a m e j  wojny ,  jak np. gen .  Dani łow,  D obro -  
rolski,  Pa l ic yn ,  Z a ją c z k o w s k i  i inni, d o p ie r o  teraz* 
po  n iewczas ie ,  s twi erdza ją ,  że Rosja nie p o s i a d a ł a  
ż a d n e g o  p lany r o z b u d o w y  swoich  fortyf ikacyj  s t r a ­
t e g ic z n y c h  a, co gor sze ,  n a w e t  o s t a t e c z n i e  p r z y j ę t e ­
g o  p lanu  s a m e j  wojny,  na p o d s ta w ie  k t ó r e g o  p o ­
winn o  się przec ież  rozwi jać  fo r ty l ik acy jn e  p r z y g o t o ­
wan ie  te a t r u  w o je n n e g o .

Dzięki  ty m  o k o l i czn ośc io m  t e a t r  w ojny  był  p o ­
z b a w io n y  s t r a te g i c z n y ch  p u n k t ó w  s ta łych ,  k t ó r e b ^  
m o g ł y  o d e g r a ć  p o w a ż n ą  rolę dzięki  swej sile o b r o n ­
nej; b rak  ich dał się od czuć  w op e ra c ja ch  na p o c z ą t k u  
wojny  i w czas ie  jej t rwania .  Dlaczego  tak  się s t a ł a  
— w sk azuj e  hi stor ja  ro zwo ju  s y s t e m u  o b r o n e n e g o  
Rosji,  k tóra  wyjaśn i  n am  p o n i e k ą d  pr z y c z y n ę  s ła b e -  
do  oporu ,  s t a w i o n e g o  przez Modlin.

P o c z ą tk u  wszys tk ich  p r z y g o t o w a ń  Rosji  d a  
w o jn y  E urop e j sk i e j  t r z e b a  s zu k ać  mn ie jw ię ce )  
w e p o c e  K o n g r e s u  Ber l ińskiego.

P ie rw szy  m e m o r ja ł ,  z awi era j ący  rozważan ia
0 ob ro n ie  zachodn ie j  g ranicy  Rosji ,  u łożony  prz ez  
Minisł ra  W o jn y  Milutina,  od nos i  się do  1878— 1879 
roku.  Milutin był  z n a w c ą  s t o s u n k ó w ,  p a n u ją c y c h  na  
gran icy  zacho dn ie j  Rosji.  Dał  on zupe łn ie  w y c z e r j ą c ą
1 u m o t y w a w a n ą  o d p o w i e d ź  na py ta n ie ,  jak na leży  
w y k o r z y s t a ć  Pol es ie  dla o b r o n y  gran icy  Kr ól e s t w a  
Pol sk i ego .  P rz y j m uj ąc  po d  u w a g ę  w z a j e m n y  s t o s u ­
ne k  sił o b y d w u  s t r o n  i t e r m i n y  za k o ń c z en ia  mobi l i ­
zacji i uwa ża jąc ,  że te  w sz ys tk ie  cynniki  były na
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n i e k o r z y ś ć  Rosji,  p rzyszedł  do wniosk u ,  że  z m u s z o ­
n a  je s t  ona  do  p r ow adz eni a  wojny  o b ronnej ,  p r z y ­
n a jm n ie j  w p i e r w s z y m  jej ok res ie ,  i źe d la te go  p o ­
w inna  prz eni e ść  re jony  ko n c e n t r a c j i  w tył, p o r z u c a ­
j ą c  p lace  d ’a r m e  Polski .  K o n c e n t r a c ję  winna  pr zy­
k r y w a ć  a rm ja ,  op ie ra jąc  się na linję p o g ra n ic z n y c h  
twie rdz  w przec iągu  c z te re ch  m ie s ię c y  —  czas p o ­
t r z e b n y  dla o s t a t e c z n e g o  s k o n c e n t r o w a n i a  sił armij  
r os y j sk ic h .  Na ro z b u d o w a n i e  for tyf ikac ji  i kolei  o raz  
z w i ę k s z e n ie  l i czebności  wojsk Milutin d o m a g a  się 
p o w a ż n y c h  sum .

Po Milutinie,  już za cz a só w  cara  R le k s c n d r a  111, 
o p e r a c y j n ą  s t r o n ą  ros y j sk ie go  Szt .  Gen .  k ie rowa ł  
O b r u c z e w ,  k o n t y n u u j ą c  p racę  Milutina.

W t y m  czas ie zmieni ła  się k o n j u k t u r a  po l i ty ­
czna:  so jusz  Rosji z Franc ją  nabie ra ł  fo rm  t rwałych .  
Dalszy  rozwój kolei,  p r zew ażn ie  s t r a te g i c z n y ch ,  
i z g ęszcze n ie  dyz iokac j i  wojsk  na gran icy  zach o d n ie j  
p r z y ś p i e s z a ł  mobi l izac ję i k o n c e n t r a c j ę ,  d l a t e g o  
„ t e a t r  czo łow y w o j n y “, j a k i m  było K ró le s t w o  Polskie,  
z aczy n ał  być  i s to tn ie  w p e ł n e m  zn ac zen iu  t e g o  s ło­
w a  p lace d ’a r m e m ,  ze ś r ó d s z a ń c e m  w pos t ac i  re jo­
n u  W a r s z a w s k ie g o :  Modlin — W a r s z a w a  — Zegrze .

W ty m  czas ie  m i ę d z y n a r o d o w e  s to s u n k i  w E u ­
ropie  dawały  już p o d s t a w ę  do o k re ś le n ia  oblicza 
p r z y s z ł e g o  zb ro jn eg o  zd erzenia  na ro dów.

Plan wojny  rosy jsk iej  do koń ca  XX wieku  nie 
p r z e s ta w a ł  być  o b r o n n y m ,  pr zew id u jąc  j e d n o c z e ś n i e  
w y s t ą p i e n i e  przec iw ko  Rosji całej siły zbro jne j  Ni e­
m i e c  i f lustr j i ;  k o n c e n t r a c j a  miała się o d b y w a ć  za 
l inją twi erdz  K ow no  — Br ześć  n/B po d  p r z y k ry c ie m  
armij ,  o p ie r a ją c y ch  się na linji o b r o n n e j  K ow no ,  
G r o d n o ,  O s o w ie c ,  Ł o m ż a ,  O s t r o ł ęka ,  Modlin,  W a r ­
s z a w a ,  Dęblin,  Ró w n o ,



N a s t ę p c a  W a n n o w s k i e g o  gen .  K uro p a tk in  (o- 
r. 1898), przy k t ó r e g o  bo k u  p r a c o w a ł  O b r u c z e w ,  rówcf 
nież był  z w o le n n ik ie m  p lanu o b r o n n e g o ,  licząc s i ę  
z j e d n o c z e s n y m  n a p a d e m  flust rj i  i Niemiec ;  p o d  
jego  k i e r o w n i c t w e m  w d a ls z y m  c iągu  rozwija s ię  
s y s t e m  o b r o n y  linji Bugu,  Narwi i Biebrzy.  S z c z e ­
gólnie  in te r e so w a ła  K urop a tk in a  o b r o n a  W a r s z a w ­
sk ie g o  O krę gu ,  k t ór y  c zęs to  s a m  odwiedza ł .  K o n ­
c en t r ac j a  miała się o d b y ć  na linji Narwi,  lecz s a m  
p lan działania nie był  u s ta lon y .

W t y m  czasie p o m i ę d z y  Franc ją  i Ros ją  i s tniała 
k o n w e n c j a  (zawar ta  w 1892), k tóra  przez  d łu ższy  
czas  była je d n ak  nie w y k o r z y s t a n ą  po d  w z g l ę d e m  
uz godn ien ia  p la nów wojny.

Konw e n c ja  ta, jak to widać  z te r a ź n i e j s z y c h  
o ś w i a d c z e ń  gen.  Daniłowa,  w zupe łnoś c i  związa ła  
s w o b o d ę  myśl i  op e ra c y jn e j  Sz ta b u  G e n e r a l n e g o  ro ­
sy jsk iego ,  choc iaż  z t e k s t u  k onw enc j i  tak ie  o g r a n i ­
czen ie  s w o b o d y  nie wyp ływało ,  jak s łuszn ie  twierdz i  
g e n e r a ł  Dobroro lsk i .  *)

Po  k lę skach  wojny  J a p o ń s k i e j ,  k tó ra  o d k ry ła  
oc zy  s p o ł e c z e ń s t w u  r o s y j s k i e m u  na w ady i b rak i ,  
j ak ie  istniały w całej organizacj i  a rmji  oraz in ny ch  
p r z e j a w a c h  życia w e w n ę t r z n e g o  p a ń s tw a ,  m y ś l  
o p e r a c y j n a  posz ła również  w in n y m  kie runku;  d o  
t e g o  przyczyni ło  się w p ie r w s z y m  rzędz ie  to,  że  
rosy jsk i  S z ta b  G e n e r a ln y  wyzwoli ł  się z po d  o p ie k i  
Minis tra  W o jn y  i m ó g ł  już te raz  za jać  się t y l k o  
p r a c ą  o p e r a c y j n ą  nad  p r z y g o t o w a n i e m  p lanu w o jn y ,  
nie z a p rz ą ta ją c  s ob ie  g łowy s p r a w a m i  a d m i n i s t r a c y j ­
nemu; n ie za le żn oś ć  ta nie t rw ała  j e d n a k  zb yt  d ługo .

*) Patrz je g o  artykuł w Na 10 „Wojna i mir**: „Z po ­
wodu rosy jsk iego  p lanu  wojny**.



Pi e rw sz y m  s a m o d z i e l n y m  S z e f e m  Szt. Gen .  
był  gen.  Pa l icyn— je d e n  z u t a l e n t o w a n y c h  g e n e r a ł ó w  
s z t a b o w y c h .  Palicyn w y s u w a  plan,  p rzew id uj ący  
s z y b k ie  i z d e c y d o w a n e  dz ia łania p r zec iw ko  Rust r j i ,  
k tó r e  m u s ia ło b y  d o p r o w a d z ić  do  z u p e ł n e g o  zni­
sz cz en ia  sił zbr o jn yc h  f iustr j i ,  a d o p i e r o  później  — 
z w r ó c e n i e  się p r zec iw ko  g ł ó w n e m u  przec iwnik owi  — 
M iem com .

W t y m  celu,  dla umoż l iw ien ia  p r o w a d z e n i a  
o p e r a c y j  o b r o n n y c h  z m a łe m i  si łami pr zec iw ko  
N i e m c o m  i zw ró ceni a  w ię kszyc h  sił p r ze c iw ko 
Aus tr j i ,  w y s u w a  się k o n i e c z n o ś ć  r o z b u d o w y  fortyfi-  
kacyj  w o k r ę g u  W a r s z a w s k im  i W i l eńsk im ,  to znaczy 
K ow na ,  Grodna ,  O s o w c a ,  Ł o m ż y ,  Os t ro łęk i ,  Różan ,  
M odl ina ,  W a rs z a w y ,  Zegrza  i Brześc ia  n/B.

W całej historji  rozwoju  s y s t e m u  fo r ty f ik a c y jn e g o  
Rosji  j e s t  to rzadki  m o m e n t ,  gdz ie  zosta ła  w zupe łnośc i  
z r o z u m i a n a  zas ada  r a c jo n a ln e g o  użyc ia  fortyfikacj i .  
Przy jej p o in o c y  p r z e w i d y w a n o  z a o s z c z ęd z e n ia  sił 
n a  j e d n e m  mi e jscu  dla w y k o r z y s t a n i a  ich na in n e m ,  
d e c y d u j ą c e m  w d a n y m  o k r e s ie  wojny.  W ten  s a m  
s p o s ó b  lecz o wiele wcześn ie j ,  w y k o r z y s t a n o  za sa dy  
f o r ty f ik a c y jn e  w Nie m czech .  Orga niz ac ja  t e r e n u  
w o jn y  Prus  W sc h o d n ic h  i d o l n e g o  b i egu  Wisły j e s t  
w y m o w n y m  te g o  w y razem .

Pal icyn d o s k o n a l e  rozumia ł  korzyść ,  j aka  w y ­
p ły wała  z r rfocnego u t r z y m y w a n i a  w s w o j e m  ręku  
„ t e a t r u  c z o ł o w e g o " ,  to też w j e g o  z a m i a r a c h  była 
j a k  na js ze r sza  r o z b u d o w a  for ty f ikacyj  t e g o  t e r enu;  
s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  zwróci ł  on na r o z b u d o w ę  re jonu  
Mo d l in — W a r s z a w a  — Z egrze  — dla umoź l iw ień ia  i u ła ­
t w ien ia  m a n e w r o w a n i a  w p o ż ą d a n y m  kierunku .  Pa- 
Ifcyń z d a w a ł  sobre d o s k o n a l e  s p r a w ę  ze znaczen ia  
tw ie rd z  dla u ła twienia  m a n e w r u  Ope ru jące j  W bk'b-



l icach twierdz  armj i polowej .  W t y m  też  czas ie by ła  
z a d e c y d o w a n a  ro z b u d o w a  Dębi ina ,  O s o w c a ,  G r o d n a  
i Brześcia.

W ojn a  ś w ia to w a  u d o w o d n i ł a  w n iezbi ty  s p o s ó b  
tak ie  m a n e w r o w e  zna c z en ie  twierdz ;  j e żeh  zaś n i e ­
k tó r e  z nich nie stały na w y s o k o ś c i  s w e g o  zadania ,  
to  j e d n a k  nie znaczy  to  w cale,  aby  s a m a  z a s a d a  
tw ie rd z  była p o t ę p i o n a  na zawsze .

Nie s ą d z o n o  było je d n a k  Pa licynowi już nie ty lko  
d o p r o w a d z ić  s w e g o  planu do  końca ,  ale n a w e t  wo-  
gó le  wp ro wad z ić  go w życie;  w k r ó t c e  b o w i e m  — b o  
już w 1908 r, u s t ę p u j e  on ze s w e g o  s t a n o w i s k a  — 
i o d t ąd  zaczyna  się n iez rozumia ła  w p r o s t  i lość zmian  
na s ta n o w is k u  Szefa  S z t a b u  G e n e r a ln e g o .

W c iągu n i e s p e łn a  6 lat, do  1914 roku,  na t y m  
urzędz ie  zm ienia  się ko le jn o  aż sześc iu  S z e f ó w  
S / t a b u .  J a k ż e  o g r o m n a  różnica zachodzi  po d  t y m  
w z g l ę d e m  z Nie mc am i ;  t am  w o k re s ie  przeszło 70 
lat zmieni ło  się za ledwie 4 Sz e fó w  Sztab u .  Te  c z ę ­
s te  zmi any  mus iały  się odbić  u je m n ie  na p r z y g o t o ­
waniu  armji  do wojny ,  w sz cz ególn ośc i  na pr acach ,  
zwią zany ch  z r o z b u d o w ą  s y s t e m u  fo r t y f i k a c y j n e g o  
w związku  z n o w y m  p o g l ą d e m  ge n e ra ła  Dani łowa 
(gen .  k w a te rm is t r z a ) ,  k tóry  był  zdania ,  że w o b e c  
różnicy w t e r m i n a c h  mobil izacj i  i k on cent r ac j i  armj i  
n iemi eckie j  i tosyjskie j  nie by łoby  d o s t a t e c z n i e  
b e z p i e c z n e m  liczyć się na p o c z ą t k u  wojny  z moż l i ­
wośc ią  u t r z y m a n ia  „ tea t ru  c z o ło w e g o " ;  na s k u t e k  
t e g o  w 1910 roku  w y d a n o  za rządzen ia  o s k a s o w a n i u  
tw ier dzy  w Warszawie  wraz  z ca łym  r e j o n e m  oraz  
twie rdzy  Dębl ina.

T wi erdzę  Modlin p o z o s t a w i o n o ;  for ty  w a r s z a w ­
sk ie  zosta ły  i s to tn ie  w y s a d z o n e  w po wie t rze .

Był to  o g r o m n y  błąd  s t r a t e g i c z n y  jak w yk a z a ł



d a l s z y  b ieg  w y p a d k ó w  woj en n y ch ;  a żeby  się c h o ć  
t r o c h ę  usp rawiedl iwić ,  a u to r  t e g o  p lanu  ge n .  Dani- 
ło w ,  w s w o j e m  dziele mówi ,  że w y s a d z e n ie  f o r tó w  
nie leżało właśc iwie w planie  S z t a b u  G e n e r a l n e g o ,  
i źe ty lko  in ży n ie ro w ie  pośp ieszy l i  w y k o n a ć  to  z a ­
rz ą d z e n i e .  T r u d n o  w to uwierzyć,  je4źeli się wie, j ak 
g o r ą c o  inżynierowie  ro sy j scy  bronili  s w e g o  s t a n o ­
wi sk a ,  twie rdząc ,  źe n i e m a  tak ie j  twier dzy ,  k t ó r a b y  
m o g ła  swoje j  a rm j i  za szkodzić .

Błąd ten  d o b r z e  odczuł  późnie j  rosyjsk i  Sz ta b  
G e n e ra ln y :  j e d e n  z g łó w n y c h  przedstawic ie l i  t e g o  
s z t a b u  gen .  B o r y s o w ,  dz ieląc się s w e m i  w s p o m n i e ­
n ia mi  o gen .  f l l e ks i e j ew ie  na ł a m a c h  „ W o j e n n a g o  
S b o r n i k a "  Ns 2 z 1922 r., w te n  s p o s ó b  wyraża  s w o ­
j ą  op in ję  o tych ,  g o d n y c h  po ża ło w ani a  fak tach :

„ G d y b y  g e n e r a ł  Pal icyn p o z o s t a w a ł  S z e f e m  S z ta ­
b u  G e n e r a l n e g o  od 1906 do  1914, to  przy j e g o  
s z c z e r y m  zam i łowan iu  do  p o w i e r z o n e g o  mu  u łoż e­
nia p lanu wojny,  sa m  fak t  ciągłej  s t r a te g i czne j  p r a ­
c y  z robi łby  nas  w r. 1914 o wiele si lniej szymi .  
W  k a ż d y m  razie nie w y sa d z i l i b y śm y  w p o w ie t r ze  
w wigilię wojny  na sz y c h  fo r tó w  b e t o n o w y c h  w W a r ­
sz aw ie ,  Dębl inie ,  Zeg rzu  i t e rn s a m y m  nie zn iszczy­
l i b y ś m y  tak  s k r u p u l a t n i e  p r z y g o t o w a n e g o  przez  g e ­
nera ł a  P u z y r e w s k i e g o  s y s t e m u  o b r o n n e g o  rzeki Wisły.

Nie z rob i l i byśm y  tej o lbr zymie j  omy łk i  p o le ­
ga ją c e j  na tern,  że w ów czas ,  gdy  S z ta b  G e n e r a l n y  
w swoich  p lan ach  opiera ł  p r a w e  sk rzyd ło  sw o ic h  
wojsk ,  s k o n c e n t r o w a n y c h  przec iwko  Austrfi ,  o D ę ­
blin, inżynier ja  i a r ty le r ja  rozbra ja ła  je przez w y s a ­
d z e n ie  fo r tów .  Gdy  R u s t r ja c y  skie rowal i  s w o j e  
g ł ó w n e  u d e r z e n i e  na Lublin i Dębl in,  z m u s z e n i  b y ­
l i śmy rzucać  mi l jony  rubli na to,  a ż e b y  zn ów jak-  
na jp ręd ze j  o d b u d o w a ć  Dęblin,  późnie j  W a r s z a w ę ,
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l ecz m a  się r o z u m ie ć ,  nie m o g l i ś m y  już o s i ą g n ą ć  
t e g o  n a k r e ś l o n e g o  na n o w o  zada n ia " .

Z n is z c z e n ie  n ie k tó ry c h  twie rdz  w y d a je  się dzi­
w n y m  z t e g o  względu ,  źe p o d s t a w o w y m  w a r j a n t e m  
r o s y j s k i e g o  p lanu wojn y  był  t ak zw. „w a r ja n t  A",  to 
je s t  t en ,  k tóry  był z b u d o w a n y  na p rzy p u szczen iu ,  źe 
N ie m c y  sk ie ru ją  g łó w n e  ude rz e n ie  p rz e c iw k o  F r a n ­
cji — cóż  b o w i e m  zm u sz a ło  w ó w c z a s  do  po rzu cen ia  
„ te a t r u  c z o ło w e g o " ,  i czy plan Pal icyna nie m ó g ł  
b yć  u t r z y m a n y  w sile? B e z w a r u n k o w o  m óg ł  i był  
w rzeczywis to śc i  z rea l izow any,  f l rmj a  ro s y js k a  roz­
winę ła  się (pa trz  plan N° 1) poza  linją twierdz ,  
o p ie r a j ą c  s w e  skrzyd ła  w e w n ę t r z n e  o re jon  W a r ­
s zaw a  — Dęblin,  twie rdz ,  k t ór e  od roku  1910 p rz e ­
s ta ły  już is tn ieć choc iaż  z m u s z o n e  były do o d e g r a ­
nia swej  roli s t ra te g i czn e j .

J e d n a k  w o k r e s i e  1911 — 1914 r. rosyjsk i  Sz tab  
G e n e r a ln y  zdawał  sob ie  d o b r z e  s p r a w ę  ze z n a c z e ­
n ia  tw ie rd z  G ro d n o ,  Osow ie c ,  Brześć  i Kow no,  to 
t e ż  już od 1911 roku  zawrzała  w nich praca ,  t e m -  
bardz iej ,  źe w r. 1911 były w y k o n a n e  d o ś w i a d c z e ­
nia z nowern i  p o c i s k a m i  28 cm.  i t rz eba  było  ś p i e ­
szyć,  by d o ś w ia d c z e n ia  te  z a s t o s o w a ć  przy u d o s k o ­
naleniu k ons t rukc j i  s t r o p ó w .  W t y m  teź o k r e s i e p r z y -  
s t ą p i o n o  do  r o z b u d o w y  Modl ina  — więcej  ze w zg lę ­
dó w  p o l i ty czny ch ,  niź s t r a t e g i c z n y c h ,  jak o te rn 
m ó w i  au to r  planu.

Tak  się p r z e d s t a w i a  rys  h i s to ryczny  t e g o  „ sy ­
s t e m u "  fo r ty f ik a c y jn e g o  Rosji,  k tóry  a r m j e  walczące  
miały w y k o r z y s t a ć  dla sw y c h  ce lów s t r a te g i c z n y ch .

J e d n a k  w większośc i  w y p a d k ó w  for ty f ikac j e  r o ­
sy js k ie  od eg ra ły  s w o ją  rolę w mi arę  swej  war tośc i  
o b r o n n e j .  Modl in na leży  ró wni eż  do  tej ka tego r j i



tw ier dz  zal iczyć-^-chociaź o b r o n a  je g o  w roku  1915 
z d u m i e w a  k a ż d e g o  sw oj ą  n i e u d o ln o śc ią  i b e z c e l o ­
wością ,  jak to z o b a c z y m y  na p r z y t o c z o n y c h  dalej  
sz cz eg ó ła ch .

2. Ogólne położenie na froncie rosyjsKim 
w oKresie, poprzedzającym otoczenie Modlina.

W lipcu 1915 gen.  F a lk e n h e in  z d e c y d o w a ł  za ­
a t a k o w a ć  Ros jan  na Narwi w g ł ó w n y m  k ie ru n k u  
na P ra s n y s z ,  aby  łącznie  z M a k e n z e n e m  na p o ­
łudniu o k r ą ż y ć  a rm ję  ro sy jską ,  zna jduj ącą  się 
w w or ku  W a r s z a w s k i m  (pa trz  plan Ne 2). W t y m  
celu Niemcy sk o n c e n t r o w a l i  7 — 8 k o r p u s ó w ,  p r z e ­
c iwko 1 i 12 armji  rosyjskiej ,  k t ó r e  już o t rz y m a ły  
roz kaz  cofan ia  się na w sc hód .

13 l i p c a  rozpoc zę ło  się na ta rc ie  w k ie r u n k u  
P ra sn ysz a ,  na s k u t e k  k t ó r e g o  w o js ka  rosy j sk ie  c o ­
fnę ły  się na linję Sz czuczyn  — O s t r o łę k a  — Puł tusk .

Na le w y m  br zegu  Wisły Ros jan ie  t rzymali  się 
na linji Błonie — Grójec  — Ilżanka.

18 — 19 l i p c a  na ta rc ie  się wznowi ło,  i flle- 
ks i e j ew  o t r z y m a ł  z ezw o le n ie  e w a k u o w a ć  W a r s z a w ę .

21 l i p c a . — k o r p u s  n i em ie cki  D i c k u t h ’a o s i ą ­
gną ł  linję M i o n c z y n  — J a n u s z e w o  — Olszy ny  — G ó r n e  
już na p r z e d p o lu  tw ie rd zy  Modlin,  z n a jd u ją c  się 
wciąż w k o n t a k c i e  z 63. dyw.  ro sy jsk ą .  Na d - c ą  
wojsk ,  p r z e z n a c z o n y c h  do  o p a n o w a n i a  Modl ina  z o ­
stał  w y z n a c z o n y  Bese le r ;  p o d le g a  on Gal lwicowi;  
k w a t e r a  je go  zna jdu je  się p o c z ą t k o w o  w Pł o ń sk u .

Ros jan ie  trzy m a ją  się j e sz cze  na Narwi.  Grupa  
g e n e r a ł a  P l u s k o w a  naciera na P u ł tu s k ,— s ty k a ją c  się 
s w o i m  p r a w y m  s k r z y d ł e m  z B e s e l e r e m .

2 3  l i p c a .  Pu ł t u sk  w p a d a  w ręce  N i e m c ó w .  
Po  o p a n o w a n i u  prze jśc ia  pr zez  Narew, Be se le r  w y ­



da je  rozkaz  14. dyw.  la n d w ery  i b r yg adz i e  Pfei la 
n ac ie r an ia  na twierdzę  od północy .

2 4  1 i p c a. 14. dyw.  i b r y g a d a  Pfeila w y c h o ­
d z ą  na linję Ś l u s t o w o — Nasiel sk ,  a 85. dyw.  lan dw e-  
ra na linję B l e n d o s t o w o  — Narew.

2 5 l i p  c a  p o ło żeni e  jes t  n a s tę p u ią c e :  k o r p u s  
Dickhut a  — za jm u je  linję od  Wisły do Wkry;  dale] 
14. dyw.  piech z b r y g a d ą  Pfeila — od W;kry do N a ­
siel ska;  85. dyw.  na po łu dn ie  od Nas ie l ska  do  linji 
na  pó łn oc  od S e r o c k a ;  na po łudnie  od Wisły tw ie rdzę  
o ta cza  gr upa  W e s t e r h a g e n a .

2 6 I i p c a. 85. dyw.  walczy o S e r o c k , — k tó ry  
w ten s p o s ó b  opó źn ia  o to c z e n ie  tw ierdzy  od w s c h o d u .

4 s i e r p n i a .  B ese l e r  w S t r zeg o sz y n ie .

2. k o r p u s  tu rk ie s t a ń sk i  odch odz i  od tw ie rd zy  
( d o t y c h c z a s  k o r p u s  ten  opie ra ł  s w o je  lewe s k r z y ­
dło o for ty  twier dzy) .

5 s i e r p n i a .  U p a d a  W a r s z a w a .  W e s t e r h a g e n  
os i ąga  linję L o m n a  — Kali szki— Łos ia  Wólka  — Nik o­
ła jów k a-—T e o f i l ó w — L eo nc in  — Gnie  w nie wice.

5 i 6 s i e r p n i a  t rw aj ą  walki o D e m b e  i Z e ­
grze,  k tó re  p r z y k ry w a ją  o d w r ó t  2. k o r p u s u  i są  
b o m b a r d o w a n e  od  5 r a n o  5 / VIII, p ie rw sz y  s z tu rm  po  
południu zos ta ł  odbi ty ;  p o w t ó r z o n y  — również  nie 
da ł  wyniku.

W n o c y  z 6 n a  7 s i e r p n i a  Ros jan ie  sa m i  
- po rz uc a ją  D e m b e  i Ze g rz e ,  co pozwala  N i e m c o m  

z a m k n ą ć  p ie rśc ień  d o o k o ła  Modlina.

8 s i e r p n i a  169. b r y g a d a  p rz e k ra cz a  Narew 
w D e m b e m ,  n a p o t y k a j ą c  ty lne  oddzia ły  ro sy js k ie  
p o d  O ls z e w n ić ą  i W i l i sz ewem.  1

Cały odc i nek  p o m i ę d z y  Narwią- i  Wisłą za ję ty  
' J e ś Ł ń a  “linji Ohzeóhowo--- rO!szewnića .  T  v



1 0  s i e r p n i a  pod d a ł  się for t  B e n j a m i n ó w ;  
— Modlin zo s t a j e  ca łkowic ie  odc ię ty .

3. Modlin.
a) Zarys historyczny.

Twierdza  Modlin leży przy ujściu Narwi d o  
Wisły ,  o 40 kim.  od W a r s z a w y  na zachó d .  S t r a t e ­
g iczne  z n a c z en ie  t e g o  p u n k t u  było o c e n i o n e  je sz c z e  
przez  Karola XII. N a p o le o n  uważa ł  go ró wn ież  za 
ważny  d laswoich  operacyj ;  pg. j eg  omyśl i  p o w s ta ł  
o b w ó d  w e w n ę t r z n y  dzisiej szej  cytade l i  k tó ry  był z a ­
p r o j e k t o w a n y  przez C h a s s e l o u p  i Haxo (1811) przy 
udz ia le  J a n a  Malleta,  Sz e fa  K o rp u s u  wojsk  inżynier ­
skich  Kró les tw a  K o n g r e s o w e g o .  W t y m  rów nie ż  cz a ­
sie zos ta ły  w y b u d o w a n e  szańce  na l e w y m  b r z e g u  
Wisły pod  K a z u n ie m  (na  le w y m  b rz egu  Narwi.)

Po wo jn ie  Krymsk ie j  z b u d o w a n y  zos ta ł  w o d ­
ległości  600 mtr .  od w e w n ę t r z n e g o  o b w ó d  z e w n ę ­
t rzny  te raźn ie j sze j  cy tade li ;  z a s t o s o w a n y  tu był na- 
rys  w rodza ju  n o w o p r u s k i e g o ;  w t y m  też  czas ie  
w z n i e s i o n e  zo s ta ły  ko sz a ry  o b r o n n e ,  k tó r e  mog ły  
po m ie śc ić  przesz ło  20000 ludzi.

Po roku  1880, a więc po  d o ś w i a d c z e n i a c h  
wo jn y  1870 i w p r o w a d z e n iu  broni  g w i n t o w a n e j  —  
p r z y s t ą p i o n o ,  za c zasó w  O b r u c z o w a ,  do  b u d o w y  
f o r t ó w  z e w n ę t r z n y c h  z a r ó w n o  na le w y m ,  jak i na 
p r a w y m  b rzegu  Wisły;  są to for ty  I— VIII.; w późn ie j ­
s zych  już czasach  — dla uw zgl ędn ie n i a  dzia łania  p o ­
c i s kó w  m i n o w y c h  i n o w s z y c h  d o ś w i a d c z e ń  włącz ­
nie do  o s i ą g n i ę t y c h  w Porcie  Ar tu ra  — w s z y s t k i e  
f o r ty  p r z e b u d o w a n o ,  w z m a c n i a j ą c  je b e t o n e m . .  
D o p ie ro  w la tach  1908— 1910 z a d e c y d o w a n o  r o z s z e ­
rz en ie  twierdzy  w związku  z u z n a n i e m  Modl ina za 
w a ż n y  p u n k t  s t a t e g i c z n y  n ie ty lk o  ze  względów-







w o js k o w y c h ,  ale i po l i tycznych:  miał  on  w id o c z n ie
b y ć  ś r ó d s z a ń c e m  władzy  zaborczej  w o b e c  s tol icy 
Polskie j ,  jak to  zu pe łn ie  o twarc ie  s tw ie rd z a  ( g e n e ­
rał Daniłow,  były G e n e r a ł - K w a te r m is t r z  Szt .  Gen.  *)

Z n a c z e n ie  s t r a te g ic z n e  te g o  p u n k t u  by ło  u m o ­
t y w o w a n e  tern,  że przez  tw ie rd z ę  pr zechodzi ł a  ważna  
d ro g a  że lazna W a r s z a w a  — Gdańs k ,  k t ó r a  była  o p a r ­
c i em  l e w e g o  skrzyd ła  całej  linji o b r o n n e j  wzdłuż  
Narwi i Biebrzy  aż do  O s o w c a ;  wreszc i e  był on  
d o s k o n a ł y m  t e t s -d e -  p o n t  na Wiś le  z 2 m o s t a m i  
przez  Narew i przez Wisłę.

W sz y s t k ie  tę  właśc iwośc i  s t r a te g ic z n e  i pol i ­
t y c z n e  Modlina w y m a g a ły  o d p o w i e d n i e g o  ro zw in ię ­
cia je g o  zale t  t a k t y c z n y c h  i na da n ia  m u  d o s t a t e ­
czne j  siły o b r o n n e j ,  to  też p o c z ą w s z y  od  roku  1911 
p rz y s t ą p i o n o  do  r o z b u d o w y  n o w e g o  p a s m a  fo r t ów  
przeważn ie  na p r a w y m  b rz e g u  Wisły w odleg łości  
8 — 10 kim.  od przepraw,  w z n o s z ą c  for ty  od Ns IX do  
XVIII włącznie;  w sz y s t k ie  o n e  tworzyły  o b w ó d  
d ługośc i  50 k im.  ;miały być b u d o w a n e  we dł ug  ty p u ,  
k tóry  u w id oczn io ny  je s t  na rys.  1, z r e sz tą  p o d o b n ie ,  
j ak  w innyc h  tw ie rd zac h  takich,  jak np.  G ro d n o ,  
Kowno,  Brześć .  — W s z y s t k i e  e l e m e n t y  fo r tów  b u d o ­
w a n e  były z b e to n u ,  to znaczy  z u w z g l ę d n i e n i e m  
już n a w e t  d o ś w i a d c z e ń  w Be re zani  z 28 cm (11") 
haubic ą ,  a więc g r u b o ś ć  ścian i s t r o p ó w  do cho dz i ła  
w n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  d o 4 m t r .  — przy ko ns t rukc j i  
w a r s t w o w e j — ale bez  z a s t o s o w a n i a  p an ce rzy ,  op ró cz  
p a n c e r z y  dla o b s e r w a t o r ó w .

Modlin wraz z W a r s z a w ą ,  Z e g r z e m ,  D e m b e m  
i B e n j a m i n o w e m  miał  tw or zyć  t r ó jk ą t  s t r a t e g i c z n y

*) Patrz Daniłow: „Rosija w mirowoj wojnie" 1914— 1915, 
str. 44.



tw ie rd z  j e d n a k ,  jak widz ie li śmy,  z p o w o d u  n ieoglę-  
d n e g o  w y s a d z e n ia  fo r tó w  W ars z a w sk ic h ,  t r ó jk ą t  t en ,  
cho c ia ż  p r ze s t a ł  i s tnieć j ako  ca łość  for tyf ikacyjn a ,  
lecz nie pr z e s t a w a ł  być  w a ż n y m  o b s z a r e m  s t r a t e ­
g i c z n y m — o cz e m  św iad czą  walki t o c z o n e  na r e jo n ie  
w p ł y w ó w  t e g o  o b s z a r u  w roku  1914 i 1915.

b) Opis stanu twierdzy w okresie Walk.

Cała tw ie rd za  była podz i e lo na  na 6 t a k ty c z n y c h  
od c in kó w:  1) od c in ek  Zawis lońsk i ,  na p r a w y m  brzegu  
Wisły,  2) od c in ek  Z a k ro c z y m s k i ,  3) od c in ek  W y m y -  
s łowski ,  4) odc in ek  P o m i e c h o w s k i ,  5) o d c in ek  N o ­
w o d w o rs k i .  Ś r ó d s z a ń c e m  tych  w sz ys t k ic h  o d c in k ó w  
była  Cy tade la .

P on ie w aż  g ł ó w n y m  od c in k ie m  walki był  odc i ­
ne k  P o m i e c h ó w e k ,  z a t r z y m a m  się z p o c z ą tk u  na 
j e g o  opis ie  (pa trz  plan N° 3 i 4).

Linja g ł ó w n e g o  o p o r u  t e g o  od c inka  c i ągnę ła  
się na pó łn oc  i w s c h ó d  rów no le g l e  do  b iegu  rzeki  
W k r y  międ zy  S zczyp io rn ą  i P o m i e c h ó w k i e m ,  w o d ­
ległośc i  2 — 4,5 kim.  od  niej T e r e n  jego  jes t  na- 
o gó ł  d o ś ć  równy,  więcej  p o fa łd o w a n y  na sk rzyd łach  
i tyłach,  zwłaszcza  ku rzece .  Cały o b s z a r  poza  
linją for tu  prawie  na p o ł ow ie  swej  powie rzchn i  p o ­
ro śn ię ty  je s t  d o b r y m  la s e m  ig l as tym  k tóry  c iągnie  
się od  Szc zyp io rn y  na w s c h ó d  z p o c z ą tk u  w ą s k i e m  
p a s m e m ,  k t ó r e  rozszerza  się g w a ł t ow ni e  w ś r o d k u  
o d c in k a  wzdłuż  kolei  żelaznej ,  po o b y d w u  jej s t r o ­
nach .

Linja o b r o n n a  sk łada ła  się z 7 dzieł  p ie cho ty :
1) 14-a tw o r z ą c e  wraz  z innemi  for tyf ikac jami  g ru p ę  
Goławicka ,  2) 14-b, nieco  w ty le  od linji g łównej ,  
s t a n o w i  ś r o d s z a ń c ie c  na m ię d zy p o lu  gr. G o ła w ic k a^



3) 4) i 5) dzieła XV a, b i c, t w o r z ą c e  j e d n ą  grup ę ,
6) dz ie ło XVI i 7) dz ie ło 8.

W s z y s tk i e  te  u m o c n ie n i a  p i echo ty ,  j ak z re sz t ą  
i wszys tk ie  inne,  z na jd uj ące  się na g łównej  linji o b r o ­
ny,  nie były z a k o ń c z o n e ,  choc iaż  b u d o w a  n ie k t ó r y c h  
ro z p o c z ę t a  była już w roku  1911.

W s z y s t k i e  dzieła p ó ł n o c n e g o  od c in ka  pos iada ły  
b e t o n o w y  sc h ro n  dla p o g o t o w i a  b o j o w e g o  pod  c z o ­

p o w y m  w a łem ,  w pos tac i  galerj i  z z a b ezpi ec zon em u  
w yjśc iami  na p o d w ó r z e  dzieła i z b e t o n o w e m i  przed-  
p ie rs ia m i  u góry.

Dzieła p ie c h o ty  X, XI połd,  XII, XIII, XIVa XVb 
i XVI pos i ada ły  zak ry tą  f l a n k o w ą  o b r o n ę  r o w ó w  
z ko jc ów p r z e c i w s k a r p o w y c h  z działami  57 m m .  
— je d n a k  bez  k o m u n ik a c j i  zak ry te j  pod  r o w e m ,  
r esz t a  dzieł p ie cho ty  jaK XI półn,  XlXb, XV i N° 8 
nie pos i ada ły  o b r o n y  f lankowe j ,  a ty lko  czo łow a 
z wałów i to złą, p o n ie w aż  nie z d ą ż o n o  d o p r o w a d z i ć  
profi lu wałów i r o w ó w  do  pr z e k ro ju  t r ó j k ą t n e g o .

Dzieła p ie cho ty  X, XIV po s i ada ły  t r a d y to r y  
w y k o ń c z o n e ,  dzieła XVc,  X V b  i Ns 8 .— o ko ns t ruk c j i  
t y m c z a s o w e j ;  k os za ry  sz y jo w e  lub w e w n ę t r z n e  — 
dzieła X, XI, XII, XIII, XIVb, XVc,  XVI; szyja w e  
w sz ys tk ic h  prawie  dziełach nie była w y k o ń c z o n a ;  
p os i ada ł a  on a  profil r ow u s t r z e le c k ie g o  z o b r o n ą  
czo ł ową.

W y t r z y m a ł o ś ć  w sz y s tk ic h  s c h r o n ó w  była z n a ­
czna,  gdyż p rawie  we  w szys tk ic h  dz ie łach  t e g o  o d ­
c in k a  obl iczona  była p rz e c iw k o  dz ia łan iom n a j w i ę ­
k s z y c h  kal ibrów;  działa XIV i 8 n a w e t  p rzec iw ko  
42 cm: g r u b o ś ć  s t r o p u  na be lk ach  d w u t e o w y c h  
do chod zi  t a m  do  4 mtr .

Dzieła le w e g o  b rz e g u  Wisły oraz  p r a w e g o  2-ej 
linji s t a r e g o  typu ;  p o w s ta ły  o n e  z p rz e ró bk i  fo r tó w



s t a r y c h .  W s z y s t k i e  dzieła,  o p r ó c z  IV, o t rz y m a ły  b e ­
t o n o w e  s c h r o n y ,  ko j ce  i t r a d y to r y ,  n ieco  s łabsze) :  
kons t ru kc j i ,  niż dzieła pó łn o c n e  w e w nę t r zne .

Pr ze rw y mię dz y  fo r ta m i  nie były r o z b u d o w a n e  
w e d łu g  zasad ,  p r zy ję ty ch  w t y m  czasie;  s p o t y k a m y  
tu ta j  ba rd z o  mał o  budowl i ,  a na o dc i nku  P o m ie -  
c h ó w s k i m  zupe łn i e  ich n iema ;  na innych były ty lko  
p r o c h o w n i e ,  re s z ta  zaś,  jak: sc h ro n y ,  dz ia ło b i tn ie  
i t. p., p o w s ta ły  d o p i e r o  p o d c z a s  mobil izacji  — 
w o k re s ie  wojny,  k ied y  na m ię d z y p o lu  w y b u d o ­
w a n o  cały s z e re g  pozycyj  p ie cho ty ,  w pos ta c i  r o ­
w ó w  s t r ze leck ich ,  w yc ią gn ię ty ch  p rz e w a ż n ie  w j e d n ą  
linję, p o p r z e d z o n ą  kilku rz ę d a m i  p r z e s z k ó d  z dru tu  
k o l c z a s te g o ,  f l a n k o w a n y c h  z r o w ó w  lub też  z s ą ­
s ie dni ch  for t ów .

Każda  g r u p a  r o w ó w  po s iada ła  sc hron  ty p u  p o -  
Io w e g o  na k o m p a n j ę .

Za linją o k o p ó w ,  d o s t o s o w a n y c h  do t e r e n u  p o ­
ło żon a  była a r ty ler ja  w dz ia łobi tn iach  ró wni eż  ze  
s c h r o n a m i  ty p u  p o to w ego .

O p r ó c z  t e g o  na tyłach k a ż d e g o  o d c i nka  by ły  
z b u d o w a n e  s c h r o n y  ty p u  c ię żk iego  dla d o w ó d z t w a ;  
na od c in ku  P o m i e c h ó w e k  p rz e w a ż n ie  wzdłuż  rzek i  
Wisły.

Ciężkie  s c h r o n y  z r o b io n e  były  ze z r ę b ó w  
w ie ń c o w y c h  z bali o pok ryc iu  z dw u c h  r z ę d ó w  bali,, 
na k tó re  n a s y p y w a n o  0,9 mtr .  ziemi,  da jąc  m a t e ­
rac z k a m ie ni  na z apr aw ie  c e m e n t o w e j  g r u b o ś c i  
1,20 rntr.







ORGANIZACJA HYOROTECHtiKZIłl  I I  A RM II 
U M I E J  W CZASIE WIELKIEJ WOJNY

Wł. Massalski.
b. Dyiektor Departamentu Meljoiacji w Petersburgu,  Inspektor  

Robót  Hydrotechnicznych ftrmji Rosyjskiej.
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W czas ie  wielkiej w ojn y  na f ronc ie  ro s y js k im ,  
szc zegó ln ie  na tyłach,  p r a c o w a ło  kilka zm i l i ta ry zo­
wany ch  organizacyj ,  k tó ry ch  z a d a n i e m  było  n ies ie ­
nie tej lub innej  p o m o c y  armji.  P e w n e  d a n e ,  d o t y ­
czące  ich u s t r o j u  i p racy  m o ż n a  było s p o t k a ć  
w sw oi m  czas ie  w pras ie  lub s p ec ja lnych  w y d a w n i ­
c twach .  W y j ą t e k  w t y m  wzglą dz ie  s t ano w i ła  o r g a ­
nizacja h y d r o t echn ic zna ,  o k tóre j  d o t y c h c z a s  nie 
p o d a n o  zgoła ż a d n y c h  w ia do m ośc i .  W czasie  wojny  
g ł ów ną  pr zy c z y n ą  t e g o  mi lczenia  był  ścisły związek ,  
jaki  miały pr ace  organizac ji  z p r z e s u n i ę c i e m  woj sk  
i dz ia łan iami w o je n n e m i ,  a więc ze s p ra w a m i ,  wy- 
m a g a j ą c e m i  ta j e m n ic y .  W cz asa ch  pó źn ie j s z y c h  
r o z p r o s z e n i e  p e r s o n e lu ,  zn isz czen ie  a rc h iw ów  o r g a ­
nizacji  i b rak  wsze lk ich  dany ch ,  d o t y c z ą c y c h  jej 
dz ia ła lnośc i,  un iemożliwi ły  o p r a c o w a n i e  n a w e t  k r ó t ­
k iego  sp raw o zd an ia .



T y m c z a s e m ,  za r ó w n o  szczególny  typ  o m a w ia n e j  
o rganizacj i ,  u tw o rz o n e j  p rzez D e p a r t a m e n t  Meljo-  
racji  r o s y js k ie g o  M in is te r s tw a  Rolnic twa ,  jak i p r a ­
c e  jej w na j ro zm a i t r zy ch  dz iedz inach  technik i ,  na 
o l b rz y m ie j  p r ze s t r zen i  od Finlandji  n iemal  do  Mezo-  
po ta m j i ,  zas ługują  na po w a ż n ie j s z e  ujęcie.

B ę d ą c  j e d n y m  z t w ó r c ó w  tej o rganizacj i ,  a n a ­
s t ę p n i e  I n s p e k t o r e m  R o b ó t  H y d ro t e c h n ic z n y ch  f trmj i  
R osy js k i e j  i po s i ada ją c  z te g o  ty tu łu  d o r y w c z e  n o ­
ta tk i  i mater ja ły ,  p o c z u w a m  się do o b o w ią z k u  p o ­
d a ć  n i e k tó re  szczegóły ,  k t ór e ,  być może ,  z a i n t e r e ­
s u ją  n a s z e  m ia r o d a jn e  czynnik i  i p rzyczynią  się do  
n a le ż y t e g o  z o r ga n iz ow ani a  o b r o n y  p a ń s t w a .

W chwili w y b u c h u  wielkiej  w ojn y  D e p a r t a m e n t  
Meljoracji  Min is te rs twa  Roln ic twa  w P e t e r s b u r g u  był 
j uż  in s t y tu c ją  po tę ż n ą ,  której  dz iała lność  ró ż n o r o d n a  
i s k o m p l i k o w a n a  rozwi jała się s z y b k o  i na s z e r o k o  
z a k r o j o n ą  skalę.  Rozkwi t  meljorac ji  w o s t a tn i c h  la­
t a c h  przed  w oj ną  skupi ł  w D e p a r t a m e n c i e  l iczne 
m ło d e ,  e n e r g i c z n e  i zdolne  siły te ch n ic zn e ,  m a j ą c e  
p o c ią g  do  pr acy  w za kres i e  d o t y c h c z a s  za n ie d b an e j  
g o s p o d a r k i  wodne j .

To też,  gdy  z w y b u c h e m  wojny  ujawniła się 
o l b r z y m i a  rola technik i  w p r o w a d z e n i u  o b r o n y  
i o f e n z y w y  i z azna czy ł  się o s t r y  brak  sił t e c h n i ­
c z n y c h  w a r m ja c h ,  w D e p a r t a m e n c i e  Meljoracj i  p o ­
ws ta ł  p r o je k t  w y k o rz y s t a n ia  je g o  sił f a c h o w y c h  
w t y m  k i e r un ku  dla u tw o rz e n ia  spec ja lne j  o rg a n i ­
zacji h y d r o te c h n ic z n e j .  P o d o b n a  organizac ja  m o g ł a ­
by  n ie ty lko  w z m o c n ić  siły te c h n ic z n e  armji  i d a ­
ła b y  m o ż n o ś ć  f a c h o w e g o  pr o w a d z e n ia  ba rdzo  p o t r z e ­
b n y c h  na f r o n t ach  ro bó t  h y d r o t e c h n ic z n y ch ,  san i ta r-  
n o - t e c h n i c z n y c h  i innych,  lecz z a p o b ie g ła b y  r o z p r o ­



szeniu  z g r o m a d z o n e g o  w D e p a r t a m e n c i e  Mel joracj i  
p e r s o n e l u  t e c h n i c z n e g o  w w y p a d k u  po w oła n ia  g o  
do  wojska .  P o w s t a n i e  nowej  organizac ji  nie m o g ł o  
narazić sp ra w y  b i e ż ą c e  na zan ie dba nie ,  gdyż  w cza ­
sie wojny  t e m p o  n o r m a ln y c h  ro b ó t  uległo o b n i ­
żeniu.

Na zasadz ie  zgody Minist ra W oj ny  na w p r o ­
wad zeni e  w życie w y m i e n i o n e g o  pro j ek tu ,  w s ie r ­
pniu  1914 r. u t w o r z o n a  zos ta ła w Kijowie „ O r g a n i ­
zacja H y d ro t e c h n ic z n a  D e p a r t a m e n t u  Meljoracji  d o  
p o m o c y  armji  czynne j  w czas ie  w ojny" ,  k tóre j  za ­
d a n ie m ,  w myśl  t y m c z a s o w e j  inst rukc ji ,  było w y k o ­
n y w a n ie  na z lecenia o d pow iedn ic h  władz i in s ty ­
tucji  r ob ót ,  d o ty c z ą c y ch :

a) zao p a t r zen ia  w w o d ę  t e r e n ó w  dyz lokac j i  
wojsk,  t a b o ró w ,  e t a p ó w ,  sk ła dów aprowi-  
zacyjnych ,  szpital i  etc.  z a p o m o c ą  w sz e l ­
k ie go  rodzaju u r ządz eń  jak s tudni e ,  w o d o ­
ciągi i t. p.;

b) o s u s z e n i a  t e r e n ó w ,  ' w y z n a c z o n y c h  na o- 
bozy  i po zyc j e  o b r o n n e ;

c) r o b ó t  kana l izacyjnych ,  m a ją c y c h  na ce lu 
u s u w a n i e  śc ie ków  i o d p a d k ó w  z t e r e n ó w  
dyz lokac ji  wojsk,  szpitali ,  e t a p ó w  i t. d.;

d) wsze lk ich  innych  r o b ó t  o c h a r a k t e r z e  
h y d r o t e c h n i c z n y m .

W e  wrz eśn iu  1915 r., p o d o b n e  orga ni zac je
u t w o r z o n e  zos ta ły  na f ronc ie  z a c h o d n im  i p ó ł n o ­
c n y m ,  w marcu  1916 r. — na f ronc ie k a u k a s k i m ,  
a we  wrześn iu  te g o ż  ro k u  — na f ranc ie  r u m u ń s k i m ;  
w ten  s p o s ó b  ku ko ńco wi  1916 ro k u  o rg a n iz a c je  
h y d r o t e c h n i c z n e  istniały na ws zy s tk ic h  pięciu f r o n ­
tach .



Pi e rw sz e  kroki  n o w y c h  organ iza cy j  nie były 
ł a tw e ,  gdyż  D o w ó d z t w a  F r o n t ó w  powi tały  je nie- 
ty l k o  obo ję tn ie ,  lecz n a w e t  z p e w n ą  re ze rw ą;  u k a ­
zanie  się n o w y c h  u t w orów ,  s łabo  zw ią zany ch  
z or gani zac ją  f r o n tu  i nie p o s ia d a ją c y c h  m o c n y c h ,  
u ś w i ę c o n y c h  t r ady c ją  lub a k t e m  p r a w n y m  p o d s t a w  
i s tn ien ia ,  budz iło cały sz er eg  n i e p o ro z u m ie ń ,  kw es ty j  
I wątpl iwośc i .  Zdarza ły się wy padki ,  k iedy  d o ­
w ó d z t w a  nie wiedziały,  co ma ją  z organ izac ją  robić* 
d o  jakich władz f r o n t o w y c h  ją przydziel ić  i j ak ie  
r o b o t y  jej polecić.  W a h a n ia  i wątp l iwośc i  t rwały  
j e d n a k  niedługo;  władze  w o j s k o w e ,  po za p o zn an iu  się 
z p e r s o n e l e m  i m a te r ja ła m i ,  k tó r e  on pos iadał ,  
u p r z y t o m n i ł y  so bi e  w k r ó t c e  z naczen ie  organizacyj  
i zleciły im m n ó s t w o  n a j r o z m a i t s z y ch  r o b ó t  t e ­
c h ni cznych .  Dwie  o s t a t n i e  or ga n iz a c je  f r o n t o w e  
u t w o r z o n e  zos ta ły  juź na w y raźn e  żądanie  g ł ó w n e g o  
D o w ó d z t w a  Frontu .  Z b ie g ie m  czasu organizac je  
zdo b y ły  ca łkowi te  uz n a n ie  władz w o j s k o w y c h ,  
a i lość w y k o n y w a n y c h  przez  nie ro b ó t  o s ią gn ę ła  
cy f ry  bardzo  p o w ażne .

U t r z y m a n i e  p e r s o n e l u  organizac ji ,  wy da tk i  go- 
s p o d a r c z o - k a n c e l a r y j n e  i roz jazdy  opłaca ł  p o c z ą t k o ­
w o  D e p a r t a m e n t  Mel joracj i ,  n a s t ę p n i e  zaś M in is t e r ­
s t w o  W oj ny  z f u n d u s z ó w  w oj enn yc h;  ś rodki  o p e r a ­
c y j n e  d os t a r cza ły  władze w o j s k o w e  f rontu.  D o p ie ro  
w czerwcu  1916 r. o rganizac je ,  dz iałające  d o t y c h c z a s  
na  m o c y  s z e re g u  in s t rukcyj  i r o z p o r z ą d z e ń  d o r a ź ­
n yc h ,  uzys ka ł y  m o c n ą  p o d s t a w ę  swej egz ys te nc j i  
i zosta ły  ca łkowic ie  w c ie lo ne  w o g ól ny  s c h e m a t  
or ganizac j i  f ron tu.

W myśl  za tw ie rd z o n y ch  przez N a c z e ln eg o  
. W o d z a  w dniu  4 cz e rw ca  1916 r. i o g ł o s z o n y c h  r o z ­
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p rz e p is ó w  t y m c z a s o w y c h  o ro b o t a c h  h y d r o t e c h n i ­
c znyc h  i o d p o w i e d n i c h  e t a tó w ,  ce le m  prowadzenia!  
ro b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  i s a n i t a r n o - te c h n icz n y c h  n a  
f ron ta ch  i ty łach  u tw o rzo n o :  1) Zarządy  Nacze ln i ­
ków  r o b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  f rontu ;  2) Z a r z ą d y  
N acze l n ik ó w  r o b ó t  w r e jonac h  i 3) oddz ia ły h y d r o ­
te ch n ic z n e .  O k r e ś l o n a  przez G łó w n e  Dowództwo-  
f ro n tu  i lość Nacze ln i ków  R o b ó t  w r e jo na ch  i o d d z i a ­
łów h y d r o t e c h n i c z n y c h  p o d a n a  była do  w i a d o m o ś c i  
w rozkaz ie  Szefa  S z t a b u  N a c z e ln eg o  W o d z a .

S t o s o w n i e  do  w y m i e n i o n y c h  p rz e p is ó w  Z a r z ą d  
Nacze ln ika  r o b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  f ron tu :

a) g rom adz i  wsze lk ie  d a n e  i mate r ja ły ,  d o ­
t y c z ą c e  p o l e c o n y c h  r o b ó t  na froncie,  i ch  
p r z e b ie g u  i s tanu ,  o raz  sk ład u  poddziałów 
h y d r o t e c h n i c z n y c h  i ś r o d k ó w ,  p o t r z e b n y c h

do ich w ykonan ia ;
b) w y je d n y w a  p o t r z e b n e  ś rodki  p ie n iężne ;
c) w y d a je  ro z p o rz ą d ze n ia ,  d o t y c z ą c e  pod z ia łu  

k r e d y t ó w ,  sił r o b o c z y c h  i innych  ś r o d k ó w  
p o m i ę d z y  N acze ln ików  R o b ó t  w re jo nach ;

d) sp o r z ą d z a  i z a tw ie rd z a  s p r a w o z d a n ia  p ie ­
n ię żne  i t e c h n ic z n e ,  d o t y c z ą c e  r o b ó t  w y ­
k o n a n y c h ,  i

e) o r ganiz u je  w o d p o w i e d n i c h  p u n k t a c h  na  
f ronc ie  sk łady  ś r o d k ó w  te c h n ic z n y ch ,  p o ­
t r z e b n y c h  do  w y k o n a n i a  robó t .

S t o s o w n i e  do  z a t w i e r d z o n y c h  e t a tó w ,  Z a r z ą d  
R o b ó t  f ro n tu  składał  się z Nacze ln ika  Rob ót ,  j e g o  
po m o c n i k a ,  d w u c h  inż ynierów do  z leceń,  o raz  p ię ­
ciu wydziałów: b u d o w l a n e g o ,  i n s p e k c y j n e g o ,  g o s p o ­
d a r c z e g o ,  l e ka r sk ie go  i b a k t e r j o l o g i c z n e g o  oraz  w a r ­
s z t a t ó w  i sk ładu  g ł ó w n e g o ,  k t ó r e , ł ą c z n i e  z f u n k c j o ­
na r iu sz am i  n iższymi  i szofer am i  (9 s a m o c h o d ó w ,



z k t ó ry c h  3 c i ężarowych) ,  liczyły 68 osó b .  Kosz ty  
o g ó l n e  u t r z y m a n i a  p e r s o n e l u  z a rządu  F r o n t o w e g o  
w yn o s i ły  r a z e m  z w y d a t k a m i  na k an ce la r ję  224.500 rb. 
w s t o s u n k u  r o c z n y m .  Dla och ro n y  d o k u m e n t ó w  
ta jn ych  do  Za rządu  p rzy d z i e lo n o  dw u c h  p o do f ic e rów  
i a n d a r m s k i c h ;  do  pos łu g  d r u g o r z ę d n y c h  — 20 s z e r e ­
g o w c ó w  z j e d n y m  p o d o f i c e r e m .

W p o d o b n y  s p o s ó b  u ło żo n e  były ró wn ież  e t a ­
ty Za rz ądów  N acze ln ik ów  R o b ó t  w r e jo n ach  (42 lu­
dzi ,  w tern 15 wyk wa l i f ik ow any ch  ro b o tn ik ó w ,  (oraz  
2 s a m o c h o d y  o s o b o w e  i 2 c ięża rowe)  i od dz ia łów  
h y d r o t e c h n i c z n y c h  (109 ludzi w tern  15 te c h n i k ó w  
\ 94 w y k w a l i f ik ow any ch  r o b o t n i k ó w  i t a b o r o w y c h ,  
1 s a m o c h ó d  o s o b o w y ,  70 koni,  30 woz ów  i 5 b r y ­
czek).

Nacze ln ik  r o b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  f ron tu  p o d ­
lega ł  za p o ś r e d n i c t w e m  Nacze ln i ków Z a o p a t r z en ia  
i nży n ie ry j nego ,  g ł ó w n e m u  Nacze ln ikowi  Z a o p a t r z e ­
nia Fr o n tu ,  o t r z y m u j ą c  od n iego  w sk azó w k i ,  d o t y ­
c z ą c e  r o b ó t  na f rocie  i w ysył an ia  do  d yspozy c j i  
Nacze ln ika  Inżynierów F r o n tu  o d p o w ie d n ie j  ilości 
oddz ia łów h y d r o t e c h n i c z n y c h  oraz  Z a r z ą d ó w  R e j o ­
n ow y ch ,  lub s a m y c h  ty lko  oddzia łów.  Nacze ln ika  
R o b ó t  f r on t u  m ia n o w a ł  Minis ter  Roln ic twa  za z g o d ą  
D o w ó d c y  f rontu ,  p o m o c n i k a  N acze ln ika  — s a m  
D o w ó d c a  F ro n tu  na w ni os ek  Nacze ln ika  Ro bó t .  
Naczelnik R o b ó t  f ron tu  od p o w ie d z ia ln y  był  za t e r ­
m in o w o ś ć ,  s p r a w n o ś ć  i w y k o n a n i e  t e c h n i c z n e  ro b ó t ,  
p r o w a d z o n y c h  przez podleg ły  m u  pe rsone l ;  r o b o ty ,  
z a k u p y  i wy p ła ty  pod leg a ły  po lowej  kontro l i  f a k ­
ty czne j .  C e le m  uzg o d n ie n ia  dz iałania Naczelnik R o ­
b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  p o d a w a ł  do  w ia d o m o ś c i  o d ­
p o w i e d n i c h  Nacze ln i ków  o k r ę g ó w  Dróg  i Ko mu n ik ac j i



i p o s z c z e g ó l n y c h  nac z e ln ik ó w  r o b ó t  dan e ,  d o t y c z ą c e  
z leconyc h  mu  zad a ń  i w y k o n y w a n y c h  robót .  Po za ­
a p r o b o w a n i u  p ro je k tó w  r o b ó t  Naczelnik R o b ó t  h y d r o ­
t e c h n ic z n y ch  f ron tu  pr ze d s t a w ia ł  je d o  z a t w i e r d z e ­
nia Nacze ln ikowi z a o p a t r z en ia  in żyn ie ry j nego  f r o n tu ,  
s k ą d  t eż  o t r z y m y w a ł  k r e d y t y .  Dos ta rc za ni e  r o b o ­
cizny,  ży w nośc i  i fu rażu  regulow ały  przepi sy  s p e ­
cjalne.

Łąc z n ik i e m  p o m i ę d z y  o rga niz ac jam i  h y d r o t e ­
chnicznemu na f ro n ta c h ,  a M in i s te r s tw e m  Ro ln ic twa  
oraz  p o m i ę d z y  M in i s t e r s tw em ,  a S z t a b e m  N acze l ­
n e g o  W o d z a  był I n s p e k to r  R ob ót  H y d r o t e c h n i c z n y c h  
Armji ,  m i a n o w a n y  przez Minist ra Rolnic twa  za z g o ­
dą  Szefa S z t a b u  N a c z e ln eg o  Wodza .  I n s p e k t o r  
u p r a w n i o n y  był  do lustracj i  robót ;  pos i ada ł  on o s o ­
b n e  biuro,  k t ó r e  prowadzi ł o  k o r e s p o n d e n c j ę ,  d o t y ­
cz ą c ą  p e r s o n e l u  i r o b ó t  na f ron tac h ,  zbierało p o ­
t r z e b n e  mate r j a ły ,  o p r a c o w y w a ł o  wzory  te c h n i c z n e  
i t. p.; u p o s a ż e n i e  t e g o  b iura  na leża ło  do Szefa» 
S z t a b u  N acze ln eg o  W odz a .

Tak  w yg ląda ły  z a s a d y  o g ó ln e  Organizacj i  H y ­
d ro te c h n ic z n e j ,  k t ó ra  s to p n io w o ,  w m ia rę  u p r z y t o ­
m nie n ia  przez a rm je  p o t r z e b y  i ce lowośc i  r o b ó t  
h y d ro t e c h n i c z n y c h  na f ro n t ach ,  p rzybra ła  r o z m ia ry  
b a r d z o  p o w a ż n e ,  o jakich p o c z ą t k o w o  nie m a r z o n o .  
Ku ko ńcow i  r. 1916 w sk ład  organizacj i  h y d r o t e c h ­
n icznych,  p r a c u ją c y ch  na f ronc ie  od W y b o r g a ,  G a ­
licji i D o b ru d ż y  do  E r z e r u m u  w A rm en j i  i H a m a -  
d a n u  w Persj i  wchodz i ło  pięć  Z a r z ą d ó w  r o b ó t  na  
f ron ta ch ,  29 Z a r z ą d ó w  r o b ó t  w re jo nach ,  k t ó r e  
łącznie  l iczyły 169 oddz ia łó w h y d r o t e c h n i c z n y c h ,  
a mianowic ie :



F r o n t y  pó łn o c n y  Zarz.  Rob.  w Rej.: 8 Oddz .  3 7
zac hod ni  ,, 6 „ 32

„ po ł ud n , - zachod ni  „ 7 „ 52
„ r u m u ń s k i  „ 5 ,, 30
„ k a u k a s k i  „ 3 „ 18

R a z e m  29 169

Ilość ludzi, z a t r u d n io n a  w organizacj i ,  wynos i ła  
w  przybl iżeniu:
1. P e r s o n e l  t e c h n ic z n y  ( inżynierowie ,  t e c h ­

nicy i inn ispec jal iśc i)  2.160
2.  „ b i urow y ( re fe renc i ,  bucha l te rzy ,

r ac hm is t r ze  etc.)  1.300
3. „ ro b o tn ic y  (wykwa l i f ikowan i  r o ­

botn i cy ,  nad zor cy ,  
s z o f e r z y , forna l e  i t .p.) 16.900 

R a z e m  20.360

O ile m o ż n a  sądz ić  z luź ny ch  d a n y c h  i s p r a ­
w o z d a ń  w ydatk i  na r o b o t y  w drugiej  po łow ie  1916 
r. wynos i ły  co na jm nie j  6 — 8 mi l jonów rubli m i e ­
s i ęczn ie .

C h a r a k te r  robó t ,  w y k o n y w a n y c h  przez  o r g a n i ­
zac ję  h y d r o t e c h n i c z n ą  nie był  j ednol i ty ;  były t o  
w sze lk i e  r o b o t y  i p r a c e  te ch n ic z n e ,  k tó ry c h  p o t r z e ­
b a  p o w s t a w a ł a  na f r on ta ch ,  ą k t ó r y m  is tn ie ją c e  
w armj i siły t e c h n i c z n e  p o d o ła ć  nie były w s tan ie .  
P rz e w a ż a ły  j e d n a k  r o b o t y  w te n  lub inny s p o s ó b  
z w ią z a n e  z h y d r o t e c h n i k ą .  Śc is łych  d a n y c h  o w y ­
k o n a n y c h  r o b o t a c h  brak ,  gdyż  w sz y s t k ie  n a d s y ł a n e  
d o  I n s p e k t o r a  sp r a w o z d a n i a  i don ies ien ia  Nacze ln i ­
k ó w  R o b ó t  na f r o n ta ch ,  z aw ie ra j ąc e  n ie s ł y ch an ie  c ie ­
k a w y  m a te r j a ł  cy f rowy,  o p i s o w y  i ka r to gr a f ic zn y ,  
już w p ie rw sz ych  m ie s ią c a c h  b o l s z e w i z m u  uległy 
zniszczeniu ;  s p a l o n o  je,  wraz  z i n n e m i  w a ż n e m i  d o ­



k u m e n t a m i  i ak ta m i  w p ie cach  i s a m o w a r a c h ,  lub 
w y r z u c o n o  na śmie tn i k i ,  po zo s t a ły  je d y n ie  d o r y w c z e  
n o t a t k i ,  nie w y s t a r c z a j ą c e  do  o d t w o r z e n i a  ca łoks z t a ł ­
tu  tej, p ie rwsze j  j ak się zdaje,  p r ó b y  sp ec ja ln e j  
p o m o c y  h y d r o t e c h n ic z n e j  na wojnie.  A cz k o lw ie k  
nikłe ,  m at e r j a ły  te  da ją  j e d n a k  pojęc ie  o tern,  j ak ie  
ro b o ty  i na ja ką  ska lę  prowadzi ła  O rga ni zac j a  H y d r o ­
t e c h n ic z n a  na f ron ta ch ,  o raz  up rz y to m n ia ją ,  j akich 
r o b ó t  p o t r z e b u ją  w o j sk a  na f roncie  i jakie  p o d o b n e  
or ganiz ac je  w y k o n y w a ć  są  zdolne .  P rz y to c z o n e  poniże j  
d a n e  d o t y c z ą  ty lko  większe j  częśc i  robót ,  w y k o n a ­
nyc h  w 1915 i 1916 r. p rzez O rg ani zac ję  na f r o n t a c h  
p ó ł n o c n y m ,  z a c h o d n i m  i p o łu d n io w o  za c h o d n im ;  
b r a k  je s t  d a n y c h  cy f r o w y c h  z f ron tó w:  r u m u ń s k i e g o  
i k a u k a s k i e g o .  Rozkład  i z a m ę t ,  k tó ry  ro zp oczą ł  się 
w r. 1917, odbi ł  się rów n ie ż  i na organi zac j ac h  h y ­
d r o t e c h n i c z n y c h ,  w o b e c  cze g o  sp o r z ą d z e n i e  t e r m i ­
n o w y c h  d o n i e s i e ń  i s p r a w o z d a ń  s ta ło się w k r ó t c e  
n iemoźli  wem.

Ilość robót ,  w y k o n a n y c h  w tych  latach,  w e d łu g  
p o s z c z e g ó l n y c h  ka te g o ry j ,  wynos i ła :

1915
1) B u d o w a ,  r e m o n t ,  u r z ą d z e ­

nie i d e z y n f e k c j a  s tudni  
w sz e lk ie g o  rodza ju  7.202

2)  B u d o w a  i r e m o n t  w o d o ­
c iągów, z b io rn ik ó w  wody,  
u c h w y c e n i e  i o b u d o w a  ź ró ­
deł  i t. p. 219

3)  B ud ow a ,  r e m o n t ,  u r z ą d z e ­
nie b u d y n k ó w  i z ie m ia ne k ,  
b u d o w a  łaźni, ba ra ków,

- szpital i ,  sk ładó w,  i n s t a ­
lacja pralni  i t. p. 1.058 5.474 6.532

1916 R a z e m  

25.983 33.183

594 813



4) R o b o t y  ka na l izacy jn e ,  b u ­
d o w a  i r e m o n t  u s t ę p ó w  
i z lewów,  u s u w a n i e  śc i e ­
k ó w  i o d p a d k ó w  341 197 538

5) Ins ta lac ja prycz,  t a p c z a ­
nów,  ko t łó w  do  g o t o w a ­

nia wody;  o s u s z e n i e  o k o ­
pó w i z ie m ia nek;  d r o b n e
r o b o t y  w b u d o w la c h 331 6.553 6.884

6) R o b o t y  w ce lach  s t r a te g i ­
cznych:  d rogi ,  b lo kh auz y ,
t a m y ,  m o s t y ,  zdjęcia etc. 1.600 3.793 5.393

R az e m 10.751 42.594 53.345
P o z a t e m  w y k o n a n o  (w wiors tach  bieżących) :

1) B u d o w a  i r e m o n t  dróg ,
grobli  e tc . 678 1.809 2.487

2) B u d o w a  t o r ó w  ko le jo w y c h
na ty łach  p ozy cyj 95 72 167

3) Ba da n ia  w celu b u d o w y
kolei  że l aznych 155 41 196

4)  Niwelac ja i b a d a n ia  w r ó ż ­
nyc h  ce lach 2.490 3.909 6.399

Do t e g o  d o d a ć  na leży  k i i ka se t  r ob ót ,  w y k o n a ­
n y c h  na f ronc ie  k a u k a s k i m  g d z e  poza  r o b o t a m i  
o  c h a r a k t e r z e  ściś le  h y d r o t e c h n i c z n y m  i san i t a rn o -  
t e c h n i c z n y m ,  b u d o w a n o  drogi ,  sk ła dy  i przystan ie* 
w y d o b y w a n o  węgiel ,  w y r a b i a n o  rury  gl iniane ,  w y ­
k o n y w a n o  zdjęc ia  pozycyj  o b r o n n y c h  i t. p . ,— ora z  r o ­
b o t y  na f ronc ie  r u m u ń s k i m ,  z k t ó r y c h  na jw ażni e j ­
sz e  miały  na celu z a o p a t r z e n i e  w w o d ę  wojsk  n a  
t e r e n i e  D ob ru d ży .

N ie k tó r e  z w y m i e n i o n y c h  k ilkudziesięc iu  t y s i ę ­
cy  robót ,  ze w zgl ędu  na s w ą  ska lę ,  c h a r a k te r ,  t r u ­
d n e  wa ru nk i  te ch n ic z n e ,  o raz  rezu l ta ty ,  j ak i e  d a ły



p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m ,  s a n i t a r n y m  lub s t r a ­
te g i c z n y m ,  za s łu gu ją  na sz cz e g ó ln a  uw agę;  t a k i e m i  
s ą  naprzykład :

1) Wod ociąg i  i kana l izac ja  wielu m ie js c o w o śc i ,  
nie wyłącza jąc  m i a s t  (M ohy le w ,  K am ien iec -P odo lsk i ,  
P s k ó w ,  Dorpa t ,  B e rd y c z e w ,  Darn ica  pod  Ki jo wem 
i t. p.), c e l e m  u lepszen ia  w a r u n k ó w  sa ni ta rn ych  
i walki z ep id e m ja m i .

2) Drogi ,  w yś c i e ł a n e  d r z e w e m  na t e r e n a c h  
p i a sz czy s t y ch  ( w y b rzeże  ry sk ie  i t. p.), o s u s z a n i e  
r o w ó w  s t r ze leck ich  i k o m u n i k a c y j n y c h ,  s t u d n ie  Nor- 
to na ,  b e t o n o w e ,  a r te zy js k i e  i inne;  z iemianki ,  s c h r o ­
ny,  row y  s t r ze lec k ie  etc.

3) Wsze lk ie  r o b o ty  na jeziorze Pe jp us ,  d o t y ­
c z ą c e  u rządz en ia  bazy  w Raskape l i  i z w iązan y ch  
z nią p u n k t a c h  (p rzys tan ie ,  b u d o w le ,  wodoc ią g i  
i t. p.).

4) M o st y  na D n i e s t r z e — na t r a t w a c h  i d r e w n i a ­
n y c h  p o n t o n a c h  (Warn ica  p o d  Be nd e ram i) .

5) Za lan ie  t e r e n ó w  w ce lach  s t r a t e g i c z n y c h .  
Na sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  zas ługują  r o b o t y  t e g o  r o d z a ­
ju w d o r z e c z u  Lani,  gdz ie te r en  zalany wy nos i ł  p o n a d  
100.000 dz tes iec in ,  o raz  r o b o t y  w dol inie rzeki  Sus-  
sej  (dorz.  Dźwiny) w pobl iżu  J a k o b s z t a d t u ,  gdzie za­
lan ie  dol iny i b ag ie n  przy leg łych  przez  p o d n ie s ie n ie  
p o z i o m u  w o d y  o 5 m e t r ó w  u tw orz ył o  na p rz e s t r z e n i  
12 k i l o m e t r ó w  wzdłuż  f r on t u  p o m i ę d z y  p o z y c ja m i  
r o s y js k ie m i  i n ie m ie ck ie m i  p r z e s z k o d ę  nie do-  
przebyc ia .

6) S z c z e g ó ł o w e  zdjęcia t a c h i m e t r y c z n e  i s t e -  
r e o f o t o g r a m e t r y c z n e  o b r o n n e g o  re jo nu  p o d  Trebi -  
z o n d ą  w Azji Mniejszej .

7) R o z b u d o w a  w o d o c i ą g ó w  w S e w a s t o p o l u  
c e l e m  z a o p a t r z e n i a  w w o d ę  p o r tu ,  z a p o m o c ą  u c h w y -



ceni ą  wód  rz e c z n y ch  i b u d o w y  zb io rn ik ów  ż e la zo-  
b e t o n o w y c h .

8) Z a o p a t r z e n i e  w w o d ę  linji k o m u n i k a c y j n e j  
p o m i ę d z y  Enzeli  na m o r z u  K asp i j sk i em ,  a H a m a d a -  
n e m ,  oraz  linji o p e r a c y jn e j  g ru p y  wo jsk  gen .  Ba- 
r a to w a ,  w k i e ru n k u  Kasr -i -Sziryna i Ch an eki na .  
W r e s z c i e  z az na cz yć  należy,  iż przez  b iuro I n s p e k t o ­
ra R o b ó t  h y d r o t e c h n i c z n y c h  armj i,  poza  innemi  m a-  
te r ja łami ,  w y d a w a n e  były p rzeg lądy  k l im atyczne ,  z a ­
w ie ra j ące  c h a r a k t e r y s t y k ę  p o g o d y  na f r o n t a c h  w d a ­
n y m  mi es i ącu  i s z e r e g  d a n y c h  m e t e o r o l o g i c z n y c h ,  
p o t r z e b n y c h  dla or jen tac j i  w czas ie  działań w o je n n y c h .

O ile m o ż n a  sądz ić z k o r e s p o n d e n c j i ,  r a p o r t ó w  
i d on ie s i eń ,  o raz  wrażenia ,  k tó re  o d n i o s ł e m  przy in­
sp ek c j i  r o b ó t  na f ro n ta ch ,  Organizac ja  H y d r o t e c h ­
n iczna  wyw ią za ła  się  ch lubnie  ze s w e g o  zadania ;  
w e d łu g  opinji  władz w o js k o w y c h ,  od d o w ó d c y  a rmj i  
d o  d o w o d z ą c e g o  b a t a l j o n e m  włącznie,  p r aca  o r g a ­
nizacji  była wie lce  p o ż y t e c z n ą  i p rzynios ła  i s to tn ą  
p o m o c  a r m j o m .  Warunki  r o b ó t  w bardzo  l icznych 
w y p a d k a c h  były ciężkie;  wiele z nich p r o w a d z o n o  
na po zyc ja ch  c z o ł ow ych i, jak to  m ia ł e m  m o ż n o ś ć  
n ie je d n o k r o tn ie  s twierdz ić  osobiśc ie ,  w s f e r ze  s k u ­
t e c z n e g o  ognia  n ieprzy jac ie l s k i ego .  To też nie j e d e n  
z in żyni e ró w  i t e c h n ik ó w ,  nie m ó w i ą c  już o p e r s o ­
ne lu  n i ższym i r o b o c z y m ,  przypłac ił  c iężką  c h o r o ­
b ą  sw ój  udział  w ro b o t a c h  h y d r o t e c h n i c z n y c h ;  b y ­
wały też w y p a d k i  poran ien ia .



KILKA SŁÓW O FORTYFIKACJI STAŁEJ.
|Z  powoda artyKułu gen. bryg. J. Burhardta Nr. 2/26 r.t 

„Sapera i Inżyniera WojsKowego” z lutego r. b.)

Ppułk. Lukas.
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Po p rzeczy tan iu  a r tyku łu  gen .  b r y g a d y  J .  B u r ­
ha rd ta  „For ty f ikac ja  s ta ła"  o d n i o s ł e m  wrażen ie ,  źe 
n a le ża łoby  s p r e c y z o w a ć  n i e k tó re  zdania  o wła­
śc iw oś c ia ch  przyszłej  for tyfikac ji ,  s ta n o w ią c y c h  m ie r ­
n ik  w ocen ie  o p r a c o w a n y c h  d o t y c h c z a s  p r o j e k t ó w .

Chcąc  ok reś l ić  bliżej za sa dni cze  właśc iwośc i ,  
j ak ie  po w in n a  p o s ia d a ć  for tyf ikac ja  s ta ła  dla s p r o ­
s ta n ia  s w y m  z a d a n io m  w przyszłej  wojnie,  t rz eba  
p r z e p r o w a d z i ć  ana lizę ewoluc ji  fo rtyf ikacj i  w czas ie  
wojny.

Analiza ta w y k a z u je  n i e k tó r e  m o m e n t y ,  k t ó ­
r e  s t an o w ić  m o g ą  m a te r j a ł  do  dalszej  dy sk us j i  
i d o p r o w a d z i ć  do  s t o p n i o w e g o  sk rys ta l iz ow an ia  s ię  
p o g l ą d ó w  na fo r tyf ika c ję  s ta łą  w Polsce.

I. Co to jest fo r ty f ik a c ja .

Pod w y r a z e m  „for tyf ikac ja"  r o z u m i e m  ca ło ­
k s z t a ł t  r o b ó t  i o b j e k t ó w ,  w y k o n a n y c h  w ce lu  z w ię ­
k s z e n i a  siły o d p o r n e j  wojsk ,  k t ó r y m  rozkaz  pow ie -



rzył o b r o n ę  p e w n e g o ,  ściśle o k r e ś l o n e g o  m ie j sc a  
w te ren ie .

Są  to  cechy  w spól ne  z a r ó w n o  fortyfikacji  s t a ­
łej, jak i po lowej .  Różnica p o le ga  je d y n ie  w s p o ­
s o b a c h  ich w y k o n a n ia  t e c h n i c z n e g o  i w o d m i e n n y m  
s to p n iu  o d p o r n o ś c i  p r zec iw k o  sile ni szczącej .

O b y d w i e  służą t e m u  s a m e m u  celowi,  a ich war ­
t o ś ć  o b r o n n a  zależy je d y n ie  od war tośc i  o br ońcy:  
„La for t i f icat ion n ’a de  va leur  q u e  par  le d e f e n s e u r " .

J e d n a  i d ruga  spełni  s w ą  misję  na leżyc ie ,  j e ­
żeli o b r o n a  będz i e  czynna .  Przy b ie rnośc i  o b r o n y  
nie o p r ą  się n ieprzy jac ielowi n a j lep sze  for ty ,  na j ­
t rwa lsze  i na jbardz ie j  idea lne  pr z e sz k o d y ,  f l a n k o ­
w a n e  o g i e m  b o c z n y m .

//.

Jeże l i  c o f n i e m y  się do s ie rpnia  1914 r. i p r zy j ­
r z y m y  się z m ia n o m ,  jak im u lega for ty f ikac ja  połowa*, 
to  z o b a c z y m y ,  że s ta je  się o na  coraz s i lniejsza i o d ­
porn ie j sza .

Z j e d n o l in jo w e g o  s y s t e m u  r o w ó w  c i ąg łyc h  
prz e k sz t a ł ca  się powoli  w sz ach o w n ic ę  p u n k t ó w  
i o ś r o d k ó w  op oru  ze s t a n o w i s k a m i  dla K. M., i z be-  
t o n o w e m i  s c h ro n a m i  p o d k o p o w e m i  na g łę boko śc i  
do  20 m. pod  z iemią.

Z ciągłej  linji r o w ó w  wyłania się idea k o n ­
cent rac j i  o b r o n y  w t e r e n o w o  i t a k ty czn ie  ważnych  
p u n k t a c h  z prz e rw am i ,  s łabiej  u p o s a ż o n e m i  w ś rod k i  
walki.  Ciągłość linji zo s t a je  z a s tą p io n a  c iąg łośc ią 
ognia  f la nkow eg o .  Dążen ia  do: p r z y g o t o w a n i a  pola 
walki ,  jak n a jd łu ższego  o poru ,  u s z y k o w a n ia  s y s t e m u  
o b r o n y  w głąb,  z a p e w n ie n ia  możl iwośc i  o b r o n y  
czy nn ej  przy p o m o c y  o d w o d ó w  r u c h o m y c h ,  z d a ­
t n y c h  do  działań,  a u k ry ty c h  w s c h ro n a c h ,  w y t r zy -



m u j ą c y c h  o g n ie ń  artylerji  n i s zczące j ,— są  o b r a z e m  
w s p o m n i a n e j  wyżej  ewolucj i .

W iemy,  że c iągłość  linji ob ro n n e j ,  s s t o s o w a n a  
była  poraź  p i e rwszy  w więks zy ch  ro z m ia ra ch  w c z a ­
s ie  wojny r o sy js ko - j apo ńsk ie j ,  później  z a ś — w w ojn ie  
ba łk ańs ki e j  1912/13 r. w po s tac i  linji Czada ldża ,  
na  przes t rzen i  do 500 i 1.000 kim.

W e  Francji  p i e rwszy  wys tąp i ł  z p r o j e k t e m  c ią ­
głośc i  o br ony  granic  Va ub an .  W 200 lat późnie j  
p o  prz egr ane j  w 1870/71,  p o d o b n y  p r o j e k t  po d n o s i  
p o w t ó r n i e  g e n e ra ł  S e r e  de  Rivieres.  Ur zecz yw i­
s tn io n o  ty lko  część  jego  pro jek tu  od Bel fort  do  
V e rd un .  N ie m cy  nie wtargnę l iby  m o ż e  do  Francj i ,  
cjdyby u r z e c z y w is tn io n o  -plan gen e ra ła  S e r e  w c a ­
łości,  to jes t ,  gd y b y  w y b u d o w a n o  jego  s y s t e m  
o b r o n n y  ta k ż e  wzdłuż gran icy  f rancusko-be lg i j sk ie j .

W sierpniu 1914 r. fo r tyf ikac ja  s tała została  
z a s k o c z o n a  wy żs zośc ią  artylerj i  n i szczącej .  W izo­
l o w a n y c h  tw ie rd zach  Liege,  Mntwerpj  i N a m u r  
p a n c e r z e  i p r z e s z k o d y  zostały zn iszczone  w n a d ­
zwycza j  k ró tk i m czasie.  S zyb ki e  z do byc ie  tw ie rdz  
be lgi j skich  i f r ancuski ch  w r. 1914 i ro sy jsk ich  
w 1915 r. było  z u p e ł n e m  z d y s k w a l i f ik o w a n ie m  f o r ­
tyfikacji  słałej i op in ja  sfer  w o j s k o w y c h  uważa ła  
for tyf ika c ję  s ta łą  za prz e s ta rz a ły  już ś r o d e k  p o m o ­
cniczy  o b ro ny .

Zmia ny ,  s p o w o d o w a n e  t y m  z jawisk iem,  zos ta ły 
w p r o w a d z o n e  w życie;  dosz ło  n a w e t  do  tego ,  że 
w p rz e d e d n iu  walk o Verdun ,  gdyż  8. 1. 1916, w y ­
d a n o  rozkaz  zn iszczenia  fo r tó w ,  na k tó re  z a p a t r y ­
w a n o  się ja k o  na „nids  a b o m b e s “ i ro z b r o jo n o  
je  wraz z u rz ą d z e n ia m i  f l a n k o w e m i ,  w y c o f a n o  z a ­
łogę  stałą,  co go r sze  —w y d a n o  p o le c e n ie  w y s a d z e ­
nia wież p a n c e r n y c h .  W czasie w y k o n y w a n i a  ty c h



z a r z ą d z e ń  ro zpocz ą ł  się a ta k  na V erdun .  I cóż się.  
o k aza ło ?  Za łog a  o d c i n k ó w  o b r o n y  wołała o n a ­
t y c h m i a s t o w e  zn ie s ien ie  d o p ie ro  co w y d a n y c h  z a ­
r ządz eń ,  k t ó r e  n iweczyły o b r o n n o ś ć  fo r tów.

S k o n s t a t o w a n o ,  że na odc in kach ,  m a j ą c y c h  ty l ­
ko  um o c n ie n i a  po lo we,  og ień  a r ty le ryjsk i  zniszczył  
d o s z c z ę t n i e  w s zys tk o ;  na od c in ku  Verdun  — również  
i p rz es zko dy ;  ro w y się wyrównały ,  a t e r e n  p r z e i s t o ­
czył  się w pole le jowe; p o z o s ta ły  j e d y n ie  o lb rz ym ie  
s c h r o n y  w pos tac i  b lo kó w b e t o n o w y c h  — for tów.

O ka za ło  się, że e l e m e n t y  fortyfikacj i ,  w z m o ­
cni o n e  s p o s o b e m  f r a n c u s k im  przez na ło żen ie  1 m.. 
w a r s t w y  p ia sku  i 2,50 m. wa rs tw y  b e to n o w e j ,  p o z o ­
s ta ły  utEefcfc- w t y m  s a m y m  s ta n ie  wraz z s i lnie jszemi  
p a n c e rz am i  i źe w a r t o ś ć  o b r o n n a  zależała j e d y n i e  
od  s p o s o b u  u m i e j ę t n e g o  o p e r a c y j n e g o  i t a k t y c z n e ­
go  ich w y zy sk an ia .

III.

S t o p i e ń  o b r o n n o ś c i  d a n e g o  s y s t e m u  fo r ty f i ka ­
c y j n e g o  za leżeć  będz ie  od i s tnienia tak ich  p a n c e r z y ,  
k t ó r e  z a b e z p iec z a  w ogniu  artylerj i  na jc ięższej ;

a) z a c h o w a n ie  siły żywej  w s t an ie  z d a t n y m  
do  boju i do w y k o n a n ia  kont rakc j i  o r az  
p e w n o ś ć  o b s e r w a c j i  pola walki;

b) z a c h o w a n i e  siły m a s z y n o w e j  dla obrony* 
bliskiej z a r ó w n o  p rzed p o la  jak  i mię dzypół ,  
z C. K. M. i t r a d y to ró w .

fl więc ty l ko  te  for ty f ika c je  s ta łe  m a ją  rac ję  
b y t u ,  k t ó r e  o d p o w i a d a j ą  w a r u n k o m ,  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  w y m i e n i o n y m  w p. a.

Jeże l i  po ło żen ie  f i n a n s o w e  p a ń s t w a  pozwoli  n a  
u d o s k o n a l e n i e  ich przez właśc iwośc i ,  w s k a z a n e  
w p. b,) to  tern lepiej .



O b r o n ą  c z y n n a  umożl iwia  for tyf ikac ja ,  p o s i a d a ­
jąca  właściwośc i ,  w y s z c z e g ó l n i o n e  pod  p. a); o b r o n ­
n o ś ć  jej p o d n o s z ą  c echy  po d  b).

O b j e k t y  for tyfikacj i  s tałej ,  o d p o w i a d a j ą c e  
w a r u n k o m  pod  a) n azw ać  m o ż e m y  s c h r o n a m i  bo jo -  
wemi ;  jeżeli  d o d a m y  do  nich pan c e rz e  i t r a d y t o r y  
dla o b r o n y  bliskiej  — p o w s t a n ą  for ty .

Fo r ty f ik ac ja  po ł ow a p o s i a d a ć  m o ż e  r ó w n ie ż  
s c h ro n y  i s t a n o w is k a  b e t o n o w e  dla C. K. M., l ecz 
z p o w o d u  róż ny ch  okol icznośc i  b u d o w le  te  nie m o ­
gą  o s i ą g n ą ć  zdolności  ca łk ow i te go  z a b e z p i e c z e n i a  
o d w o d ó w  r u c h o m y c h  i załogi p rzed  s k u t k a m i  o g n ia  
ar tylerj i  n i szczącej .

W tych  c z ynn ik ach  oraz  w t rudn oś c i  u z u p e ł ­
nienia  s c h r o n ó w  fortyfikacj i  po lowej  t r a d y t o r a m i  
i wieżami  p a n c e r n e m i  dla o b r o n y  bliskiej tkwi róż­
nica p o m ię d z y  fo r ty f ikac ją  s ta łą  i pó lową.

O d d a m  o b e c n i e  głos A uto rowi  w y m i e n i o n e g o  
a r tykułu ,  k t ó ry  pow iada :

„Zasa dn ic zą  c e c h ą  for tyf ikacyj  s ta łych,  o d r ó ż ­
n ia jącą  je  od fo r tyf ikacyj  po low ych,  j e s t  z ap ezp ie-  
czeni e  p ie rw szych  od na tarc ia  żywą siłą (wręcz) .  
Im bardz ie j  j e s t  z a g w a r a n t o w a n a  p e w n o ś ć  w y t r z y ­
man ia  u d e rz e ń  n ieprzyjac ie la,  p o p r z e d z o n y c h  dz ia ­
łan i em  ar tyler ji  n ie tylko polow ej  ale i na jc ięższe j ,  
tern wię ksz ą  w a r to ś ć  ma  for tyf ikac ja  s t a ła .“

Co da je  na jw ię ks ze  z a b e z p ie c z e n ie  od na ta r c ia  
żyw ą siłą?

Nieza wo dn ie  p rz e s z k o d a  na tur a lna  lub sz tu c z n a ,  
s t r y c h o w a n a  wzdłuż o g n i e m  b o c z n y m .

P r z e s z k o d a  i f l anku ją ce  b u d o w le  m u s z ą  b y ć  
je d n a k  b u d o w a n e  w te n  spocób ,  że by  n ieprzy jac ie l  
nie m óg ł  ich zbu rz yć  s w oi m  o g n i e m  z wielkiej  o d ­
ległości .



Są to n ie jako  p o d s t a w o w e  w y m a g a n ia ,  k tó r e  
o d  w ie k ó w  s t a w ia n e  są fo r ty f ikac jo m  s ta łym. . .

P o r ó w n y w u j ą c  w y t r z y m a ł o ś ć  b lo ków  b e t o n o ­
w y c h  o większej  m a s ie  z w y t r z y m a ło ś c ią  pr ze sz kód  
s z t u c z n y c h  pod  o g n i e m  ciężkiej  i na jc ięższej  arty*- 
lerji,  d o j d z i e m y  sz y b k o  do  w niosku ,  że w s t o s u n k u  
d o  w yt rzym ało śc i  wielkiej m a s y  b e to n o w e j  w y t r z y ­
m a ł o ś ć  p r z e s z k o d y  sz tuczne j  j e s t  m in im a ln a  i równa  
s ię  prawie  zeru.  Nie m o ż e  z a p r z e c z y ć  po wyżs ze j  
p r aw dz ie  ten ,  k to  spoj rzy  wok ół  z for tu D o u e u m o n t  
lub Vaux; d o d a  on je sz cze  z a p e w n e :  „i rowy for te -
c z n e  przes ta ły  być  przeszkodam i! "

Ża dna  p r z e s z k o d a  nie je s t  p r z e s z k o d ą  b e z ­
wz g lę d n ą ;  nie są też  n iemi  p r z e s z k o d y  na tur a ln e .

W y s ta rczy  p r z y p o m n i e ć  hi s torję a ta k u  na f ln t-  
werp ję ,  pośw ięc ić  kilka chwil p r z e s tu d jo w a n iu  ep i ­
zo d u  p rz ek roc ze ni a  sz tu czn ie  r o z s z e r z o n e g o  (400 — 
500  m) k or y ta  rzeki N e t h e y  w dn iach  od  4 — 6.X 
1914 r.

Więc  p r z e s z k o d a ,  k tóra  n a w e t  zda leka  m o ż e  
b y ć  s z y b k o  zn i szczona  przy p o m o c y  artylerji  c ięż­
kiej  i na jc ięższe j  lub p r z e k r o c z o n a  pod  o s ło n ą  a r t y ­
lerji a t a k u j ą c e g o ,  nie da je  dziś  gwaranc j i  z a b e z p i e ­
c z e n ia  for tyf ikacj i  s tałej  od na ta rc ia  siłą żywą.

Nie chodzi  b o w i e m  już tu ta j  o s t r y c h o w a n i e  
p e w n e j ,  wytkn ię te j  r zęd am i  p r zeszkó d ,  linji, ale 
racze j  o przyk ryc ie  t e r e n u  walki p o w ie rz c h n ią  o g n i a  
f l a n k u ją c e g o .  Sz e ro k ie  pasy  płaskich  pr z e sz k ó d ,  
o s t r z e l i w a n e  o g n i e m  f l a n k o w y m  i u t r u d n i a j ą c e  p o ­
su w a n i e  się p i echo ty  n a w e t  po przeo ran iu  t e r e n u  
p rzez  a r ty le r ję ,  są  k o n ie czn o śc i ą .

Tak ie  p a s y  pr zeszk ó d ,  s ię g a ją c e  200 —  300 m  
sz e ro k o śc i ,  m o ż e m y  b u d o w a ć  je d y n ie  w chwili m o ­
bilizacji.



G d y b y ś m y  budow al i  n a w e t  spe c ja ln e  p r z e s z k o ­
dy  przec iw czo łgo we ,  to  i te,  po  d łuż szem  os t rze l i ­
waniu,  s t rac i łyby  s w ą  w ar to ść ,  a czołg m ó g ł b y  
p rze jść  z a r ó w n o  ich linję, jak i pola le jowe  przedl 
i za niemi .

Nie o b r o n a  b i e r n a — (obyź  s ło wo  to w y k r e ś l o n o  
ze s ło w n ik a  w oj sk ow ego !)  — ale o b ron a  cz ynna  d a ć  
m u s i  ś rodki  za radcze .

Z a b e z p ie cz e n ia  fortyf ikacj i  stałej  p r zed  n a t a r ­
c iem  siłą ż y w ą  sz u k a ć  m u s i m y  w t reśc i  p o s t u l a t u  
o b r o n y ,  s t w o r z o n e g o  przez  Carno ta :  „ O b r o n a  m u s i
z a w s z e  działać w se n s i e  p rz e c iw n y m  z a m i a r o m  
i a k c jo m  a takującego!*

Przeciwnik wspier a  a ta k  swej  p i ech o ty  a r ty le ­
rją i c zo ł gam ip rzez  zn iszczenie  fo r tó w  i r o z r z u c o n y c h  
w te r e n ie  p r z e d p o la  gn iazd  oporu ;  o b r o ń c a  za ś  
zwalczać  mus i  a r ty le r ję  n ieprzy jac ie la  a r ty ler ją  wła ­
sn ą ,  czołgi zaś — czołgami  i ar ty le rją ,  p r z e z n a c z o n ą  
do  ich zwalczania .

U w a ż a m ,  że s u m y ,  k t ó r e b y ś m y  chcieli  użyć  na  
b u d o w ę  p r z e s z k ó d  przec iw czoł gom,  na le ża łob y  ra ­
czej  w y z y s k a ć  na b u d o w ę ,  wzg lędnie  zakup  c zo łg ów  
przec i  w sz tu rm  o wy ch.  * . .

Nieprzyjaciel  s ta ra  się zająć  poz yc je ,  l eżące  
najbliżej  linji fo r tó w  dla ro z p o c z ę c ia  działań s z tu r ­
m o w y c h .

O b r o n a  z a s t o s o w u j e  zn iszczenia  m a s o w e  w dal-  
s z e m  p rz edpo lu  o b w a r o w a ń  a w czas ie  d o p r o w a d z a ­
nia s y s t e m u  o b r o n y  do  s ta nu  go to w o śc i  o b r o n n e j  
b u d u je  na jprzód  w y s u n i ę t e  p u n k t y  o p o r u  i, b r o ­
n iąc się krok  za k r o k i e m ,  un ie możl iw ia  z a s k o c z e ­
niu for tów.

Jeże l i  doc hod zi  do  a ta k u  r e g u l a r n e g o  p rz e z  
zbl iżanie się o k o p a m i  ( sa pam i) ,  o b r o ń c a  d o k o n y w a
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l i cznych  n a p a d ó w  na czoło w y ry ty c h  w ziemi  dr óg  
zbl iżania się,  ni szczy je oraz n iweczy  p r z y g o to w a n ia  
d o  s z tu r m u .

Jeże l i  zaś już dosz ło  do  s z t u r m u  na for ty ,  — 
k t ó r y c h  ro w y  w y r ó w n a n e  są przez  a rtyle rję ,  a p r z e ­
s z k o d y  nie i stnieją już wcale  — to co dać  m o ż e  
g w ar anc ję ,  że n ieprzyjac iel  nie wta rg ni e  do for tu,  
jeżeli  nie mała i lość w y ło m ów ,  przez k tó re  m ó g łb y  
on  d o s t a ć  się do w nę t rz a  przy p o m o c y  g r a n a t ó w  
r ę c z n y c h  i m io ta czy  ognia .  Za jęc ie  po wie rz chn i  for tu 
nie d e c y d u j e  b o w i e m  j e sz cze  o je g o  pos ia daniu .  
Histor ja walk o D o u a u m o n t  i Vaux p o tw ie rd z a  
t ę  t ezę.

Minimalna  ilość do b rz e  f la n k o w a n y c h  wejść  
z  u t r u d n i o n y m  d o s t ę p e m ,  n a t y c h m i a s t o w a  n a p r a w a  
o t w o r ó w ,  p o w s t a j ą c y c h  w m a s i e  b e t o n o w e j  — o to  
n a j l e p s z e  i j e d y n e  g w a r a n c j e  pr zed  w ta r g n ię c ie m  
n i ep rzy ja c ie la  do  for tu.

Gdy się uda  n ieprzyjac ie lowi d o s t a ć  się przez 
w y ł o m y  w b e t o n i e  do  wnę t r za  for tu — p o z o s t a j e  
j e s z c z e  o b r o n a  k o r y t a r z y  i walka  wręcz.

Z a b e z p i e c z e n i e  prze rw  s ta no w i  wielka ilość 
s c h r o n ó w ,  m i e s z c z ą cy c h  o d w o d y .

IV.

W rozdz ia le  11 już w s p o m n i a ł e m ,  że fo r ty f ik ac ja  
p o ł o w a  w swej  k o ń c o w e j  koncepj i  zbliżyła się do  p e ­
wnej  ko nc en t r ac j i  o b r o n y  czynnej  w p u n k t a c h  w aż ­
n ie j szych  po d  w z g l ę d e m  t a k t y c z n y m  i t e r e n o w y m  
ze słabiej  w y p o s a ż o n e m i  w ś rodk i  walki p r z e rw a m i .

For tyf ikac ja  po ło w a  przechod zi ł a  e w o lu c ję  od  
l in e a rn y c h  r o w ó w  aż do  s y s t e m u ,  k t ó r y  s w ą  
c iąg łoś c i ą  o b r o n y  je s t  zupe łn ie  p o d o b n y  do c ią ­



głości  ognia  f l a n k u ją c e g o  w for tyf ikac jach  e ry Vau -  
b an o w sk ie j .  P u n k t y  o p o r u  — to ba sz ty ,  linje s łab ie j  
z a o p a t r z o n e  — to k u r t y n y  t a m t e g o  s y s t e m u .  Ciągłość  
o b r o n y  c e c h u je  równi eż  p r o j e k t  pułk. L e v e g u e ^ *  
k tó r y  u d o s k o n a l a  ją p rzez u s z y k o w a n i e  wgłąb .

V a u b a n  był  d o b r y m  f o r t y f i k a t o r e m  ale jeszcze- 
l e p s z y m  z d o b y w c ą  twierdz .  Nie dał  on o b ron ie  cz yn ­
nika,  n a z y w a n e g o  przez nas  „ o b r o n ą  c z y n n ą “ „ 
a k t ó ry  wsk rzes i ł  Carnot .

W prz ec iw ie ńs tw ie  do  ciągłości  o b r o n y  s y s t e ­
m u  gen.  S e re  de  Rivieres,  k tó r a  z c z a s e m  d o p r o ­
wadziła do  c z ę ś c io w e g o  wycofania  z fo r tó w  a r t y l e r ­
ji ciężkiej ,  t w ó rc a  iz o lo w an ych  twierdz  be lg i j sk ich  
s k o n c e n t r o w a ł  or g an a  o b r o n y  dalek ie j  i b liskiej  
w fo r ta ch  o małej  powierzchni .

O rg a n a  te  zosa ły z a n ie c h an e  je d n o c z e ś n ie ,  g d y ż  
s t an owi ły  j e d e n  ty l ko  mały  cel.

Szybki  u p a d e k  Liege ,  f l n twerp j i  i N a m u r ’u j e s t  
z n any  ogólnie.  P o w o d e m ,  prócz  wyższośc i  artylerj  
n iemieckie j ,  był  b rak  ciąg łośc i  o b r o n y ,  choc i ażby  np .  
p o m i ę d z y  tw ie rd z a m i  N a m u r  i Liege .

V.

W ojn a  wykaza ła ,  źe ty lko  c iągłość  s y s t e m u  
o b r o n y ,  w y t r z y m a ł o ś ć  jej o r g a n ó w  na og ień  a r t y ­
lerji i du ch  z a c z ep n y  o b r o ń c y ,  a t ern s a m e m  z a p e ­
wn iona  ru ch l iw oś ć  o b r o n y  c z y n n e j — dają g w a r a n c j ę  
jak na jd łu ższ ego  oporu .  Izo lowane  i o d c ię te  w a r o ­
wnie  s k a z a n e  są na wcześn i e j szą ,  czy pó ź n ie j s z ą  
kapi tu lac ję ,  m o g ą  o ne  b o w i e m  żyć i b ronić  się tyl ­
ko z wła snych  t o p n i e j ą c y c h  p r ę d k o  z apasó w .

U w ażam ,  że na p o d s t a w i e  p o w y ż s z e g o  m o ż n a  
już  s twierdzić,  że wojna  s p o w o d o w a ł a  j e d n a k  nie-



'które zm ia ny  w z a p a t r y w a n i a c h  na for tyf ika c ję  s tałą 
zwła sz cza  co do  s p o s o b u  jej b u d o w y  i z a s to s o w a n ia .

For tyf ikac ja  s tała w swej  ewoluc ji  była z m u ­
sz o n ą  cofn ąć  się z h i p e r k o n c e n t r ac j i  ś r o d k ó w  wal ­
ki do  rozdz ia łu o r g a n ó w  o b r o n y  dalekie j ;  od  o r g a ­
n ó w  o b r o n y  bliskiej i i zo lowania f o r tó w  i twie rdz  — 
d o  c iągłości  s y s t e m u  o b ro ny .

For tyf i kac j a  po ło w a  pod  na c is k ie m  artyleri i  
n i szczące j  dążyła  do  zw ięk szen ia  siły o d p o r n e j  o raz  
u s z y k o w a n i a  e l e m e n t ó w  o b r o n y  ciągłej  wgłąb,  co 
d a j e  j e d n o c z e ś n i e  ro z p r o s z e n i e  ce lów.  For tyf ikac ja  
s ta ła  zmie rza ł a  ró w n ie ż  do  ro z p ro sz e n ia  ce lów 
1 u s z y k o w a n ia  się wgłąb,  przy z a c h o w a n iu  i w z m n o -  
i e n i u  swej siły odpor ne j .  Rola for tu  Souyi l le  w wal­
ka ch  koło Verdun ,  po  zdoby ciu  fortów D o u a u m o n t  
i Vaux przez  Ni em ców ,  po t wie rd za  k o n ie c z n o ś ć  
b u d o w y  si lnych r edut  ( fo r tów  w o bsza rach  o b w a r o ­
w a n y c h  za linją g ł ó w n e g o  oporu) .

C zem u  j e d n a k  obie te  fo r tyf ika c j e  zbliżają się 
ku  wsp ól ne j  linji rozwoju ,  k tóre j  nie było przed  w o jn ą?

Po n ie w aż  d o ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e  p o n o w n i e  
z a d e c y d o w a ł y ,  że o b r o n a ,  n iezależn ie  od  tego ,  czy 
w s p a r ta  o for ty f ikac ję  po ło w ą czy stałą,  s p o c z y w a ć  
m us i  w ręku  j e d n e g o  d o w ó d c y  tej armji ,  
w które j  re jon ie  się znajduje .  Nie p o w i n n o  być  też  
s p e c ja ln y c h  wojsk  fo r t e c z n y ch  fza w y j ą t k i e m  m o ż e  
spe c j a ln e j  obs ług i  wież p a n c e r n y c h )  ani wojsk  
d r u g o r z ę d n y c h .  O b s a d ę  s ta now ić  m a ją  oddz ia ły 
a rmj i  w polu,  k tó ra  ró wn ie  d o b rz e  m c ż e  być  o b s a ­
d ą  for tyf ikacj i  po lowej ,  j ak i stałej .

T a k t y k a  o b r o n y  p o z o s t a j e  n iezmie nio na .
Z t e g o  s a m e g o  p o w o d u  nie m o ż e m y  ż ądać  zb y t  

wielkie j  e k o n o m j i  sił przy o b s a d z a n iu  za łogą  n o ­
w y c h  — m a j ą c y c h  się b u d o w a ć - o b s z a r ó w  w ar o w n y c h .



O b s a d a  fo r tó w  i o b je k tó w ,  f la nku ją cych  p rz e d ­
pola,  m o ż e  być  oc zywiśc ie  zm n ie j szo n a  do ilości,, 
p o t r z e b n e j  dla obsług i  m a s z y n  i do małych  o d d z ia ­
łów p o g o to w ia  o b r o n n e g o  wnę t rz a  s a m e g o  for tu.

S ta n  f a k t y c z n y  załogi od c in ków  for tyf ikacj i  po-  
lowej lub stałej  zależny  b ędz i e  od sy tuac j i  b o jow e j .

Na z a g r o ż o n y c h  i a t a k o w a n y c h  częśc ia ch  f ro n ­
tu b ę d ą  p o t r z e b n e  załogi większe ,  na mniej  zagro> 
ź o n y c h  — mnie jsze .

F\ a tak i  na o b s z a ry  w a r o w n e  nie b ę d ą  j e d n a k  
n a l e ż e ć  do małe j  wojny,  jak to  w s p o m i n a  f l u t o r  
w da lszej  części  o m a w i a n e g o  a r tyku łu .

VI.

Rzecz o c z y w is t a ,  że nie j e s t e ś m y  w s t an ie  an i  
w y b u d o w a ć  for ty fi k acy j wzdłuż  ca łego  p o g r a n i c z a ,  
ani też ich obsadz ić .  W s k u t e k  t e g o  b u d o w a ć  je 
b ę d z i e m y  tylko  ta m,  gdzie  w y m a g a  t e g o  n a s z a  
te za  o b r o n y  pa ńs t w a .

B ę d ą  to og ra n ic z o n e  po d  w z g lę d e m  p rzes t r zen i  
o bs za ry  w a r o w n e ,  o cec h a ch  ciągłości  o b r o n y ,  
w przybl iżeniu p o d o b n e  ( s w y m  c h a r a k t e r e m ,  a nie  
d ługo śc ią )  do  organizacj i  o br on y  B e l f o r t , z m o d e r n i ­
zo wan ej  na p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z e ń  wojny  św ia ­
to w e j .

Gdzie b ę d z i e m y  je b u d o w a ć  i w jak ich r o z m i a ­
r a c h — ro z s t r z y g n ą  ci, k tó rzy  p r z y g o t o w u j ą  og ó ln e  
p lany o br on y .

Jeże l i  zdanie :  „ z a b e zp ie c z e n ie  for tyfikacj i  s t a ­
łej od na tarc ia  siły żywej  ( w r ę c z ) “ ma  być  o k r e ś l e ­
n i e m  t reści  n ie m i e c k i e g o  wyrazu  r e g u l a m i n o w e g o  
„S tu rm fr e ih e i t  de r  W e r k e “ ( z a b e z p ie c z e n ie  przed  
w ta r g n ię c ie m  siły żywej do wnę t rza  for tu) ,  to p o ­



w a ż n y  o d s e t e k  tej gwaranc j i  dają,  j ak już mówi l i śm y:
1) m in im a ln a  ilość o t w o r ó w ,  przez  k t ó r e  m o ż ­

n a  d o s t a ć  się do  w nę t rz a  fortu;
2) f l ank ow ani e  tych  wejść  i u t r udn ie n ie  d o s t ę p u  

•do nich;
3) p r z y g o t o w a n i e  w nę t r za  for tu do o b r o n y  silą 

i y w ą  (wręcz).
A b s o l u t n a  „St u rm f re ih e i t "  nie is tnie od chwili 

z j aw ien ia  się artylerji  n i szczącej  o poc isk ach  ś rednicy :
30,5 cm.  — waga  po c is ku  417 kg.; ł a d u n e k  

m a t e r j a ł u  w y b u c h o w e g o  50 kg.
38 cm. — waga  po c isk u  500  Kg.; ł a d u n e k  

m ater ja łu  w y b u c h o w e g o  50 kg.
4 0 0 c m . f r a n c ,  — waga poc isk u  — (?) kg.; ład. 

m a te r ja łu  w y b u c h o w e g o  — (?) kg.
42 cm.  — waga  poc isku  931 kg.; ł a d u n e k  

m a t e r j a ł u  w y b u c h o w e g o  106 kg.
520 cm. —  waga  poc isk u  1400 kg.; ł a d u n e k  

m a te r j a łu  w y b u c h o w e g o  200 kg.

VII.

Ewoluc ja,  k tó rą  prz esz ła  for tyf ikacja  p o ł o w a  
1 stała,  zos ta ła  s p o w o d o w a n a  p o s t ę p a m i  t ak tyk i  
i ś r o d k ó w  walki z aczep n e j  i o b ro n n e j .  Z ro z u m i a ł e m  
je s t  w o b e c  te g o ,  źe d e c y d u j ą c y  głos  przy badan iu  
p r a c  z dz iedz iny  for tyf ikacj i  m u s z ą  mieć  ci, k t ó r z y  
w y m a g a j ą  od for tyf ikacj i  spe łn ien ia  zadań ,  p o d y k ­
t o w a n y c h  w z g lę d a m i  ta k t y c z n e m i ,  o p e r a c y j n e m i  
i s t r a teg icznemu.

Głosy te  za d ecy d u ją ,  czy d a n y  pr o je k t  u m o ż l i ­
wi z a s t o s o w a n i e  własne j  t a k tyk i  o b r o n n e j  i czy p o ­
t raf i  p rzec iwdz ia łać  t a k t y c e  z a c z ep n e j  p rz ec iw ni ka .



ISa jp ie rw je d n a k  mus i  być  z a p e w n i o n e  ce lo w e  uży ­
c i e  fortyfikacj i  p rzez o b r o n ę  i jej w yk o rz y s ta n ie ;  
d o p i e r o  p o t e m  t echn ic y  z b a d a ć  winni,:

1) czy d any  o b je k t  j e s t  na leżyc ie  f l a n k o w a n y  
i czy na leż yc ie  s a m  flankuje;

2) czy g r u b o ś ć  ścian i s t r o p ó w  j e s t  w y s t a r c z a ­
j ą c a  p rz e c iw k o  w y b u c h o m  poci skó w,  z k tó rem i  m u ­
s im y  się liczyć, p lus  pe w ie n  p r o c e n t  bez p ie c ze ń s tw a ;

3) czy z a o p a t r z e n i e  w w o d ę  jes t  z a g w a r a n t o w a ­
n e  z g łęboki ch  s tudz ien ,  z na jd uj ących  się w e w n ą t r z  
f o r t u ;

4) czy i stnie je  drugie  wejśc ie w odległości  200 
— 300 m. od for tu  dla zaop a t r z en ia  for tu  w czys t e  
n i e z a t r u t e  powie t rze ;

5) czy p o d z iem ia  leżą d o ść  g łęboko;

6) czy prz ew id z ia ne  są u rządze ni a  o b r o n n e  
w n ę t r z a  for tu,  czy i jak f la n k o w a n e  sa wejścia do  
f o r t ó w  ( o b je k tó w )  i t. d., — s ł o w e m  rzeczą  t e c h n i ­
kó w  będz ie  nada ni e  p ro j ek tow i  m a x i m u m  o b ronnoś c i .

O d r ę b n o ś c i  o rganizacj i ,  un ieza leżn ien ie  k ie ro ­
w n ic tw a  o b r o n y  w o b w a r o w a n y c h  o b s z a r a c h  od 
a rm j i  m a n e w r u j ą c e j ,  t ak ie  pog ląd y ,  jak: „ te chn ik a
g ó r u j e  w for tyfikacj i  stałej  nad  m e t o d a m i  w a l k i “ — 
ok a z a ły  się zg u b n e m i .  For ty f ikac j e ,  n i e z a s t o s o w a n e  
d o  t a k t y k i ,  upadły ,  a t echnika  fortyfikacji  mus ia ła  
się  z a s t o s o w a ć  do  tak tyki .  D la te go  też  fo r ty f ik a to r  
mus i  być  r ów n ie ż  t ak tyk ie m .

Dobry  fo r ty f ika to r  będz ie  j e d n o c z e ś n i e  d o b r y m  
z d o b y w c ą ,  jeżeli  po s i a d a  za lety i p r z y g o t o w a n i e  
d o w ó d c y  w yż szyc h  j e d n o s t e k  b o jo w y c h .

S k u t e c z n a  o b r o n a  o b w a r o w a n y c h  o b s z a r ó w  
za leżeć  będz ie  od  energj i  d o w ó d c y ,  od  ruchl iwośc i  
i zalet  o b r ońcy .



Duch o b r o n n y  Por tu- f l r tu ra  p o d u p a d ł  po ś m i e r ­
ci Kondra t ienki .  Brak  duc-ha z a c z e p n e g o  w śr ód  zało­
gi M a u b e u g e  ułatwił  N i e m c o m  z d ob yc ie  twie rdzy ,  
pos i ada ją ce j  za łogę  dwa razy s ilniejszą od  a t a k u j ą ­
cego;  en e r g ic z n y  w y p a d  załogi M a u b e u g e  w k i e ru n ­
ku w s c h o d n i m  w czas ie  od  2 6 — 29. VIII. 1924 m ó g ł  
do p r o w a d z ić  do  z u p e łn e j  zm ia n y  sytuacj i .

Środki  walki u d o s k o n a l a j ą  się n i eu s ta nn ie .
Czyżby zadania  fo r ty f ik a tor ów  nie miały iść 

z p o s t ę p e m  czasu?  Czyż na tern po l ega  ewoluc ja ,  
a by  na p r ze s t a r za ł e  o b je k ty  f o r ty f ik acy jn e  n ak ła dać  
coraz  t o n o w e  w a r s tw y  p ia sku  i b e t o n u ?  Czyż t y k o  
artylerja,  lotnicy i c h e m i c y  p o s i ada ją  przywi le je  
na coraz  to  n o w e  od kryc ia  i wynalazki?

Zmiany ,  s p o w o d o w a n e  wo jn ą  w po g lą d ach  na 
rolę fortyf ikacj i  stałej ,  na jej użycie,  r o zp la now ani e  
i k o n s t r u k c j ę  techn iczną ,  d ą ż ą c a  do  w z m o c n ie n ia  
o b j e k t ó w ,  up ro szczen ie  kons t rukc j i  wież p a n c e r n y c h ,  
zanik war tośc i  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e s z k ó d  —  czyż  
nie da je  d o s t a t e c z n i e  d u ż e g o  pola dla p o m y s ł ó w  
for tyf ikacyjnych ,  k t ó r e b y  się przyczyni ły  do u d o s  <o- 
na len ia  o b ro n n o śc i  o b j e k t ó w  for tyf ikacj i  s ta łej?

Dla tego  też należy  g o r ą c o  p o p rz e ć  p r o p o z y c j ę  
A u to ra  o g ł oszen ia  n a g r o d z o n y c h  i w y r ó ż n i o n y c h  
prac  k o n k u r s u  for ty f ika cy jn eg o ;  b ędz ie  to  j e d e n  
k rok  dalej  na d r o d z e  ewolucj i  for tyf ikac ji  s tałej  
w Polsce.



Z A 1 I I K A  2 P R Z E R W A .
Pułk. Int.  w .  S t a w s k i .
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S ta tys tyka wojny światowej  wykazuje,  że c a ł o ­
r o c z n e  z u ż y c i e  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h  
p o d c z a s  p o k o j u ,  a więc na szkolenie i manewry ,  
p o d c z a s  w o j n y  w y s t a r c z a  p r z e c i ę t n i e  n a  
t r z y  d n i ,  z czego wynika,  że fabryki tych mater jałów 
powinny być przygot owane  na to, aby na wypadek  
wojny  wyda jność  ich mogła wzrosnąć około stu razy. 
Oczywiście,  że zadanie to w pierwszym okresie woj­
ny jest  nader  t rudne do osiągnięcia,  i d la tego przy­
puszczam,  a więc każda możność  zaoszczędzenia  m a ­
terjałów wybuchowych powinna  być przez nas skwa ­
pliwie przyjęta do wiadomośc i .  Toteż  w nota tce  ni­
niejszej;; podaję sposób,  który, zwłaszcza w za s tosowa­
niu do zawczasu przygotowywanych  wysadzeń,  może 
dać bardzo znaczne oszczędno śc i  na mater jałach w y ­
buchowych.

Na skuteczne i celowe działanie mater jałów wy­
buchowych w komorach i rurach minowych og rom ny  
wpływ wywiera sam sposób wzajemnego ułożenia n a ­
boju i zabitki zwłaszcza wówczas,  gdy chodzi  o uży­
cie ich w możliwie mniejszej ilości oraz o ró wno ­
mierne  rozsadzenie filaru lub przyczółka.



Dla obliczenia ciśnienia w czasie wybuchu chemj a  
niaterjałów wybuchowych podaje następujące wzory:  

1.033 X Vo X (273 +  p 
} J ~  273

gdzie:
/ —oznacza tak zwane  „ c i ś n i e n i e  w ł a ­
ś c i w e " ,  które jest  dla każdego  mater ja łu  
wielkością stałą. Jes t  to ciśnienie przy w y ­
buchu jednostki  wagi (1 kg.) materjału w y ­
bu chowego  w jednos tce  przestrzeni (1 d c m 5);; 
/— temperatura wybuchu i 
V 0 —  obję tość  w d c m 3 gazów p o w y b u c h o -  
wych przy tempera turze  0°.

o\ „ _ / X u > .
' p — ’

gdzie:
p— ciśnienie w kg . /cm2, o t rzymane  p o d c z a s  
wybuchu,  w —  kg. materjału wybuc how ego 
w objętośc i— V  d c m 3.

Jeżeli p rzyjmiemy,  że wybuch odbywa się w prze ­
strzeni,  której ob ję tość równa  jest  objętości  ł ad u n k u  
(wybuch we „własnej  objętości") ,  to wówczas rozwija 
on maksymaln e  ciśnienie; (ma to miejsce wtedy,  gdy  
nabój  eksploduje w wodzie).  M aks ym aln e  ci śnien ie  
tylko wtedy jest  równe „ciśnieniu właśc iwemu",  g d y  
ciężar właściwy materjału wybuchowego równa się h  
Przy ciężarze właśc iwym większym niż jedność ,  j es t  
ono  większe,  niż ciśnienie właściwie. Wybuch we w ł a ­
snej objętości  zachodzi j ednak  w praktyce bardzo  
rzadko.  Zwykle nabój  umieszcza się w komorze  lub 
rurze minowej ,  w pewnej  przestrzeni wydrążonej ,  p r a ­
wie zawsze nieco większej,  niż ob ję tość  naboju, i dla-  
t ego  gazy,  powstałe po wybuchu,— zanim jeszcze zaczną  
wywierać ciśnienie na ścianki ko m ory — mają m o żn o ść



ekspansj i .  Wsk ute k  tego,  w myśl  wzoru 2), po c z ą tk o ­
we ciśnienie gazów ulega zmniejszeniu w s tosunku 
o d w r o tn y m  do objętości  przestrzeni .  W ten s p o s ó b  
p r z e z  n a d a n i e  k o m o r z e  l u b  r u r z e  m i n o ­
w e j  o d p o w i e d n i e j  o b j ę t o ś c i ,  m o ż n a  w p e w ­
n y c h  g r a n i c a c h  d o w o l n i e  r e g u l o w a ć  c i ­
ś n i e n i e  w y b u c h u  n a ś c i a n y k o m o r y .

Jeżeli ob ję tość  komory,  lub rury minowej  oz na ­
czym y przez V ,  a objętość  ładunku przez V lt to 
p ierwszym warunkiem skutecznego  i celowego działa­
nia ładunku będzie,  aby V > V v  Warunek  ten osiąga 
się dwojako:  1) a l b o  p r z e z  p o w i ę k s z e n i e
ś w i a t ł a  k o m o r y ,  2) a l b o  p r z e z  p o z o s t a ­
w i e n i e  p o m i ę d z y  ł a d u n k i e m ,  a z a b i t k ą, 
p e w n e j  p u s t e j  p r z e s t r z e n i .

Jeżeli średnica otworu będzie 45*cm. a ś redni ­
ca ładunku —  30 cm.,  to s tosunek powierzchni ich

3 14x 45 2
przekrojów będzie równy: K  będzie

w tych warunkach  2,25 razy większe,  niż V L; gazy  
p o w yb uc ho w e  wywrą  zatem na śc iany komory ciśnie­
nie 2,25 razy mniejsze,  aniżeli ciśnienie na jwiększe,  j a ­
kie może  być dla dan ego  materjału wyb uchow ego 
osiągnięte.  Chociaż ten sposób  stwarzania pustej  p rze­
strzeni jest  racjonalny,  to jednak zas to so wan y być  
może  tylko przy otworach niezbyt  głębokich.  Przy  
otworach głębokich,  najczęściej  s to so wan yc h  przy w y ­
sadzaniu filarów i przyczółków, dla rów nom ier nego  
wysadzenia  całego objektu n i e z b ę d n e  m j e s t  p o ­
z o s t a w i e n i e  p e w n e j  w o l n e j  p r z e s t r z e n i  
p o m i ę d z y  ł a d u n k i e m ,  a z a  b i t k ą .

Ładun ek  działa najekonomiczniej  i os iąga  efekt 
największy,  gdy  ma we wszystkich kierunkach je dn a ­
kowe opory do pokonania.  W y p a d a k  taki zachodzi



np. wtedy,  gdy  nabój jes t  umieszczony w środku kuli, 
a więc ciśnienie wybuchu działa we wszystkich kie­
runkach jednakowo i w żadnym kierunku nie jest  ani 
słabsze,  ani mocniej sze.  Promień działania ładun ku  
(V )  i linja na jmnie jszego oporu (1) stają się wówczas  
prawie jednakowemi .  Jednak  przy rozsadzaniu filarów 
lub przyczółkach mos t owych zapomocą  komór m in o ­
wych linje oporu w różnych kierunkach są różne. J e ­
żeli nabój jest  obliczony według  najmniejszej  linji 
oporu,  to działanie jego wystąpi  tylko w tym jednym 
kierunku; dla pozostałych kierunków nabój będzie zbyt  
słaby: działanie jego będzie tam równe prawie zeru.
Jeżeli  na tomias t  nabój  zos tanie obliczony według linji 
na jwiększego oporu,  to działanie jego będzie w pra w ­
dzie skuteczne ,  jednak dla oporów mniejszych zbyt  
duże, co spówoduje niewykorzystan ie  siły wybuchu 
i, wskutek nadmiaru siły wybuchowej,  zupełnie zbędne  
rozdrobienie  dalszej części oporu.

Na rys. 1 promień działania R = b O  cm. jest linją 
najmnie j szego  oporu.  Jeżeli założymy ładunek 8 kg.,  
to zabitka (w da nym  wypadku linja największego  o p o ­
ru , ,b“) będzie wynosiła 160 cm. Stosunek  linji na j ­
mniej szego  oporu (50 cm.) do na jwiększego (160 cm.) 
jes t  bardzo niekorzystny.  Jeżeli  w tym wypadku wiel­
kość naboju będzie obliczona według  promienia dzia­
łania,  to wynik będzie taki. że zostanie wyrwane  tyl ­
ko to miejsce,  gdzie zna jdował  się nabój: górna  część 

-zos tan ie  nienaruszoną . Jeżeli na tomiast  wielkość n a ­
boju przys tosu jemy do linji oporu 160 cm., to, cho­
ciaż cały filar zostanie rozsadzony,  j ednak ładunek  
dla promienia 50 cm. będzie za wielki, i, prócz z b ę ­
dnego  rozdrobienia filaru, będz iemy mieli j eszcze n a d ­
mierne zużycie materjału wybuchowego.  A więc s t o ­
s u n e k  w i e l k o ś c i  l i n i j  o p o r u  n i e  p o  w i n i e n



p r z e k r a c z a ć  p e w n y c h  n o r m .  Jes t  on na jko­
rzys tniejszym wtedy ,  gdy  R  =  b; wówczas bowiem 
os iągniemy równość  oporów w tych kierunkach* w k tó­
rych ma iść rwące działanie ładunku.  Można  jednak  
ten n iekorzys tny s tosunek  oporów regulować w ten 
sposób,  że ząbitkę daje się nie bezpośrednio  za n a b o ­
jem,  lecz przed nim pozostawia się część otworu zu­
pełnie wolną,  dając zabi tkę tylko, w, górnej  części k o ­
mory  (Rys.  2). Wielkość zabitki w tym wypadku doj ­
dzie do 30— 40 cm.; reszta otworu (130 cm.), aż do 
ładunku,  pozostanie całkiem wolną.  W chwili w y b u ­
chu, gazy rozszerzając się w wolnej części otworu* s t ra ­
cą część swego ciśnienia,  zmniejszą swój efekt i na 
całej długości  komory  będą  działały bardziej ró w no ­
miernie,  we wszystkich kierunkach prawie jednostajnie. .

W ten sposób  przestrzeń wolna,  pozos tawiona  
pomiędzy  nabojem,  a zabitką, chociaż zmniejsza nieco 
kruszące działanie materjału wybuchowego,  lecz zato 
wyró wny wa różnicę oporu największego i najmniejsze­
go; filar zos tanie wysadzony  w całej swojej  objętości  
z j ed nakową siłą, zaś materjał  wybuchowy będzie zu­
ż y t y  w najmniejszej  ilości— co pos iada w gospod arce  
wojskowej  b. duże znaczenie.

Rozumowania  powyższe  mogą  być z wielką ko­
rzyścią zas tos owane  w podziemnej  wojnie minowej ,  
przy wysadzaniu zawczasu pr zyg oto wyw anych  ob je k­
tów drogowych,  następnie w kopalniach węgla,  soli, 
a też przy wysadzaniu skał,  robieniu wykopów i t. d.

Przy wysadzaniu  grobli np. spec ja lnym d r ą ­
g iem wiercimy wzdłuż jej osi o twór na g łębokości  
2 — 3 mtr. i wkła damy  do niego nabój wier tniczy,  
uszczelniając go począ tkowo na całej długości  zabi tką 
z ziemi. Po wybuchu o t rzymujemy niewielką komorę  
w kształcie kuli; wymiar jej powiększamy zapom ocą



kilku spa lonych w niej j ednocześn ie  odc inkó w lontu 
de tonującego .  Następnie  w k ładamy ładunek  większy 
( trotyl  i melinit dadzą komorę około 50-ciu razy wię­
kszą od objętości  ł adunku) ,  zabitkę zaś robimy już 
tylko przy sam em wejściu do komory.  (Sposób  ten 
s tosu jemy tylko wówczas,  gdy  grunt  nie jest  sypki).

Mając więcej czasu, możemy zrobić studnię (z b o ­
ku pod  szosą),  lecz to wymaga  znacznie większej  
pracy.

Istnieją wreszcie specjalne drągi z o tworem w e ­
wnątrz,  w który sypiemy proch i ubijamy go.

P o d  nasypem przechodzą  często rury kana l iza­
cyjne  o odwadniania :  moż em y je wykorzys tać  dla 
umieszczenia ładunku,  kładąc zabitkę tylko na k o ń ­
cach rury.

— O —







V l l l E M  Z V E O D I i ’ II.
Pułk. Inż. Stefanowicz.

O obronie Verdun’u, w szczególności zaś o for­
tach „Douaumont" i „Vaux*, tak dużo już się u nas 
pisało, że prawdopodobnie notatki moje nie wniosą 
nic nowego. Jednak zwiedzanie tego historycznego 
pola olbrzymich walk nawet obecnie, po upływie 
ośmiu lat od chwili zakończenia wojny światowej, 
robi tak wielkie wrażenie, że mimowoli wyczuwa 
się potrzebę podzielenia się niemi z czytelnikiem.

W opisie nie popełniam żadnej niedyskrecji 
w zachowaniu tajemnicy, bowiem pole walk dostę­
pne jest dla zwiedzających bez jakichkolwiek ogra­
niczeń, zaś przytaczane przeze mnie dane o fortach 
i ich obecnym stanie zaczerpnąć można chociażby 
nawet z pocztówek ilustrowanych lub dziełek popu­
larnych, sprzedawanych we Francji bez wszelkich 
ograniczeń.

W Verdun’ie zaa ta ko wan y  był  przez Niemców 
front północno-wschodni ,  bezpośrednio zaś —  forty: 
pierwszej  linji „Douaumont* i „ V a u x “, w drugiej  —  
fort „Souvi l le“ oraz dzieła piechoty  „Thiaumont"  
i „Frci  de te r r e w; ponadto  były poważnie bo m b ard o ­
wane na prawem skrzydle tego odcinka forty „Tavan-



nes„ i „Mouła invi l le“, oraz na lewem skrzydle — fort 
„ Vacherauvi lle“ . (Rys. 1.)

Wszys tk ie  wymienione forty i dzieła piechoty,  ‘ 
za wyjątkiem fortu „Vacherauvi l le" w y b u dow ane  były 
w latach i 870 — 1880 i miały począ tkowo kazamaty 
oraz ściany fos z kamienia c iosanego.

W okresie późniejszym, ok. roku 1888, ściany ze­
wnętrzne  kazamatów  oraz pokrycia ich zostały w zm o­
cnione  żelazo-betonem;  w- ten sposób  stworzyła się 
konst rukc ja  warstwicowa pokryć: 2 7 2 metra źelazo-be- 
tonu,  1 metr piasku i 1 metr sklepienia z kamienia.

Pon ad to  we wszystkich fortach przebudowano na 
be ton ow e kojce, f lankujące fosy fortowe, a w n iek tó­
rych fortach dobudow ano be ton owe t radytory („case-  
mats  de bourge")  na 2 działa 75 mm. każdy dla os trze­
l iwania międzypola.  Jeszcze później w latach 1904 —  
1906 zainstalowano w fortach i dziełach piechoty wie­
że pancerne  obracalne i podnos zon e:  a) wieże na 2 
karabiny maszynowe;  b) wieże na 2 działa 75 mm.,  
oraz c) wieże na jedno  lub 2 dzieła 155 mm.; p o n a d ­
to przy każdej wieży dla dział zains ta lowano nieru­
c ho m ą  pancerną  wieżę obserwacyjną  i takąż wieżę dla 
d ow ód cy  fortu lub dzieła piechoty.  Dzieła piechoty 
pos iada ły  przeważnie tylko wieże dla karabinów m a ­
sz yno wyc h i obserwacyjne ,  j ednak w niektórych dz ie ­
łach były też wieże dla dział 75 mm.

Wieże pancerne  us tawione  były w blokach żela- 
20 — be ton ow ych o grubości  ścian w schronach:  dla 
dział  2 1/2 do 6-iu metrów,  zaś dla karab inów m asz y ­
n o w y ch  i wież pancernych —  2 l/2 metrów,  przyczem 
w większości  wy pad kó w bloki  te w dolnej swej części 
opie ra ły się na dużym masywie  be tonow ym,  tworzącym 
schron  dla załogi,  s tanowiąc wspólny blok z tyni 
ostatnim.  Jednak  w dziełach piechoty połączenie b lo-



ku be tonowego wież pancernych obse rwacyjnych  i wież 
dla karabinów ma szynowych ze schronem nie zawsze 
miało miejsce, co było pow ode m tego,  że bloki takie 
były przewracane  i rozbijane przez pociski.

Na fortach „Douaumont" ,  „ V a u x “, „Souville" oraz 
na dzieły piechoty „Thiaumont" i „Froi de te r re“ 
wyrzucono dziesiątki tysięcy  pocisków, nawet  najwię­
kszych kalibrów do 42 cm. włącznie,  tak, że według  
obliczeń francuskich, koszt  poc isków,  wyrzuconych na 
każdy  z tych objek tów,  dziesięciokrotnie przewyższa 
koszta ich budowy.

Na forty „Vacherauvi l le“, „ T a v a n n e s “ i „Adoii- 
lainviIlleM wyrzucono po kilka tysięcy poc isków.

Po nadt o  zaznaczyć należy, że forty „Douaumon t"  
i „ V a u x “ kilkakrotnie przechodzi ły z rąk do rąk, 
a więc ostrzel iwane były to przez jedną,  to przez 
drugą  st ronę walczącą.

Obecnie  ta część dawnego  frontu uważana  jes t  
za muzeum wojenno-h is toryczne ,  konserwuje się więc 
w takim stanie,  w jakim pozos ta ła bezpośrednio  po  
wojnie,  dzięki czemu jeszcze teraz można  oglądać na 
fortach skutki bombardowania  i walk.

Pole walki jest  tu nietylko kompletnie  skopane ,  
lej przy leju, lecz górne  warstwy ziemi zostały kilka­
krotnie przewrócone.  W ten sposób  od dawnych mu­
rowanych  wiosek „D o u a u m o n t“, „V au x w i „F le u ry “ 
nietylko nie pozos tało  komple tnie  ż a dn ego  śladu, lecz 
na miejscu ich nie można  prawie znaleźć ani kamieni  
z muru, ani nawet cegły całej.

Bo m bardow ane  były w ten okropny sposób nie­
tylko forty i objekty fortyfikacyjne, lecz całe dziesiąta 
ki ki lometrów kwadra towych przestrzeni  w pobliżu 
fortów i między fortami.



Dla ilustracji powyższego  podaję  zdjęcie fortu 
„ V a n x “ , uskutecznione  przez lo tn ików francuskich 
w sierpniu roku 1916-go (Rys. 2.)

Dla całości obrazu w s po m nę  jeszcze, że w ok re ­
sie walk pod  Verdun’em od lutego 1916 r. do lutego 
1917-go r. udział przyjmowało w walkach 56 dywizji 
niemieckich,  i że w czasie obrony  V erdun ’u połegło 
p o n a d  400.000 Francuzów.

Rozpatrując obecny  stan objek tów fortyfikacyj­
nych,  p rzedewszystk iem podkreśl ić  należy,  że p o ­
wierzchnia ich jest  tak skopana  lejami, iż wszelkie p o ­
mniejsze budowie,  które były na powierzchni fortu 
a w tern i ściana przeciwskarpowa,  zostały całkowicie 
zniszczone  i nie pozostało od nich nawet  śladu; wały 
fortów, wszelkie poprzecznice  i fosa fortowa utraciły 
zupełnie nadane  im przy budowie  formy i oznaczone 
s ą  w terenie jedynie  przez nieco wyższy lub niższy 
poz iom pola lejowego; leje zaś pos iada ją tak po tężne  
rozmiary,  że nieraz na da w nym  wysokim wale for to­
wym dojrzeć można  og ro mny  dół  ze stojącą wodą ,  
p r aw dz iw ą sa dza wką  z roślinami wodnemi  i żabami.  
Z tego choasu  dumnie  wyglądają  wieże pancerne ,  s t o ­
jące na swoich właściwych miejscach,  go tow e do n o ­
wego strzału.

O tóż  okazuje się, że wszystkie wieże pancerne ,  
to  znaczy wieże dla dział, dla karabinów maszynow ych 
oraz wieże obserwacyjne ,  a w tern także i na fortach 
„Doua umo nt "  i „V aux“ (za w j ją tk ie m jednej  wieży na 
2 działa 75 mm. na forcie *Vaux“, która zosta ła  zn i ­
szczona przez wybuch założonych wewnątrz niej ma- 
ter jałów wy buc how ych)  po bombardowan iu  są nada l  
w s tanie nada jącym się do da lszego  użytku,  p rzyczem 
ani j edna  kopuła nie pękła,  pomimo to, że na kopu-
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lach  wieź są ślady uderzeń i wybuchów nawet  du żych  
pocisków.

Uszkodzenia wież były następujące:

a) wieże obserwacyjne i dla karab inów m aszy­
nowych w dziełach piechoty,  w k tórych b lo­
ki be tonowe nie s tanowiły całości z m a s y ­
wem dużego schronu be ton ow ego,  a więc 
s tanowiły tylko małą  „masę" be tonu,  zos ta ­
ły przez pociski przewrócone,  a n a s t ę p n ie  
rozbite. Nie jest  to jednak wadą  sa m ych 
wież pancernych,  bowiem takie same wieże  
na fortach, których bloki s tanowiły j e d n ą  
całość z dużym masyw em be tonowym schro­
nu, zos ta ły w stanie,  całkowicie n ada ją cym  
się do dalszego użytku,

b) w dwuch wieżach dla 155 mm. dział pękł  
pierścień przedpancerza  -—„ a v a n t —  cui race“ 
(n ie ruchomy pierścień, zagłęb iony w be tonie ,  
na k tórym opiera się kopuła wieży w stanie 
opuszczonym).  W obu wypadkach pęknięcie 
nastąpiło wskutek tego,  że duży pocisk (nie­
znanego  kalibru) upadł  w pobliżu przedpan­
cerza,  wszedł  w żelazo-beton na g łę bok ość  
ok. 3/4 metra i wybuchł  przy samym przed- 
pancerzu,  p r aw do pod obnie  uderzając również  
w przedpancerz ,  o ile przy zag łębian iu  się 
nie stracił  swej całkowitej  szybkości .

Dzięki pęknięciom od przedpancerza  zo­
stały odbi te 2 — 3 duże kawały metalu,  k tó­
re wyszły nieco z właśc iwego swego miej­
sca i zostały przyciśnięte do kopuły wieży,  
unieruchamiając  ją czosawo, jednak  po u s u ­
nięciu rozbitego be tonu  i umieszczeniu od łu­



panych  tych kawałów na właściwe miejsce,  
wieże zostały ponownieuruchomione,

c) na forcie „V au xu w wieży dla 2-ch karabi- 
nów maszynowych,  gdy  wieża była po dn ie ­
siona,  pocisk przebił  pierścień p ionowy,  p o ­
łączony z kopułą i zakrywający  przy p o d ­
niesionej  kopule przestrzeń między kopułą,  
a n ie ruchom ym pierścieniem przedpancerza ,  
u top ionym w masywie be tonowym.

Pozos ta łe wieże pancerne ,  w tern wszystkie  bez 
w yją tku  wieże dla dział 75 mm.,  wytrzymały uderze­
n ia  poc isków bez uszkodzeń.

K a za m a ty  na fortach „D ouaum ont“ i „ V a u x “ .

Duże koszary szyjowe:  na forcie „Douaumont"  
— pię trowe i na forcie „ V a u x “— o pojedyńczej  kondy-  
gńać ji  z dużą ilością izb o szerokośc i 6 metr. miały 
pokryc ie  warstwicowe:  21/2 metra żelazo-betonu,  1 metr  
piasku i 1 metr sklepienia mu rowanego z kamieni  cio­
sanych.  Ściany zewnęt rzne  były be tonowe,  zaś w e w n ę ­
trzne oraz tylna— murowane z kamienia c iosanego gru­
bośc i  ok. 3/4 metra.  Na forcie „ V a u x “ sklepienie nie 
b y ł o  nigdzie przebite,  i w kazamatach  wewnątrz  k o m ­
pletnie n iema żadnych śladów, że fort był  ostrzel iwa­
ny. Na forcie „ D o u a u m o n t“ sklepienie zostało przebi te 
w 2-ch miejscach,  j ednak ani ściany kazamatów,  w k t ó­
rych nastąpi ł  wybuch,  ani sklepienia międzypięt rowe 
nie ucierpiały wcale.  W pozos ta łych kazamatach g ó r ­
ne go  piętra,  oraz we wszystkiah  kazamatach dolnego  
wcale  nie widać ś ladów bom bardowania .  Przebicie 
sklepień nastąpiło pr aw dop odo bn ie  wskutek  kilkakro­
tnego  uderzenia dużych poc isków w jedno  i to sa m o 
miejsce.



Na fortach można  łatwo zauważyć,  że od wy­
buchów żelazo be ton  w kilku miejscach rozdzielił  się 
na wa rs tw y w miejscach założeuia a rmatury żelażnej .  
B e tono we kojce,  f lankujące rowy, oraz tradytory,  po­
zostały w stanie,  nada jącym się do dalszego użytku ,  
p rzyczem w forcie „ V a u x “ kojce były faktycznie czyn­
ne przy atakach Niemców.

Podkreśl ić należy, że masa  be tonu w kojcach 
była dos ta teczną  przeciwwagą  przeciw wywracaniu  
ich przez pociski.

Do podziemi  fortu „ V a u x “ Niemcy przedostal i  
się przez jeden z kojców w ten sposób,  że opuścil i  
zgóry worek z grana tami ,  k tórych wybuchem zrobili  
wyłom w ścianie zewnętrznej  kojca; ponieważ jednak  
załoga fortu broniła tego wejścia, Niemcy sprowadzil i  
ogniomiotacze  i również zgóry skierowali  płomienie 
do wyłomu i strzelnic, poczem weszli do kojca; s p o t ­
kali t am jednak  zacięty opór  i zmuszeni  byli p row a­
dzić ki lkudniową walkę zażar tą w podziemnych c h o ­
dnikach,  pomimo to, że cała powierzchnia fortu była 
już w ręku Niemców.  Za łoga  fortu musiała w końcu  
skapi tu lować z powodu zupe łnego  braku  wody.

Rów fortu wskutek  całkowitego zniszczenia ścian 
przeciwszkarpowych z kamieni  c iosanych,  oraz znacz­
nego obsunięcia przez pociski ziemi ze skarpy i prze- 
ciwskarpy,  nie przedstawiał  już żadnej przeszkody dla 
przejścia ludzi i czołgów, jednak  do końca walk by ł  
os trzel iwany z kojców.

Betonowe chodniki  podz iemne w kilku miejscach 
zostały przebi te lub znacznie uszkodzone;  uszkodzenia  
naprawiano zapomocą  ustawianych gęs to  mocnych  ram 
drewnianych.  *

Zaznaczyć należy, że niezwłocznie po zajęciu 
fortów „Douaurnont* i „V aux “, Niemcy rozpoczęli  b u ­



d o w ę  spo sob em minierskim głębokich „s tudz ien",  
z windami,  z których dna poprowadzi l i  chodniki  k o ­
mu nikacyjne  nazewnątrz  fortów.

Gdy Francuzi  ponownie  zajęli fort , ,Douaumont ‘f, 
w jednym z kazamatów fortu znaleźli zapas  20.000 
butelek wody mineralnej,  dos ta rczone j  przez taki cho­
dnik, który Niemcy przygotowal i  dla siebie, aby unik­
nąć  losu załogi francuskiej,  która musiała skapi tulować 
przez  brak wody.

Stan dzie ła  piechoty „Thiau;nont“.
Niski wał t ego dzieła piechoty i rów o profilu 

t ró jką tnym  zostały tak skopane  lejami, że t rudno  na­
wet  określ ić ich miejsca i rozpoznać narys;  wieża 
pa ncerna  na 2 karab iny  maszynowe i wieża o b s e r ­
wacyjna  z powodu małej masy bloków be tonowych-  
jak  to ws po m ni ano  wyżej,  zostały wywrócone  a n a 4 
s tępnie rozbite;  pokrycie żelazo-betonowe schronu 
szy jowego grubości  l Ł/2 — 2 metr.  zawali ło się ca łko­
wicie z powodu zawalenia się ścian. Zaznaczyć na le­
ży, że wewnęt rzna  i tylna ściana tego  schronu były 
murowane  z kamienia c iosanego ,  nad to  w w ew n ę­
t rznych  ścianach grubości  ok. 3/4 metra znajdowało się 
duże  sklepienie,  ł ączące ze sobą poszczególne  izby 
schronu,  tak, że pokrycie żelazo-betonowe opierało się 
raczej na filarach, a nie na ścianach,  które to filary 
mogły  zawalić się nietylko od bezpośredniego  uderze­
nia pocisków, lecz od wibracji pokrycia żelazo b e to ­
n o w e g o  i si lnego do da tko wego ciśnienia na filary 
w czasie wybuchu pocisków nad pokryciem schronu.

Stan schronu położonego osobno,  nazewnątrz t e ­
go dzieła, a sk łada jącego  się z 3 ch izb, szerokości  
po 6 metrów,  o konstrukcji  ścian i pokrycia,  jak w opi­
sa n y m  już schronie szyjowym,  jest  następujący:  część 
ściany tylnej oraz jeden filar ściany wewnętrznej  zo-
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stały zniszczone,  przez co pokrycie źelazo^betoncwe 
silniej się wygięło i w punktach  ugięcia się rozdzie­
liło się całkowicie na warstwy w miejscach założenia 
a rmatury z żelaza, tak, że poszczególne wars twy wiszą 
zupe łnie  osobno.  Jednak ani pokrycie,  ani be tonowe 
śc iany  zewnętrzne  nie zostały przebite,  schron nada ję  
s ię  więc do da lszego użytku.

Z innych charak te rys tycznych  uszkodzeń  b u d o ­
wli be tonowych,  odnoszących  się do wszystkich for­
tów, zanotować  należy następujące : pocisk,  który z d o ­
łał przeniknąć do be tonowej ściany zewnętrznej  i przy 
niej wybuchnąć ,  nietylko kruszy część ściany w miej ­
scu uderzenia pocisku, lecz na znacznej  długośc i w y ­
gina ją wewnąt rz  schronu,  dając znaczną ilość pęknięć,  
w ścianie, przez co nie może ona na tej przestrzeni 
wyt rzymać  uderzeń nas tępnych  pocisków.

Na wstępie wspomnia łem ]uż o bardzo silnem 
wrażeniu,  jakie się odnos i przy zwiedzaniu tego pola 
bitwy.  Niema w tern nic dz iwnego,  jeśli z jednej s t rony  
się uwzględni,  że naokoło na ogromnej  przestrzeni  
widzi się komple tne  zniszczenie wszystkiego,  co tylko 
istniało na powierzchni ziemi; uświadomi  się sobie,  
jak s t rasznym musiał  być ogień artylerji; widzi się j e ­
dnocześnie  nieuszkodzone  wcale wieże pancerne  i schro­
ny fortów w tak dobrym stanie, że wchodząc  do nich 
nie chcę się wprost  wierzyć, że przecież to są właśnie 
owe forty „V aux“, lub „Douaumont" ,  nad któremi,  
•oberwała się chmura piekielna wojny światowej.  Z dru­
giej s t rony pamię tać  należy, że forty te były zb ud o­
wane  i wzmocnione  około r. 1880 go, a więc na 30 z górą  
lat przed rozpoczęciem wojny światowej ,  kiedy o 42 cm. 
działach nikt j eszcze prawdo po dobn ie  nie myślał .

Podziwiać więc należy już nietylko gen |usz  m y ­
śli francuskiej ,  która wykazała przewidywania na tak



.daleką metą,  ale i żelazną wprost  wolę narodu,  który 
po wojnie roku 1870-go w ciężkich warunkach  f inanso­
wych pańs twa zdobył  się na tak kosz towne,  ale is tot­
ne i obliczone z wielkim zapasem wytrzymałości  bu ­
dowle fortyfikacyjne.  Obyż  posłużyło to i dla nas  
wzorem do naśladownic twa.

Na zakończenie podkreślę jeszcze,  jak wielką 
rolę odegrała  cytadela w Verdun’ie mimo to, że nie 
miała znaczenia czysto bojowego,  choc iażby dla tego,  
że Niemcy do niej nie doszli.  (Po zajęciu fortów 
„Douaumont"  i „V au x “ w pasie zewnęt rznym doszli 
oni bezpośrednio  do fortu „Souvi l le“ w pasie we ­
wnętrznym,  lecz fortu tego nie zdobyli).

A jednak cytadela odegrała tu wyjątkowo ważną 
rolę dzięki następującym okolicznościom:

W latach 1887— 1897 po d  istniejącą cytadelą,  po­
łożoną  na dość  wysokiem wzgórzu,  wybudowano ok.  
5 ki lometrów galeryj podz iemnych o szerokości  6-ciu 
i 4-ch metrów,  połączonych ze sobą  korytarzami pod- 
z iemnemi  szerokości  2 l/2 met ra na wypadek  oblężenia 
w celu chronienia się ludności  miejskiej.  Galerje te 
wykonane  były sposo bem tune lowym w wapniaku  w a r -  
s twicowym,  więc prawie w skale; nad sklepieniami 
galeryj pozos ta ła  nienaruszona wars twa  gruntu,  również 
o charak te rze skały, grubości  od 16 do 20 metrów.  
Najcięższe pociski  współczesne  nietylko nie mogły  
przyczynić żadnych uszkodzeń  tym galerjom, lecz w e ­
d ług opowiadań  naocznych świadków,  nie s łychać  
w nich było nawet  odgłosu  wybuchów.  Jeśli uwzglę­
dnimy dalej,  ze wzdłuż wszystkich galeryj  ułożona jest  
kolejka wąskotorowa o torze 60 cm., że galerje mają 
wszędz ie  centralne ogrzewanie,  elektyczne oświet lenie,  
wentylację,  kuchnie,  wodociągi  oraz skana l izowane 
klozety i że m ogą  pomieścić całkiem wygodnie  do



2.000 ludzi, z rozumiemy wów czas,  że przemęczone  o d ­
działy,  wycofywane  z „piek ie lnego" ognia linij o b ­
ronnych  Verdun’u, zna jdowały  tam wymarzony w y p o ­
czynek i po paru dniach pobytu  w galerjach wychodzi ­
ły z nich wypoczę te  i uzdrowione moralnie.

P o n a d to  w galerjach tych mieściły się: młyn pa ­
rowy, piekarnie chleba o 9-ciu wielkich piecach,  for- 
t eczna  centrala telefoniczna, radjostacja,  stacja po mp  
wodnych ,  zaopat rująca w w'odę wszys tkfe forty, skła­
dy artyleryjskie i t. p. Nawet  miejscowy biskup oraz 
urzędy magistratu miejskiego urzędowały pod  ziemią 
przez dłuższy czas w okresie walk i ostrzel iwania 
miasta.



O Ol &AHI Z AUI  SAPERÓW.
Kpt. Baranowski.

— <30—

Pr z y jm u ją c  za z a sa dę ,  źe ten,  co szkoli  oddział, ,  
mus i  nim r ów ni eż  d o w odz ić  p o d c z a s  wo jny ,  d o j ­
d z ie m y  do pr zek o n an ia ,  źe o b e c n a  nasza  o r g a n i z a ­
cja pu łkó w s a p e r s k ic h  nie uw zg lę d n ia  jej wcale.

Pułk,  j a k o  ca łość  p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a r ­
cz y m  i wys zk o le n ia ,  nie da je zupe łne j  gwaranc j i  s p r a ­
w n e g o  fu n k c j o n o w a n i a  p o s z c z e g ó ln y c h  j e d n o s t e k  
w sk ład  jego  w ch o d zący ch ,  d la tego ,  źe zmienia  w c za ­
sie wojny  d o w ó d c ó w ,  k tó ry ch  wpływ na f o r m a c j e  
za w sze  się m o c n o  uwy da tn ia :  po  p i e rw sz e  b o w i e m  
d o w ó d c y  pułkó w,  wydzie la jąc  b a ta l j on y  do  p o s z c z ę  
gó lny ch  dywizyj ,  t racą  je zupe łn ie ,  a p o w t ó r e ,  
ba ta l jony ,  nie p r o w a d z ą c e  d o t y c h c z a s  sa m o d z ie ln e )  
go spodar k i ,  p r z e jm u ją c  ją od razu  g w a ł t o w n i e  m u s z ą  
d o s t o s o w y w a ć  się do  tych  w ar u n k ó w ,  w jakich  je  
p os ta w i  zag ad n ie n ie  chwili.

W arm jach  zabo rczych ,  za w y ją tk ie m  c h y b a  
armji  rosy jsk ie j  w o k r e s i e  p rzed  s a m ą  wojną ,  n ie  
s p o t y k a m y  podzia łu  s a p e r ó w  na pułki,  jako j e d n o ­
stki  g o s p o d a r c z e  i w y s zko le n ia ,  wszędz ie  n a t o m i a s t



p r z e p r o w a d z o n a  jes t  o rgan izac ja  b a ta l jo now a,  a wi^c 
b a ta l j o n  idzie w pole  pod  k i e r o w n i c t w e m  t e g o  d o ­
wódcy ,  k t ó r y  nim dowodz i  p o d c z a s  pokoju .

P r o b i e r z e m  tej o rganizac ji  była wojna  ś w i a t o ­
wa.  J e d n a k  p r a k ty k a  w o je n n a  wy kaza ła  j e szcze  
z b y t  małą  jej e l a s ty c z n o ś ć  w w a r u n k a c h  b o jo w y c h ,  
i siłą rzeczy  w y tw orzy ł  się podział  na j e d n o s tk i  
t e c h n i c z n e ,  p rzydz i e la ne  do pułków p ie cho ty  i w s p ó ł ­
dz ia ła jące  z nią mnie jwięce j  w s t o s u n k u  j e d n e g o  
b a ta l j o n u  s a p e r ó w  na dywiz ją ,  o raz  na j e d n o s tk i ,  
dzia ła jące  nieza leżn ie ,  a b ę d ą c e  w dyspozycj i  wyż ­
sz ych  d o w ó d z t w .

Rola of icera sapera ,  p r z y g o t o w u j ą c e g o  da n y  
t e r e n  do  ob ro n y ,  była dla b raku  czasu  n i ezn aczn ą ,  
gdyż ,  o ile pozyc je  z a j m o w a n e  były już pod czas  
akcji ,  — oficer  ze s w o im  p l u t o n e m ,  lub p ó ł k o m p a n j ą  
n ie  m ó g ł  już nic zdziałać,  zaś przy b u d o w ie  pozy cy j  
z a w c z a s u  a lbo mus ia ł  się d o s t o s o w y w a ć  do życzeń 
p o s z c z e g ó l n y c h  d-ców, a lbo  też pozycja ,  p r z y g o t o ­
w ana  do ob sa d z e n ia ,  była p r z e b u d o w a n a  na no w o ,  
a n a w e t  c z a s e m  wcale  nie była z a j m o w a n a ,  gdyż  
odd z ia ły  wolały s a m e  się fo r tyf ikować .

Nie ozna cz a  to,  że fo r tyf i ka tor zy  byli źli lub 
n ie fachowi :  ludzi un iw ers a ln yc h  n ie m a ,  a b ę d ą c  
d o b r y m  spec ja l i s tą  w dw uch,  t rzech ,  c z te re ch  dzia- 
ł a c h - m o ż n a  nie być  d o s t a t e c z n i e  w y k w a l i f ik o w a n y m  
w p ią ty m  w te dy ,  gdy  w d a n y m  w y p a d k u  w łaśn ie  
t e n  piąty oddz iał  o d e g r y w a  d o m i n u j ą c ą  rolę.

S a m o  w y sz k o le n ie  of icera  s a p e r a ,  d a ją c e  m u  
w o j s k o w e  w y k sz ta łc e n ie  t e chn ic zne  w za k re s i e  b u ­
d o w y  d róg  i m o s t ó w ,  m in ie r s t w a  n a d z i e m n e g o  i p o d ­
z i e m n e g o ,  for tyf ikacj i  i p o nt on ie rk i ,  t r a k tu je  szkołę  
.p iechura  i z aga d n ie n i a  t a k ty c z n e ,  j ako  p r z e d m i o t



d o d a t k o w y  i n ie za sadni czy ,  coś  na ksz ta ł t  lekcji  
ks ię dza  k a t e c h e t y  w szkole  t e chn icz ne j .

R ezul ta t  t e g o  szczegó ln i e  j a s k r a w o  uwidoczni ł  
się z p o c z ą t k i e m  wojny  świa tow ej ,  k iedy  rozwój  
broni  s a m o c z y n n e j  i artylerj i  d o k o n a ł  o g r o m n e g o -  
p r z e w ro tu  w z a sada ch  fortyfikacj i .

M o j e m  z d a n ie m  u jęc ie s p r a w y  jes t  zasadn iczo  
b łę d n e m ,  zwłaszcza,  gdy  chodzi  o of icera  sa p e ra ,  
m a j ą c e g o  p o m a g a ć  p i echoc i e  w jej walce  i marszu*.

W oj na  przysz ła  z a ry s o w u je  się p rz e d e w s z y -  
s t k ie m ,  jak o  wojna r u c h o m a  (poło wa)  z o p a r c i e m  s ię  
j e d y n ie  w p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k t a c h  o węzły i o ś r o ­
dki opo ru ;  walk poz yc y jn yc h ,  p r o w a d z o n y c h  na f r o n ­
cie kilku tys ię cy  k i lo m e t r ó w ,  p r a w d o p o d o b n i e  już 
nie u j rzymy,  gdyż  ko lo sa ln y  rozwój technik i  lotni ­
czej da m o ż n o ś ć  pr ze rzuca n ia  gr up  z a czep ny ch  d a ­
leko  po za  linje wojsk  walczących  dla działania  na 
ty łach n ieprzy jac ie l sk ie j  armji .

P o m o c  sa p e ra  dla armj i  walczące j  sp ro w ad z i  
s ię  do:  1) p o m o c y  w walce,  2) p o m o c y  w m a r s z a c h  
i p r z e p r a w ac h .

P ie rwszą  m o ż e  się s t r e sz c z a ć  w:

a) b u d o w a n i u  o s ło n y  dla wojsk  własnych ,  t. j.. 
fo rtyf ikacyj ;

b) n i szczeniu  os łon  n ieprzy jac ie la ,  choc iaż t o  
z ada n ie  o b e c n ie  prawie  całkowicie,  p rze ję ła  
a rtyler ja;

c) n iszczeniu  o b j e k t ó w  przy o fe n z y w ie  i c o ­
faniu się;

d) c z y n n y m  w spó łudz ia le  przy f o r so w an iu
rzek.

P o m o c  w m a r s z a c h  po lega  na przep ro w adz ani u ,  
n o w y c h  i r e p e r o w a n i u  s ta ry ch  dróg  oraz  m o s t ó w .



Tak wyg ląd a  sp raw a  z p u n k t u  widzenia  z a s a ­
dn ic ze go .

N a t o m i a s t  co s p o t y k a m y  w p r a k ty c e ?
J a k  w s p o m n i a n o  wyżej  dała o na  podział  for- 

m a c y j  s a p e r s k ic h  na jedno s tk i ,  p r zydz ie l one  d o  
p i e c h o t y  dla niesienia jej b e z p o ś r e d n i e j  p o m o c y ,  i na 
je d nos tk i ,  p o z o s t a j ą c e  w dysp ozyc j i  w yż szych  d o ­
wódz tw.

W y d a j n o ś ć  r r acY ma łyc h  j e d n o s t e k ,  do  k om -  
panji  włącznie,  była n ie z n a c zn ą  ze wzg lądu  na p o ­
w o d y ,  o k t ó ryc h  m ó w i ł em  wyżej ,  oraz  d la tego ,  źe,  
b ę d ą c  zbyt  s ła bem i  l iczebnie i nie m a ją c  o d p o w i e ­
d n ie g o  w ypo sa ż e n ia ,  k tór e  zaw sze  z o s t a w a ło  gdz ieś  
na wozach  przy t a b o r z e  lub parku ,  oddz ia ły  t e  nie  
mo g ły  się p o d ją ć  p o w ażn ie j s zych  zadań .

P o w y ż s z e  p o w o d y  oraz  brak zaufan ia  d-cy d o  
oddziału,  p r z y d z ie lo n e g o  do  jego  dy sp oz yc j i  na- cza s  
kró tk i  (gdyż  nie zna on go ze s t rony  fa cho w e j )  —  
p o w o d o w a ł y  to,  źe oddział  s a p e r ó w  bywa ł  b a r d z o  
c z ę s to  p r z e t r z y m y w a n y  przy sz t ab ie  zupe łn ie  n ie u ­
ży tecznie.

P o w ażn ie j s ze  r o b o t y  wyko nywa l i  s a p e r z y  tyl ­
ko  wówczas ,  gdy  zna jdowal i  się w większe j  m a s i e ,  
p o c z y n a ją c  od  k o m p a n j i  wzwyż; tyczy  się to  prze-  
d e w s z y s t k i e m  większ ych  m o s t ó w  i p o w ażni e j s zyc h  
r o b ó t  f o r ty f ik acy jn yc h ,  p rzy k tó ry c h  m a  się d o  
czynien ia  z że lazem,  d r z e w e m  i b e t o n e m .

W ię k s z e  akc je  b o jo w e ,  jak np. f o r s o w a n ie  rzek,  
w y m a g a ł y  rów n ie ż  w ię kszyc h  j e d n o s t e k  s a p e r ó w ,  
c z a s e m  n a w e t  kilku ba ta l jo nó w.

W s z y s t k o  to  n a s u w a  myśl ,  źe pu łk o w a  o r g a ­
nizacja s a p e ró w ,  s a p e r ó w  un iw er sa ln yc h:  l ą d o w y c h  
i w odny ch ,  j e s t  n i e d o s t a t e c z n ą  i w przysz łe j  wo jn ie  
m o g ła b y  zawieś ć  p o k ł a d a n e  w niej nadz ie je .



Przysz ła  organizac ja  s a p e r ó w  musi  być  b a r ­
dziej  e la s t y c z n ą  i bliżej z e s p o l o n ą  z p i echo tą ,  a b y  
n a p r a w d ę  mog ła  z nią współdz ia łać  w każde j  chwili .

W dziedz in ie  artylerj i  z r ob io no  już zwrot  w t y m  
k ie r u n k u  przez wydz ie l en ie  dzisł  t o w a r z y s z ą c y c h  
p iec hoc i e  i b e z p o ś r e d n i o  ją w s p o m a g a j ą c y c h  w a k ­
cji; k ie ro w n ic tw o  s p o c z y w a  tu w ręku  d-cy d a n e g o  
oddziału  p iechoty ,  k tó ry  niemi  d y s p o n u j e  za leżn ie  
od  k a ż d o ra z o w ej  z m ia n y  sytuacj i  lub zadania.

W s p o s ó b  ana logiczny  na leża łoby  zmienić  r ó w ­
nież i o rgan izac ję  s a p e ró w .

S t w o r z o n e  w pułkach  t. zw. p u łk o w e  k o m p a n j e  
s a p e r ó w  (dawnie j  k o m p a n j e  te chn ic zne ,  o b e c n ie  p lu­
to ny)  przy ję łyb y  cały z ak re s  pracy,  k tóry  p r z y p a d a  
w udz ia le  oddz ia łowi  s a p e ró w ,  p r z y k o m e n d e r o w a -  
n e m u  do d a n e g o  oddzia łu  p i echo ty ,  p o z o s ta w ia ją c  
oddz iały  s a p e r ó w  dla działań,  w y m a g a j ą c y c h  uż yc ia  
ich w walce  w ilości od  ko m p a n j i  do  kilku b a t a -  
l jonów.

W y p o s a ż o n e  po dłu g  e ta t ó w  k o m p a n i j  s a p e r -  
skich,  ćwiczone  w pułkach  przez o d p o w ie d n ic h  ofi­
c e r ó w  s a p e r ó w ,  k o m p a n j e  t e chni czne  d a w a ły by  
s w e m u  d-cy ca łkowi tą  ś w i a d o m o ś ć  t ego ,  c z e g o  
m o ż e  on od nich w y m a g a ć .  P r o b i e r z e m  byłyby  już 
n a w e t  m a n e w r y  pu łko we,  k tóre ,  b ę d ą c  da lszą  szko łą  
dla p u łk o w y c h  k o m p a n i j  s a p e r ó w ,  da łyby  d cy  
m o ż n o ś ć  p r z e k o n a n ia  się o war tości  ćwiczeń ,  p r o w a ­
d z o n y c h  w p o s z c z e g ó ln y c h  k o m p a n ja c h .* )

W te n  s p o s ó b  n aw iąza ła by  się ścisła s t y c z n o ś ć  
s a p e r ó w  z og ó ln ą  m a s ą  p ie ch ot y .

J e s z c z e  j e d n y m  p lu s e m  w t y m  w y p a d k u  j e s t
to,  źe dywiz ja  p i ech o ty  zy ska ła by  dz iewięć

• • • * ■ : ; •" "  ̂ '•
*) Porów naj „Sap. i Inź. Wojsk.“ Na 4 — art. pułk. inż. 

J a s t r z ę b s k ie g o .—Red.
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k o m p a n i j  s a p e r ó w  s ta łych  za m ia s t  3 p r zydz ie lo nych .  
Przy ta k i e m  pos t aw ie n iu  s p r a w y  zadania  s a p e r ó w  
s p r o w a d z i ł o b y  się do  r o b ó t  na w iększ ą  skalę ,  jak:  
b u d o w a  m o s t ó w  po lo w ych c iężkich i p o ja z d o w y c h  
oraz  fo r so w a n ia  rzek.

J a k  wyn ika  z zad a ń  organ izac ja  m us i a ła b y  
przy jąć  fo rm y s a m o d z i e l n e g o  ba ta l jo nu ,  b ę d ą c e g o  
w d ysp oz yc j i  dywizji  o dw uch  k o m p a n j a c h :  a) m o ­
s t o w e j  i b) p o n t o n o w e j ,  o d p o w i e d n i o  w y p o s a ź o n y c h .  
Dałaby  ona  m o ż n o ś ć  p o ś w ię c e n ia  większe j  ilości 
czasu  na spec jal izację ,  co przy o b e c n y c h  kró tk ich  o k r e ­
sach  służby  jes t  ba rd zo  p p ż ą d a n e m ,  oraz  o s z c z ę d n o ­
ści a d m i n i s t r a c y j n o - b u d ż e t o w y c h ,  gdyż  o d p a d ł b y  
tu cały sz tab  pułku i j e g o  d-wo, k t ó ry c h  a g e n d y  
c z ę ś c io w o  prze ję te  były by przez o d p o w i e d n i e  o rg a n y  
w s z t a b a c h  dy wizyj (k o m p a n je .  go sp oda rc ze . ) .

O g ó ln e  k i e ro w n ic tw o  nad  w y s z k o le n i e m  k o m ­
panij  p u łk o w y c h  s p o c z y w a ł o b y  w rękach  Szefa Inż. 
i Sap ,  O. K., k t ó r y b y  j e d n o c z e ś n i e  przez  s w o je  o r ­
ga ny  w y p o saża ł  je w od p o w ie d n i  s p r z ę t  t e c h n ic z n y ,  
a w czas ie  wojny  pełnił  funkc j e  S z e f a  Woj sk  T e ­
chnicznych  przy O. K., m a jąc  za z adani e  z a o p a t r y ­
wanie  oddz ia łów w alczących  w s p r z ę t  i m ater ja ły  
te c h n ic z n e .

W a rm ja ch  za b o rc z y ch  s p o t y k a m y  już coś  p o ­
d o b n e g o  do  tej organizacj i:  w armji  n iemie cki e j  s a ­
m o d z ie ln y  ba ta l jon  s a p e r ó w  sk łada  się z k o m p a n j i  
m o s t o w e j  i k om panj i  p ionerów;  w rosy jsk ie j  i s tnie ­
je mo dz ie ln e  ba ta l jony  s a p e r ó w  i p o n t o n i e r ó w .  J e ­
d y n y m  br ak iem  ich organizac ji  j e s t  właśnie  s łaba  
s t y c z n o ś ć  z p i echo tą .

S c h e m a t  p r o p o n o w a n e j  orgąnizacj i  s a p e r ó w  
p o d a n y  je s t  na r y sunku.



Z I L  t  W T.
Kpt.  l o ź .  Ol i ński .

II. (dok. n.)

— <JD>—

5) P rze p ływ  wody w korytach sztucznych  i naturalnych .

Wzory  empiryczne  na średnią chyźość przepły­
wu oparte są na założeniu,  że ruch wody w rzekach 
ma znamiona  ruchu jednostajnego,  podczas gdy  
w rzeczywistości ,  wskutek ciągłych zmian przekroju 
koryta,  zmian spadku zwierciadła wody i szors tkości  
koryta ruch wody nie jest  j ednos ta jnym,  lecz zmien­
nym. Wzory  więc empiryczne  na chyźość  wody d a ­
dzą się za s tosować  tam, gdzie ruch wody wskutek wa­
runków miejscowych zbliża się do ruchu je d n o s t a jn e ­
go, a więc dla kana łów o przekroju regularnym,  nie­
zmiennym o trasie prostej  lub bez znacznych  krzy­
wizn. W rzekach pod obne  warunki zachodzą  wy ją tko­
wo. Zastosowanie  w tym wypadku wzorów dla ruchu 
je dnos ta jnego  mogłoby  dać fałszywe wyniki.  Co naj ­
wyżej można  byłoby  s tosować  te wzory dla poszcze­
gólnych regularnych ^odcinków rzeki, zdając sobie



przytern sprawę,  że przepływ wody nawet na tych 
odc inkach  jest  zależny od poprzednich warunków 
przepływu.

R u c h  j e d n o s t a j n y .  Wzory,  podane  poniżej,  
można  s tosować ,  biorąc pod uwagę  wspomniane  za­
strzeżenia.

Przyjęte znakowanie  (Rys,  8):

P — przekrój poprzeczny  przepływu w m 2.;

Q — objętość przepływu w m s.;

V — średnia chyźość  w danym przekroju w m/sek.;

i — średni spadek zwierciadła wody w metrach 
na metr bieżący.;

O — obwód zwilżony przekroju przepływu 
w metrach.;

B  — szerokość  zwierciadła wody;  

p
R  =  q  promień przekroju.;

P  oblicza się na pods tawie  bezpośredniego  po­
miaru, V  ze wzoru Bazina:

Q =  P . V

V = K ' y  R  i,

gdzie:

g jest  zmienne  w zależności od  szorstkości  dna .

T  =

P
O

P
B

ś redn ia  g łę bo k o ść ;

K =
g

\ R* + '

87
>



Dla ścian bardzo gładkich,  (wyprawa c e ­
mentowa,  deski  heb lowane)  £ = 0 , 0 6

Dla ścian gładkich (mur z kamienia ob ro ­
b ionego,  ciosy, n iewyprawiony beton,  
drzewo n ieheblowane)  £ = 0 . 1 6

Szorstkie ściany (mur z kamienia ł am a­
nego,  n ieobrobione  dyle i t. d.) £ = 0 . 4 6

Kanały z ziemi z murami podporowemi  
lub brukowanemi  skarpami,  s tarannie 
u trzymane  £ = 0 . 8 5

Kanały  i rzeki ś rednio  regularne i czyste £-=1.30 
Kanały  i rzeki w szutrze,  ryniakach,  z za-

rośniętemi zboczami  £ — 1.75
Pos ługiwanie  się wzorem Bazina ułatwia tablica, 

po d a n a  na str. 585, 586 i 587.
Porów nanie  między sobą  wartości,  o t rzymanych  

dla różnych £, j asno  wykazuje,  jak wielki wpływ na 
chyżość  przepływu,  a więc i na objętość  wody prze ­
pływającej ,  ma szorstkość koryta; należy więc na to 
zwrócić uwagę  przy projektowaniu,  a nas tępnie  utrzy­
mywaniu kanałów,  doprowadza jących  lub od prowa dza­
jących wodę  do zalewu.
P r z y k ł a d  (Rys.  9): Obliczyć chyżość przepływu,  

oraz objętość wody przepływającej  w k a ­
nale, przekrój k tórego po dany jest  na rysun­
ku, zaś spadek zwierciadła w o d y — 0,0006, 
przyjmując,  że kanał  jest:

a) średnio utrzymany,
b) źle ut rzymany z zarośniętemi zboczami.

( 6 . 2 0 + 3 . 8 0 )
Powierzchnia  przepływu P —  ~ X 0 .8  =  4 m 2.

O b w ó d  zwil ony 0 = 2 k  0 . 8 2 +  ( 1 . 5 x 0 . 8 ) 2 +  3 . 8 = 6 . 6 8  m.

2



TABLICA 2.

Promień
przekro­

ju.

87
v  — --------

Wartość K = ~  =  , ,
V RI '+ v 'R

n = p / o *=0.0 ,6 *=0.16 g=0.46 *=0.85 *=1.30 *=1.75

0,05 68.5 50.7 28.4 18.1 12.8 9.9
0,06 69.8 52.6 30.2 19.4 13.8 10.7
0,07 70.9 54.2 31.7 20.6 14.7 11.4
0,08 71.8 55.6 33.1 21.7 15.5 12.1
0,09 72,5 56.7 34.4 22.7 16.3 12.7
0,10 73.1 57.7 35.5 23.6 17.0 13.3

0,11 73.6 58.7 36.5 24.4 17.7 13.9
0,12 74.1 59.5 37.4 25.2 18.3 14.4
0,13 74.6 60.2 38.2 25.9 18.9 14.9
0,14 . 75.0 60.9 39.0 26.7 19.4 15.3
0,15 75.3 61.5 39.7 27 2 19.9 15.8
0,16 75.6 62.1 40.5 27 8 20.4 16.2
0,17 75.9 62.7 41.2 28.4 20.9 16.6
0,18 76.2 63.2 41.8 29.0 21.4 17.0
0,19 76.5 63.6 42.4 29.5 21.8 17.3
0,20 76.7 64.1 42.9 30.0 22.3 17.7

0,21 76.9 64.5 43.5 30.5 22.7 18.1
0,22 77.1 64.9 44.0 30.9 23.1 18.4
0,23 77.3 65.2 44.4 31.4 23.4 18.7
0,24 77.5 65.5 44.8 31.8 23.8 19.0
0,25 77.6 65.8 45.3 32.2 24.2 19.3
0,26 77.8 66.2 45.7 32.6 24.5 19.6
0,27 78.0 66.5 46.1 33.0 24.8 19.9
0,28 78.1 66.8 46.5 33.4 25.2 20.2
0,29 78.3 67.0 46.9 33.7 25.5 20 5
0,30 78.4 67.3 47.3 34.1 25.8 20.7
0,31 78.5 67.6 47.6 34.3 26.1 21.0
0,32 78.6 67.8 47.9 34.7 26.4 21.2
0,33 78.8 68.0 48.2 35.1 26.7 21.5
0.34 78.9 68.2 48.5 35.4 26.9 21.7
0,35 79.0 68.4 48.8 35.7 27.2 22.0



Promień
przekro­

ju.

V
W artość K =  — , ,

1 Ri H

87
g

\ R
c%=p/o g=0.0,6 2= 0 .16 g=0.46 | 2=0.85 2=1 30 2=1.75

0,36 79.1 69.6 49.2 36.0 27.5 22.2
0,37 79.2 68.8 49.5 36.3 27.7 22.4
0,38 79.2 69.0 49.8 36.6 28 0 22.7
0,39 79.3 69.2 50.1 36.8 28.2 22.9
0,40 79.4 69.4 50.4 37.1 28.5 23.1

0,41 79.5 69.6 50.6 37.4 28.7 23.3
0,42 79.6 69.7 50.9 37.6 28.9 23.5
0,43 79.7 69.9 51.1 37.9 29.2 23.7
0,44 79.7 70.1 51.4 38.1 29.4 23.9
0,45 79.8 70.2 51.6 38.4 29.6 24.1
0,46 79.9 70.4 51.8 38.6 29.8 24.3
0,47 80.0 70.5 52.0 38.8 30.0 ,, 24.5
0,48 80.0 70.6 52.3 39.1 30.2 24.7
0,49 80.1 70.8 52.5 39.3 30.4 24.8
0,50 80.2 70.9 52.7 39.5 30.6 25.0

0,55 80.4 71.5 53.7 40.5 31.6 25.9
0,60 80.7 72.1 54.6 41.4 32.5 26 7
0,65 80.9 72.6 55.4 42.3 33,3 27.4
0,70 81.1 73.0 56.1 43.1 34.1 28.1
0,75 81.3 73.4 56.8 43.9 34.8 28.8
0,80 81.5 73.8 57.4 44.6 35.5 29.4
0,85 81.7 74.1 58.0 45.2 36.1 30 0
0,90 81 8 74.4 58.6 45.9 36.7 30 6
0,95 81.9 74.7 59.1 46.5 37.3 31.1
1,00 82.0 75.0 59.6 47.0 37.8 31.6

1,10 82.2 75.4 60.5 48.0 38.8 32.6
1,20 82.4 75.9 61.3 48.9 39.7 33.5
1,30 82.6 76.3 62.0 49,8 40.6 34.3
1,40 82.8 76.3 62.6 50.6 41.4 35.1
1,50 82.9 76.9 63.2 51.3 42.2 35.8
1,60 83.0 77.2 63.8 52.0 42.9 36.5
1,70 83.1 77.5 64.3 52.6 43.6 37 1
1,80 83.2 77.7 64 8 53.2 44.2 37.7
1,90 83.3 77.9 65.2 53.8 44.8 38.3
2,00 83.4 78.1 65.6 54.3 45.3 38.9



Promień V
87

przekro­
ju

R — P/O

Wartość K =  ■—  =  1 . 5
V *

2=0.06 *=0.16 *=0.46 2= 0.85 2=1.30 *= 1.75

2.20 83.6 78.5 66.4 55.3 46.4 39.9
2.40 83.7 78.8 67.1 56.2 47.3 40.8
2.60 83.8 79.1 67.7 57.0 48 1 41 7
2 80 83.9 79.6 68.2 57.7 48.9 42.5
3.00 84.0 79.5 68.7 58.3 49.7 43.3
3.20 84.1 79.8 69.2 58.9 50.4 44.0
3.40 84.2 80.0 69.6 59.5 51.0 44.6
3.60 84.3 80.2 70 0 60.1 51.6 45/2
3.80 84.4 80.4 70.4 60.6 52.2 45.8
4.00 844 80.5 70.7 61.0 52.7 46.4

4.50 84.6 80.9 71.5 62.1 53.9 47.6
5.00 84.7 81.2 72.1 63.0 55.0 48.8
5 50 84.8 81.4 72.7 63.8 56.0 49.8
6 00 84.9 81.6 73.2 64.6 56.8 50.7
6.50 85.0 81.8 73.7 65.2 57.6 51.6
7.00 85.0 82.0 74.1 65.8 58.3 52.3
7.50 85.1 82.2 74.5 66.4 58.9 53.0
8.00 85.2 82.3 74.8 66.9 59.5 53.7
8.50 85.2 82 4 75 1 67.4 60.1 54.3
9.00 85.3 82.6 75.4 67.8 60.7 54.9
9.50 85.3 82.7 75.7 68.2 61.2 55.6

10.00 85.3 82.8 75.9 68.5 61.6 56.0
11.00 85.4 83.0 76.4 69.2 62.5 57.0
12.00 ' 85.5 83.1 76.8 69.9 63.3 57.8
13.00 85.5 83.3 77.1 70.4 63.9 58.7
14.00 85 6 83.4 77.4 70.9 64.5 59 3
15.00 85 6 83.5 77.7 71.3 65.1 59.9
16.00 85.7 83 6 78.0 71.7 65.6 60.5
17.00 85.7 83.7 78.3 72.1 66.1 6 i.l
18.00 85.7 83.8 78.5 72.5 66.6 61.6
19 00 85.8 83.9 78.7 72.8 67.0 62.1
20.00 85.8 84.0 78.8 73.0 67.3 62.5

T  4.00
Promień  przekroju 71—  ~  =  0.6 m.

Dla 71 —  0.6 war tość  K , wyjęta z tablicy, równa  się 
dla kana łów ś rednio u t rzymanych (t. j. g— 1.30) 32,5 
dla kanałów zarośn ię tych  (t. j. g = 1 . 7 5 )  26,7



Stąd chyżość w w ypa dku

a) Vs = 3 2 . 5  V 0 . 6 0 x 0 . 0 0 0 6 = 0 . 6 1 6  m/sek.oo0.62 m/sek.

b) V s "=26.7 ^ 0 .6 0  X 0 .0 0 0 6 = 0 . 4 9 5  rn/ sek.o^0,50m/sek. ,  
a objętość wody,  przepływającej  kanałem wypadku

a) Q = P .  ss = 4 X 0 . 6 2 = 2 . 4 8  m 3/sek.
b) „ „ = 4 X 0 . 5  = 2.00 m 3/ sek,

Do go dnym  do użytku, gdyż  łatwo nada jącym się do
logarytmowania ,  j est  wzór prof. Matakiewicza z r. 1925 
na ś rednią chyżość przepływu w rzekach:

V s = 3 5 . 4  / 0.493+10  i t  OJ

p
gdzie i jest  spadek,  t ś rednia g łębokość =  .

b
Przy projektowaniu kanałów,  doprowadza jących  

lub odprowadza jących  wodę do zalewu, nada j e  się im 
profil najkorzystniej szy,  t. j. taki, który przy danej  
objętości  przepływu i spadku wymaga  najmniejszej 
powierzchni  przepływu.  Przy projektowaniu kanałów 
należy się pos ługiwać załączoną  tablicą.

TABLICA 3.

Koryto kanału Nachylenie
skarp

Stosunek  s z e ­
rok ośc i  dna 

do g łę bokości

1. Deski 90° t . j .  i ; 0,0 2 .0 0

2. Skarpy murowane 60°20'  t . j .  1:0,5 1.23

3. Grunta zwięzłe, brzegi 
ubezpieczone 45° t . j .  r . i 0.83

4. Grunta zwięzłe, brzegi 
nieubezpieczone 33°40'  t. ]. 1:1,5 0.61

5. Grunta luźne 26°30'  t . j .  1 ;2 0.47
6. Piasek i 8°20f t . j .  i ; 3 0.32

Dla zabezpieczenia od rozmycia chyżość wody 
nie powinna przekraczać wartości,  po danyc h  w załą­
czonej tablicy.







T A B L IC A  4.

M a te r ja ł ło ż y sk a :
C h y ż o ść  w m /sek :

u dna na p o w ie r z c h n i średnia
Ziemia naniesiona, 
Chudy ił 0.08 0.15 0.10
Drobny piasek 0.10 0.20 0.15
Ił tłusty 0.15 0.30 0.25
Glina i gruby piasek 

rzeczny 0.30 0.60 0.45
Ziemia żwirowa 0.70 1.20 1.00
Rymaki 0.95 1.50 1.25
Zlepieńce i łupki 1.40 2.20 1.85
Skały warstwowe 1.80 2.75 2.25
Skały twarde nie- 

warstwowe 3.15 4.25 3.70

Średnią  chyżość przepływu wody w kana łach 
w zależności  od umocnienia koryta podaje  załączona 
niżej tablica.

TABLICA 5.

Rodzaj  łożyska 
i jego umocnięnie:

Chyżość 
na dnie:

C hyżość
średnia:

1. Ścisły piasek
2. Ścisły grunt  gliniasty
3. Grunt  kamienisty
4. Grunt  skal isty
5. Koryto murowane
6. Koryto drewniane

0.8 m/sek.  
1.4 „ „ 
2.0 „ „ 
2.8 „ „• 
4.0 „ „ 
5.75 „ „

1.10 m/sek. 
1.75 „ „
2.30 „ „
3.30 „ „ 
4.50 „ „ 
6.20 „ .

U w a g a :  Chyżość na dnie Ud można  określić na p o d ­
stawie chyżości  powierzchniowej , pos łu­
gując się wzorem Weisbacha:

Ud =  0 .8 3  U P



P r z y k ł a d :  Zaprojek tować kanał o skarpach bruko ­
wanych dla Q — 11.50 m 3/sek.

Dopuszcza lna średnia chyźość V s w e ­
dług tablicy 5 p. 3 wynosi  2.30 rn/sek.

Q 11.50
Powierzchnia  przepływu P =  5

V s Z.oU
Wedł ug  tablicy 3 p. 3 nachylenie skarp wynos i  

1 do 1, zaś stosunek szerokości  dna  do g łębokośc i  
0.83.

Skąd *p (według rys. 10)=Q.83 / X / +  

ł X t
+  2 2 =  1.83 t \

1 /  P  ] /  1 a rzas / = ! / - ■  — I — 1.65 m.
1.83 1.83

a J =  1 . 6 5 X 0 . 8 3 =  1.37 m.

6. Projekt w łaściw y.
Projekt  właściwy zalewu polega na p rzep ro wa­

dzeniu obliczeń na podstawie o t rzymanych  w terenie 
danych,  oraz na zaprojektowaniu urządzeń,  po t rze­
bnych  dla zalewu.

Obliczenia polegają:
na wyznaczeniu po jemnośc i  terenu zalewowego;  
na określeniu objętości wody,  dopływającej  do  

zalewu;
czasu pot rzebnego  na zalanie terenu; 
objętości wody,  odprowadzanej  z zalewu.

Przed przys tąpieniem do obliczenia po jemnośc i  
t erenu za lewowego,  należy ustalić zwierciadło wody 
spiętrzonej  dla każdego s tanowiska  zalewu.

Położenie  miejscowości  zamieszkałych,  po t rze­
bnych dla celów wojskowych,  fabryk, d róg  i row ów  
strzeleckich wyznacza maksymalną  wysokość  spiętrzę-



nia.  W wyjątkowych wypadkach,  chcąc wydzielić 
jakąś  miejscowość z terenu za lewowego,  opasuje się 
ją  zawczasu wałem ochronnym.

W terenie falistym pojemność  zalewu można  w y ­
znaczyć na podstawie planu warstwicowego,  stosując 
wzór,  pod an y  niżej:

Przyjęte znakowanie:
K — różnica wysokości  warstwie,

— pojemność  warstwy ograniczonej  p o ­

wierzchniami warstwie A  i A \

W \  — objętość warstwy,  ograniczonej  poz iomą 

powierzchnią warstwicy A  i drugą poz iomą 
powierzchnią,  znajdującą się w odległości  
X  od nie],

S  i S'  powierzchnie w m 2, odpowiada jące  war- 
stwicom A  i A \

D  i D ', rozwinięcie w metrach bieżących krzy­
wych warstwie A  i A  pomierzonych krzy- 
womierzem.

A S l— S  ( S — S)  ( D — D)
W \  —  S * +  k  ( D + D ' ) D<2 ; 3  ( D + D ') X *

A' D  (25 ' + 5 )  +  D ’ ( 5 + 5 ' )
W  =  - K

A 3 (D + D ') A
Jeżeli teren jest płaski, wzór ten nie daje się za s to­

s o w ać .  W tym wypadku należy jaknajstaranniej  w y ­
znaczyć  pojemność  zalewu, dzieląc go na części,  i w y ­
z nacza j ąc  ś rednią g łębokość każdej części i po w ie ­
rzchnię zwierciadła wody.

Obliczenie objętości  wody,  dopływającej  do za-
lewu  będzie zależała od sposobu zas tosowanego dla
wywoła nia  lub zasilenia zalewu.

Przy spiętrzaniu ścieków wodnych,  o ile pom ia ­
rów7 bezpośrednich  obję tośc i przepływu (młynkami,



pływakami)  nie można  było wykonać ,  określa się 
ob ję tość  przepływu wzorami empirycznemi,  poda nemi  
powyżej .  (Wzór  Bazina, Matakiewicza).

Mając wyznaczoną  pojemność  zalewu przez ob ję ­
tość dopływu,  można wyznaczyć czas,  potrzebny do za­
lania terenu.
Oznacza jąc  przez: Q — obję tość  wody w m 3, d o p ł y w a ­

jącej w ciągu doby do zalewu. 
W — pojemność  terenu za lewowego.  
h— wysokość dziennej  straty wmdy 

na wsychanie i parowanie.
5 — powierzchnia zalewu w m 2.
T — ilość dni, pot rzebna  do zalania 

terenu;
możemy zas tosować  równanie:

( Q — Sh)  T — Wskąd

Straty na wsiąkanie i parowanie są ogromnie  tru­
dne  do ujęcia; grunta w dolinach rzek są naogół  mniej 
lub więcej zwięzłe, można  więc z pewnem przybliże­
n iem s tosow ać  dane,  o trzymane  z obserwmcji kanałów\

Straty te w terenach średnich wynoszą  od 0,06 m 3 
do 0,03 m 3. dziennie na met r2. Jeżeli grunt  zalewu 
jest  przepuszczalny,  to należy te wartości  zwiększyć 
w trój— lub czwmrnasób.

Gdy  zwierciadło w/ody osiągnie żądany  poziom, 
nadmiar w'ody, napływającej  do zalewu, odprowadza  się 
przez przelew lub śluzę, których węymiary powinny być 
obliczone na podstawie objętości  wody dopływające j.

Aby mieć pewmość, że w czasie wielkiej wody 
pozycje własne nie zostaną  zalane, a groble— nie znie­
sione,  wymiary urządzeń,  służących do odprowadzenia  
wody,  muszą  być obliczone na przeprowadzenie wiel­
kiej wmdy.



Dla zor jentowania  się w objętości  przepływu p o d ­
czas wielkiej wody należy wykorzys tać  dane  Biur 
Hydrograficznych ,  a gdy  tych nie można  ot rzy­
mać,  to określić wielką wodę  na pods tawie  wielkości 
dorzecza,  warstwy opadów rocznych,  rzeźby terenu,  
rodzaju gruntu,  roślinności,  s tosując wzóry empiryczne  
(Iszkowskiego,  Lautenberga,  Kóst l ina i t. d.).

Dla małych dorzeczy można  posi łkować się wzo­
rem Min. Rob.  Publ.

Q = P a . p  m/sek.  
gdzie:  Q —jest  objętością przepływu wielkiej wody.

P — powierzchnia dorzecza.
a i p— współczynniki  zależne od długości  d o ­

rzecza, charakteru terenu, zalesienia 
miejscowości .

TABLICA WSPÓŁCZYNNIKA a

Długość
dorzecza 1 3 5 7 10 15 20 25

5 Górzys ty 7.0 5.8 4.8 4.0 3.0 2.0 1.4 1.0

v  pagórkowaty
js:

5.6 4.6 3.8 3.2 2.4 1.6 1.1 0.8
w.

płaski 8.5 2.9 2.4 2.0 1.5 1.0 0.7 0.5

TABLICA WSPÓŁCZYNNIKA p

Stopień zalesienia P

0 bez lasów 1.0
’/4 zalesienia 0.9

v f OŚ

Y* 0.7

0.6



O B R O M  W Y B R Z E Ż A  l O S M E i l .
Mjr. Spałek.
— <\>— ;

Doświadczenia wojny światowej,  jak obrona  Gal-  
lipoli i oblężenie Ts ing-Tao  przez Japończyków7, w y ­
raźnie podkreślają,  że zdobycie ufortyfikowanego p u n ­
ktu nadbrzeżnego  nie może odbyć  się przy użyciu s a ­
mej tylko marynarki;  w działaniach muszą  brać udział  
również wojska lądowe. Wobec  tego obrona wybrzeża 
winna być  prowadzona  nietylko od s t rony  morza,  lecz 
i od s trony lądu.

Nie będz iemy tu rozpatrywali  obrony  lądowej,  
gdyż  będzie ona miała te same cechy, co i każdego  
punktu ważnego pod względem s tra tegicznym na 
obszarze pańs twa.  Zwrócimy uwagę  na ob ron ę  od  
s t rony morza, gdyż  metody  jej będą  posiadały swój 
zupełnie specyficzny charakter.  W związku z og romn ą 
ewolucją,  jakiej uległ w czasie wojny cały sprzęt  
uzbrojenia i lotnictwa w nowem zupełnie świetle w y ­
glądają również dotychczasowe,  poniekąd przedwojenne  
jeszcze,  koncepc je  obrony  wybrzeża morskiego .

Obronę  tego wybrzeża możemy podzielić na:
1) Obronę  ruchomą na morzu;
2) Obronę  stałą na morzu;
3) Obronę  ruchomą na lądzie;
4) Obronę  stałą na lądzie.



Obrona ruchoma na morzu będzie podję ta  przez 
marynarkę,  wobec tego zagadnien ie  to pod  wzglę­
d e m  taktycznym i t echnicznym należy do floty, znaj ­
dującej  się na morzu.

Obrona ruchoma na lądzie, wykonywana  przez 
wojsko lądowe, należy do zagadnień  tak tycznych  i stra­
tegicznych  tej armji, która będzie działała w obszarze 
nadbrzeżnym.

Przes tud jujemy tylko obronę  nieruchomą na m o ­
rzu i s tałą na lądzie od s t rony morza.

Na początku musimy sobie s tworzyć h i p o t e z ę  
d o t y c z ą c ą  d z i a ł a ń  p r z e c i w n i k a .  O p ra c o ­
wując plan desantu  będzie on się kierował względami  
s t rategicznemi ,  t. zn. zechce uzyskać sw obodę  działań 
na pewnym odcinku brzegu i p rzyległego morza, oraz 
posiadać  w swoim ręku jakiś port  wraz z jego  urzą­
dzeniami.  Biorąc pod  uwagę,  że wyładowanie desantu 
pod  ogniem nadbrzeżnej  artylerji by łoby  bardzo ryzy- 
kownem,  będzie on się starał  wysadzić swój desan t  
n iespodziewanie ,  gdzieś w pobliżu portu,  nas tępnie  zaś 
po łączonemi siłami lądowemi  i morskiemi — zaa tako­
wać port  od st rony morza i lądu.

W obecnej  chwili musimy się liczyć z tern, że 
w przyszłej wojnie przeciwnik zastosuje  wszystkie d o ­
świadczenia wojny światowej ,  oraz własne  zdobycze  
techniki wojennej.  Prócz  tego przy obecnym rozwoju 
lotnictwa będzie 011 mógł  przeprowadzić atak lotniczy, 
wykorzys tując zaskoczenie i obezwładniając  ogniem 
i gazami fortyfikacje nadbrzeżne.

Z a sa d y  obrony. Biorąc pod uwagę bardzo długą 
linję wybrzeża,  którą należy bronić niedużemi siłami, 
opieramy się na zasadach użycia wojsK w obronie na 
rozległym froncie, czyli że za wyjątkiem poszczegól ­



nych ważnych  punktów fortyfikacje nadbrzeżne  m o g ą  
nie być  silnie obs adzone .

Obsada  wybrzeża i ugrupowanie  własne  w in na  
być  tak elastyczne, aby umożliwiało skoncent rowanie  
sił w najkrótszym czasie w potrzebnem miejscu dla 
zaskoczenia przeciwnika podczas s ame go lądowania  
(gdyż  w tym okresie jest  on najsłabszym)  i zepchnię­
cia go do morza.

Obrona sła ła  na morzu. Celem obrony stałej na. 
morzu jest  zamknięcie dos tępu s ta tkom bojowym prze­
ciwnika do wybrzeża przy pomocy min morskich.  
Miny  morskie zos taną  za łożone  przez marynarynarkę  
wojenną  na dużej odległości  (od 30 — 40 kim.) od wy­
brzeża, więc nie będziemy zas tanawiać się nad ich 
urządzeniem i rozmieszczeniem.

Zwrócimy uwagę  jedynie  na rozmieszczenie min 
w odległości  do 4 ki lometrów od linji brzegu,  k tó ­
rych zadaniem będzie powst rzymać  małe łodzie prze­
ciwnika z oddziałami,  przeznaczonemi  do lądowania.  
Miny  tego rodzaju układają najmniej  w trzy rzędy 
w szachownicę,  w ods tępach  koło 30 metrów jedna  
od  drugiej; rzędy — w odległości  koło 60 metrów 
(schemat  Nr. I). Dla przejścia własnych  s ta tków zo­
stawiamy przejście do 150 met rów szerokości.  Za ta- 
kiem przejściem umieszczamy nas t ępny  pas min w ta- 

' kim porządku,  ażeby statek,  który wypadkiem natrafi 
i na takie przejście, nie mógł  przejść dalej. Oprócz  min 

przy samym brzegu można też założyć w wodzie  pas  
przeszkód z drutów kolczastych,  f lankowanych przez 
ogień ciężkich karabinów maszynowych.  Przeszkody 
te będą  utrudniały lądowanie desantu przeciwnika,  
któryby podjecha ł  na małych łodziach.

Obrana stała na lądzie. Główny m  sprzętem bo jo ­
wym przy obronie wybrzeża będzie artylerja nadbrze-
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żna,  którą można podziel ić na dwie kategorje:  dużego  
i małego kalibru. Za działa dużego kalibru uważamy 
działa od 30 cm. wzwyż.  Działa o kalibrze mnie jszym 
zal iczamy do dział kalibru małego.

Jak  zobaczymy  dalej, celami dla dział kalibru 
dużego bę dą  okręty bojowe,  oraz krążowniki;  dla dział  
kalibru małego — okręty lekkie, t j anspor towce ,  kontr-  
to rpedow ce  i t. p.

Działa kalibru małego powinny stać wogóle na 
pods tawach  stałych. Działom kalibru dużego częśc iowo 
tylko da jemy pods ta wy stałe; większość z nich są to 
działa kolejowe.

Działa o po ds t aw ach  stałych będą rozmieszczone  
na stanowiskach w terenie; działa kolejowe i c iągniko­
we tworzą  ruchomy odwód,  który w każdej  chwili 
musi być przygotowany do rzucenia na zagrożony o d ­
cinek.

Działanie artylerji nadbrzeżnej  przedstawia  
schemat  Nr. 2, k tóry wskazuje,  że jej siła obronna  
wzrasta coraz bardziej w miarę zbliżania się do wy­
brzeża. Celami dla artylerji nadbrzeżnej  będą  okrę ty  
bojowe,  okręty lekkie i łodzie podwodne .  Do okrę­
tów bojowych zaliczamy okręty typu „dreddnought "  
i typu „podreddnought" .  Do okrę tów lekkich —  krą­
żowniki  opancerzone,  kont r torpedowce  lekkie, kanonier-  
ki i t. p.

P o ds t aw ow e  uzbrojenie okrętów bojowych sk łada  
się z 8— 12 dział kalibru od 30 do 4 5  cm.; uzbrojenie 
pomocnicze  — przeważnie z 16 —  2 4  dział  kalibru do 
15 cm. Okrę ty te posiadają pancerz,  którego grubość  
dochodzi  w niektórych miejscach do 3 5  cm. Długość 
ich wynosi  od 1 0 5 — 2 5 5  m., szerokość od 2 1 — 30 m., 
szybkość  od 3 0 — 6 5  km. na godzinę.  Okręty tej ka- 
tegorji  wcześn iej szych typów posiada ją także pewną
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i lość dział kalibru 7,5 cm. Wszystkie one są uzbrojo­
ne również w artylerję przeciwlotniczą oraz rury tor­
pedowe.  Donośność  dział uzbrojenia p o ds ta w ow ego  
wynosi  koło 35 km., uzbrojenia pomocniczego  — nie 
przekracza 15 km.

Co się tyczy okrę tów lekkich, to są one bardzo 
rozmaite.  Większość  z nich posiada bardzo s łabe  o p a n ­
cerzenie lub nie ma go wcale. Szybkość  ich nie p r ze ­
kracza 22 km. na godzinę.  Okręty opancerzone^lekkie 
po s iada ją  działa kalibru do 25 cm. włącznie,  oraz zna­
czną ilość dział mniej szych kalibrów.

K ont r torpedowce  mają od 1 do 4 dział  kalibru 
15 cm.; inne okrę ty n ieopancerzone zwykle posiadają 
również  kilka dział tego kalibru. Donośn ość  tych dział 
nie przewyższa 15 km.

Łodzie  pod w o d n e  na jn ow sz ego  typu mają s z y b ­
kość, s ięga jącą  37 km. na powierzchni i 22 km. przy 
zanurzeniu.

Uzbrojenie ich składa się z 1 — 2 dział kalibru 
15 cm. Ta pobieżna charak te rys tyka  daje nam m o ż­
ność  ustalić w przybliżeniu ugrupowanie sił p rzec iwni ­
ka podczas  wyładowywania  desantu  (patrz sc h e m a t  
Nr.  3).

Jak widz imy z tego schema tu  przeciwnik stara 
się p rzedewszystkiem opan ow ać  powiet rze przy p o m o c y  
sw ego  lotnictwa.  Zadaniem lotnictwa w tym okresie 
będz ie  dokładna  korekta ognia artylerji okrętowej .

Zadanie okrę tów bojowych będzie ułatwione 
przy pomocy własnej  artylerji; podejście ku brzegów* 
okrę tów t ranspor towych przez osłonę z mgły,  wytworzo-  
nejprzez kont r torpedowce ,  które jednocześnie  bę dą  
osłaniały swoim ogniem łodzie,  p rzewożące  oddz ia ły 
desantow e z t ranspor towców na ląd.



Z powyższego opisu widzimy, że dobrze zorga­
n izowany przeciwnik będzie mógł  bardzo łatwo w ysa ­
dzić swój desan t  na brzeg przeciwnika.

Wobec  tego należy doskonale  zorganizować  
wszys tk ie  środki obrony  wybrzeża,  w pierwszym rzę* 
dzie artylerję nadbrzeżną .  Zadaniem jej będzie:

1) walka z artylerją okrętów przeciwnika;
2) obrona  przeciwlotnicza;
3) niszczenie okrętów przeciwnika;
4) oświet lanie ich w nocy przy pomocy reflek­

torów, przydz ie lonych do artylerji;
5) ustalenie ich s tanowisk  przy pomocy apara­

tów pods łuchowych.

Zobaczmy teraz, jak będzie wygląda ło w spółdzia­
łanie różnych rodzajów  broni w obronie wybrzeża.

a) L o t n i c t w o  (patrz schema t  Nr. 4). Zada­
niem jego  przez cały czas jest  uzyskanie i ut rzymanie 
własnej przewagi w powietrzu nad  lotnictwem przeci­
wnika celem:

1) p rowadzenia wywiadu;
2) walki z flotą przeciwnika;
3) korygowania  ognia artylerji własnej .

b) A r t y l e r j ą  p o ł o w a .  Zadaniem jej będzie:
1) wspieranie własnej  piechoty;
2) s twarzanie ognia  zaporowego przed p u n ­

ktami ewentua lnego lądowania przeciwnika;
• 3) w nocy — oświetlanie przeciwnika przy 

p o m o c y  poc isków świetlnych.
c) P i e c h o t a .  Zadaniem jej jest  walka z prze­

ciwnikiem, bezpośrednio  zbliżającym się do brzegu.  
Do tej walki powinna  ona wykorzystać  zawczasu przy­
gotowane  pozyc je  obronne ,  walczyć ogniem swoich 
karab inów maszynow ych i broni towarzyszącej .



d) I n n e  r o d z a j e  b r o n i .  Zadanie innych 
rodzajów broni, jak wojsk technicznych,  oddziałów g a ­
zowych i t. p. polegać będzie na możl iwem w zm o­
cnieniu ś rodków obrony.

W łasności artylerji nadbrzeżnej. W piśmie ame- 
rykańskiem „The Coas t  Artillery Journa l"  za maj 1924 r. 
mjr. Meade  Wildrich poda je następujące  typy dział 
ciężkich, które nadają się do obrony.

T Y P : Podstawa: Kąt strz.: Donośność 
w km :

12 cal. (30 cm.)—armata stała 170° 17 tys. (15,3)
12 „ (30 cm.)—mozdz. 360° 15 . (13,5)

14 „ (35 cm.)—armata H 170° 22 „ (19.8)
19 „ (40 cm .)— „ » 360° 45 „ (40,5)

12 „ (30 cm.)—mozdz. kolejowa 360° 45 „ (40,5)
12 , (30 cm.)—armata 360° 30 „ (27,0)
16 „ (40 cm.)— „ n 360° 72 „ (37,8)
155 np . G. P. F. „ ciągnikowa 60° 17,5 . (15.75)
8 cal. (20 cm.)—haubica » 60° 12 M (10,8)

92 . (22 cm.)— ,, „ 60° 13 „ (11,7)
240 np, 20° 18 (16,2)

Większość  tych dział pos iada  pociski p rzec iw­
pancerne ,  p rzeznaczone  do przebijania grubych p a n c e ­
rzy okrętowych.

W y d a j n o ś ć  a r t y l e r j i  n a d b r z e ż n e j .  J a k  
wskazują  doświadczenia  wojny światowej dla za to ­
pienia lub uszkodzenia s ta tek bojowy trzeba trafić do 
niego 5 razy z ciężkiej artylerji. Ce lność  a r t y l e r j i  
c i ę ż k i e j  do takiego celu, jak np. kont r torpedowiec  
wynosi:

do 15 km. —  od 100% do 10%;











od 15 do 25 km. — od 10% do 5%; 
ponad  25 km. — nie przewyższa  1%.

Z d z i a ł  l e k k i c h :
do 5 km. — od 100% do 35%; 
od 5 do 10 km. — od 35% do 10%; 
od  10 do 15 km. — od 10% do 3%.

Dla uzupełnienia ogólnej  charakterys tyki  artylerji  
nadbrzeżnej  nie zaszkodzi  zwrócić uwagę  na działal­
ność jej podczas walk o Gallipoli; należy wziąć przy- 
tem pod uwagę,  że do dnia dzisiejszego w uzbroje­
niu okrętów i w działaniu artylerji nadbrzeżnej  od tych 
czasów prawie nic się nie zmieniło za wyjątkiem za­
s tosowania  nowego sprzętu w lotnictwie.  Flota sprzy ­
mierzonych państw miała 48 dział 30 cm. i 146 dział  
15 cm. Po d  przykryciem tej artylerji t ransportowce 
pochodziły niemal do samego brzegu, gdyż  Turcy,  poza 
działami na stałych podstawach ,  nie posiadali  rucho­
mej artylerji, k tórąby  mogli  przerzucać na zagrożony 
odcinek.

Nawet  po krótkiej  koncentracji  ognia z dział  
morskich sprzymierzonym niejednokro tn ie  udawało się 
wysadzić na ląd oddziały francuskie lub angielskie;  
gd yby  Turcy mieli ruchomą artylerję ciężką, p rzebieg 
działań na Gallipoli byłby dla sprzymierzeńców je ­
szcze bardzie] krwawym.

Po ustaleniu ogólnych  zasad obrony  wybrzeża,  
należałoby ustalić t y p y  d z i a ł  artylerji  ciężkiej 
i lekkiej. Zadanie to na pie rwszem miejscu powinno 
obchodzić artylerzystów,  którzy, biorąc pod  uwag ę  
warunki techniczne obrony,  ustalają ten lub inny typ  
dział.

Zadaniem fortyfikatora będzie przyjść z pom ocą  
ar tylerzyście przy ustawianiu tych armat.  W piśmie 
amerykańskiem „The Military E n g i n e e r “ za wrzesień



1924 r. genera ł b. armji rosyjskiej Szwarc wypowiada  
swój pogląd na to, jak ma wyglądać artylerja w o b ro ­
nie. Zdaniem jego,  cała artylerja,  począwszy od polo- 
wej i skończywszy  na najcięższej,  powinna  być  zor ­
ganizowana  w ten sposób ,  ażeby w każdej chwili 
mogła  być  skupianą  tam, gdzie tego wymagać  będzie 
ogólny  przebieg bitwy.

Zdaniem jego w czasie pokoju nie należy b u d o ­
wać s tałych s tanowisk dla artylerji, lecz ustawić całą 
na kołach. Wobec tego zwraca on wielką uwagę na 
rozbudowę sieci drogowej  i kolejowej na terenie 
obr onn ym.

Innego zdania  w tej kwestji  jest francuski pu ł ­
kownik  Trigaud,  („Rewue du Genie Mi li taire“ za gru­
dzień 1924 roku). Zdaniem jego artylerję ciężką, 
pos uwającą  po szynach wzdłuż frontu,  t rudno byłoby 
zamaskować  przed obserwacją nieprzyjacielską —  wi­
doczne  bowiem są nietylko same działa, lecz i tor ko­
lejowy;  ze względu  na celność artylerji przeciwnika, 
działa te zos tałyby bardzo prędko przez jego ogień 
zniszczone;  prócz tego należałoby je pos tawić  pod  
wieże pancerne,  co powiększa znacznie kosz ta  bu d o ­
wy fortyfikacyj; wobec tego proponuje  on, aby uru­
chomić  tylko część artylerji ciężkiej, zaś większość 
dział,  przeważnie moździerze,  strzelające pod dużym 
kątem, umieścić w specjalnie zbudowanych  s c h r o ­
n a c h  (patrz rys. Nr. 8).

Schron jego  typu zagłębiany jest  zupełnie do 
ziemi i ma strop be tonowy do 6 met rów grubości,  
pokryty cienką warstwą ziemi. Działo ciężkie, z n a j ­
dujące się w takim schronie,  mo głoby  się posuwać  na 
szynach od jednej  strzelnicy do drugiej (schron dla 
dział ciężkiego kalibru). Może on być doskonale  
ukryty i zamaskowany w terenie, gdyż  obserwatorom



przeciwnika trudno byłoby go odszukać.  W n a ­
szych warunkach technicznych wybudowanie  takiego 
rodzaju schronów da łoby się łatwiej urzeczywistnić,  
niż zaopatrzenie artylerji w wieże pancerne.

Reasumując  wszys tko powyższe możemy w zary­
sach O gó ln yc h  podać wgląd pozycji obronnej na wybrzeżu  
morskie;n. Podczas  sporządzania projektu obrony  w y ­
brzeża spotykamy dwa zasadnicze zagadnienia:

1) obrona  pods tawy operacyjnej  marynarki  w o ­
jennej lub handlowej;

2) obrona części wybrzeża dla przeszkodzenia  
przeciwnikowi wysadzenia swego desantu  na tym o b ­
szarze.

Dla przykładu weźmiemy jakiś odcinek wybrzeża 
morskiego z małą  zatoką A , która może dać schro­
nienie okrętom lekkim (patrz szkic Nr. 6). W tym 
wypadku obrona wybrzeża będzie współdziałała z okrę­
tami marynarki  wojennej ,  będąc wspieraną przez ich 
ogień,  a jednocześnie  zabezpieczając okrę tom sw obo dę  
działań przy pomocy ognia własnej artylerji nadbrzeżnej .

Przeciwnik,  który zechce zdobyć  naszą u m o ­
cnioną  pozycję,  zechce ogniem swojej da lekonośne j  
artylerji zburzyć nasze budowle obronne  oraz składy,  
pods tawę lotniczą i t. p.

Dalekonośny  ogień artylerji okrętowej  nawet  
przy wielkim zasobie amunicji  nie jest  bardzo  s ku te ­
cznym dla obrońców.

Musimy jednak przeszkodzić przeciwnikowi b ez ­
karnie ostrzel iwać nasze pozycje,  gdyż  okręty jego  
mo gą  podejść  na średnią i nawet na bliską o d ­
ległość do wybrzeża,  b ronionego  przez nasze siły. 
Wówczas  ogień artylerji przeciwnika może być  bardzo  
skutecznym.  Wobec  tego w naszym przykładzie roz­



poczniemy od ustawienia artylerji ciężkiej, która tw o­
rzy jakby kościec całej obrony wybrzeża.  Jeżeli  w e ­
źmiemy pod uwagę , że pods tawowe uzbrojenie okrętów 
bojowych składa się z dział kalibru, s ięga jącego do 
45 cm., to obrona  powinna  posiadać jeżeli nie większy,  
to w każdym razie ten sam kaliber i da lekonośn ość .

Ustawiamy więc przedewszys tk iem dwie baterje 
ciężkich dział, jedną  na pó łwyspie  B , a drugą na p ó ł ­
wyspie  C. Winny być onedo sko na le  zamaskowane  i umie­
szczone  w wieżach pancernych  lub w schronach  typu 
pułk. Trigaud.  Reszta artylerji ciężkiej zostanie umie­
szczona na pods tawach  ruchomych i będzie posuwała  
się wzdłuż kolei; tworząc nasz ruchomy odwód.  Za ­
danie bateryj  B  i C, wspieranych w razie po trzeby  
przez artylerję ruchomą,  będzie n iedopuścić do zbliżenia 
się nieprzyjacielskich okrętów bojowych i k rążowników 
na odleg łość  skutecznego ognia artylerji  morskiej.

Ze względu na donośność  artylerji nadbrzeżnej  m a ­
łych kalibrów, która sięga 14 kilometrów, między 
granicami  ognia artylerji nadbrzeżnej  dużych kalibrów, 
należy ułożyć pas min morskich.

Zadaniem ich będzie znów przeciwdziałanie ok rę ­
tom bojowym w zbliżaniu się ich na dys tans skute­
cznego  ognia  artylerji morskiej.

W stefie ognia oddz ia łów lądowych zakładamy 
•pas min nadbrzeżnych,  celem przeszkodzenia przejścia 
małych łodzi z desantem.  To samo zadanie będą  miały 
przeszkody sztuczne,  założone przy linji brzegu i f lan­
ko wane  przez ogień ciężkich karab inów maszynowych.  
Przyjmijmy,  że dywizja piechoty,  wzmocniona  przez 
nadbrzeżną  artylerję, ot rzymała  do obrony  odcinek w y ­
brzeża, k tórego linja brzegu wynosi  koło 45 k i lome­
t rów (szkic Nr. 6).







Jak widzimy ze szkicu półwyspy  <7? i C  w y s u ­
nięte są znacznie w kierunku morza.  Wobec  tego 
przypuszczamy,  że przeciwnik praw dopodobnie  z e ­
chce przeprowadzić lądowanie na jednym z tych 
półwy spó w.  Z drugiej s t rony te same pó łw ysp y  
od egrać  mogą  rolę bas t jonów przy obronie wybrze­
ża. Pos tanawiamy więc mocno obsadzić obydwa 
półwyspy .

W tych punktach zbudujemy silnie ufortyfiko­
waną  pozycję,  z załogą dwuch baon ów  piechoty  i j e d ­
nego dyonu artylerji 75 mm. Podo dc ine k  ś rodkowy 
jest  mniej narażony na działanie przeciwnika,  zostanie 
więc obs adz ony  słabiej niż, poprzednie pododcinki  
(2 baony piechoty i 1 dyon artyl. 105). Za pozycją 
piechoty umieścimy s tanowiska  dla artylerji nadbrzeżnej  
małych i dużych kalibrów. W cent rum całego rozmie­
szczenia us tanowimy pozostałe 3 baony piechoty,  jako 
od w ó d  ruchomy dywizji.  Na 1'injr od wo du  należy wy­
budow ać  schrony  wytrzymałe  na na ogień ciężkiej 
artylerji, ażeby większość załogi mogła  w nich znaleźć 
ukrycie podczas  da lekiego morskiego bombardowauia .  
W odległości  koło 20— 40 k ilometrów od linji brzegu  
należy urządzić pomocnicze  lotnisko.

Pozycja nadbrzeżna  może być ob sadzona  przez 
piechotę tylko w razie rzeczywistej  potrzeby,  t. zn. 
wtedy ,  gdy zauważymy,  że pod przykryc iem ognia  
ciężkiej artylerji z swych okrę tów bojowych przeci­
wnik wysyła małe łodzie z desantem w kierunku brzegu.

Od w ó d  ruchomy, złożony z piechoty i artylerji,  
mając do swojej dyspozycj i  koleje i s am ochod y,  w ba r ­
dzo krótkim czasie może się znaleźć tam, gdzie b ę ­
dzie potrzebny.  Zawdzięczając dobrze ro zb u d o w an e ­
mu sys temowi  linij komunikacyjuych ,  tylko na od c in­
kach bardzo  ważnych należy urządzać stałe s tanowiska



dla artylerji dużych i małych kalibrów i ut rzymywać 
stałą załogę.

Jak widzimy, podczas for tyf ikowania  wybrzeża 
poza objektami  fortyfikacyjnemu należy głównie  zwró­
cić uwagę na rozbudowę iinij komunikacyjnych,  d o ­
skonale zas tosowanyc h  do terenu i odpowiednio za­
maskowanych ,  gdyż  linje te w systemie ob ronn ym  
m o g ą  być porównane  do naczyń krwionośnych  organi ­
zmu ludzkiego.

Źródła: 1) „Primorskije krieposti* Bujnickawo.
2) „La fatyfikatno permenante“ — Cours Ecole 

Milit. du Genie.
3) „The Coost Artillery Journal*.
4) „The Military Eengineer*.
5) „Revue Militaire du Genie*.
6) „Przegląd Wojskowy*.
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P u n k t  C.

(Nap isa ć  rozkaz  p u ł kew ni ka  R., d o ty c z ą c y  ufo r ty f i ­
ko wani a  i o b r o n y  odc inka . )

Pułk ownik  R. z a d e c y d o w a ł  już, jak ie  oddz ia ły  
m a ją  o b j ąć  po sz c z e g ó ln e  częśc i  o d c in k a  p u ł k o w e g o  
(pa t rz  — m a p a  N° 2), O b e c n i e  mus i  on okreś l ić  
podz iał  p racy  przy ro z b u d o w i e  pozycji ,  w y zna czyć  
pr a c e  ba ta l jonowi  o d w o d o w e m u ,  użyć  go e w e n t u a l ­
nie do p o m o c y  przy k opan iu  ro w ów ,  zak ładaniu  d r u ­
tó w  lub p rz e rz ed z a n iu  zarośl i  w czołowych rzutach ,  
zarządz ić ,  k to m a  z b u d o w a ć  s t a n o w i s k o  d o w ó d z t w a ,  
s t a n o w i s k o  o b s e r w a c y j n e  I t. p. Pu łkow nik  m o ż e



na p is ać  oddz ie ln ie  rozkaz ,  d o t y c z ą c y  organizacj i  p r a ­
cy i oddz ieln ie  rozkaz  o ob ro ni e ,  uważa  on je d n a k  
za bardz iej  wła śc i we  w d a n y m  w y p a d k u  ob jąć  oba  
p u n k t y  j e d n y m  ro z k a z e m .

Przy układaniu  rozkazu  o organizacj i  p r acy  nie 
je s t  w s ka zane ,  by p u łk ow ni k  R. wchodził  w s z c z e ­
góły  i wy ma ga ł ,  co k tóry  oddz ia ł  w j a k i e m  mie j scu  
m a  w y k o n a ć ,  ile t r zeba  za łożyć  m e t r ó w  d r u t ó w  kol ­
c z as tych ,  wiele m e t r ó w  w y k o p a ć  r o w ó w  i t. p. N a ­
t o m i a s t  p u łk ow ni k  pow in ien  z a s t ano w ić  się nad  c a ­
ł o k s z t a ł t e m  r ob ót ,  by m ó c  określ ić,  k t ó r e  ro b o ty  s ą  
na jp i lniej sze  i w y d a ć  o d p o w i e d n i e  zarząd zen ie ,  by  
te  ro b o ty  mogł y  być  u k o ń c z o n e  na czas.

P u łk ow ni k  R. liczy się z moż l iwośc ią  n ie pr zy ­
jac ie l sk iego  na ta rc ia  je sz c z e  w c iągu t e g o  wieczoru.  
Gważa  on  w o b e c  t e g o  za w s k a z a n e  tak  p rędko ,  jak 
ty lko  mo żna ,  w y k o ń c z y ć  rzut  g łówny swej  pozycj i .  
Rzut  o d w o d o w y ,  zna j duj ący  się na p r z e d  wzboczu ,  
nie jes t  t ak  pilny i nie p o t r z e b u j e  być  od razu  k o m ­
ple tn ie  r o z b u d o w a n y .  B u d o w a  rzu tu  t y ło w e g o ,  zna j ­
d u j ą c e g o  się dalej ,  j e s t  j e szcze  mniej  pilną i p u ł ko ­
wnik p o s t a n a w ia  tu w c iągu p ie rw sz yc h  sz eśc iu  
go dz in  nie w y k o n y w a ć  żadne j  pracy,  uży w a ja c  ludzi 
z o d w o d u  do  p o m o c y  przy  s t a n o w i s k a c h  c z o ło w yc h ;  
nad sw o im  r z u t e m  b ę d ą  oni mogl i  p r a c o w a ć  już po 
z jawieniu  się n iep rzy jac ie la  na f roncie .  W k a ż d y m  
razie  pu łkownik  R. chce  u k o ń c z y ć  w ciągu  p i e rw ­
s zyc h  sześc iu  godz in sieć d r u t ó w  k o lc zas ty ch  przed  
p u n k t a m i  opo ru .  Po uka zaniu  się pr zec iwnika  d ru ty  
te  m o ż n a  będz ie  zak ładać  ty lko  p o c i e m k u ,  a więc 
ba rd zo  powoli .

Tak  więc pu łk ow ni k  R. p o s t a n a w i a  użyć  p o ­
c z ą t k o w o  ba ta l jo nu  o d w o d o w e g o  do pracy  w czo ło­
wych r zu t ach .  Puł kowni k  widzi z m a p y ,  że le w y



o ś r o d e k  op or u  po s ia da  przed  s o b ą  las, k tó ry  w y ­
m a g a  przerzedzen ia ;  o ś r o d e k  t en  j e s t  w p r a w d z i e  
węższy,  a więc w y m a g a  mniej  d ru tó w ,  niż p r aw y ,  
je d n a k ,  ze względu  na n i e k o r z y s t n e  przedpole ,  ob ie  
te  r o b o ty  są tu s zczególn ie  ważne ,  i d la te g o  p u łk o ­
wnik  p o s t a n o w i ą  przydziel ić  dwie  k o m p a n j e  o d w o ­
d o w e  do  l e w e g o  ba ta l jonu ,  j e d n ą  zaś — do p r a w e g o .

Puł kownik  nie po win ien  o g ran i czać  in ic jatywy 
d o w ó d c ó w  ba ta l jo nó w,  jak to zazn acz o n o  wyżej ,  
o k re ś l a ją c  im co i jak m a ją  oni w y k o n a ć  w s w y c h  
oś r o d k a c h .  J e d n a k o w o ż  musi  on w y k o n a ć  z g rub sz a ,  
dla s a m e g o  siebie,  ka lkulac ję  czasu ,  by z o r j e n t o w a ć  
się, co m o ż n a  w y k o n a ć  w d a n y m  czasie.  Z tabl icy 
A, p o da ją ce j  czas pracy ,  widzi on,  że w y k o p a n i e  
przez  d r u ż y n ę  p o t r z e b n e g o  dla niej rowu o n o r m a l ­
n y m  przekro ju  zab ie rze  4 godz iny ,*)  tak  więc,  k o ­
p iąc  wsz ędz ie  rowy o n o r m a l n y m  profilu,  oddz ia ły  
nie uk o ń c z y ły b y  w ciągu 6 godz in  sieci d r u t ó w  
kolczas tych ,  m a ją c  na jej b u d o w ę  do dy sp ozyc j i  
ty lko  2 godz iny ,  to znaczy  czas,  w y s t a r cza j ąc y  za le ­
dwie do założenia  p a s m a  d ru tó w  d ługośc i  20 m et r .  
M a to m ia s t  b u d o w a  r o w u  p o ś p i e s z n e g o  (profil „sto-  
j ą c “) w y m a g a  ty lko  1, 5 godz iny ,  widać  więc z te g o ,  
że, aby  u k o ń c z y ć  b u d o w ę  d r u t ó w  przed o ś r o d k a m i  
o;>oru, t r z e b a  część  r o w ó w  w y k o n a ć  ty lko o profilu 
„s to jąc" .

Pu łk ow ni k  R. zami erza  w p ie rwsze j  chwili 
przydz ie lić  o d w o d o w ą  k o m p a n j ę  ka rab in ó w  m a s z y ­
n o w y c h  do p o m o c y  k o m p a n j o m  ba ta l j o n ó w  c zoł o­
wych .  Widzi  on j e d n a k  z tabl icy,  że k o m p a n j e  te 
m o g ą  w c iągu 4 godz in  z b u d o w a ć  sw o je  s ta n o w i-

*) Przyjmujemy tu, j ako  niezbędne minimum długości 
rowu dla drużyny, 8 metrów.



ska ,  w o b e c  t e g o  p o s ta n a w ia  użyć odrazu  k o m p a n i ę  
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  do b u d o w y  jej w ł as nych  
s t a n o w i s k  i t r z y m a ć  ją w po go to w iu ,  na w y p a d e k  
po t r zeby .

B u d o w a  p u ł k o w e g o  s t a n o w i s k a  o b s e r w a c y j n e g o ,  
s t a n o w i s k a  d o w ó d c y  i t. p. j e s t  zw yk le  z a d a n i e m  
dr u ży n y  d o w ó d c y  pułku.  Puł ko wnik  R. nie widzi p o ­
w ażn ie j s zeg o  m o t y w u ,  k t ó r y b y  n a k a z y w a ł  u ż y ć  
tych  ludzi do  innyc h  robó t ,  np. do  zak ładania  sieci  
d r u tó w  ko lc zas ty ch ,  gdyż  b u d o w a  tych  s t a n o w is k  
je s t  rzecz ą  ko ni eczn ą .  S t a n o w i s k o  o b s e r w a c y j n e  
i s t a n o w i s k o  d o w ó d c y  b a ta l j on u  bu d u je  zwykl e  d ru ­
ży n a  d o w ó d c y  ba ta l jonu ,  n a t o m i a s t  do  b u d o w y  ba- 
ta l j o n o w y ch  s tacy j  o p a t r u n k o w y c h  m o g ą  być  użyc i  
ludzie,  wydzie len i  z d ru ży ny  d o w ó d c y  pułku.

W p o w y ż s z y  s p o s ó b  pu łk ow ni k  R. z a m ie r z a  
zo rg an iz o w ać  pracę  przy tyc h  s ta n o w is k a c h ;  by 
ustal ić  s zczegó ły  zag ląd a  on do  tabl icy A.

S t a n o w i s k a  d o w ó d c ó w .

Z tabl icy A pułkownik  R. widzi, że do  z b u d o ­
wa n ia  s t a n o w i s k a  d o w ó d c y  p o t r z e b a  je s t  3 godz in .  
P o s ta n a w ia  on użyć  do  b u d o w y  s t a n o w i s k a  d o w ó d ­
cy pułku je dne j  z d rużyn  p io ni e rów .  D ru ży n a  ta 
sk o ń c z y  b u d o w ę  o godz .  12-ej, gdy  r o zpoczni e  o 9-ej,  
a więc będ z ie  miała je szcze  wolny  czas,  ale t ru dno  
ją użyć  późnie j  do  innej  r o b o ty ,  gd yż  s t rac i łaby  
zby t  du żo  c zasu  na ma r sz  do  n o w e g o  s ta n o w i s k a  
i s a m o  p r z y s t ą p i e n ie  do  pracy;  w o b ec  te g o  p u łk o ­
wnik p o s ta n o w i ł  nie w y z na czać  jej no w e j  robo ty , ,  
a ka że  jej za to  z b u d o w a ć  s ta n o w is k o  sol idniej sze.

S t a n o w is k a  d o w ó d c ó w  ba ta l j o n ó w  zbudują ,  jak 
p o w ie d z ia n o  wyżej ,  ludzie z dr u ż y n y  d o w ó d c y  b a ­
ta l j onów .



S t a n o w i s k a  o b s e r w a c y j n e .
D rużyn a  zbu du je  ta k ie  s t a n o w is k o ,  jak widać  

z tabl icy fl, w przec iągu  3 godz in .  Puł kownik  R. 
w y zn acza  do tej  p r acy  również  je d n ą  d ru żyn ę  p io­
n ie rów.  B a ta l jo n o m  po lec a  z b u d o w a ć  sw o je  s t a n o ­
wiska  w ła sn em i  siłami.

S t a n o w i s k a  o p a t r u n k o w e .
J e d n a  d ru żyn a  p o t r z e b u j e  do z b u d o w a n ia  p o ­

ś p i e s z n e g o  s t a n o w i s k a  p u ł k o w e g o  16 godzin.  P u łk o ­
wnik R. w yzna cz a  do  tej p racy  2 d r uż yn y p io nie rów  
i ludzi z p u ł k o w e g o  patrolu;  powinni  oni u k o ń c z y ć  
b u d o w ą  w w y z n a c z o n y m  czas ie  6 -ciu godz in.

Do z b u d o w a n ia  p o ś p i e s z n e g o  s t a n o w i s k a  o p a ­
t r u n k o w e g o  dla ba t a l j onu  przez  j e d n ą  d r u ż y n ą  p o ­
t r z e b a  jes t  8 godzin.  P ułk ow nik  R. uw aża ,  że zby- 
t e c z n e m  je s t  b u d o w a ć  je d n o c z e ś n i e  s t a n o w i s k o  
o p a t r u n k o w e  dla ba ta l jonu  o d w o d o w e g o ,  zaś do  p o ­
m o c y  przy b u d o w ie  tyc h  s t a n o w is k  w ba t a l j o n ach  
c z o ło w y c h  w yz n a c z a  m u z y k a n t ó w  pu łk ow ych.

S k o ń c z y w s z y  te  rozważania ,  pu łko wni k  R. w y ­
da je  rozkaz,  z k t ó r e g o  wyciąg  p o d a n o  dalej .

Część 11.

(Czas: 2 godz iny)

Pułk ownik  R. w yda je  rozkaz  o u f o r ty f ik aw ani u  
pozycj i .

W y j ą t e k  z t e g o  rozkazu  zna jduje  się poniżej .
fl, 1. P ie rw szy  ba t a l j on  wraz z p r zyd z ie lo nem i  

m u  d w o m a  p lu to n am i  broni  t o w a r z y s z ą ce j  
ma u for tyf iko wać  i b ronić  pr a w e g o  o ś r o d ­
ka o p o ru  (pa trz  — ma pa ) .  W razie p o ­
t r zeby  powinie n  on być  w s tan ie  w e s p r z e ć



l ewy o ś r o d e k  o p o r o  o g n ie m  z a p o r o w y m  
sw y c h  m oźd zi erzy ,  s k i e r o w a n y m  w pobl i ­
żu p u n k t u  357 ,3— 758,5, na d a ls zem  zbo  
czu za le s io n e g o  wzgórza ,  o raz  o g n i e m  
s w y c h  m oź dz ie r zy  i a r m a t e k ,  s k i e r o w a ­
n y m  na inne  p u n k t y  kr y t yczne .  Do p o m o ­
cy przy r o b o t a c h  for ty f ik acyj nych ,  do c za ­
su póki  się nie rozpocznie  walka,  b ę d a  
d o d a n e  1. k o m p a n i a  III ba ta l jonu  i oddz ia ł  
z d r uż yny d o w ó d c y  pułku  (do  b u d o w y  
s ta n o w i s k a  o p a t r u n k o w e g o ) .

2. Drugi  ba ta l jon  wraz z j e d n y m  p l u t o n e m  
broni  t o w a rz y s z ą ce j  i m oźdz ie r za m i  zdo-  
b y c z n e m i  ufortyfiku je  i będz ie  bronić  le­
w e g o  o ś r o d k a  op or u  (pa t rz  — mapa) .  Do 
czasu ,  póki  się nie roz poc zn ie  walka,  b ę d ą  
m u d o d a n e  do p o m o c y  przy r o b o t a c h  
2. i 3. k o m p a n j a  III ba ta l jo nu  i oddz ia ł  
z d r u ż y n y  d o w ó d c y  pu łku  (do  b u d o w y  
s t a n o w i s k a  o p a t r u n k o w e g o . )

3. Trzeci  ba ta l jon  ufor tyfiku je  i będz ie  b r o ­
nić ty łowej  pozycj i  o b r o n n e j  pułku.  D o ­
póki  się nie ro zp o czn ie  walka na froncie, .
1. K om panj a  będz ie  p o m a g a ć  w pracy  
1 ba ta l jonow i ,  2. i 3. k o m p a n j a  — II batal-  
jonowi .

4. D r u ż y n a  d o w ó d c y  z b u d u j e  p u łk ow e s t a ­
n o w i s k o  o b s e r w a c y j n e ,  s t a n o w i s k o  d o w ó d ­
cy pułku  i s t a n o w i s k o  o p a t r u n k o w e ,  oraz  
wydziel i  dw a  oddz ia ły  (m u z y k a n c i )  do  
b u d o w y  s t a n o w i s k  o p a t r u n k o w y c h  w ba- 
ta l jo nach  czo ło wyc h,  gdz ie  b ę d ą  p r a c o w a ć ,  
d o p ó k i  się nie ro zp o czn ie  walka.

5. Cz oło we  b a ta l jo ny  w y zn aczą  ka rab in y  ma-^



s z y n o w e  (po  2 kar ab iny )  do  w sp ie r an ia  
o g n i e m  są s i edn ic h  o ś r o d k ó w  op o ru ,  o raz  
w y z n a c z ą  Iinję p o ż ą d a n e g o  wspa rc ia  o g n i o ­
w e g o  przez k a ra b in y ,  z n a j d u j ą c e  się w s ą ­
s iednich o ś r o d k a c h .

B. Ar ty le rją  ws piera jąca  s t w o rz y  w razie p o ­
t r z e b y  ogień  z a p o ro w y  pr zed  l e w y m  o ś r o d ­
k ie m  o p o r u  (pa trz  m ap a ) .

C. K o m p a n j a  s a p e r ó w  p rzyg ot u j e  do zb u rzen ia  
m o s t  w E, spali  d o m y  na b e z p o ś r e d n i e m  
przedpolu ,  rozmieśc i  o r j e n t a c y j n e  znaki  
i roz poc zni e  b u d o w ę  drogi  I. K. L. M. bL 
(pa t rz  m apa ) .

Zadanie do wyKonania.
Z a zn aczy ć  na mapie :

D 1) Ow a le ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  gr an i ce  p u n k t ó w  
op or u .

2) S ta n o w is k a  i g łó w n e  linje ogn ia  k a r a b i ­
nów m a s z y n o w y c h ,  oraz k ie runki  ogni a  
4 k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h  z s ą s i e d n i c h  
odc in k ó w  obrony .

3) Z m ia n y  w r o zm ie szcze n iu  p o s z c z e g ó l n y c h  
rzu tów,  m o g ą c e  w y n ik n ąć  z ro zs ta w ie ni a  
ka ra b i nó w m a s z y n o w y c h .

4) Mie jsce k a ż d e g o  p u n k t u  o p o r u  i r o w ó w  
dla każdej  d rużyny (k ażd ą  d ru ż y n ę  p o k a ­
zać przy p o m o c y  kresk i ,  równoleg łe j  d o  
k ie ru nk u  jej ognia) .

5) Plan ro w ó w  łą c z n ik o w y c h  dla ca łkowic ie  
r o z b u d o w a n e g o  od c inka  p u ł k o w e g o ,  na  
w y p a d e k  ciągłej  walki poz ycyjne j .

6) Plan sieci d r u tó w  ko lczas ty ch .



7) S t a n o w i s k a  a r m a t e k  p i echo ty ,  ze w s k a ­
zan ie m  g łó w ny ch  k i e r u n k ó w  ich ognia.

Praca  wy ko nan a:  

(wyszczególn ić  i lośc iowo)
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5)

6)

7)

8)
9)

1 0 ) 
1 1 ) 
12)
13)
14)
15) 
6)

17)
18)

19)

20) 
2 1 )

22)
23)
24)
25)

Rowów drużynowych w iinji 
czołowej 

Rowów drużynowych w linji 
posiłków 

Rowów drużynowych w rzu­
cie odw odowym  

Rowów d rużynowych w rzu­
cie tyłowym 

Gniazd k. m. w rzucie czo­
łowym

Gniazd k. m. w rzucie odw o­
dowym

Gniazd k. m. w rzucie ty ło ­
wym

Stanow isko d-cy pułku 
Pułkowe stan. obse  wac-ne. 
Stanowisko d-cy baonu  
S tanow iska  obserw. baonow e 
Pułkowa stacja  opa trunkow a 
Baonowe stacje opa trunkow e 
Druty przed linją czołową 
Druty przed linją posiłków 
Druty przed rzutem odw o­

dowym
Druty przed rzutem tyłowym 
Druty dokoła punktów  o p o ­

ru rzutów czołowych 
Druty dokoła punktów o p o ­

ru rzutu tyłowego 
Druty dokoła  ośrt dków oporu  
Druty dokoła kom órek  o p o ­

ru (ew entualn ie)  
Prześwietlenie zarośli
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8) S ta n o w is k a  moździerzy ,  oraz  mie jsca  p r zez  
nie os t rze l iwa ne .

9) S t a n o w i s k a  d o w ó d z t w ,  s ta n o w is k a  o b s e r ­
wacy jn e  ku ch ni e  i p u n k t y  o p a t r u n k o w e  
1-go i 2-go ba ta l jonu .

E. W yp e łn ić  p o w y ż s z ą  tabl icę,  p r z e d s ta w ia ją c
wyniki  p i e rw sz y c h  sześciu  godz in  pracy .

Przy  roz wiązaniu  t e g o  zadania  na leży  u w z g lę ­
dniać  bieg myśli  d o w ó d c ó w  ba t a l jon ów ,  k o m p a n i )  
i p lu to nów .

Rozwiązanie.

P u n k t  Dj ( m a p a  Nr. 4).

(Z a z n a cz y ć  na m a p i e  owale ,  p r z e d s ta w ia ją c e  gran i ce  
p u n k t ó w  opo ru ) .

C h a r a k t e r y s t y k a  p u n k t ó w  o p o r u .

1) Skł ada j ą  się o n e  z kilku drużyn  b o jo w y c h ,  
ro z m i e s z c z o n y c h  wg łąb  i wszerz ,  po d  d o ­
w ó d z t w e m  j e d n e g o  of icera.

2) N ormaln ie  ich za łoga  sk łada  się z j e d n e j  
k o m pan j i ,  choc iaż  w p e w n y c h  w a r u n k a c h  
m o ż n a  w y z naczać  do  ich o b r o n y  p lu ton,  
pół  k o m pa nj i ,  pół tore j  kom p an j i ,  a lbo  dw ie  
k o m p a n j e .

3) Cz o ło we  p u n k t y  o p o r u  sk łada ją  się z w y ­
kle z d w u c h  linij ro w ó w  s t rze leck ich  t. j. 
linji ognia  i linji pos i łków,  w w y p a d k a c h  
zaś,  gdy  g ł ó w n e m  ich z a d a n ie m  je s t  o b r o ­
na skrzydła ,  m o g ą  się rozc i ągać  ró w n ie ż  
i na rzut  o d w o d o w y  (Pa t rz  r y s u n e k  Nr. 1, 
u m i e s z c z o n y  w I częśc i  n in ie j szego  za ­
dania) .



4) O ś r o d k o m  op o ru ,  u m i e s z c z o n y m  w rzu­
cie o d w o d o w y m  i ty ło w y m ,  n ada je  się 
g łę bo ko ść ,  r o z m ie s z c za j ą c  dr u ży n y  b o j o w e  
wzdłuż r o w ó w  łącznikowych ,  albo wzdłuż,  
spec ja ln i e  w t y m  celu p o p r o w a d z o n y c h ,  
rów no leg łych .*)

5) K o m p a n ja  m o ż e  s k u t e c z n i e  bronić s w y m  
o g n i e m  f rontu  o sz e ro ko śc i  300— 600 m e ­
t rów (p o ró w n a j  rys.  1),

6) Właśc iwy re jon  p u n k t u  o p o r u  nie po w i­
nien być  zwykle  mni e j szy  wgłęb  i wsze rz  
od  200 m e t r ó w ,  oraz  nie pow ini en  pr z e ­
kraczać  n a s t ę p u j ą c y c h  w ym ia rów:  s z e r o ­
k o ś ć — 400 m e t r ó w ,  g ł ę b o k o ś ć  — 250 m e ­
t rów (p o ró w na j  rys.  1).

7) Powin ien  on być  za w s z e  p r z y s p o s o b i o n y  
do  o b r o n y  od czoła i z bo ków ,  oraz,  o ile 
t e r e n  pozwala ,  pow ini en  być  zdolny  do  
o b r o n y  od  tyłu.

8 ) Zawiera  zwy kle  ka ra b in y  m a s z y n o w e ,  f la n ­
kują ce  p rz e d p o l e  są s i ed n ich  p u n k t ó w  
oporu .

9) Pu n k ty  op o ru  ty lnych  rz u tó w  na leży  
um ie sz c z a ć  w te n  s p o s ó b ,  by os t rzel iwały  
luki m ię dz y  p u n k t a m i  o p o r u  czu tów czo-

*) Normalnie,  w myśl amerykański ej  doktryny,  rzut  
odwodowy 1 tyłowy składa się z jednej  linji (pa t rz  — uwagi  
w I części zadania )

Na rys. 2 (według „Field Engineering",  Bal t imore  1923), 
po dano  s chematyczne  pizykłady rozmieszczenia komór ek  
oporu.  Prawa komórka  (1 p lu ton)  uzvskaja g łębokość  i sze­
rokość dzięki umieszczeniu w dwuch równoiegłych,  i w rowie 
łącznikowym, lewa (V2 p lutonu)—dzięki umieszczeniu w jednej  
równoległej  i w rowie łącznikowym.







łowyc h oraz  żeby  za be zp iecza ły  s w y m  
o g n i e m  ty ły  tych  p u n k t ó w  o p o r u  (rys.  1).

Ba ta l jon  ro z m ie s z c za  się w j e d n y m  lub więce j  
rzu tach.  Bata l jon  czo łow y na jczęśc ie j  um ie s z c z a  
dwie  k o m p a n j e  w rzucie  g ł ó w n y m  i j e d n ą  w o d ­
w o d o w y m ,  a lbo  j e d n ą  w g ł ó w n y m  a dwie  w o d w o ­
d o w y m ,  a lbo rozc iąga  p e w n e  k o m p a n j e  po przez  
o b a  rzuty (rys.  1).

Major  fl, d o w ó d c a  p r a w e g o  ba ta l jonu ,  na p o d ­
s t a w i e  ro z p o z n a n ia  te r e n u  i m a p y  wy b ie ra  n a jo d ­
p o w ie d n ie j s z e  części  t e r e n u  dla sw ych p u n k t ó w  
o po ru .  P a t rząc  wzdłuż linji ognia ,  p o c z y n a ją c  od  
p o ł u d n i o w e g o  krańca ,  m a jo r  fl. p o s t a n a w ia  u m ie śc ić  
je d e n  p u n k t  o p o r u  tak,  by ob ją ł  g ó rz y s ty  cype l ,  
zna j du jąc y  się na pó łnoc  od p o łu dn io w e j  gran icy .  
Kreśli on  — na m api e ,  wz ględnie  w myśli ,  l inję 
ow a ln ą  ( p r z e r y w an ą ,  patrz m a p a  Nr. 4). Idąc dalej  
na północ ,  ma jo r  fl. widzi,  że sad  i d o m y  fo lwarku  
H. zna jduj ą  się równ ież  na wy s t ęp ie ,  n a d a j ą c y m  się 
ba rd zo  d o b r z e  na mi e jsc e  dla p u n k tu  opo ru ,  więc  
kreśli  on tu drugi  p u n k t  opo ru .  Dalej  uw aża  on ,  
że wierzcho łek  947 i j e g o  pr zedni e  z b oc ze  d a d z ą  
ró w ni eż  silny p u n k t  op or u ,  więc go tu zaznacza .

Pa t rząc  na rzut  o d w o d o w y ,  m a jo r  fl. p o s t a n a ­
wia um ie śc ić  p r z e d e w s z y s t k i e m  j e d e n  p u n k t  o p o r u  
w pobl iżu po łudn iow ej  z gran icy ,  z z a d a n ie m  o b r o n y  
w ą w o z u ,  b i e g n ą c e g o  z z a chod u na w sc hód .  Uważa  
o n  rów ni eż  za w s k a z a n e  umieś c ić  j e d e n  p u n k t  o p o ­
ru dalej  na pó łnoc,  c e le m  zwalczenia  o g n i e m  lub 
p r z e c i w u d e r z e n i e m  oddzia łów n ieprzyjac iel skich  
w razie,  g d y b y  im się uda ło o p a n o w a ć  wz górze .  
Major  fl. za znacza  tu n a s t ę p n y  p u n k t  oporu .  W ten  
s p o s ó b  ma jo r  fl. o t r z y m a ł  pięć p u n k t ó w  oporu ,  jak 
"widać z m a p y  Nr-. 4 (linje p r z e ry w a n e ) .  J e d n a k o ­



woż m a jo r  R. pos iada  tylko  3 k o m p a n j e ,  mus i  on 
więc a lbo  p o r o z d r a b ia ć  sw e  k o m p a n j e ,  albo p o ł ą ­
czyć  r a z e m  n i e k tó re  p u n k t y  o p or u ,  a lbo  też o p u ś c i ć  
n i ek tór e .  Major  R. uw aża  podzia ł  k om pa ni j  za o s t a ­
te c z n o ś ć ,  p r ó b u je  więc d w u c h  po z o s ta ły c h  ś ro d k ó w .  
Ma jor  R. d e c y d u je ,  źe p u n k t  o p o r u  w fo lwarku  H. 
należy  kon iecznie  za c h o w a ć ,  Również  p o łu d n io w y  
p u n k t  o p o ru  rzutu g ł ó w n e g o  je s t  n ie zbę dn y,  gdyż  
z n iego właśn ie  m a jo r  R. będz ie  os t rze l iwać  przy 
p o m o c y  d w u c h  k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  p rzedp o le  
s k r z y d ł o w e g o  p u n k t u  o p o r u  na s ą s i e d n i m  odc inku .  
R ów nie ż  uważa  on za n i e z b ę d n y  p o łu d n io w y  p u n k t  
o po ru  r zu tu  o d w o d o w e g o .  W o b e c  t e g o  p o s t a n a w i a  
on  s t w orzyć  na s w e m  p r a w e m  sk rzyd le  długi p u n k t  
o p o r u ,  c ią g n ą c y  się po przez  ob a  rzu ty  (na m a p ie  
p r z e d s t a w i o n y  przy  p o m o c y  linji ciągłej).

J e s t  to  log iczne  rozwiązanie ,  p o n ie w aż  z a d a ­
n i em  od dz ia łów sk r z y d ł o w y c h  w o b u  tych  r zu t ach  
j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  nie pozwol ić  n ieprzy jac ielowi  
wn ik ną ć  do w n ę . r z a  pozycj i  p rzez w z m i a n k o w a n y  
wyżej  wąwóz .

R o z p a t r u ją c  p ó łn o c n ą  część  s w e g o  o ś r o d k a  
op or u ,  m a jo r  R. s tw ierdza ,  że w zg órze  947 jes t  k l u ­
c z e m  do  ca łego  odc inka .  U p r z y t o m n i a  on sob ie  
również,  że z a d a n i e m  p u n k t u  opo ru ,  k tóry  tu bę dz ie  
się zna jdowa ł ,  j e s t  f l a n k o w a ć  pó łn o c n y  o ś r o d e k  
o p o r u  przy p o m o c y  d w uch k a rab i nów  m a s z y n o w y c h .  
Widzi on je d n ak ,  że og ień  te n  m ożna  o d d a w a ć  
ró w n ie ż  z linji pos i łków r zu tu  g ł ów n eg o .  W o b e c  
t e g o  d e c y d u j e  się  on  s z y b k o  s t w or zy ć  tu j e d e n  
p u n k t  o p o r u ,  k tóry  będ z ie  o b e j m o w a ł  linję pos i łków  
rzu tu  g ł ó w n e g o  i rzut  o d w o d o w y ,  nie s ięga jąc  do  
linji ogn ia  p i e r w s z e g o  rzu tu .  O t r z y m a n e  w ten  
s p o s ó b  o s t a t e c z n e  trzy p u n k t y  o p o r u  ma jo r  fl. na-



nosi  na m a p ę  przy p o m o c y  ciąg łych linij ( m a p a  4).
Major  B., d o w ó d c a  le w ego  o ś r o d k a  oporu ,  u w a ­

ża,  że za les ione ,  p o w y g i n a n e  w l iczne fałdy w zg ó rze  
na p o ł u d n i o w e m  sk rz yd le  j e g o  r e jonu ,  s t a n o w i  d o ­
s k o n a ły  te ren  do  o b r o n y ,  po d  w a r u n k i e m  j e d n a k ,  
że  za łoga będz ie  d o ś ć  liczna, by m o g ła  s tw o rz y ć  
silny og ie ń  czo łowy,  z a r a z e m  zaś nie pozwol i ła  za j ś ć  
od tyłu i z e b r a ć  się tu ro z s t r z e l o n y m  odd z ia łk o m  
nie przy jac ie l sk im w w y p a d k u ,  g d y b y  im się u d a ło  
w ni kną ć  po przez  luki w g ł ó w n y m  rzucie.  W o b e c  
t e g o  ma jor  B zam ie rz a  tu u mieśc i ć  dw a p u n k t y  
o p o r u  (pa t rz  p r z e r y w a n e  kółka  na m a p ie  Nr. 4). 
Dalszy p u n k t  op o ru  rzu tu  c z o ło w e g o  r o zm ie szcza  on 
na  w y s t a j ą c y m  cyplu  g ó r z y s t y m  na połud nie  od  
gran icy  odc in ka  p u łk o w e g o .  W pobliżu tej  g r an icy  
u m ie s z c z a  on rów nie ż  p u n k t  o p o ru  w rzuc ie  o d w o ­
d o w y m ,  ub ezpi e c za ją c y  lukę  na pó łn o c  od g r a n i ­
c z n e g o  p u n k tu  oporu  p ie rw s z e g o  rzutu.

W ten  s p o s ó b  j e d n a k  m a j o r  B. o t r z y m a ł  cz te ry  
p u n k t y  oporu ,  p o s ia d a  zaś ty lko t rzy k o m p a n j e ,  
mus i  więc wye l im in ow ać  j e d e n  z nich po d o b n ie ,  jak 
t o  uczyni ł  d o w ó d c a  p r a w e g o  ba ta l jonu .  Major  B. 
uważa ,  że oba  p ó ł n o c n e  p u n k t y  op o ru  są n i e z b ę d n e ,  
p o s t a n a w i a  n a t o m i a s t  u tw o r z y ć  w Iesie j e d e n  tylko  
p u n k t  opo ru .  D oc hodz i  on do w n io sku ,  że n o r m a l ­
ny p u n k t  o p o r u  w rzucie o d w o d o w y m  w y m a g a łb y  
b a rd z o  wiele pracy  ze względu  na las, a n a w e t  p o  
w y k o n a n i u  jej z a d a n ie m  je g o  o b s a d y  byłaby  raczej  
nie ty le  walka o g n io w a ,  co w y s z u k iw a n ie  w lesie 
i w y p ę d z a n i e  n ie przy jac ie l sk ich  oddz ia łków.  U w a ż a  
bn,  że do te go  celu w y s ta r c z y  j e d e n  p lu t on  i p o ­
s t a n a w ia  o s t a te c z n ie  s tw o r z y ć  tu p u n k t  o po ru ,  c ią ­
g n ą c y  się p o p rzez  ob a  rzuty (Linja ciągła na m a p i e  
Nr. 4).



Po w y k o n a n i u  te g o  m a jo r  B. zauw aża ,  źe na 
pó łn o c  od t e g o  p u n k t u  o p o ru ,  na w y sokoś c i  rzu tu  
g ł ó w n e g o  zna jduje  się w ąw ó z  oraz za les ien ie ,  k t ó r e  
m o g ą  w y k o r z y s t a ć ,  j a ko  mi e jsce  zbiórki ,  n ie pr zy ja ­
cielskie oddz ia ły po  przeniknięc iu  przez  czo łow e 
l inje,  nie po s i ada  on zaś w pobl iżu d o s t a t e c z n i e  
si lnych odd zia łów,  k t ó r e b y  mog ły  odrzuc ić  n ieprzy-  
aciela.  W o b e c  t ego  ma jo r  B. p o s ta n a w ia  p r z e s u n ą ć  
ku po łud nio wi  swój pó ł nocny  p u n k t  op o ru  rzu tu  
o d w o d o w e g o ,  za to  zaś o d s u w a  nieco ku pó łnocy  
g r an i czny  p u n k t  o p o r u  rzu tu  g łó w n e g o .  O s t a t e c z n e  
mie jsca  tych t r zech  p u n k t ó w  o p o r u  są  z a z n a c z o n e  
na  m a p ie  Nr. 4, j ak o  kółka  ciągłe.

Major  C., d o w ó d c a  ba ta l jo nu  o d w o d o w e g o ,  d o ­
chodzi  s z y b k o  do  p rz e k o n a n i a  po p r z e s tu d jo w a n iu  
s w e g o  re jonu ,  źe p o t r z e b n e  m u  są  cz te ry  p u n k t y  
o p o r u  ( z a z n a cz o n e  p r z e r y w a n e m i  k ó łk a m i  na m a p i e  
Nr. 4). Rozwiąz an ie  to n a s u w a  m u od razu  t e r e n ,  
k tó r y  c h a r a k t e ry z u j ą  cz te ry  wyniosłośc i ,  m n ie jw ię ce j  
r ó w n o m i e r n i e  ro zd z i e lo ne  wzdłuż rzu tu  ty ło w e g o .

J e d n a k o w o ż  m a j o r  C. pos ia da  ty lko  trzy k o m ­
panje.  O m i n ą ć  j e d n e g o  z tych  p u n k t ó w  nie m o ż n a ,  
gd yż  w ów czas  p o w s ta ła b y  zby t  duża  luka międ zy  
p u n k t a m i  oporu;  równ ież  ze względu  na z by t  d u ż e  
od l eg łośc i  nie m o ż e  on  po łączyć  d w uc h  p u n k t ó w  
o p o r u  w j e d n ą  całość.  P o z o s ta je  mu  ty lko  p o d z i e ­
lić j e d n ą  z k o m p a n i j  mi ędzy  d w a  p u n k t y  opor u .  
Na p r a w e m  skr zydle  zna jdują  się za le s io ne  w ą w o z y ,  
k tó re  p ro w a d z ą  aż pr zed  front  p u n k tu  o p o ru  i po za  
niego;  p o d o b n e ,  m o ż e  n a w e t  g o r s z e  warunki  są  na  
l e w e m  skrzydle .  W o b e c  t e g o  ma jo r  C. p o s t a n a w i a  
ob s a d z i ć  każdy  ze sk rz y d ło w y c h  p u n k t ó w  o p o ru  
j e d n ą  k o m p a n j ą .  Na ś r o d k o w e  p u n k t y  o p o ru  p o z o ­
s ta je  m u  je dna  k o m p a n j a .  Major  C, uważa ,  źe p r a w y







z tych  p u n k t ó w  o p o r u  j e s t  s i lniejszy,  w o b e c  t e g o  
p o s t a n a w i a  ob sa dz ić  go j e d n y m  p lu to n e m ,  lewy zaś 
— d w o m a .  O s t a t e c z n i e  p o w s t a j ą  cz te ry  p u n k t y  o p o ­
ru,  z a z n a cz o n e  pe łn em i  kó łkam i  na map ie .



Kpi. Inż. H. Dworakowski.
— < 3 0 —

W  KeJSfo 2 3 0 — 231 p i s m a  „ W o j n a  i t i e c h n i k a "  
p r z e z  p.  f l .  B i e d n i a g i n a  z o s t a ł a  p o r u s z o n a  k w e s t j a  
z a s t o s o w a n i a  u k ł a d ó w  w s p o r n i k o w y c h  d o  b u d o w y  
p o l o w y c h  i c z a s o w y c h  m o s t ó w  d r e w n i a n y c h .

O d k ł a d a j ą c  o m ó w i e n i e  s z e r s z e g o  u j ę c i a  
k w e s t j i  s t o s o w a n i a  u k ł a d ó w  w s p o r n i k o w y c h  w m o  
s t a c h  d r e w n i a n y c h  n a  k o n i e c  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u ,  
p r a g n ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  b e z p o d s t a w n o ś ć  t w i e r d z e ­
n i a  a u t o r a  w s p o m n i a n e g o  a r t u k u ł u ,  j a k o b y  k o n s e r ­
w a t y z m ,  c z y  t e ż  j a k i e ś  i n n e  u b o c z n e  p r z y c z y n y  
s p o w o d o w a ł y ,  ż e  p o d a w a n e  p r z e z  n i e g o  u k ł a d y  d o ­
t y c h c z a s  n i e  w e s z ł y  w p r a k t y k ę  m o s t o w n i c t w a  w o ­
j e n n e g o  .

J e s t e m  z d a n i a ,  ź e  w y s u w a n e  k o n s t r u k c j e  n i e -  
t y l k o  n i e  s ą  d o s k o n a l s z e  o d  p o d o b n y c h ,  a s t o s o w a ­
n y c h  j u ż  u k ł a d ó w ,  l e c z  u s t ę p u j ą  im  p o d  w z g l e d e m  
p r a k t y c z n o ś c i ,  c o  j e s t  w ł a ś c i w ą  p r z y c z y n a ,  d l a  k t ó -  
t e j  n i e  w e s z ł y  o n e  w ż y c i e  i p r a w d o p o d o b n i e ,  w o g ó l e  
n i e  w e j d ą .

W SPRAWIE ZASTOSOWANA SKŁADÓW W S P O l -  
NIKOWYEH D9 BUDOWY I S l D W  POLOWYCH



Most ,  p o d a n y  przez a u to r a  na rys.  1, w j e d n y m  
ty lko  szc zegó le  różni się od z n a n e g o  już m o s t u  
j e d n o p r z ę s ł o w e g o  t r a p e z o w o - z a s t r z a ł o w e g o  (rys.  2) 
z t. zw. r a m ą  ś r o d k o w ą .  Różnica po le ga  j edyn ie  na  
te rn,  że p. Biedniag in  p r o p o n u j e ,  aby  dla u t r zy m an ia  
k o ń c ó w  ram  w p o t r z e b n e j  pozycj i  zakot wiać  je liną 
z a p o m o c ą  kołka ,  wb i te go  na przyczółku  w z iemię .  
N azyw a p r z y t e m  m o s t  t en „ w s p o rn ik o w y  m “, co, c h o ­
ciaż m o ż e  być  us praw ied l iw ione  z p u n k t u  widzenia  te- 
orji, j e d n a k  większ ych  o d m ia n  poza  p r z y to c z o n ą  nie 
p ow o d u je .  — W s p o m n i a n a  różnica wcale nie p r z e ­
m a w ia  za zd a n ie m  p. Biedniag ina ,  gdyż  jeżeli g ł ó ­
w n ą  w adą  r a m o w e g o  uk ład u  t r a p e z o w o - z a s t r z a ł o w e ­
go  (rys.  2 .) j es t  e w e n t u a l n e  o s ia da n ie  p u n k t ó w  p o d ­
parcia be lek  g łó w ny ch  z p o w o d u  os iad ania  podw al i ­
ny ra m  lub jej p rz e sun ię ć ,  to w y s u w a n a  pr op o z y c ja  
wadę  tę jed yn ie  p o tę g u je .  P r o p o n o w a n e  z a k o tw ia n ie  
s tw arza  n ow y  czynnik ,  w p ły w a ją cy  na o s ia d a n ie  ra ­
m y  z p o w o d u  odchy lan i a  się z a k o t w i a j ą c e g o  s łupa ,  
n ie d ok ła dn ośc i  w wiązaniu,  u m o c o w a n i u  lin i t. p.

Z a k o tw ia n ie  m o g ło b y  być  u sp ra w ie d l i w io n e  j e ­
d yn ie  w ty m  w y p a d k u ,  g d y b y  inne  i p r ak t yczn ie j s ze  
rozwiązanie  nie by łoby  n am  znane .

Rozwiązanie  z a ga dni en i a  (rys.  3) z a p o m o c ą  w s p o r ­
n i k o w e g o  układu  o różn yc h  p o z io m a c h  jezdni  z nad- 
s y p k ą  dla w yr ó w n an ia  p o z i o m ó w  również  nie m o ż n a  
u w ażać  za szczęśl iwą . Wsze lka  n a d s y p k a  nie u t r z y ­
ma  się długo,  w k ró tk im  czas ie  z o s t a n ie  b o w i e m  
rozni e s io na  po ca łym p o m o ś c i e  przez k o p y t a  i koła,  
p o z o s ta w ia ją c  o g o ł o c o n e  belki g łówne ,  a n a w e t  
be lkę  po p rz e c z n ą .  Nas tąp i  z a t e m  t r u d n o ś ć  wjazdu 
i z jazdu ze ś r o d k o w e g o  przęsła,  ł a m an ie  p r z y b r z e ­
żnych  d e s e k  p o m o s t o w y c h  oraz  sz kod l iw e  ude rz en ia  
kół ,  k t ó r e  m o g a  s p o w o d o w a ć  p o z i o m e  p r z e s u n i ę c i e



b e le k  po d łu ż n y c h  i p o p r z e c z n y ch .  Po r oz rzuc en iu  
n a d s y p k i  m o ż e  na m o ś c ie  p o w s t a ć  s c h o d e k  o w y ­
sok ośc i  do  50 cm. ,  co zgóry  należy uważać  za n ie ­
d o p u s z c z a l n e  n a w e t  na na jbardz ie j  p ro w iz o ry c z n y m  
m o ś c ie .

W d a l sz ym  c iągu p. Biedniag in  le kko  so b ie  
p o c z y n a  z u j e m n ą  o d p o r ą  na przyczółki ,  z a m y k a ją c  
oczy  na m oż l iw oś ć  p r z e w r ó c en ia  się be lek  p o d ł u ż ­
nych  wraz z p o m o s t e m  w k ie runku ś r o d k o w e g o  
przęsła;  jeżeli  np.  p r z y j m i e m y  ro zp ię to ść  k r a ń c o w e ­
go  oraz ś r o d k o w e g o  (bez  w sp o rn ik ó w )  przęs ła  r ó w ­
ną  6,0 mtr . ,  to przy wjeźdz ie  na ś r o d k o w ą  cz ęść  
s a m o c h o d u  o nac isku  ty lne j o s i = 7 . 0 0 0  kg. i p rzed-  
n i e j = 3 . 5 0 0  kg. o t r z y m a m y  w p u nk c ie  E  nac isk 

280
£ = 7 . 0 0 0 + 3 . 5 0 0  —  = 7 . 0 0 0 + 1 . 6 3 0 = 8 . 6 3 0  kg.

Jeżel i  p r z y t e m  p rz y b r z e ż n e  przęs ło  nie b ędz ie  
o b c i ą ż o n e ,  to  r ó w n o w a ż ą c y  m o m e n t ,  w y w o ła n y  
p rzez  o b c i ążen ie  s tałe  (500 k g /m b) ,  w yno s ić  bę d z i e  

M —  5 0 0 .  6 , 0 . 3  = 9 . 0 0 0  kgcm,  

z czego  widać,  źe bez  so l i d n eg o  z ako tw ie ni a  m o w y  
b yć  nie m o ż e  o jak i m k o lw ie k  s to s o w a n iu  p r o p o n o ­
w a n e g o  rozwiązania .

W yn ik  na leża łob y  u w a ż a ć  za doda tn i ,  g d y b y  
m o ż n a  było o t r z y m a ć  wsporn ik i  o d ługośc i  koło 2.0 
mtr .  Lecz  w t y m  w y p a d k u  m o m e n t  w y w raca j ący  
o d  obc i ążenia  s ta łe go  i r u c h o m e g o  wynies ie  
M  =  8630.200 +  500.3.200 +  500.2.100 =  1726000 +  
+ 3 0 0 0 0 0 + 1 0 0 0 0 0 = 2 1 2 6 0 0 0  kgcm.

Pra gn ąc  o t r z y m a ć  z a b e z p ie c z e n ie  r ó w now ag i ,  
należy  uzyskać  co na jm ni e j  p ó ł t o r a k r o t n e  zabezpie-^ 
czeni e ,  czyli

280

600















M  6 0 0 x + 9000
A f c = ' - 5  =  ^ 5 o 5 “ ; 2 1 2 6 0 0 0  =  6 0 0 , + 9 0 0 0

6 0 0 x = 3 1 8 9 0 0 0 - 9 0 0 0 = 3 1 8 0 0 0 0  kg cm .
3198000 

* =  600  =  5315 k *
Z a k o tw ie n ie  na 5500 kg, na p o d p o r z e  p r z y ­

czółk ow ej ,  w y k o n a n e  w te n  s p o s ó b ,  jak to  p o d ą je  
a u t o r  o m a w i a n e g o  a r tykuł u  na  rys .  3, j e s t  nie do-  
po m y ś le n i a ,  gdyż  zab i te  przez  n i eg o  trzy pale mo* 
gą  być przez siłę t ę  z ł a tw ośc ią  w y c ią g n ię te  z z ie ­
mi. R cóż do p ie ro  s t an i e  się z in nym i  rodza jami  
przyczółk ów!

Na rys.  Ks 3 (p ra w a  część)  p. Biedniagin p o ­
da je  w z m o c n i e n i e  w s p o r n i k a  przez  p o d p a r c i e  go  
za s t r za łe m  o s top ie ,  u m o c o w a n e j  na p o d p o r z e .  
Uwzględnia jąc  p o d a n y  s p o s ó b  u m o c o w a n i a  zas t rza łu  
do wsp orn ik a ,  na leży  z góry  z d e c y d o w a ć ,  że bę dz ie  
m o w a  nie o m o s t a c h  c z a s o w y c h ,  jak c h ce  a u to r ,  
ani t eż  o c iężkich  po lo w y c h ,  a wyłącznie  o lekkich  
-m os tach  po lo w y ch  i k ładkach .

W tej  t eż  j e d y n ie  p ła szc zyźn ie  r o zw ażać  s p r a ­
wę z a m ie r z am .

Zas t rza ł  4F m a  w e s p r z e ć  ko n ie c  wsp or n i ka .  
J e g o  wysi łek  o s io w y da w s t op i e  dwie  s k ł a d o w e ,  
z k iórych p o z io m a  s p o w o d u j e  rozpór ,  dążący  do  
prze sunięc ia  pod wal in y  r a m y .  J e 2eli już s a m o  o p i e ­
ran ie  zas t r za łów  w ja r zmie  na pa lach  p o w o d u j e  
t r o s k ę  k o n s t r u k t o r a  o z n iw eczen ie  r o z p o ru  p oz io ­
m e g o ,  to w y w o ły w a n ie  t e g o  r o z p o r u  na n i e z a b e z ­
p ie czo n e  ja rz m a  r a m o w e  m o ż e  być  p r z y r ó w n a n e  do  
podcinania  gałęzi,  na k t óre j  się s iedzi .

R o z u m ia łb y m  p. Biedniag ina ,  g d y b y  m u  c h o ­
dziło o w y s z u k a n i e  rozwiązania  w w y p a d k u  t r u d n y m .



lub g d y b y  nie były z n a n e  p r o s t s z e  i l epsze .  Z rys.  3 
widać,  źe chodzi  m u je d y n ie  o z b u d o w a n i e  
w ię k s z e g o  przęsła  ś r o d k o w e g o ;  j e d n a k  gr u n t  nie 
je s t  s łaby ,  s ko ro  p o d p o r y  są  z ro b io n e z e  zw yk łych  ram.  
Należa ło  więc z b u d o w a ć  ś r o d k o w e  przęs ło  zapo-  
m o c ą  układu  r a m o w e g o  t r ó j k ą t n o - r o z p o r o w e g o  (rys.  4) 
lub t r a p e z o w o - r o z p o r o w e g o  ( rys 5).

O t r z y m u j e m y  przez  to:
a) r ó w n ą  jezdnię ,  bez  n a d s y p k i  i sk o k ó w ;
b) obc iążenie  o s i o w e  ja r zm  r a m o w y c h  bez  

r o z p o r u  p o z io m e g o ;
c) ś r o d k o w e  przę s ło  o większe j  rozpię tośc i ;
d) w szys tk ie  o d p o r y  d o da tn ie ,  w o b e c  czego  

zak ot wiani e  be lek  po d łu ż n y c h  s ta je  się 
z b ę d n e m .

R e z y g n u ją c  n ieco  z cza su  i d e c y d u j ą c  się na 
za m i a n ę  ja rzm r a m o w y c h  na ja r z m a  na pa lach ,  
o t r z y m a l i b y ś m y  m o ż n o ś ć  z b u d o w a n i a  m o s t u  o wiele 
tę ż s z e g o ,  gdyż  pod wal i ny  r a m  m o ż n a  b y ło b y  wcićć 
i p r z y m o c o w a ć  do pali, o t r z y m a n y  zaś r o z p ó r  byłby 
z r ó w n o w a ż o n y  przez n a p ó r  ziemi.

To  s a m o  m o ż n a  z b u d o w a ć  z r am  w iązanyc h ,  
j ak  to p o k a z a n o  na rys.  4 lub 5, w y k o r z y s tu ją c  
pale,  j ako  op a rc ie  dla podw al iny .

Równie  d o b r e  wyniki  da ją  s iode łka ,  u k ł a d a n e  
na k a p t u r a c h  p o d  p od łu żne m i  be lk am i ,  gdyż  roz­
p ię to ś ć  przęs ła  m o ż e  być  dzięki  nim zwi ęk szo na .  
Z w i ę k s z e n i e  d ługości  p r zę se ł  o s i ą g a ln e  jes t  p r zez  
użycie  s iode łek  długich,  p o d t r z y m a n y c h  przez za ­
s t rzały,  o p a r t e  na pa lach  (rys.  7).

Nie b ę d ę  wyliczał re sz ty  z n any ch  s p o s o b ó w  
rozwią zyw ani a  ak tu a ln e j  s p r a w y  b u d o w y  m o s t ó w  
w czas ie  możliwie n a jk ró t s z y m ;  p rzy tacza jąc  p o ­
w y ż sz e  r o z u m o w a n i a  m ia ł e m  je d y n ie  zami ar  udo-











wo dn ic  n i e p r a k t y c z n o ś ć  p r o j e k t ó w  p. Biedniagina  oraz 
prze s t rzec  przed  n iemi  czy te ln ików.

Pomi ja jąc  s p o p u l a r y z o w a n e  obl iczenia  p r z y ­
t o c z o n e  w a r t y k u le ,  gdzie a u t o r  uważa  za s t o ­
s o w n e  p o d a w a ć  d o ść  d ług ie d o w o d y  na po p a rc ie  
kw e s ty j ,  nie u l ega ją cych  wątpl iwośc i ,  p r a g n ą  j e d n a k  
zwróc ić u w a g ę  na os ta tn i  typ  uk ładu  w s p o r n i k o w e g o  
( rys.  S. 9. 10 i ,1 )

Rozwiązan ie  to  nie jes t  p o z b a w i o n e  do w c ip u ,  
gd yż  m a m y  tu do  czynien ia  z k r a t o w e m i  dźw ig a ­
rami  d r e w n ia n e m i .  N o r m a ln y  zas trza ł  pod  jezdnią  
jes t  tu ob c ią ż a n y  przez z b ie ga ją cy  się z nim zas t rza ł  
nad  jezdnią.  Słup S je s t  częścią  na jbardze j  o b c i ą ­
żo n ą  i o t r z y m u je  na jw ię ks ze  wymiary .  J a k o  p o d ­
pora  d ru g a  służy k a p t u r  (K). Dla podpar c ia  be lek  
p o d łu ż n y c h  na końcu  w s p o rn ik a  je s t  po ło żona  i u m o ­
c o w a n a  be lka  p o p rzeczn a .  S p o s ó b  u m o c o w a n i a  p o ­
d a je  rys.  12. Na rys.  10 p o d a n y  j e s t  p rzekró j  
p o p r z e c z n y  tej kons t rukc j i ,  w k t ó r y m  u w id oczn io ny  
jes t  s p o s ó b  p o dpa rc ia  kap tu ra  z a p o m o c ą  s łupk a ,
o p a r t e g o  na podwal in ie .  Aczkolw iek  m o ż n a  się
nie godz ić  z n ie k tó re m i  s p o s o b a m i  u m o c o w a n i a  i s t ę ­
żenia,  ca łość  przeds tawi a  j e d n a k  inowację ,  z a s ł u g u ­
ją cą  na u w agę .

S łabe  s t r o n y  jej p o l e g a j ą  na te rn ,  źe:

1) ze wz ględu  na p r z e c ię tn e  s p o t y k a n e  d łu ­
gośc i be lek  (8 mtr .)  w y s o k o ś ć  p o d p o r y  
jes t  og ran ic zo n a  (do 3,0 m t r . — resz t a  j e s t  
z u ż y t k o w a n a  nad  jezdnią) ;

2) ze wz ględu  na z n aczn ą  w p o r ó w n a n i u
z d łu gośc ią  przęsła d ł ugość  w s p o r n ik a
o t r z y m u j e  się duża  u j e m n a  o d p o ra ,  k t ó ra  
m o ż e  p rz ek ra cz ać  siłę tarcia pali w g r u n ­



cie, a więc p o w o d o w a ć  z n aczn e  t r u d n o śc i  
przy zako twian iu .

Na z a k o ń c z e n i e  t r z e b a  s twierdz ić ,  źe  a r t yk uł  
p. Biedniag ina  nie da je  n a m  ż a d n e g o  p r a k t y c z n e g o  
rozwiązania  innych  z a ga dn ień ,  coraz  wyraźnie j  w y ­
łan ia jących  się, a z k t ó r e m i  t r z e b a  będz ie  się s p o t k a ć  
w n a s t ę p n e j  wojnie.

Dziś już m o ż n a  u ważać ,  źe d e c y d u j ą c y m  c z y n ­
n ik iem bę dz ie  w niej  t ec hn ik a  w sw y c h  l icznych  
ga łęziach ,  d e s t r u k c y j n y c h  oraz twó rc zyc h .  P rz e w id u ­
ją c  p o t r z e b ę  m a s o w e g o  niszczenia  m o s t ó w ,  p r z y g o ­
to w a n i  by ć  m u s i m y  do  m a s o w e j  ich o d b u d o w y .  
D o t y c h c z a s  z n a n e m i  i s t o s o w a n e m i  układami  m o ­
s t ó w  d re w n ia n y c h  nie b ę d z i e m y  w s ta n ie  p o k r y ć  
z a p o t r z e b o w a n i a  ze względu  na ma łą  i lość cza su ,  
j ak a  bę dz ie  pr ze z n a cz o n a  do,  b u d o w y  ich oraz na 
n i e d o s t a t e c z n ą  z k o n ie cznośc i  i lość sił fa c h o w y c h .

Dla tego  też już,  dzisiaj,  b iorąc  do  ręki  a r tykuł ,  
w jakikolwiek  s p o s ó b  związany  z k w e s t j ą  p o t r z e b  
m o s t o w n i c t w a ,  mim ow ol i  s z u k a m y  ja k ie g o ś  n o w e g o  
p o m y s ł u ,  k t ó r y b y  p chną ł  na s  w k ie runku  u d o s k o ­
na len ia  m e t o d  b u d o w y  m o s t ó w .

W n asz y ch  w a r u n k a c h  o sk ł a d a n y c h  m o s t a c h  
że l a z n y ch  nie m o ż n a  jes zcze  b a rd z o  m y ś l e ć  ze  
względu  na to,  źe,  choc iaż  b ę d ą  o n e  w p o s ia d a n iu  
s a p e r ó w  ko le jow ych,  to  je d n a k  d ługo je sz cze  b ę d z ie  
ich b r a k o w a ć  na zwykłych  d r o g a c h  k o ł ow yc h ,  
gdz ie d r z e w o  p o z o s t a n i e  g ł ó w n y m  m a t ę r j a ł e m  b u ­
d o w l a n y m .

Z t e g o  p u n k t u  widzenia  p o d a n e  m e t o d y  m o ­
s t ó w  w s p o r n i k o w y c h  nie o d p o w ia d a ją  celowi,  gdyż:

1) n a s t r ę c z a ją  t ru dno śc i  k o n s t r u k c y j n e  przy  
d o p u s z c z a n iu  w ię ks zyc h  obc iążeń;

2) p rzew id z ia ne  są  dla ma łyc h  rozpię tośc i ;







3) pod  w z g lę d e m  szybko śc i  b u d o w y  nie są 
d o s t a t e c z n i e  zadaw aln ia j ące ;

4) w y m a g a j ą  s t o s o w a n i a  ró ż n o r o d n y c h  cho- 
m ą t ó w  że laznych .

S a m a  idea  b u d o w y  w s p o r n i k o w y c h  m o s t ó w  
d r e w n i a n y c h  nie jes t  nowa;  pisał o tern m iędzy  in­
nym i  Pa ton .  J e g o  p ro p o z y c je  dają rea ln ą  p o d s t a w ę  
do  z a s to s o w a n ia  w s p o r n i k o w y c h  uk ład ów n a w e t  dla 
m o s t ó w  ko le jow ych.  J e d e n  z przykła dów p rzy ­
t a c z a m  na ry su n k u  N° 13 i 14 ce le m  u z u p e łn i e ­
nia p o r u s z o n e g o  t e m a t u .  Dźwigar  ś r o d k o w y ,  zawie­
szony  na w s po rn i ka ch ,  j es t  tu z a p r o j e k t o w a n y  z d e ­
sek,  m oż e  być  całkowicie  lub cz ęśc io w o  za w cz as u  
p r z y g o to w a n y ,  gdyż  ko ns t r ukc ja  jego  nie za leży od 
długośc i .  Z miany  w długości ,  zależn ie  od lok a lnych  
w a r u n k ó w ,  m o ż n a  u s k u te c z n ia ć  przez  o d p o w ie d n ie  
u s t aw ie n ie  p o d p ó r  oraz nadan ie  po t r zebne j  d ługośc i  
w s p o rn ik o m .

T e g o  rodzaju uk łady  pozwala j ą  na s k r ó c e n i e  
o g ó l n e g o  czasu,  p o t r z e b n e g o  na do ra ź n ą  b u d o w ę ,  
przez  w y k o n a n ie  za wc za su  dźw igarów ,  o p a r t y c h  na 
wsporniki .  Chociaż nie da ją  o ne  jeszcze  ide a ln ego  
rozwiązania  t rudnośc i  o m ó w i o n e g o  p r o b le m u ,  war to  
zwróc ić  na nie uwagę .  Być  m oż e ,  że z c z a s e m  da 
się w y p r a c o w a ć  układ m o s t u  d r e w n i a n e g o ,  k tó ry b y  
czynił  z ad o ść  w sz y s t k im  w a r u n k o m  n o w o c z e s n e g o  
m o s t o w n i c t w a  p o lo w ego .



i Z P L H I t  OGRODZEŃ PRZY OŻYCIU
p s ó w  u i c z y c h .

Mjr. In2. W. Głogowski.

Czas obowiązującej  obecnie  służby wojskowej 
jest  sosunkowo  krótki, zaś szkolenie żołnierza — coraz 
rozleglejsze.  Służba wartownicza stoi więc stale w przy­
krej kolizji z zadaniami szkolenia,  a z redukowanie 
ilości wart do praktycznie dopuszczalnego minimum 
od dłuższego już czasu jest  zagadnien iem palącem.

Zewnętrzne  i wewnęt rzne  konjuktury poli tyczne 
nasuwają  obawę ponownego  znacznego skrócenia dzi­
siejszego okresu obowiązkowej służby wojskowej;  s p o ­
woduje to automatycznie  jeszcze większe t rudności  
w organizacji,  koniecznej  niestety,  służby wartowniczej 
przy objektach wojskowych.

Zmniejszona ilość wartowników-źołnierzy  nie m o­
że być zastąpiona w całości nawet przez na jdo sko­
nalsze urządzenia techniczne,  są to bowiem zawsze 
tylko twory bezduszne  i przy zbyt  daleko posuniętej  
central izacj i— nazbyt  często zawodne ,  a więc takie, k tó ­
re nie są zdolne pokryć w zupełności  walorów żywego  
organizmu,  w pierwszym rzędz ie— jego przenikliwej 
czujności.



Powsta ła  s tąd  koncepcja odciążenia oddz ia łów 
l injowych przez z reformowanie s łużby wartowniczej  
w ten sposób ,  ażeby zamiast niektórych pos te runków 
wojskowych,  praktycznie  możliwych do zredukowania,  
wprowadzić  do now ego sys temu ochrony st róźy cy ­
wilnych i psy wartownicze.

P ods t aw ow e e lementy  na jogólnie jszego sc hema tu  
tego  właśnie sys temu ochrony s tanowią  więc:

1) psy wartownicze,

2) stróże cywilni,

3) możliwie najmniej liczna warta lokalna,  
podporządkow ana  warcie głównej i p os ia da ­
jąca połączenie  telefoniczne z war tą g łówną ,  
i ze st rażą ogniową.

Z pow yższego  wyłoniła się konieczność  uwzglę­
dnienia pewnych  specjalnych w ym aga ń przy pro jekto­
waniu pomocniczych urządzeń technicznych,  pozos t a ­
jących w ścisłym związku przyczynowym z koncepc ją  
służby wartowniczej .

Poczynion o  również pewne  wysiłki w kierunku 
ustalenia bardziej  konkre tnych  wskazówek i norm pro­
jektowania  tych urządzeń w zakresie: ogrodzenia ,  s y ­
gnalizacji i oświetlenia.

/. Ogrodzenie.

Wśród urządzeń technicznych,  siłą rzeczy, na 
plan pierwszy wysuwa się zagadnienie racjonalnego 
wytyczenia  w terenie i konstrukcji  pierwszej,  zazwy­
czaj poważnej ,  p rzeszkody,  jaką stanowią płoty, a zwła­
szcza najbardziej nada jącego  się dla celów wojskowych 
ogrodzenia  z drutu kolczastego,  s tosunkowo na jtańszego  
i na jszybszego w wykonaniu.



Ogrodzenie  takie powinno się zasadniczo składać 
2 dwuch pojedynczych płotów o wysokośc i  2 metrów.  
Odleg łość pomiędzy  płotami wynosi  10— 25 m.

Dla otrzymania jak najmnie jszego obwodu og ro­
dzenia,  co, zwykle,  wpływa na zmniejszenie kosz tów 
ewentua lnego  wykupu te renów prywatnych,  z e w n ę ­
trzny pas ogrodzenia  w tenenie równym i odkry ty m 
należy z reguły projektować  w odległości  najwyżej  
100 m. od ochran ianych objektów (t. j. w* odległości  
maksymalnego  dorzutu grana tu  ręcznego).  Przy objek- 
tach podziemnych,  lub gdy  właściwości  topograf iczne 
terenu służą same przez się za naturalne ukrycie 
i ochronę objektów,  albo jeżeli dane  objekty  o toczo­
ne zostały wysokiemi  wałami, linja zewnęt rznego ploiu 
może  być  zapro jektowana  w odległości  znacznie mnie j­
szej, również ze względu na na jpros tszą i na j tańszą  
figurę konturu oparkanienia  w rzucie poz iomym,  oraz 
niekrępowanie dos tępu do budynków.

Przy użyciu psów war towniczych do ochrony  
pasa pomiędzy płotami  należy,  oczywiście,  za s toso­
wać jak na jgęs tszą siatkę w dolnych częściach płotu 
(t. j. do wysokości  około 1 m.). Otwory  oczek siatki 
mus ia łyby mieć wówczas wymiar około 0,075— 0,10 m. 
Być może,  że użycie na dolną część płotu jednolitej  
siatki meta lowej („Metal  D e pl oye“), aczkolwiek t rochę 
droższej,  by łoby  praktycznie bardziej wskazane.  D o ­
da tkowe siatki poprzeczne,  ustawione  co 200— 300 m., 
podz ie lą  przestrzeń pomiędzy  płotami na odcinki,  d o ­
zorowane  przez poszczególne psy. Drzwiczki do wpu­
szczania psów na odcinki są umieszczone  w w e w n ę ­
trznym płocie.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tutaj ceny orjen- 
tacy jne  jed neg o  m. bież. po jedyńczego  płotu tego 
typu:



a) Ogrodzenie  prowizoryczne na słu-
pach drewnianych  za 1 rn. b. . 3  —  4 zł.

b) Ogrodzenie  na s łupach żelaznych,  
umocowanych  w betonie  (wlicza­
jąc koszt  bram, furtek i innych
robót  doda tkowych)  za 1 m. bież. 10— 11 zł.
(Przy użyciu zamiast  drutu ko lcza­
stego jednoli tej  siatki metalowej 
Ledóchowskiego ,  l icząc 1 mtr. kw. 
siatki o oczkach 0,075 m. loco 
fabryka około 3,00 zł.)

c) Ogrodzenie  na słupach drewnia ­
nych za 1 m. b. . . . 10—11 zł.

d) Ogrodzenie  na słupach b e to n o ­
wych . . . . .  12— 14 zł.

d) Ogrodzenie  z go towych z przę­
seł na ramach  żelaznych . 20 zł.

2 .  Sygn a lizac ja .

Przestrzeni  pomiędzy  płotem wewnętrznym,  a obje- 
ktami st rzegą stróże cywilni.  Obchód ich stanowi kilka 
odcinków (3 —  4), s t różowanych  przez psy.  Każdy  
obchód zaopatrzony  jes t  w przycisk dzwonka  e lek­
trycznego,  umieszczonego w war towni  lokalnej.  Prócz  
sygnalizacji  dzwonkowej  powinna  być s tosowana  ró w n o ­
legle jakaś najprostsza sygnalizacja akustyczna  (gwizdki ,  
t rąbki  i t. p.).

W na jodpowiednie j szym ze względu na ce lowość 
ochrony  oraz terenu punkcie,  umieszcza się wartę lo­
kalną,  wys tawiającą najniezbędniej sze pos te runki  w o j ­
skowe,  względnie  wysyła jącą  patrole (pos terunki  ru­
chome).  W wartowni lokalnej mieści się dzw one k



a l a r m o w y  z nu n i e ra to rem  o ilości ocz ek  ( nu m er ów ) ,  
równe j  i lości o b c h o d ó w ,  i po łą c z e n ie  t e l e f on i cz ne  
z war tą  g ł ó w n ą  oraz ze s t r ażą ogn i ow ą .

3 .  Oświetlenie.

Oświet lenie ma gazynów amunicyjnych powinno 
być  z reguły elektryczne.  Należy jednak równolegle 
przewidzieć również oświetlenie inne (np. naftowe) na 
wypadek ,  gdyby z jakichkolwiek przyczyn oświetlenie 
e lektyczne zawiodło.  Przy użyciu psów war towniczych 
s ta łe  oświet lenie przedpola nie jest  wskazane . Dozor­
cy powinni j edynie mieć możność  szybkiego zapala­
nia lamp na swoim obchodzie  w miarę rzeczywistej  
potrzeby.

4. K ry ty czn a  ocena różnych typów ogrodzeń.

Je dn ak  opisany powyżej  szablon należy rozu­
mieć jedynie,  jako próbkę  na j lepszego praktycznie 
rozwiązania nowej koncepcj i  ochrony  objektów woj ­
skowych.

Jeżeli  tylko praktyka może os ta tecznie  spraw­
dzić s łuszność teore tycznego  dotyczas projektu oraz 
na sun ąć  szereg  prak tycznych wskazówek,  to krytyczne  
rozpatrzenie chociażby niektórych jedynie  założeń p o ­
zwoli uniknąć wielu pods tawowych omyłek.

Rozwiązaniem w szczegółach sygnalizacji  i oświe­
tlenia winni się zająć odpowiedni  specjaliści.

Poniżej  poddano krytycznej  ocenie wyłącznie s a ­
mo ogrodzenie,  a szczególniej  zarys jego  w rzucie 
poziomym.

Na wstępie zaznaczyć  trzeba, że niezrozumiałą 
jest  norma,  żądająca rozstawienia  dwuch p łotów ze­
wnętrznych na 10 do 25 m.; nasuwa się pytanie,  co 
s po w od ow a ło  ustalenie takiego rozstawu.



Daiej wyłania się kwestia,  gdzie zasadniczo le ­
piej jest  umieszczać psa: czy przy zewnęt rznym ogro­
dzeniu (rys. 1), s tanowiącem przeszkodę  pierwszej 
linji,— czy też koło sa mego objektu (rys. 2 ), k tórego  
(‘brona p ized  dos tępem z łoczyńcy będzie w os t a t e ­
czności zadaniem psa war towniczego na wypa dek ,  
g dy by  stróże cywilni,  względnie warta, nie zdążyli  
w czas przybyć  na alarmowe szczekanie.

Przy umieszczeniu psa  według rys. 1 wszelki 
ruch w pobliżu ogrodzenia najlojalniejszych nawet 
przechodniów będzie stale pobudza ł  psa do szczeka­
nia, powodując zbyteczne  alarmy. Nas tępnie  pies b y ­
wa narażony na przedwczesne  zetknięcie się ze z ło­
czyńcą,  który, oczywiście,  przed up lan ow anym  zama ­
chem nie omieszka  skorzys tać z tej pomyślnej  okoli­
czności,  ażeby psa s topniowo obłaskawić,  a następnie  
w odpowiedni  sposób  unieszkodliwić.

Prócz tego  200 — 300 m-wa długość  dozoru je ­
dnego psa jest  tak znaczna,  że przy zaprzątnięciu je ­
go uwagi w. jedn ym końcu odcinka,  łatwo może  ujść 
jego uwagi to, co się dzieje w tym czasie w końcu 
drugim. Stąd wniosek,  że umieszczanie psa war towni­
czego koło zewnęt rznego  płotu w niektórych m o m e n ­
tach może znacznie zwęzić rozległość „pola obser- 
wac j i“ danego  psa, które było przewidz iane w p ro ­
jekcie.

W wypadku pomieszczenia psa war towniczego  
„cent ralnie",  t. j. tuż koło s t rzeżonego objektu:

a) wrodzona  czujność psa byna jmniej  nie słabnie;
b) pies czuje się pewniej,  jest  mniej z d e n e rw o ­

wany,  a zatem do wszczynania  prz edwcze­
snych alarmów nie tak skłonny;

c) „promień obserwacj i"  psa waha się w ó ­
wczas w nieznacznie zmienia jących się gra-



nicach, powodując  tem samem  praktycznie d o ­
sta teczną  jego s tałość;

d) zmniejsza się niezbędna  ilość psów;
e) od wpływów i zamachów z łoczyńców pies 

wartowniczych bywa wówczas najzupełniej  
izolowany.

Na uwagach  powyższych,  dotyczących  sp os obu  
umieszczania psów, można  narazie poprzestać,  prze­
chodząc  z kolei do omówienia,  jak wpłynie na kształ t  
ogrodzenia  cent ralne umieszczenie psów wartowniczych.

Przedewszys tk iem wypadnie  wtedy przesunąć  
wewnętrzny  płot do s t rzeżonego objektu; ustawienie 
go w odległości  l ł/ 2 —  2 mtr. utworzy dos tatecznie  
d o g o d n ą  orzestrzeń dla sw o b o d n e g o  poruszania się 
psa  wokół  objektu.

Przy porównaniu schematów,  podanych  na rys. 1 
i rys. 2, odrazu rzuca się w oczy znaczna  oszczędno ść  
na ogrodzeniu i niezbędnej ilości psów wartowniczych.

Kosztorys  ogrodzenia składa się z dwucb p o d ­
s ta wow ych czynników:

1) sumarycznej  długości  płotów, oraz
2) ich konstrukcji .
Jest  najzupełniej  oczywistem,  że zmniejszenie 

długości  płotu,  wskutek skrócenia obw odu ogrodzenia  
wewnętrznego,  spowoduje  poważne  obniżenie k o ­
sztorysu.

Natomias t  wymaga  rozpatrzenia czynnik drugi.
Przy  umieszczaniu psów w obwodzie ogrodzenia,  

a więc pomiędzy  dwoma  płotami,  oba muszą być  za­
opa t rzone  przynajmniej  do połowy wysokości  (1 mtr.) 
w gęstą,  a t em sa m em  drogą  siatkę (o oczkach 0,075 
— 0,10 mtr.).

Cent ra lne  lokowanie psów wymaga  solidniejszej  
siatki tylko dla wewnętrznego ,  k rótszego  płotu, gdyż











dopiero za nim wartuje pies; ogrodzenie  zewnętrzne 
może  być wówczas skons t ruowane  bardziej p rowizo­
rycznie,  t. j. zaopa trzone  w siatkę rzadką i przez to 
tańszą  (o rozstawie pasm poz iomych drutu kolczaste­
go  do 0,25 mtr.).

Zadanie zewnęt rznego  ogrodzenia polega  w ó w ­
czas na tern, aby stanowić  pierwszą chwi lową prze­
szkodę  przy zbliżeniu się z łoczyńcy do st rzeżonych 
budynków.  Wątpl iwem jest ,  aby mniej lub więcej so ­
l idna konst rukc ja  siatki ogrodzenia  mogła  wydatn iej  
wpłynąć na czas,  potrzebny do przekroczenia prze­
s zko dy.  Czujność i odpowiednia tresura psa będzie 
zawsze  najcenniej szym i najbardziej miaroda jnym czyn ­
nikiem ochrony.

Trudno jest  w ramach ai tykułu,  mającego  za za­
danie wyłączne zwrócenie uwagi jedynie  na g łó wną  
s t ronę zagadnienia,  wchodzić w szczegóły przeróżnych 
war jantów,  jakie w praktyce będą  się nast ręczać pro­
jek tu jącemu ogrodzenie,  tembardziej ,  że niemałe z na ­
czenie posiadają również warunki  terenowe,  oraz ug ru ­
powanie  objektów.

Przytoczymy tutaj dwa krańcowo odmienne  w y ­
padki:  uszeregowanie ob jek tów w jedną linję (rys. 3) 
oraz  ugrupowanie  ich wgłąb  (rys. 4).

W pierwszym wypadku może s tać się konic-  
cznem umieszczenie psów koło każdego  budynku,  
w zg lędnie— co drugi objekt.

Przy ugrupowaniu drugiem obliczenie ilości psów 
według  ilości objek tów byłoby nie celowem. gdyż  w y ­
starczy rozmieszczać je w szachownicę tylko w je­
dnym,  a w wypadkach w y j ą tk ow yc h— najwyżej  w dwuch 
szeregach.

Na pytanie,  czy psy powinny odbywać  tylko d y ­
żury,  czy też „mieszkać" przy strzeżonych budynkach ,



wypadni e  odpowiedz ieć,  że pies powinien raczej za­
dom owić  się kolo swego objektu,  by tern troskliwiej 
gn iazda  swego bronił.

Pozbawienie  psa budy,  jak chcą niektórzy,  dla 
zmuszenia go przez to do przypuszczalnie  większej  
ruchliwości,  uznać należy za n ieuzasadnione.  Znużenie 
fizyczne psa osłabi  tylko jego czujność i sprawność.

Zarzut, że pies, pozosta jący  w ciągłej izolacji, za ­
nadto  zdziczeje i bronić będzie nawet  w dzień d o s tę ­
pu do objektu oso bom  stale tam za trudnionym,  ła two 
jest  odeprzeć.  Bez dozorcy cywi lnego,  któremu dany 
pies został  powierzony,  nikt wogóle nie powinien mieć 
dostępu  do danego  budynku.  Odległość  płotu wewnę­
trznego  od odbjek tu  wynos i  wsz ys tk iego  1,5 — 2 m, 
a zatem łatwo skons t ruować  wierzeje w ten sposób ,  
ażeby przy otwieraniu zagradza ły  one  zupełnie prze­
strzeń, pot rzebną do przejścia (rys. 5).

Na tern możn aby właściwie rozważania z a k o ń ­
czyć.

O ceńm y jeszcze pokrótce  pods t aw ow e zalety 
i wady „zewnęt rznego"  i „wewnęt rznego" umieszcza­
nia psów.

W koncepcji  1-szej zadaniem psa jest  czuwanie 
na linji określonej  długości.

W kopcepcj i  2-giej czujności  psa powierza s :ę 
powierzchnię,  zbliżoną teoretycznie  do kwadratu,  zbu­
d ow anego  na odcinku o długości ,  jak w koncepcji  
1-szej.

To  znaczy,  że projektowanie  rozplanowania  o g r o ­
dzeń w 1 ym typie opiera się jak gdyby na zasadzie 
„linji czujności",  zaś w typie 11-im— na „płaszczyźnie 
czujności".

Wartość pierwszego rozwiązania zdaje się po le ­
gać na tern, że zewnętrzna  linja ogrodzenia staje się,



j a k b y  na tychmias tową linją i alarmu i walki; wadą  
zaś jes t  zbyt  p rzedczesne zetknięcie się ze z łoczyń­
cą, jak również koszt  tych ogrodzeń.

Dobrą  s t roną  drugiego projektu jest: zupełne 
izolowanie psów od złoczyńcy,  p r aw dop odo bna  mnie j ­
sza ich ilość, lepsze pole obserwacji ,  t ańsze płoty 
oraz długot rwały  alarm przed momen tem  walki. W a l ­
ka właściwa rozgrywa się tu jednak  dopiero koło s a ­
me go s trzeżonego objektu i s taje się przez to n iebezpie­
czną,  gdy  w p lanowa nym  zamachu na objek wcho ­
dzą  w grę środki wybuchowe.

Wszys tk ie  do tychczasowe rozważania  były je ­
dnak  d3Ść jednos t ronne ,  gdyż  z żywych e lementów 
ochrony  rozpa trywano jedynie psy,  gdy  tymczasem 
zasadą  nowego sys temu jest  przecież harmonijny splot  
roli: psów wartowniczych,  dozorców cywilnych i war ­
ty wojskowej.

Niejściścisłości takiej dopuszczono się ro z m y ­
ślnie,  dla zwrócenia tern baczniejsze] uwagi na racjo­
nalniejsze wykorzystanie przedewszys tk iem psów war­
towniczych,  naj tańszych,  najwierniejszych i najbardziej  
bezinteresownych stróży. Gra tu rolę również osięgnię-  
cie pewności  co do niezaprószenia ognia,  której nigdy 
w dosta tecznym s topniu osiągnąć  nie można  przy w y s t a ­
wianiu przy objekcie warty ludzkiej.

Rola dozorcy cywi lnego nie ogranicza  się je d y ­
nie na żywieniu psów wartowniczych;  jest  on j e d n o ­
cześnie bezpośrednim kontrolerem ich czuiności,  o b o ­
wiązanym spieszyć im z pom ocą  na pierwsze n i epo­
kojące szczekanie.  Stróż cywilny powinien posiadać 
przy sobie prócz tego dod atk owo chociażby jed ne go  
specjalnie wyt resowanego psa war towniczego,  którego 
mógłby  wypuścić  niezwłocznie w kierunku zagrożone-



do odcinka,  zyskując przez to na czasie, po trzebnym 
do oświet lenia przedpola i ewentua lnego  zaa la rmowa­
nia warty.  Os łab łyby  wtedy  znacznie obawy przed 
u jemną s troną  drugiego sposo bu  lokowania psów.

Rozumie się, że prócz dwuch,  rozpatrzonych p o ­
wyżej odmiennych typów lokowania psów, możnaby 
zas tosować i typ III— pośredni,  być  może jeszcze d o ­
skonalszy:  mianowicie,  wzniesienie ogrodzenia  ze w nę ­
trznego  z rzadkiej i taniej siatki, zbudowanie  w odle­
głości  10— 25 mtr. ogrodzenia  wewnęt rznego  z dwuch 
płotów,  odda lonych  od siebie o 1,5 —  2 mtr., z no r ­
malną  gęstą siatką i umieszczenie psów pomiędzy te- 
mi dw om a płotami (rys. 6).

Byłyby to jednak  na jdroższe rozwiązanie,  gdyż  
wymaga  aż trzech płotów,  z tego dwuch o znacznej  
d ługości  i gęstej  siatce.

Nie wyczerpuje  to, bez kwestji ,  jeszcze innych  
kombinacyj .  Wymagan ia  lokalne łącznie z warunkami  
terenowemi  będą  zawsze odgryw ać  rolę dominującą.

Od  opanowania  przedmiotu i umiejętności  pro­
jektującego zależeć będzie s tosowanie  w każdym p o ­
szczególnym wypadku  systemu takiego ogrodzenia* 
które jes t  s tosunk owo na jtańsze i daje naj lepsze roz­
wiązanie.







Br. inż. Si. M ilewicz.
— <JO—

Sprawa drążonych nabojów minierskich, poru szo ­
na na łamach „Sapera i Inżyniera" przez płk. Abra-  
mowsk iego  *), po omówieniu przez J. S. prac, og ło­
szonych poprzednio o tej kwestji  w pismach obcych,  
w szczególności  Kasta  **; i Sucharewskiego  ***), w y ­
maga  jeszcze rozpatrzenia i oświetlenia.  Zjawisko 
efektu „świdrującego" takich nabojów zostało s twier ­
dzone,  jak widzimy, już dosyć  dawno;  doświadczenia  
Sucharewskiego wykazały,  że efekt ten, wbrew przy­
puszczeniom innych badaczy,  przy wydrążeniach o róż­
nym kształcie — b>wa bardzo różny. Natomiast  p ró ­
ba objaśnienia tego zjawiska, dokonana  przez S ucha ­
rewskiego,  jest ,  mojem zdaniem,  częśc iowo niesłuszna;  
nikt również do tychczas  nie wytłumaczył ,  d laczego  
efekt „świdrujący",  przy wydrążeniach różnego kształ tu,  
j e s t  tak różny?

V M  4 /  12/  4 /) i MN /  25? /25? /26-

**) Zeitsch. f. g' S. S. W. 1924. XI.
***) Wojna i tiechnika 253/i 9 2 3-

ROZWAŻANIA I M  T E K S T  DRĄŻONYCH NABOJÓWinm.



Sucharewskij  objaśnia zjawisko, o którem mowa 
w nas tępującem zdaniu (t łumaczę je tutaj dosłownie) :  

„ W  Wydrążeniu naboju m am y do czynienia  
ze  zjawiskiem spotykania się f a l  gazów detona- 
cyjnych , skierowanych z  różnych stron, które cha 
rakteruzuje ogromne adjabatyczne zagrzanie środo­
wiska  (przez zgęszczania i sprężania przy  ude­
rzeniach f a l  jedna o drugą), przyczem  następuje
olbrzymie podwyższenie  temperatury  u

Ta część objaśnienia,  zupełnie słuszna, wystarcza,  
aby całe zjawisko wytłumaczyć,  na tomias t  ciąg dalszy:  

„...zaś z  nią również przyśpieszenie reakcji 
chemicznej , W ślad za  czem następuje powiększe­
nie szybkości detonacji i siły krusząceju, 

zawiera przypuszczenie zupełnie dowolne.
Każda zmiana kształtu naboju miniersldego w y ­

wiera niewątpliwie wpływ na szybkość  detonacji  m a -  
terjału wybuchowego,  lecz niezawsze i niekoniecznie 
w kierunku zwiększającym. Nie można powoływać  się 
na prędkość reakcji chemicznej ,  zagrzewanie  się gazów 
powybuchowych  przez wzajemne zderzanie się fal 
i zwiększoną  szybkość detonacji ,  jako wynik dwuch 
zjawisk poprzednich,  bo przemiana chemiczna  n as t ę ­
puje najpierw, jako jej skutek wytwarza ją  się gazy 
i one to tworzą  fale detonacji ,  o której szybkości  jest  
mowa.  Nie są to więc zjawiska równoczesne,  gdyż 
dopiero wtedy,  gdy fala detonacji  przebiegła już całą 
masę  mater jału wybuchowego i skończyła na jego 
powierzchni,  mogą  nastąpić wzajemne sprężania się 
i zagęszczania gazów pow ybuchowych,  a podw yższe­
nie tempera tury ,  zachodzące wskutek tego  sprężania,  
nie może już mieć wpływu decydującego  na szybkość  
reakcji chemicznej .  Efekt  „świdru jący“ nabojów d rą ­
żonych  jest  zjawiskiem powybuchowem,  a więc w prze­



j awach  czysto fizycznych, powy buch owy ch ,  należy 
szukać  jego objaśnienia.  G dy by chodziło o danie  t e ­
mu zjawisku wyrazu ma tematycznego ,  sądzę, źe moż­
na zas to sować  wzór Clausiusa dla temperatur  przy ad- 
labatycznem sprężaniu gazów:

T  I P ^ j
T^IPJ  ; T= TAPi) ’

gdzie: 7 j  — jest  t emperaturą począ tkową (bez­
względną ,

P j  —  ciśnienie począ tkowe,
P  —  „ końcowe,
K  —  s tosunek ciepła właściwego gazów 

pod stałem ciśnieniem i w stałej 
objętości ,

T  — tempera tura  końcowa (bezwzględna) .  
Wyliczouo z tego  wzoru, że ciśnienie 200 atmosfer  
może ogrzać gazy powyżej  1000°, tutaj zaś ciśnienie 
j e s t  znacznie wyższe i t empera tura począ tkowa leży 
zape wne  już blizko 1000°.

W wydrążeniu naboju minierskiego nas tępują  
zderzenia fal gazów powybuchowych;  skutkiem ich 
sprężania się mamy wzrost  t emperatury i powstan ie  
fal wypadkowych,  działających w da lszym ciągu w p e ­
wnym określonym kierunku. Kierunek ten zależy od 
kąta nachylenia,  pod k tórym fale się spotykają.  Jeżeli  
założymy,  że fale g a2Ów powyb uc ho wy ch rozchodzą 
się pros topadle  do powierzchni,  z której powstają,  to 
ła two doc iekniemy,  dlaczego przy różnych powierz­
chniach wydrążonych działanie świdrujące jest  tak 
różne i dlaczego przy wydrążeniu półkulistem, skutek 
jest  największy.

Na rysunkach od pierwszego do piątego,  przez 
strzałki p ros topadłe do powierzchni,  oznaczone  są k ie ­
runki fal gazów powybuchowych.  Przy normalnym nie-



drążonym naboju minierskim (rys. 1) utworzone  fale 
gazów b iegną  w tym samym kierunku; naturalnie,  źe 
efekt  rozłoży się mniejwięcej  równomiernie .  Przy w y ­
drążeniu s tożkowem (rys. 2), fale zderzają się pod 
os trym kątem, w wyniku czego mamy pewną w y p a d ­
kową w kierunku osi naboju i pewne  działanie „świ­
drujące",  lecz słabe. Przy wydrążeniu w kształcie 
walca (albo sześcianu,  rys. 3) fale z kilku powie­
rzchni zderzają się pod  kątem prostym; dają one pewne 
wypadko we  i działanie silniejsze niż poprzednie.  Przy 
wydrążeniu w kształcie stożka ściętego (rys.  4) mamy 
znowu fale zderzające się pod  os trym ką tem i p ow st a ­
jące z kilku powierzchni;  fale te są bardziej scent ra l izowa­
ne, niż w wypadku poprzednim,  lecz mniej niż w w y p a d ­
ku wydrążenia półkul istego (rys. 5). W tym ostatnim w y ­
padku fale zbiega ją  się w jednym punkcie,  g e o m e t r y ­
cznym środku półkulistego wydrążenia,  i należy oczeki ­
wać, że tu efekt „świdrujący" w kierunku osi naboju 
będzie najsilniejszy.

Jeżeli por ów namy powyższe  teoretyczne za łoże­
nia i rozważania z wynikami praktycznemi,  które o t rzy­
mał w swoich doświadczeniach  p. Sucharewskij ,  zna j­
dz iemy częściowe potwierdzenie.  W tym celu wyjmuje  
z jego pracy *) kilka rysunków,  nadmieniając przy 
każdym, nabojem o jakim wydrążeniu  został  osiągnięty 
dany  efekt.

Porów nan ie  tych efektów wskazuje,  że przy w y ­
drążeniu s tożkowem (rys. 6) efekt jest  najmniejszy,  
wgłębienie  m ak sy ma ln e  8 mm; efekt przy wydrążeniu  
w kształcie walca (rys. 7) wogóle  jest  większy niż 
przy wydrążeniu stożkowem,? lecz objawów działania 
„świdrującego" prawie nie widać, siła działała niemal

*) 1. c.











równomiern ie na całą powierzchnię płyty,  ma ksym a ln e  
wgłębienie sięga 12 mm.  Przy wydrążeniu w kształcie 
s tożka ściętego (rys. 8) mamy  wyraźne działanie „świ­
drujące",  przy wydrążeniu półkul istem (rys. 9)— również.  
Os ta tn ie doświadczenia należy uważać, mojem z da ­
niem, za nieudane ,  gdyż  przebiły one  płyty zupełnie,  
co uczyniło obraz niejasnym; byłby on znacznie w y ­
raźniejszy,  gdyby płyty były grubsze a wgłęb ie ­
nie można  było zmierzyć. W każdym razie po ró wna ­
nie tych czterech wyników wskazuje,  że wydrążenie  
kuliste naboju daje efekty najbardziej scentral izowane.

Można  przewidzieć,  że działanie „świdrujące* n a ­
bojów drążonych będzie zależało od kątów nachylę* 
nia poszczególnych pła zczyzn wydrążenia  i wielkości  
ich powierzchni.  Efekt  „świdrujący" będzie tern wię­
kszy,  im bardziej  do ś rodko wy kierunek nadam y gazom 
p ow yb uchow ym  przez umiejętne dobranie p łaszczyzn 
wydrążenia.  Jak do t ychczas  zdaje się to mieć miej­
sce przy wydrążeniu półkulistem.

Naboje drążone  m og ą  być użyte z korzyścią 
w spec ja lnych wypadkach,  gdy  chodzi  np. o przebicie 
o tworów w twardym materjale.  Jed nakże  w w y p a d ­
kach, gdy mina, czy materjał  wybuchowy, mają inne 
przeznaczenie  jak np. poruszenie wielkich mas  
ziemi, skał lub murów,  rozerwanie  skorupy  pocisku 
i rozrzucenie jej kawałków w różne s trony  —  naboje  
drążone  nie dadzą  żadnych korzyści.  W każdym ra­
zie ogólna ilość uwolnionej  energji  jest  tu zawsze  mniej­
sza, niż w naboju pełnym.  Wspomina łem o tern p o ­
przednio*),  a potwierdziły to badania  Kasta  **), o p u ­
b likowane w r. 1924, których,  pisząc swą wzmiankę,

*) Sap. i Inż. V26.
* * )  1. C.



j eszcze  nie znałem. Kast,  badając drążone  naboje  na 
słupku,  o trzymywał:

Zpłaszczenie  10 mm miedz ianego cylinderka:  
przy pełnych nabojach  średnio 3.30 mm 
przy wydrążonych  „ „ 3.57 mm;

zaś ogólne  rozdęcie w bloku ołowianym:
przy pe łnych  nabojach średnio 1370 c m 3 
przy  wydrążonych „ „ 1265 c m 3,

a więc skutek ogólny był mniejszy przy większem 
działaniu zgnia ta jącem.

Kast  d o kon yw a ł  również badań  nad sp łonkami 
o wydrążonych zakończeniach i stwierdził  mniejwięcej  
to samo, co i w drążonych nabojach minierskich.  
Efekt  „świdrujący" w określonym kierunku był wyraźnie 
większy,  efekt zaś ogóln y— mniejszy i, rzecz na jważniej ­
sza, zdolność  pobudzania  t rotylu— mniejsza,  niż sp łonek 
zwykłych.

Nie należy jednak zapominać  o nabojach d rą ­
żonych.  Jes t  to sprawa, chociaż nie nowa, lecz b ę d ą ­
ca na porządku dnia i wzbudzająca duże za in te reso­
wanie.  Gdy w minierstwie chodzi  o cele spec ja lne— 
uzyskanie działania świdru ją cego— naboje drążone  dają 
b e z s p o r n e  korzyści.  W tym sensie sprawa n a b o ­
jów drążonych,  poruszona  szczęśl iwie na łamach n a ­
szego  pisma przez płk. Abratnowskiego,  powinna  być  
uwzględniona w regulaminie minierstwa,  i naboje  d rą ­
żone  należy zacząć wytwarzać.



INSTRUK CJA M ASKOW ANIA AKMJI BOLSZEWICKIEJ.
( „ 1 R I E 1 E I O J E  M S M E I I J E  PO WOJSKOWO) 

1 S K IK 0 W K IE " ).
Mjr. Rewieński .

-------

III. (d. c. n .)

5) Malowanie ochronne.
Sposoby ochronnego malowania instrukcja dzieli 

na* dwie części:
1) malowanie naśladowcze;
2) malowanie  plamami.
Malowanie naśladowcze  ma za zadanie  ukryć p e ­

wien przedmiot  przez nadanie mu koloru, o d po w ia da ­
jącego  tłu, na którym ten się znajduje.

Malowanie  p lamami dąży do zniekształcenia 
dan ego  przedmiotu zapomocą  malowania go w ró ­
żnokolorowe plamy.

Częs to również s tosuje się oby dwa sposoby
naraz.

W każdym poszczególnym wypadku należy zwa­
żać na kolor tła danej miejscowości  oraz na trwa-
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łość  malowania i ś rodków,  jakiemi rozporządza  w y ­
konawca .

Instrukcja podkreśla  znaczenie różnorodnośc i  s po ­
sob ów malowania ,  s łusznie zaznaczając,  że po wta rz a ­
nie jed neg o  i tego samego sposobu ułatwia przeci­
wnikowi odnalezienie ukrywanego przedmiotu.

a) M a s k o w a n i e  n a ś l a d o w c z e .
Im barwa przedmiotu jest  bardziej  zbliżona do 

koloru t ła— tern jest  on mniej widocznym.
Przy tym sposobie  można  s t osow ać  malowanie 

naśladowcze,  do tyczące  tylko koloru, lub koloru i ry­
sunku.

Zabarwienie może również być  ochronne,  t( jest  
po do bne  do jednego  tła lub do kilku naraz.

O ile przedmiot  jest  nie ruchomy,  wówczas d o ­
bieramy farbę s tosownie do koloru tła, na które d a ­
ny  przedmiot  się rzutuje.

O ile zaś przedmiot  jest ruchomy i będzie się 
projek tował  na kilku tłach, naprzykład  na tle zielonem 
i źółtem, to na jodpowiednie j szym do pomalowania  ta ­
kiego przedmiotu będzie kolor zielonkawo żółty.

Instrukcja zwuaca uwagę na n ies tosowność  malo­
wania naś ladowczego  przedmioiów o wyraźnej  i z n a ­
nej formie, naprzykład  czołgów i s am oc hod ów  p a n ­
cernych,  gdyż  przy najmniejszej  zmianie zabarwienia 
tła będą  one wyraźnie widoczne.  W tym wypadku za­
leca się inną metodę  malowania,  o której będzie m o ­
wa dalej.

Nieruchome przedmioty o niewyraźnych ksz ta ł ­
tach instrukcja radzi malować kolorem ochronnym

W przyrodzie rzadko spotykane  są duże p o ­
wierzchnie jednos ta jnego  koloru, dlatego też przy m a ­
lowaniu naśladowczem nie t rzeba malować zbyt  ró w n o ­
miernie,  lecz plamami,  niezbyt  odznacza jącemi  się od



koloru g łównego.  Całość otrzyma przezto zabarwie­
nie, więcej odpowiada jące  kolorowi całego terenu.

Dla określenia koloru ochronnego można  pos łu­
giwać się wzrokiem lub spec ja lnym inst rumentem 
op ty cznym  (spekt rofomet r) .

W pierwszym wypadku,  który najczęściej  s t o ­
suje się na wojnie,  przy malowaniu przedmiotów 
w pewnych warunkach terenu i pory roku może za jść 
n iedokładność  w doborze  koloru, wykazując nas tęp u­
jące braki:

1) będąc j adn ako w ym  z kolorem tła w danych  
warunkach oświet lenia i przy pewnej  odległości  o bse r ­
wacji, traci on swoje po dobi eńs tw o z t łem przy zmia­
nie oświetlenia i odległości  obserwacji;

2) kolor, na oko podobny  do tła, może się odbić  
odmiennie  na kliszy fotograficznej;

3) na oko jest  bardzo t rudno odnaleźć  bliski 
do tła kolor ochronny.

Niże] poda ję tablicę, która służy do określania 
kolorów na oko.

„Spekt rofotomet ry" bywają laboratoryjne i p o ­
łowę, pierwsze dla us talenia koloru ochrounego 
przedmiotów niedużych wymiarów,  np. ekwipunku;  
drugie— do pracy w polu.

T a b l i c a  d o  o k r e ś l e n i a  n a  o k o  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k o l o r ó w  t ł a  w t e r e n i e .  

Kolor No 1— odpowiedni  do tła łąki zielonej, suchego  
pola zasianego,  skraju lasu jodłowego.
Na 10 litrów kleju szwedzkiego  (1 wiadro) 

gliny zielonej . . 560 gr.

Kolor „Nb 2— odpowiedni  do tła wypalone j przez s ło ń­
ce łąki lub trawy, suchego  pola obs iane­
go, skraju jod łowego lasu.



Kolor  Ne 

Kolor N°

Kolor  No

Kolor No 

Kolor No

Kolor  No 

Kolor No

Na 10 litrów „kleju szwedzkiego":  
gliny zielonej . 560 gr.
umbry palonej . 80 gr.

3 — oddowiedni  do tła krzaków sosen i s k r a ­
ju lasu z jodeł:
Na 10 litrów „kleju szwedzkiego" :  

gliny zielonej . 560 gr.
umbry palonej . 60 gr.
ochry żółlej . . 40 gr.

5 — odpowiedni  do tła łąki zielonej, k rze­
wów sosnowych i skraju lasu z jodeł.
Na 10 litrów „kleju szwedzkiego" :  

gliny z ielonej . 560 gr.
umbry palonej . 80 gr.
wi rydyny . . . 7— 8 gr.

5— odpowiedni  do tła zieleni z szarym o d ­
cieniem:
zielonego tlenku chromu na wagę  2 części 
umbry naturalnej ,, 3 w
bieli farby cynkowej „ 2

6 — odpowiedni  do tła piasku:
odry żółtej jasnej  na wagę 3 części 
farby cynkowej  „ 1 „

7— odpowiedni  do tła ziemi wilgotnej:  
czerwieni angielskiej jasnej 5 części 
umbry naturalnej  3 n
ul tramaryny 2

8— odpowiedni  do tła pni s tarych brzóz: 
umbry naturalnej 2 części 
farby cynkowej 5 „

9 — odpowiedni  do tła zieleni wogóle;  n a ­
daje się do malowania  letnich pokryć

-masek:



Na 10 litrów wkleju szwedzkiego":  
gliny zielonej . 325 gr.
zieleni . . . .  130 gr.
ochry żółtej . . 146 gr.

b) M a l o w a n i e  p l a m a  m i.
Malowanie plamami było bardzo rozpowszechnio­

ne w czasie wojny światowej,  lecz oczekiwane nad­
zwycza jne  rezultaty zawiodły.  Przedmiot ,  pom alowa ny  
w ten sposób,  z dużej odległości  wygląda ,  jak p o m a ­
lowany jednym kolorem — przeważnie na szaro z ma- 
łemi odcieniami,  j ednak przy pewnych określonych 
odległośc iach i odpowiedniem oświet leniu może być 
bardzo t rudnym do odnalezienia.

Ponieważ  zadaniem niniejszej pracy jest  wogóle  
zapoznanie  z metodami,  s t oso wanem i  przez sąs iadów,  
podaję tu w streszczeniu również opis t ego sposobu:

Każdy przedmiot ,  mówi  instrukcja,  poznać  można  
na pods tawie  pewnych jego cech charakte rys tycznych .

Ażeby utrudnić odszukanie  go przez przeciwnika— 
należy właściwości  te usunąć lub zamaskować .

Mo gą  one  dotyczyć  koloru lub formy przedmiotu.
Dla usunięcia cech przedmiotu,  dotyczących jego  

zabarwienia,  instrukcja zaleca:
1) malować przedmiot  j akąś  farbą niezwykłą,  k tó­

ra do tego nie jes t  stosowaną;
2) możliwie jaknajwięcej  zmieniać kolor tej far­

by, unikając powtarzania  się i szablonu.
Dla usunięcia właściwości  przedmiotu,  d o ty cz ą ­

cych formy, należy go zniekształcić.  Os iągnięcie  tego 
jest  bardzo t rudne i s tanowi g łówne  zadanie ma low a­
nia plamami.

Aby zniekształcić przedmiot  trzeba:
1) sp łaszczyć przedmiot ,
2) podzielić powierzchnię jego  na kilka części.



Spłaszczanie można  os iągnąć:
1) przez pomalowanie plamami  c iemnemi  r o ­

gów i krawędzi  przedmiotu;
2) przez pomalowanie:  na ciemno części o ś w ie ­

t lonych przedmiotu,  a na ja sn o — zaciemnionych
Podzie lenie  konturu na kilka części osiąga się 

przez pomalowania przedmiotu plamami różnych ko­
lorów; część tych plam traci się na tle terenu.

Wielkość planu zależy od wielkości przedmiotu 
i od prawdopodobne j  odległośc i  obserwowania ;  im 
większym jest  dany  przedmiot ,  oraz odległość ob se r ­
wacji, tern większemi powinny być plamy.

Plamy mogą  być badzo różnorodne  i powinny 
mieć takie nieokreślone kształ ty,  które się nie powtarzają 
(rys.  14).

Przy obserwacji  z wielkiej odległości  wystarczy 
mieć dwa kolory, latem czarny i zielony lub czarny 
i żóły.

Przy obserwacj i  bliskiej należy ilość kolorów 
zwiększyć,  aby uzyskać ochronny kolor, odpo wia da ją ­
cy każdemu tłu. Może być  za s tosow ane  np. na s tę pu ­
jące kolory plam: 1) ciemno brązowe, 2) zielone,
3) żółte i 4) jasno-szare.

Rys. 15 daje wyobrażenie o rozmieszczeniu plam 
na przedmiotach,  które o s ią gną  maximum efektu znie­
ksz ta łcen ia .

6) MasKujące kitle zimowe.

Instrukcja s łusznie zaznacza,  że umundurowanie  
walczących jest  ochronnem podczas  działań letnich 
wiosennych  i jesiennych;  w zimie w przyrodzie s po ty ­
ka się przeważnie kolor biały, a więc mundur  p o ­
winien pos iadać kolor bardziej odpowiedni .







W tym celu instrukcja zaleca używanie:  1) kitli 
białych;  2) kitli, pomalowanych  w plamy; 3) po ma lo­
wanie umundurowania  na kolor biały.

Kitle białe powinny być wykonane  z bardzo bia-
1 1] tkaniny i p rzechowywane  wraz ze wszystkiemi  d o ­
da tkami :  owijaczami,  rękawiczkami i kapturem w sp e ­
cjalnych workach, aby nie były zabrudzone przed użyciem.

Kitle zimowe, pomalowane  w plamy, s tosuje się:
1) w braku białych kitlów;
2) dla ukrycia po jedynczych  ludzi.
M ogą  one być zrobione z każdego  materjału.  Po- 

żądanem jest  pomalowanie  owijaczy lub sztylp.
Malować należy dwom a kolorami;  białym— kre­

dą  lub koalinem i czarnym — sadzą lub umbrą;  jako 
utrwalacza należy używać „kleju szwedzkiego".

Dla pomalowania  kitel p rzymocowuje się do p o ­
dłogi lub dużego stołu ćwiekami,  po tem zaś maluje się 
na nim czarne plamy. (Rys. 16).

Malowanie umundurowania  na biało s tosuje  się 
dla zamaskowania  większych oddziałów; jest  to s p o ­
sób szybki,  ale znacznie gorszy od poprzednich.  G łó ­
wną w adą  tego sposobu jest to, że pozos taje  wi­
docznym kształt  człowieka,  czego do pe w ne go  s topnia 
się unika przy s tosowaniu  kitlów.

Malowanie kożuszków i owijaczy należy uskute­
cznić kaolitią na „kleju szwedzkim"

Je d n y m  wiadrem (12 litrów) farby można  p o m a ­
lować 20 krótkich kożuszków.

Dla pomalowania je dne go  kożuszka trzeba:
k a o l i n y .................... 72 gr.
m ą k i ...........................75 gr.
soli . . . .  82— 100 gr.
siarczanu glinu . 53 gr.
w o d y ........................ 615 gr.



7) Kitle letnie do masKowania.

Kitle te mogą  być s tosowane  dla p o j edy nczych  
ludzi przy bardzo bliskiej s tyczności  z przeciwnikiem 
(do 30— 40 metrów).

M og ą  one być przygotowane  przez oddziały 
w ten sam sposó b ,  co i kitle zimowe. Dla malowania 
ich należy również s tosować  dwa kolory: czarny ( s a ­
dza lub umbra)  i zielony, odpowiada jący  tłu krzaków 
lub lasu. Jako utrwalacz stosuje się też „klej szwedzki" .

Obserwator  poznaje  człowieka najczęściej po:
1) konturze głowy i ramion,
2) trzech syrnetrycznyćh jasnych p lamach— twa­

rzy i dwuch rąk i
3) dolnyin brzegu kitla.
Dlatego też instrukcja poleca:
1) Zakrywać twarz i ręce lub włączyć je do 

najbliżej położonej  czarnej plamy;
2) zapomocą  czarnych plam, ukrywających rów­

ność dolnego ścięcia płaszcza.  Rys. 17 daje pojęcie 
o sposobach  rozwiązania tych trudności .

Forma plam wogóle powiną  odpowiadać  zary­
som tła, lecz nie powinna być z nim związana.

Bardzo waźnem jest  określenie s tosunku plam 
czarnych do białych. Powinien  być wzięty taki s tosu ­
nek, k tóryby  odp ow iad a ł  jasności  koloru tła. Należy 
zaznaczyć  przytem,  że kitel jaśniejszy,  niż tło, rzuca 
się w oczy prędzej,  niż ten, króry jest  ciemniejszym 
od  tła.

8) Malowanie samochodów pancernych, dział, 
trenów i samolotów.

Malowanie sam oc hodów pancernych i czołgów 
powinno być uskutecznione pg. instrukcji plamami;



mo gą  być  s to sowane  różnorodne  sposoby maskowanai  
w dwa, trzy lub cztery kolory. Im różnorodniej  będą  
one pom alowane— tern lepiej.

W zimie można s tosować  biały i czarny kolor; 
czarny może być z a m i e n io n y 'k a ż d y m  innym kolorem.

Na wiosnę, latem i w jesieni mo gą  być s to so ­
w ane  np.  kolory czarny i zielony.

Rys. 18 daje pojęcie o takim właśnie sposobie 
malowania plamami.

Przy malowaniu artylerji i t renów stosuje się te 
-same metody.

Przy malowaniu samolotów należy odróżniać m a ­
lowanie dolnej i górnej części,  przyczem dół samolotu,  
który rzutuje się na niebie, powinien być po m a lo w a ­
ny kolorem jasnym;  góra maluje się w plamy, p o d o ­
bne  do tych, jakie się stosuje dla sam oc hodów pan­
cernych artylerji i t. p.

9) Malowanie fortyfiKacyj.
Dla malowania forty fikać yj (przedpiersia betonowe,  

przedpiersia ziemne, wały, kupy wydobyte j  ziemi i t. p.) 
zaleca się w większości w ypadkó w używać koloru 
ochronnego.  Malowanie plamami  może być s t o so w a­
ne głównie przy maskow an iu  dużych fortyfikacyjnych 
objektów be tonow ych,  które mają zbyt  wyraźne 
zarysy.

Przy doborze kolorów ochronnych  za pods tawę 
służą farby wirydynowe.  Dla o trzymania  tła zieleni 
s tosuje  się farba wi rydynowa zielona i żółta; dobrą  
zieleń wiosenną  daje wirydyna  zielona z dodaniem 

naftolu żółtego “.
Kolorowi jesiennej  barwy (wrzes ień— październik) 

odpow iada  wirydyna żółta,  czasem z dodaniem niedu­
żej ilości siarczanu żelaza.



TABLICA
O bliczenie  ma te r j a łó w ,  po t r ze b n y ch  do  p o m a l o w a a  n 
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Wogóle,  w większości  wy p ad k ó w  należy d o d a ­
wać siarczanu żelaza lub cyny; zmieniając ich s tosunek,  
można  otrzymać szereg odcieni od zielonego do żó ł­
tego.  Należy przytem pamiętać,  że siarczan żelaza 
w porównaniu do siarczanu cyny wpływa znacznie 
sdniej  na kolor farby, a więc przy równej  ich ilości 
wpływ siarczanu cyny jes t  prawie niewidoczny.

Tak np., dla o trzymania koloru ochronnego,  o d ­
powiada jącego  lekko-źółtej  trawie wrześniowej,  dobry  
jest  następujący  stosunek: 10 części s iarczanu cyny
na 1 część siarczanu żelaza (na wagę).

Na ostateczny odcień farby wpływa również ilość
cementu  w mieszaninie: im więcej j es t  w niej c em en­
tu, tern kolor będzie jaśniejszy i mniej nasycony.

Przy malowaniu ziemi kolor farby zależy od 
s topnia wilgotności  gruntu; na gruncie wi lgotnym o s ta ­
teczny  kolor farby o t rzymamy ciemniejszym, przy wy ­
sychan iu— robi s ;ę on jaśnie jszym i szarzeje.

Malowanie powinno być zawsze  prowadzone
w kilku odcieniach i n ierównomiernie.  Dlatego też na ­
leży malować dwoma warstwami:  pierwszą warstwę  
należy kłaść równomiernie,  d rugą— o innym odcieniu—  
pokrywać  przedmiot  nierównomiernie.

Rozpylać mieszaninę  farb należy nietylko na
objektach ,  przeznaczonych do malowania,  lecz i na terenie 
pobliskim, aby nie była widoczną granica pomiędzy m a ­
lowaną  powierzchnią i t e renem.

Załączona tablica daje przybliżone obliczenie ma- 
terjałów, które są potrzebne  dla pomalowania  1 km. bież.  
przedpiersia jednym ze wskazanych kolorów.



DROGI B IJE  IV POLSCE I NA ZACHODZIE.
Por. Inź. [ .  SłecktswtcL

II.

— o > —

Ameryka.
Na z a k o ń c z e n i e  t e g o  pr zeglą du  p ańs tw ,  poda  — 

m y  j e szcze  je d n o ,  k tó re  dziś p r zodu je  ca łe m u  światu... 
Są  to S t a n y  Z je d n o c z o n e .

P o s t ą p  swój  w dz iedz in ie  techniki  d r o g o w e j  
oraz szybki  rozwój  sieci d róg  zawdzięcza  A m e r y k a  
n ie ty lko  o lb r z y m im  s u m o m ,  p r e l i m i n o w a n y m  na ten  
cel,  lecz i w zo row ej  organizacj i ,  co, według  nas ,  j e s t  
na jw ażnie j sz e ,  o raz g ł ę b o k i e m u  p rz e k o n a n i u  o k o ­
rzyściach ,  jaki p rzynos i  p a ń s tw u  każdy  n o w o w y b u -  
d a w a n y  k i lo m e t r  drogi .  Ten  os ta tn i  wzgląd jes t  
n ie jako p r z e c i w s t a w i e n i e m  naszych  zapa t ry wań,  
gdyż  w Polsce niel iczne ty lko  j e d n o s tk i  ocenia ja  
na le życ i e  tę kwe s t ję ;  p on ie w aż  je d n a k  są o n e  w zna ­
cznej  mnie j szośc i ,  więc p r z e ł a m a ć  p a n u j ą c e g o  u na s  
in d e f e r e n t y z m u  d r o g o w e g o  nie m ogą .

Pr zed  32 laty zos ta ło  u t w o r z o n e  Biuro  Dróg 
Publ icznych  ((J. S. B ure a u  of Publ ic Roads)  przy D e ­
p a r t a m e n c i e  Rolnictwa ,  k t ó r e g o  g łó w ną  za s łu gą  jes t



właśn ie  ów wybi t ny  p o s t ę p  w b u d o w n ic tw ie  drog o-  
w e m .  Dzia ła lność t e g o  biura,  op ró cz  kont ro li  i p o ­
działu s u b w e n c y j  r z ą d o w y c h ,  p o le ga  również  na za ­
twierdzaniu  p r o j e k t ó w  oraz  b a d a n ia c h  l a b o ra to ry j ­
nych  ma ter ja łu ,  u ż y w a n e g o  przy bu dow ie .  P o z a t e m  
je d n a k  cała g o s p o d a r k a  d r o g o w a  k o n c e n t r u j e  się 
w rę ka ch  s a m o r z ą d ó w  s t a n o w y c h .

Pierwszy  ak t  p r a w o d a w c z y ,  k tóry  za inicjował  
s y s t e m a t y c z n ą  r o z b u d o w ę  dróg  na s zer szą  skalę ,  
zos ta ł  w y d a n y  dn.  11 lipca 1916 r. pod  n azwą „The  
Federa l  Mid Road  f l e t ” . Fikt ten  p rz eznaczy ł  z n a ­
czne  s u m y  na r o z b u d o w ę  sieci d ro g o w e j  (około
75.000.000 do larów na o k r e s  5 ciu lat). W 1919 r. 
n o w y m  a k t e m  s k a rb  p a ń s t w a  a s y g n o w a ł  na drogi
50.000.000 dolarów,  w 1920 i 1921 r. — po 75.000 000  
doi., wreszc ie  w 1922 r. — 90.000.000 dola rów.  
W e d łu g  r apo r tu  Konsul a tu  G e n e r a l n e g o  w Chi cago  
(XIV w y s t a w y  Do brych  Dróg  w 1923 r.) ogóln a  su 
m a  [ rzydz ia łów p i en ię żnych  na r o z b u d o w ę  dróg  za 
o k r e s  1916 — 1925 r. wynios ła  o k rąg łe  400.000.000 
dolarów.

Dla c h a r a k t e ry s t y k i  dz ia łalności  S t a n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  w zak re s i e  b u d o w y  dróg  z a c y t u j e m y  n a ­
s t ę p u j ą c y  fakt:  w s a m y m  ty l ko  1917 r. Min. Roln ic twa  
za tw ie rdz i ło  253 p ro je k ty ,  n a d e s ł a n e  z 44 s t a n ó w  (na  
43 wogóle)  — przeszło  4 .500 km.  d rć g  na o g ó ln ą  s u m ę  
o k o ł o  17.000.000 doi.

W 1912 r. sieć d r o g o w a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
nych  liczyła 3.539.668 km.  P o d a n e  cyf ry m ó w i ą  
s a m e  za s iebie ,  dla naszyc h  s t o s u n k ó w  są  w p r o s t  
o l b r z y m i e  i n i em o ż l i w e  do naś l a d o w a n ia .  To  też  nie 
■rozchodzi się w ty m  w y p a d k u  o p o r ó w n y w a n i e ,  
a ty lko  o p o d k r e ś le n i e  z ca łym nac is k ie m  fa k t u  
j *k wielka wag ę  pr zywiąz uje  na ró d  a m e r y k a ń s k i  d o



p o s i ad an ia  na leżyc ie  ro z b u d o w a n e j  i u t r z y m a n e j  s ie ­
ci d ro gow e j .

Ci eka w ą  rzeczą  bę dz i e  ze s t a w ie n ie  d łu gośc i  
i s t n ie jących  dróg  b i tych oraz s um ,  w y d a w a n y c h  
na nie w ważnie j s zyc h  p a ń s t w a c h  ca ł ego  świa t a  
pg d a ny ch ,  p r z e d s t a w i o n y c h  na Kongres ie L o n d y ń ­
sk i m w 1913 r.

Tablica II. Długość  d róg  w w ażnie j sz ych  p a ń ­
s tw a c h  świa ta  i a s y g n o w a n e  na nie wyd atk i  roczne .

L. p. P a ń s t w o : Długość dróg 
w kilometrach

Suma w ydaw ana 1 
rocznie  we Iran- i 

kach fr.

1 flnglja . . . . . 369985 439534564

2 f l u s t r j a ........................ 120284 26776261

3 Franc ja  . . . . 585406 241000000

4 J a p o n j a  . . . . 414260 49870000

5 Nie m c y  . . . . 263683 (brak danych)

6 S tany  Z j e d n o c z o n e 3539668 908640562

7 Włochy . . . . 218485 (brak danych)

O t o  p o k r ó tc e  c h a r a k t e r y s t y k a  rozwoju  s t a n u  
d róg  w w ażnie j sz ych  p a ń s tw a c h .  Prz e jd z ie m y o b e ­
cnie do  z o br azow ani a  tej sp ra w y  w Pol sce  od cz a su  
od zy sk an ia  n iepodleg łośc i .

R ozda r ta  z k o ń c e m  XVIII wieku  na t rzy zabo ry ,  
po d leg a ła  Polska  o d r ę b n y m  u s t r o j o m  p ańs tw  z a b o r ­
czych ,  z k tó ry c h  każ d e  miało inne  cele.  Nic więc dz i ­
wn eg o ,  źe czynnik i  te mu s ia ły  p o z o s ta w ić  swój  ś lad  
na s ta n ie  dr óg  p o s z c z e g ó ln y c h  zabor ów.  Jeżel i  d o d a ­
m y  do t e g o  jeszcze ,  źe w chwili ro zb i o ró w  Polski*, 
t e c h n ik a  i po l i tyka  d r o g o w a  na zachodz ie  E ur op y



d o p i e r o  zaczynała  się ks z t a ł t ow ać ,  będz ie  j a s n e m ,  
d la cz ego  obszary ,  jej po ło żo n e  dalej  na w sc hó d,  n o ­
siły ś lady tern w ię k s z e g o  z an i edbania .  Najlepiej  s c h a ­
r a k te ry z u je  s tan  dróg,  o d z ie dz ic zo ny ch  przez  Pols t  ę 
po t r zech  zabo rcach ,  p o d a n a  na str.  663 tablica 111-cia.

W tabl icy tej zwraca  p r z e d e w s z y s t k i e m  u w a g ę  
n i e r ó w n o m i e r n o ś ć  sieci d r ogo w e j ,  p o lega jąc a  na tern,  
że gdy  na G ó r n y m  Śl ąsku  d ł ugoś ć  dr óg  na k m 2 p o ­
wierzchni  wynos i  0,685 km. ,  zbliżając nas  do  p o z i o ­
m u  Włoch,  — na Kresach  W sc h o d n ic h  (Wi leńszczy-  
zna)  g ę s t o ś ć  ich dochodzi  do 0,007 k m / k m 2., co o d ­
p o w i a d a  ś r e d n ie m u  s ta nowi  dróg w p r z e d w o j e n n e j  
Rosji;  n asze  drogi  s p ro w a d z a ją  sie pod  wzglę ­
d e m  b u d o w y  do kilku n a j p r o s t s z y c h  t y p ó w ,  jak np. 
ż w i r o w a n e  na k a m i e n n e m  podłożu ,  bruk p r y m i t y ­
wny i t. p. Co się tyczy  s ta n u  dróg ,  to  pr zed  
1914 r. s t a r a n n o ś ć  ich u t r z y m a n ia  w p o s z c z e g ó ln y c h  
zabo ra ch  była różno. Do te g o  na leży d o d a ć  różnice ,  
jak ie  miały mi e jsc e  w s p o s o b i e  a d m i n i s t r o w a n i a  n ie ­
mi,  a więc: w p r a w o d a w s t w i e ,  f i na nsow ani u ,  b u dow ie  
i n a p ra w ie  przep isach  ruchu,  p r z e w o z ó w  i t. p. Na- 
ko n iec  wojna  s p o w o d o w a ł a  m a s o w e  t r a n s p o r ty ,  
k tó re  zaczęły s y s t e m a t y c z n i e  n iszczyć  nawierzchnie ;  
t e  z dróg,  k tór e  ocalały,  mus ia ły  obs łu giwać  w z m o ­
żon y ruch  bez  n or m a ln e j  ko n se rw ac j i  z b r aku  ś r o d ­
kó w  i m a te r ja łó w .

Nic więc dz iw neg o,  że Rząd  nasz  s taną ł  w o ­
b e c  o lb rz y m ie g o  zadania  w z a k re s ie  g o s p o d a r k i  
d r og owe j .  Nie b ę d z ie m y  tu pr zy ta czać  całej  działal­
nośc i  Rządu z okresu  o rg a n iz a c y jn eg o  (1919— 1922), 
j a k o  o db ie ga ją ce j  od n a s z e g o  t e m a t u .  N a to m ia s t  
w s p o m n i e m y  o jedne j  z p ie rw szych  us taw,  k tóre j  
c e l e m  było umo żl iw ien ie  ro zp o c z ę c i a  t r udn e j  po d  
w z g l ę d e m  p r a w n y m  akcj '  na s ze r sz ą  s k a l ę — uwzglę-
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d n ie n ia  n o w y c h  w a r u n k ó w  życia.  U s t a w a  „O b u ­
d o w i e  i u t rz y m a n iu  dróg  pu bl iczn yc h  w Rz eczy­
po s po l i t e j  Polskiej* z dn.  10. XII. 1920 r., podziel i ła  
w szy s t k i e  drogi ,  o d d a n e  do  uż y tk u  pub l icznego ,  na 
4  ka t eg o r je :

1) p a ń s t w o w e ,
2) s a m o r z ą d o w e ,

a) w o je w ó d z k ie ,
b) p o w i a t o w e ,
c) g m i n n e  (oraz ulice i place) .

O p ie ra ją c  się na t y m  podzia le  a d m in is t r a c y j ­
n y m  i t r z y m a j ą c  się p o d a n e j  ko le jno śc i ,  p o s t a r a m y  
się nakreś l ić  w przybl iżen iu  najbliższe zadania Polski 
a) zakresie rozbudowy sieci drogowej.

P r z e d e w s z y s t k i e m  więc n ie zm ie rn ie  pilną i w aż ­
n ą  rzeczą  jes t  d o p r o w a d z e n i e  do  s ta nu  n a le ż y te g o  
p a ń s t w o w y c h  d ró g  bi tych,  oraz  p r z e b u d o w a n i e  dróg  
g r u n t o w y c h  — na drogi  o twa rde j  nawierzchni .  Za 
k o n ie c z n o ś c ią  szybkie j  p r z e b u d o w y  dróg  p a ń s t w o ­
w y c h  p rz e m a w ia ją  względy:  s t ra te g ic zne ,  umo żl iw ia ­
ją c e  i u ła twia jące  o b r o n ę  granic,  g łównie  od w s c h o ­
du;  g o s p o d a r c z e ,  pozw a la ją ce  na ła twą  i t an ią  w y ­
m ia n ę  na szych  b o g a c t w  przyro dni czych ,  wre sz c i e  
po l i tyczne ,  k tó re  wraz z u l e p s z o n ą  k o m u n ik a c ją ,  
s t a n ą  się d o s k o n a ł y m  ś r o d k i e m  p r o p a g a n d o w y m ,  
oraz  umożl iwią  ko lonizac ję o lb rz ym ic h  o b sz a ró w ,  
s t o j ą c y c h  p u s tk a m i  lub s łabo  za ludnionych .

Us ta w y  d r o g o w e  uzna ły  ok oł o  17088 km.  d r ó g  
k o ł o w y c h  za p a ń s t w o w e  Z tej ilości 12706 km.  
s t a n o w i ą  drogi bi tę  lub b r u k o w a n e ,  resz ta  zaś  —  
4382 km.  (25,6%)— drogi g r u n to w e .  P r z e b u d o w a n i e  
dróg  g r u n to w y c h ,  licząc przec ię tn ie  po  40.000 zł. za 
km. ,  wyn ies ie  oko ło  175.000.000 zł. G d y b y ś m y  n a



Tablica 3. W y k a z  dróg  b i tych ,  oddz iedz iczo-
n y c h  po  t rzech  z a b o ra c h :
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p r z e b u d o w y  tych  dróg  przeznaczyli  15 lat, n a le ża ­
łoby  b u d o w a ć  p rzec ię tn ie  292 km.  rocznie ,  W y d a ­
t ek  na te n  cel w yn ió s łb y  rocznie:

292 X  40.000 =  12.000.000 zł.
Na leży  prócz t e g o  u w z g lę d n ić  m o s t y  (d łuższe

niż 20 met r .) ,  p r zew ażn ie  d r e w n ia n e .  O g ó ln a  d łu­
g o ść  ty ch  m o s t ó w  m a  c h a r a k t e r  s tały.  K o n ie czno­
ścią rac jona lne j  g o s p o d a rk i  d r ogow e j  je s t  p l a n o w e  
ich p r z e b u d o w a n i e  na m o s t y  stałe,  aby  un ik nąć  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  a s ta łych  w y d a t k ó w  na n a p r a w ę  
i z abezp ie c z e n ie  ich t rwałośc i .  Jeże l i ,  ze wzg lęd u  
na znaczne  ko sz ta  tych  dzieł sztuki ,  roz łyżym y p r z e ­
b u d o w ę  m o s t ó w  na o k r e s  30-Ietni,  o raz  p r z y j m i e m y  
przec ię t ny  w y d a t e k  na b u d o w ę  j e d n e g o  m e t r a  b i e ­
ż ą c e g o  m o s t u  na 2500 zł., to p r z e c ię tn y  ro czny  
w y d a t e k  na te n  cel wyniesie:

1 6 0 0 0 0 ^ X ^ 5 0 0  =  1 3 3 5 0 0 0 0  ; |

O g ó ł e m  pr zec ię tn y  w y d a t e k  na in w e s ty c je  na  
d r o g a c h  p a ń s t w o w y c h  wyni ós ł by  w przybl iżen iu  
rocznie:

1) w o k r e s ie  p ie rw sz ych  15 lat po: 25.350.000 zł.
2) „ n a s t ę p n y c h  15 „ 13 350.000 zł.

Z kolei idą drogi  s a m o r z ą d o w e .  P i e rw szem i
z tej ka tegor j i  są  drogi  w oj ew ód zk ie ,  p o s ia d a j ą c e  p o ­
w ażne  zna czen ie  e k o n o m i c z n o - k o m u n i k a c y j n e ,  a k t ó r e  
są  r ó w n i e ż  n i e z b ę d n e  dla o b r o n y  Pańs t wa .

U s t a w o w o  zal iczono do  tej ka tegor j i  d r ó g  
ok oł o  14.054 km.; z t e g o  9574 km.  s ta n o w ią  drogi  
bi te  lub b r u k o w a n e ,  re sz ta  zaś — ok oło  4.480 k m . — 
g r u n to w e .  Ze  względu  na sw oj e  znaczenie ,  drogi  t e  
k o rz y s ta ją  z s u b s y d j u m  p a ń s t w o w e g o  w w y s o k o ś c i  
50% o g ó ln y c h  k o s z t ó w  b u d o w y .  Jeże l i  p r z y j m i e m y  
n a w e t  30-Ietni o k r e s  na r o z b u d o w ę  przy t y m  s a m y m



ko sz c ie  za 1 km. ,  to  p a ń s t w o  będz ie  mus ia ło  d o ­
k ładać  rocznie  na p r s e b u d o w ę  d ró g  w o jew ódzk ich :  

4480
3Q . X 40.000 X 0,5 =  150 X  20 .000-^3 .000 .000  zł.

Na d r o g a c h  w o je w ó d z k ic h  zna jduje  się o k o ło
150.000 m. b., m o s t ó w  w tern 95% dr ew n ia n y ch .  P r z y ­
j m u j ą c  warunki  pop rz edn ie ,  p rzec ię tn y  roczny  w y d a t e k  
s k a r b u  na p r z e b u d o w ę  m o s t ó w  wyniósłby:

l - 00 X 2.500 X  0,5 =  6.250.000 zł.

O g ól ny  więc p rz ec ię tn y  w y d a te k  z a p o m ó g  r z ą ­
d o w y c h  na drogi  w o je w ó d z k ie  s ta no wi łby  rocznie
9 .250.000 zł.

Do drugiej  ka tegor j i  d r óg  s a m o r z ą d o w y c h  —  
p o w ia to w y c h ,  u s t a w o w o  zal iczono  33.825 km.;  na d r o ­
gi bi te  lub b r u k o w a n e  p rz y p a d a  tu za ledwie  15.384 k m .  
r e s z t a  zaś — są  to g r u n t o w e ;  o ile p r z e b u d o w ę  tyc h  
dróg ch c i e l ib yś my  w y k o n a ć  również  w c iągu 30- tu 
lat, m u s i e l i b y ś m y  b u d o w a ć  okoł o  615 km.  rocznie;  ze 
względu  na m ie js c o w e  zna czenie  dróg  p o m o c  s k a r ­
bu wynos i  tu tylko  20% ogó ln y ch  k os z tó w .  W y d a t e k  
roczny  s k a r b u  na drogi  p o w i a t o w e  przy  cen ie  30.000 
za km.  wyniós łby :

615 X 30.000 X 0,2 =  3.700.000 zł.

W ię k sz y c h  m o s t ó w  na d r o g a c h  p o w i a t o w y c h  
j e s t  około  350.000 m. b., z cze g o  50% na leża łoby  
p r z e b u d o w a ć  na m o s t y  stałe.  P r zy jm ują c  30-letni  
o k r e s  p r z e b u d o w y  2.000 zł., j a k o  k os z t  m. b., o raz 
w y s o k o ś ć  do tacy j  na 20% ogó ln yc h  ko sz tó w ,  — b ę d z i e ­
my mieli w y d a t e k  roczny  s k a rb u  na p o w y ż s z y  cel:

325° -0300°  X  2.000 X  0,2 =  2.340.000 zł.



O g ó ln y  roczny  w y d a t e k  s k a r b u  na drogi  s a ­
m o r z ą d o w e  p o w i a t o w e  wyn iós łb y  rocznie:

3 .700.000 X  2.350.000 =  6.040.000 zł.

Jeże l i  p r z y j m i e m y  po d  u w a g ą  ty lko  3 k a t e g o r j e  
dróg:  p a ń s t w o w e ,  w o je w ó d z k ie  i p o w ia to w e ,  to  p rzed  
nami  leży o b o w i ą z e k  p r z e b u d o w a n i a  27.303 k m .  
d róg ,  t. j. 42% ogólne j  ich długośc i ,  o raz  485 000 m. b. 
m o s t ó w ,  co s ta now i  prawie  85%. Rozkł ada j ąc  nasz  
p r o g r a m  n a w e t  na o k r e s  30 lat, m u s i m y  p r z e z n a ­
czyć  w bu d ż e c ie  p a ń s t w o w y m  prze sz ło  40.000.000 zł., 
ty l ko  na s a m ą  p r z e b u d o w ą .  R  k o n s e rw a c ja ?

Nie p o t r z e b a  j e d n a k  d o d a w a ć ,  że gd y b y  n a w e t  
udało  sią w y k o n a ć  n a k re ś lo n y  po wyże j  p r o g ra m ,  to  
i wów czas  nie m o ż n a  b y ło by  uważać  s ta n u  dróg  n a ­
sz ych  za idealny .  Clzyskaza l ibyśmy je d y n ie  ty tu ł  
k ra ju  ku l tu ra lne go ,  zwłaszcza  gdy  m o w a  o k r e s a c h  
w s c h o d n ic h .  M u s im y  j e d n a k  p a m ią ta ć ,  że t e c h n ik a  
d r o g o w a  nie stoi  w miejscu ;  że p a ń s t w a  zach o d n ie ,  
nie m ając  takich za ległości  jak my,  idą s z y b k o  n a ­
przód  n ie ty lko  z r o z b u d o w ą  sieci,  lecz z u l e p s z a ­
n ie m jej na p o d s t a w i e  z d o b y t e g o  d o ś w ia dczen ia .  
Biorąc p o z a t e m  pod u w agą ,  że na zachodzi e  i s tnieją 
do ś w ia d c z a ln e  odc inki  dróg ,  wsp ani a łe  u r z ą d z o n e  
Inbora tor ja  i t. p., na k tó re ,  w o b e c  tylu innych  b o ­
lączek,  nie m a m y  naraz ie  p ie n iądzy ,  — ła two pojąć ,  
jaki o g r o m  pracy  czeka  nas w najbliższej  p r zys z ło ­
ści,  jeżeli b u d o w n i c t w o  d r o g o w e  po s ta w ić  c h c e m y  
na odp o w ied n ie j  wys okośc i .

Tyle  o przysz łych  pro je k ta ch .  J a k  sią p r z e d ­
s tawia ją  rezultaty gospodarki drogowej za  czas ubiegły , 
zi lust ruje n am  p o d a n a  poniże j  tabl ica 4, d o t y c z ą c a  
ilości p r o j e k t o w a n y c h  i w y k o n a n y c h  robót .



Tablica 4. D łu go ść  p r o j e k t o w a n y c h  i w y k o n a ­
nych  dróg b i tych ,  p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h .

|  Preliminarze budżetowe 
' przewidywały zbudowanie

W skutek spadku  
waluty  w rzeczw is -  

tośc i zb ndowano U W A G I
! w roku: dług. w km. tylko około  km.

j 1921 100 13
1922 58 11,25 W okresie od 1921 

do 1924 w ybudowa­
I 1923 279 39,5 no dróg samorządo­

1924 40 26,5 wych około 510km.
j 1925 35 brak da n y c h

O g ó ł e m  w o k re s i e  1921— 24 z b u d o w a n o  o k o ł o  
90 km.  dr óg  b i tych  p a ń s t w o w y c h ,  p rz ec ię tn ie  więc  
po 22,5 km.  rocznie .  Gdyby b u d o w a  dróg p a ń s t w o ­
wych od b y w a ła  się i nadal  w tern s a m e m  t e m p i e ,  
to  t r zeb a  by ł oby  aż 200 lat, a ż e b y  w s z y s tk ie  g r u n ­
t o w e  drogi  p a ń s t w o w e  zas tąp ić  b i temL

J a k o  ja s k r a w e  p rze c iw st aw ien ie  cyfr,  u w i d o ­
cznio ny ch  w tablicy IV, p o d a m y  d a n e , d o t y c z ą c e  c z a ­
só w okupac j i .  W o k re s ie  1915— 1918, czyli mnie j-  
więcej  w ciągu 3 l/ 2 la* okupancj i ,  wy bu dowa l i  N iemcy  
ty lk o  na t e r e n i e  b. K on gr e só w ki  (t. j. w woj. W arsz aw -  
sk ie m,  Ł ó d z k ie m ,  Kie leck iem,  L ubel sk iem,  Białosto- 
c k ie m )  ok oło  2.400 km.  dróg  bi tych,  t . j .  p r zec ię tn ie  
ok oło  700 km.  rocznie ,  co s t anow i  przeszło  25% 
ogólne j  długośc i  d róg  b i tych  te jże  b. K on gresó wk i ;  
m y zaś  od czasu us t ąp i en i a  o k u p a n t ó w  do  k o ń c a  
1923 r., z b u d o w a l i ś m y  na o b sza rze  R z e c z y p o s p o l i ­
tej (za w y ją tk ie m  za b o ru  pr usk i ego)  600 km. ,  t. j. 
p r zec i ę tn ie  po 120 km.  rocznie.

Na z a k o ń c z en ie ,  dla p r z e d s ta w ie n ia  ca łoksz t a ł tu  
spr awy,  r o z p a t r z y m y  jes zcze  po bi eżn ie  ustosunkowanie 
Polski pod względem drogowym do większych państw  
Europy. D an e  d o ty c z ą  1913 r.



Tablica  5 .
D łu g o ś ć  d ró g  b i tych  w s t o s u n k u  do sk u p ie n ia  lu­

dnośc i  na j e d n o s t k ę  powierzchni .

L. p. P a ń s t w o : ilość mieszk. 
km2.

Długość dróg 
na km2, w km.

1 S a k s o n ja 321 1,365

2 W. B ry ta n ja 147 1,174

3 Włochy 124 0,705

4 Prusy 115 0,344

5 Finlandja 9 0,116

6 Polska 69 0,103

Tabl ica 5 wykazuje ,  j ak wielki w Po lsc e  j e s t  
b r a k  dróg  b i tych  w p o r ó w n a n i u  z i rmemi  kra jami .

Z p rz y t o c z o n y c h  d s n y c h  wynika ,  że p o s t ę p  
w b u d o w i e  dróg  w kra ju n a s z y m  je s t  n a d e r  nikły,  
j e d n a k  p rzeds ta w ia  się najgorze j ,  o ile chodzi  o d r o ­
gi p a ń s t w o w e .  Mając  na względz ie  m o c a r s t w o w e  
s t a n o w i s k o  Polski,  k o n ie c z n o ś ć  jej o b r o n y  oraz 
wzgl ęd y  g o s p o d a r c z e  i k o m u n i k a c y j n e  — m i a r o ­
d a jn e  czynnik i m u s z ą  radykaln ie  zmienić  s w e  z a p a ­
t rywan ia  na k w e s t j ę  d r o g o w ą ,  a zwłaszcza  na p o t r z e ­
by naszyc h  w sc h o d n ic h  w o j e w ó d z t w  k r e s o w y c h ,  j e ­
żeli c h c e m y ,  a żeby  zespol i ły się o n e  ściśle z m a c i e ­
rzą  i aby  kul tura  po lska  czyniła w nich nada l  j a k ie ­
kolwiek  p o s t ę p y .



Sprawozdania z posiedzeń  
technicznych.

— o > —

Sprawodzanie z zebrania organizacyjnego Sekcji 
Fortyfikacyjnej T. W. W.

Dnia 25 m arc a  w a u d y t o r j u m  Ofic. Szkoły 
Inźynierj i  od b y ło  się o r ga ni za cy jne  zeb ra n i e  Sekcj i  
F o r tyf ik acyj ne j  T o w a r z y s t w a  W ie dzy  W o js ko w e j .

W ś ró d  ze b r a n y c h  (p o n a d  50 o só b )  z a u w a ż y ­
l i śmy:  ge ne ra łó w :  Wej tk o ,  D ą b k o w s k i e g o ,  B u rh a rd t a  
(gen .  M a lc z e w s k ie g o  z a s t ę p o w a ł  płk. Hickiewicz);  
pu łk ow n ik ó w :  S. G. Pr zyby lsk ie go ,  Hallera,  J a s t r z ę b ­
sk ie go ,  S te fa no wic za ,  G u n th e r a ,  S. G. Kordzika  i in­
nych;  p ro f e s o r ó w :  Ka ra s iń sk iego  i P a s z k o w s k i e g o ;  
z Misji Francusk ie j :  płka B os ta  i mj ra  F r i o c o u r t ’a 
i wielu innych .

In ic ja tywa zebran ia  wyszła od płka inź. Hallera,  
K o m e n d a n t a  Of.  Sz. Inźyn.,  na m o c y  m a n d a t u  Z a ­
rządu  G ł ó w n e g o  T. W. W.

Po w ybr ani u  p r e z y d j u m  p o s ie d z e n ia  przez ak la ­
m acj ę  w składzie:  gen.  W ej tk o ,  p r zew od n ic ząc y ,  gen .  
D ą b k o w s k i ,  płk.-inź. Przybylsk i  i kpt .  Bies iek ie rsk i ,  
j a ko  s ek re t a r z ,  o raz  z a tw ie rd z en iu  p o r z ą d k u  o b r a d  we-



dług  propozyc j i  inicjatora p o s i e d z e n i a — zabra ł  g ło s  
płk.-inź.  Haller.

G łó w ną  p r z e s z k o d ą ,  na ja k ą  t raf iają wszeli  ie 
p o c z y n a n ia  fo r tyf ika cy jne ,  mów i ł  pułk.  Haller,  j e s t  
t e n  fakt ,  źe nie c i eszą  się o n e  p o p u la r n o ś c i ą  w ś r ó d  
sp o ł e c z e ń s t w a .

O p ie ra ją c  się na w ł a s n e m  d o ś w ia d c z e n iu  przy 
p ro j e k t o w a n i u  i b u d o w a n i u  for tyf ikacyj ,  m ó w c a  za ­
uważył ,  źe c z ę s t o k r o ć  n a w e t  przychyl n ie  n a s t r o j e n i  
dla fortyf ikacj i  ludzie,  po z a p o z n a n iu  się z k o s z t o ­
r y s e m  robót ,  dochodzil i  do wn iosku ,  że b u d o w a  f o r ­
tyf ikacyj  tych  je s t  n i e r ea lna .

O tó ż  je s t  to pogląd  zgoła błędny:  hi s tor ja  n as  
uczy,  źe  kosz ta ,  w ło żo n e  w fortyf ikac je ,  zaw sz e  zw ra ­
cały się sowic ie.  W e ź m y  2 przykłady .

J e d e n ,  świeży,  z w ojn y  świa towej :  Z je dne j  
s t r o n y  m a m y  Nie mc y,  n a ród  pr ak ty c z n y ,  p o n a d t o  od- 
d a w n a  z d e c y d o w a n y  na p ro w a d z e n ie  wojny  zr-. 
c ze p n e j ,  a więc na o bc ych  te ry to r ia c h ,  m i m o  to  nie 
ża łu jący  p i en iędzy  na f o r t y f i k o w a n ie  kraju i k o s z t e m  
2 mi l ja rdów m a r e k  z łotych os ią ga j ący  to,  źe za w y ­
j ą t k i e m  s k r a w k a  Prus  W s c h o d n ic h ,  t e r y t o r j u m  j e g o  
nie je s t  zn iszczone .  Z drugie j  s t r o n y  — Francję :  k ra j  
b o g a t y ,  c ze g o  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  jes t  fak t  s p ła ­
cen ia  w r. 1870 wys oki e j  k on t r yb uc j i  wo jen ne j  p r z e d  
t e r m i n e m ;  fo r ty f iku jąc  silnie gran icę  z N ie m cam i ,  F r a n ­
cuzi pos tanowi l i  nie w zm a c n ia ć  swoje j  g ran icy  od  s t r o ­
ny  Belgji,  op ie r a ją c  się na t r ak t a ta ch  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h .  W ten  s p o s ó b  z a o s z c z ę d z o n o  1 1/ 2 mi l ja rda 
f r a n k ó w  z łotych.  S m u t n y  rezu l ta t  tej o s z c z ę d n o ś c i  
j e s t  w s z y s tk im  znany .  Bez p r z e s a d y  m o ż n a  p o w i e ­
dzieć,  źe g d y b y  Franc ja  miała od s t r o n y  Belgji r ó w ­
nie s ilne for tyf ikac je ,  jak na po łudniu,  N iem cy nie 
ośm ie l i ł yby  się p r a w d o p o d o b n i e  ro zp o c z ą ć  wojny...



Drugi  przyk ład  — nieco  dalszy:  z wo jn y  ro sy jsk o -  
ja p o ń sk ie j .

B og a ta  Rosja,  m a r z a c  o zajęciu o d p o w i e d n i e g o  
s t a n o w i s k a  na o c e a n ie  S p o k o j n y m ,  wydała  se tk i  
rml jonów na b u d o w ę  kolei ,  u tw orz en ie  siły zbro jne j  
l ądowe j ,  wreszc ie  na b u d o w ę  po r tu  w Daln im.  Gdy 
j e d n a k  k w es t ja  opar ła  się o for tyf ikac je ,  z aczę t o  na 
gwa ł t  o sz czędz ać :  iinja o b r o n n a  uległa z n a c z n e m u  
sk ró c e n iu ,  a n a w e t  zabrak ło  p ien iędz y  na w y k o ń c z e ­
nie for tów.  Mi mo  to tw ie rdza  t r z y m a  się 6 m i e s i ę ­
cy. B e z p o ś r e d n i m  s k u tk i e m  je s t  u p a d e k  Po r tu - f l r t u ra  
i k lęska  pod  M u k d e n e m ,  gdz ie  o s w o b o d z o n a  z po d  
P c r tu - f l r tu ra  a rmja  gen.  Nogi prz ew ażył a  szalę 
zwy c ię s twa;  w o s t a t e c z n y m  rezul tacie:  p r z e g ra n a
wojna ,  u p a d e k  p r e s t i g e ’u Rosji ca rsk ie j ,  w r e z u l t a ­
c i e — rewoluc ja .

Po wojn ie  św ia to w e j  rola for tyfikacj i  się nie 
zmieni ła ,  m i m o  Ligi Na rodów ,  a rb i t r ażów ,  Loca rn a  
i t. p.

Nawiązu jąc  p o w y ż s z e  do  nasz ych  s t o s u n k ó w ,  
tw ie rd z i ć  m o ż n a ,  że nie wolno  n a m  zbytn io  p o le g a ć  
n a  u m o w a c h .  W razie j a k i eg oko lw iek  za ta rgu ,  n ie ­
zależn ie  od  decyzj i  Ligi N a rodó w ,  m u s i m y  być  w s t a ­
nie nie d o p u ś c i ć  w roga  na sw o je  te ry to r ju m .  Dla 
n a s z y c h  złych są s ia d ó w  n a j l eps zym ,  bo  n a m a c a l n y m  
d o w o d e m  fak tu ,  że m o c n o  na z iemiach  swoic h  s iedz i ­
m y ,  jes t  właśn ie  ufo r ty f ikowan ie  naszy ch  granic.

O tó ż  n a j p i e r w s z e m  z a d a n i e m  p o w s t a j ą c e j  
Sekc ji  Fo r tyf ikacyjne j  j e s t  zw alczanie  n iechęc i  i n ie ­
wiary do  fortyf ikacj i  z a r ó w n o  w n a s z e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w ie  cy wi ln em ,  jak i w k o r p u s i e  of icersk im.

D ru gi em  z a d a n i e m  bę dz i e  p r z e s t u d j o w a n i e  
'w spó łc zesnyc h  ś r o d k ó w  fortyfikacji  c e le m  wyjaśn ię -



nia, co i jak z n a j w i ę k s z y m  p o ż y t k i e m  w na szy ch ,  
w a r u n k a c h  da ło by  się u nas  z a s to s o w a ć .

Chcąc  od razu  s k i e ro w a ć  p r a c ę  Sekc ji  w t r w t ł e  
k o r y t o  o r gan iz acyj ne ,  m ó w c a  p r o p o n u j e  u t w o r z e n i e
4-ch po d se k cy j :

1. P o d s e k c j a  p r o p a g a n d y  for tyf ikacj i  z a ró w n o  
w z a s to s o w a n iu  do  o b r o n y  P a ń s tw a ,  j ak 
i we  w s p ó ł c z e s n e m  życiu c yw i l nem .  P o d  
t y m  o s t a tn im  p u n k t e m  ro z u m ie  a u t o r  
p r z e w i d y w a n i e  w p r o je k ta c h  b u d y n k ó w  
m ie sz k a ln y c h  s p o s o b ó w ,  z a b ezp ie cza j ący ch  
je na w y p a d e k  wojny od działania poc i ­
sk ów  a rm a tn i ch ,  b o m b  lo tniczych,  o raz 
g a z ó w  t ru jących .

2. Po d sek c ja ,  o p r a c o w u ją c a  z a ga dn ie n ia  
użyc ia  for tyf ikacj i  przy rozw ią za ni ac h  
z ada ń  s t r a te g ic z n y ch  o b r o n y  P a ń s tw a .

3. Pods ekc j a ,  o p r a c o w u j ą c a  rozwiązania  t a k -  
ty c z n o  - fo r ty f ik a c y jn e  zag ad n ień  s t r a t e ­
g icznych.

4. P o d se k c j a ,  o p r a c o w u j ą c a  te c h n i c z n e  ro z ­
wiązanie  z a d a ń  for tyf ikacy jnyc h .

P r z e w o d n i c z ą c y  p o s z c z e g ó ln y c h  p o d s e k c y j  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  p r e z e s a  Sekc ji  tworzyl iby  Z a r z ą d  
Sekcj i .

Działalność  Sekcj i  p o le ga ła by  na sz e r e g u  o d ­
c z y tó w  i w ie czo rów  d y s k u s y j n y c h ,  o r ga n iz o w a n y c h ;  
p r zez  p o s z c z e g ó l n e  p o d s e k c j e  po d  o g ó l n e m  k ie r o ­
w n i c t w e m  Z a rz ąd u  Sekcji .

Do Z arzadu  Sekcji  m ó w c a  p ro p o n u je :  gen .  Mal­
c z e w s k ie g o ,  płka  S. G. Przyby lsk ieg o ,  płka S t e f a ­
nowicza ,  płka J a s t r z ę b s k i e g o  i płka S. G. Kordzika*.



Po p r z e m ó w i e n i u  płKa Hal lera rozwija się d y ­
sk u s j a ,  o b r a c a j ą c a  się je d n ak  je d y n ie  w r a m a c h  p r o j e ­
k tó w  o r g a n iz a c y jn y ch  i podziału Sekc ji  na p o d s e k c j e .

W p ły w a ją  ró żn e  wnioski  ł ączenia  p o d s e k c y j ,  
t w o r z e n i a  n o w y c h  i t. p.

Kres tej dysku s j i  kładzie  w n io s e k  płka  J a ­
s t r z ę b s k i e g o ,  p o p a r t y  przez  gen .  W e j t k o  — przyjęc ia  
w całości  p ro j ek t u  płka Hallera,  t ra k t u ją c  go j e d ­
n a k ,  j a k o  w y ty c z n e  dla przys z łe go  Zarządu ,  k t óry ,  
o b i e r a j ą c  się na r z e c z o w y m  m a te r j a l e  d y s k u s y j n y m ,  
p r z e p r o w a d z i  s a m  o rgan iz ac ję  Sekcj i .

Ze b ra n i e  p rzy jm uje  w n io s e k  ten  przez  a k l a m a ­
c ję,  j ak równi eż  skład zarzadu  według  propozycj i  
p łka  Hallera,  r o z s z e r z o n e j  o j e g o  oso b ę .

W ten  s p o s ó b  p ie rw sz y  zarząd  Sekcj i  For tyf i -  
kąc y jn e j  p r z e d s ta w ia  się, jak n a s tę p u je :  

Prze wod ni cząc y :  gen.  Malczewski
f płk. S. G. inź. Przybylsk i  
j płk. inż. Haller 

Cz łonkowie :  płk. >n *- J a s t r z ę b s k i
płk. inź. S te f an ow icz  
ppłk.  S. G. Kordzik 

Z kolei płk. J a s t r z ę b s k i  wygłasza  o d c z y t  
o o b r o n ie  Modl ina  w r. 1915.

O d c z y t  t en,  o p a r ty  na i s t n ie jących  p racach  
w ję zy k u  n i em ie cki m  i r o s y j s k im ,  g r u n t o w n i e  prze-  
s tu d j o w a n y  przez  m ó w c ę  w te r e n i e ,  w z b o g a c o n y  
w reszcie o p o w i a d a n i e m  u c z e s t n i k ó w  o b lężeni a  — w z b u ­
dza  z rozum ia łe  z a i n t e r e s o w a n i e  dzięki  s t a r anne j  ilu- 
strjacji  p rzy  p o m o c y  m a p  i szk iców.

Ze względu  na s p ó ź n i o n ą  po rę  m ó w c a  musia ł  
się s t r eszczać .  Druk t e g o  odczyt u ,  lecz bez s k r ó ­
tó w ,  r o z p o c z ę t o  w N2 5/26 „ S a p e r a 44, z t e g o  
te ż  względu  nie je s t  on tutaj  o m ó w i o n y ;  o g r a n i c z a m y



Masuwa się więc pytan ie :  j aką  d r o g ą  os iąg nę l i  
N ie m c y  te  rezu l ta ty .  O d p o w i e d ź  je s t  p ros ta :  d r o c ą  
pracy i zb io ro w eg o ,  ś w i a d o m e g o  o s t a t e c z n y c h  c e ­
lów wys i łku.

Ten  zb iorowy wys i łek je s t  w y k o n a n y  p rzez  
s z e r e g  z rzesz eń ,  i n s ty tu tó w ,  zwi ązków  zrzeszeń ,  
u j ę ty c h  w j e d n ą  całość:  V e rb a n d  D e u t s c h e r  B eruf s -  
g e n o s s e n s c h a f t e n .  Praca  tyc h  organizacyj ,  p o p i e r a ­
na przez rząd i s p o ł e c z e ń s t w o ,  d e c y d u j e  o p o t ę d z e  
Nie mie c .  H a s ł e m  ich jes t  p r z e z w y c ię ż e n ie  s k u t k ó w  
wojny ,  o d z y s k a n ie  zdolności  k o n k u r e n c y j n e j  na r y n ­
ku w s z e c h ś w i a t o w y m ,  p r z y g o t o w a n i e  i w z m o c n ie n ie  
te c h n ic z n y ch  p o d s t a w  przysz łe j  zwycięzkiej  wo jny  
o d w e t o w e j .

Działalność  tej  organizacj i  po l ega  na w p r o w a ­
dzeniu  nomalizacj i  celem:  o s z c z ę d n o ś c i  w pracy
i mater ja le ,  s p o t ę g o w a n i e  e k s p o r t u ,  zmniejszenia ,  
ilości m a te r j a łó w ,  leżących  na sk ładach,  p r z y ś p i e s z e ­
nia ob ie g u  kapi ta łu o b r o t o w e g o .  O p r a c o w a n y c h  
i u zg o d n io n y c h  no rm  w p r o w a d z o n o  do  1.1.1925 r o k u  
o ko ło  1.000. Badania  nad u d o s k o n a l e n i e m  m e t o d  
i organizac ji  pracy,  o raz  szko ln ic tw a  t e c h n ic z n eg o ,  
s k o r o d y n o w a n i e m  technik i  z ro l n ic tw em ,  i n f o r m o ­
w a n ie m  o n a jn o w szy ch  z d o b y c z a ch  wiedzy  i t echnik i  
w c h o d z ą  ró wn ież  w za kr es  jej działalności .

P o d o b n ą  pracę  p r o w a d z ą  Czechy  w f l k a d e m j i  
M a s a ry k o w s k ie j .

W Polsce  tak ich  i s ty tucyj  nie p o s i a d a m y ,  
w y s t ę p u j e  więc  k o n ie c z n o ś ć  ich s tw o r z e r z e n ia .  M u ­
s imy  wejść  na d r o g ę  w z a j e m n e g o  por o zu m ien ia  się  
ins ty tuc yj  o c h a r a k t e r z e  e k o n o m i c z n y m .  Zjazd D e l e ­
g a t ó w  Polskich  Z rz e s z e ń  T ech n ic zn y ch  za in ic jował 
k o n ie c z n o ś ć  w s p ó łp ra c y  ins ty tucyj  t e chn ic z n y ch ,  
e k o n o m i c z n y c h  i rolniczych ce le m  p o d ni e s i en i a  w y- .



tw ó rc z o ś c i  i z a p e w n i e n i a  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i .  Wił 
no,  Lw ów ,  P o z n a ń  z a p o c z ą tk o w a ły  już tą akc ję ,  
o b e c n i e  p o r o z u m i e n i e  to c e m e n t u j e  Zw iąz ek  Z r z e ­
s z e ń  Tech n ic z n y ch  w W arszaw ie .

W dyskus j i ,  k tó r a  wywiąza ła  się po od c z y c ie ,  
zabie ra li  głos:  prof.  Podoski ,  p. Z. C hrzanow sk i ,  p o ­
se ł  inż. Wierzbick i ,  p. Św ie rc zewsk i ,  inź. Rodo wicz ,  
inź. Te la k o w sk i  i inź. Trzc iński .

P. Ch rz ano wsk i  w imieniu  rolnic twa ,  zaś  p. 
Wierzb ick i  w imieniu  p r z e m y s łu  wypowied z i e l i  s ię  
za ko ni e c z n o śc ią  tej akcji ,  o b ie c u j e  ja k n a jg o rę t s z e  
p opa rc ie .

Na z a k o ń c z e n i e  dyskus j i  zebrani  na p o s i e d z e ­
niu uchwali l i  j e d n o m y ś l n i e  w n io s e k  n a s t ę p u j ą c e j  
t reści :

„Z p rz e b ie g u  dysku s j i  się oka za ło ,  źe m yś l  g o s p o ­
darcze j  w s p ó łp ra c y  technik i ,  p r z e m y s ł u  i ro ln ic twa  
zos ta ła  przez  wsz y s t k i ch  p rzychy ln i e  przyjęta,  w o ­
be c  te g o  zebrani  u w aż a ją  da lsze  p r o w a d z e n i e  akcj i  
za w s k a z a n e  i p r o p o n u j ą ,  by Zw iązek  Z r zeszeń  
Tec h n ic z n y ch  zwołał  ze br an i e  d e l e g a tó w  z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  organizacyj ,  z r ze szeń  i in s ty tuc yj  ce le m  o m ó ­
wienia  techniki  realizacji  p o r o z u m i e n i a  dla w s p ó ł ­
pr a c y  i nawiązan ia  s t a łe g o  k o n t a k t u " .

m .  g l
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Badoglio Piętro, kpt.  art. S. G.— Obowiązki  a rty- 
lerzystów.

B orgatti <Mariano, mjr. gen.  —  Pomn ik  poleg łych  
sa perów.

W Rzymie obok zamku św. Anioła 20.XI.1925 odsłonięto 
pomnik ku czci poległych w walkach o niepodległość saperów. 
Na pomniku wyliczone są odznaczenia, otrzymane przez tę broń, 
a więc 2 złote medale, 1 srebrny i 1 bronzowy na chorągwi, 
6 medali bronzowych, przyznanych jednostkom, następnie 60 de- 
koracyj orderu wojskowego Sabaudji, przyznanych poszczególnym 
żołnierzom 21 medali złotych, 1498 medali srebrnych, 3500 
bronzowych, 872 krzyżów wojennych za zasługi bojowe i 819 
awansów za zasługi.

Lumbroso A lberio— Napoleon ,  jako artylerzysta.

Qeloso Car/o, ppłk.  art. — Współdz ia łanie p ie ­
choty z artylerją.

{Baldassare filtore, ppłk. art.— Linje równych p o ­
prawek.

Granata Q ino , inż. kpt.  sap.— Wybór  typu grobli  
dla sztucznych jezior w związku z uszkodzeniami  ich 
w czasie wojny.

Konstrukcja ogromnych basenów na Sardynji i niedawna 
katastrofa w Gleno we Włoszech zwróciły powszechną uwagę na 
budowę grobli ze względu na to, źe Włochy, ubogie w energię 
tremiczną, próbują zastąpić ją energją hydrauliczną. Budowa no­
wych zbiorników powinna być rozpatrywana również i z punktu 
widzenia wojskowego; autor zaś rozpatruje zagadnienie to z pun­
ktu widzenia doniosłości strat, jakie nieprzyjaciel może wyrządzić, 
uszkodzając groble sztucznych zbiorników wody. Po szczegóło- 
wem rozpatrzeniu możliwych uszkodzeń przez miny, ogień arty­
lerji i bombardowanie powietrzne, autor dochodzi do wniosku, że 
wybór typu grobli zależy od warunków lokalnych, najlepszym 
sposobem obrony zaś będą zarządzenia, mające na celu szybkie 
obniżenie poziomu wody zaraz po uszkodzeniu grobli.

g. a. n. —  Nowoczesne  myśli  w sprawie wojsko-  
w ego użycia ś rodków mechanicznych.



Artykuł jest streszczeniem studjów generała Camon w tej 
dziedzinie (Revue miłitaire franęaise, marzec—kwiecień 1925) i ma­
jora Veirin (Revue d’infanterie, listopad 1924).

(jrisolla  G iovanni, pik. inż.— Służba przesyłania  na  
froncie włoskim.

Artykuł, omawiający dosyć pobieżnie prace włoskiej służby 
łączności i przesyłania w czasie wojny światowej, nie wnosi nic 
nowego.

L isty  do Redaktora.
W iadom ości różne.
W y k a z  pism , nadesłanych R edakcji: W rubryce

„Polska"  podane :  są „Bel lona",  „Przegląd  W iedzy
Wojskowej" i „Saper i Inżynier Wojsk ow y" .

P rzeg ląd  książek i pism.

Luty, 1926 r.
K om unikat Redakcji .
Konkurs o nagrodę.
Lumbroso A lberto  — Napoleon,  jako ar tylerzysta.
Geloso Carlo, ppłk. art.— Współdz ia łanie p iechoty  

z artylerją.
Stabarin A lberto, mjr. inż. — Trakc ja  mechaniczna  

na kolejach.
Pierwsza część artykułu zawiera charakterystykę trakcji 

parowej, spalinowej i elektrycznej.

Lupo Luigi, mjr. art. —  Obserwacja  fonoteleme- 
t ryczna.

Ferraris A ugusto , inż. kpt. art. —  Cel pomocniczy  
w strzelaniu pośredniem artylerji

Caracciolo M ario, płk. art.— Żywot  instytucji .
Wobec zmiany redaktora pisma płk. Caracciolo oma­

wia 65-lecie „Rivista di artiglieria e Genio“, przedstawiając jej 
historję i dorobek dotychczasowy.

Qrisolla Giovanni, płk. inż. —  Służba przesyłania 
na froncie włoskim.

L isty  do Redaktora.



Zbiór do kum en tów z naszej wojny.
W iadom ości różne.
P rzeg lą d  książek i pism.

Marzec, 1926 r.
Konkurs o nagrodę .
O twarcie wyższego  kursu technicznego artylerji 

i kursu wyższego balistyki.
Targa Spartaco, płk. art. —  Uwagi  nad użyciem 

artylerji w górach.
Giannini Eduardo , kpt.  art .— Artylerja w kolonjach.
M erzari M anilo , ppłk.  art. — Wojna  w powietrzu.
Stabańn jd lberlo , inż. mjr. sap. —  Trakcja mecha­

niczna na kolejach.
W zakończeniu swego artykułu autor porównywa różne ty ­

py trakcji i wyciąga wnioski dla Włoch, biorąc pod uwagę po­
siadane przez nie materjały pędne. Z wniosków tych wynika, że 
najlepszą trakcją jest dotychczas trakcja parowa, następnie zaś 
elektyczna i że narazie należy udoskonalać posiadane typy loko­
motyw, oczekując wyniku doświadczeń w innych państwach. Cie­
ką wem jest, że autor, charakteryzując lóźne państwa, pominął 
milczeniem Polskę mimo to, że uwzględnił Czechosłowację, Ru- 
munję, Węgry, a nawet Japonję.

Cerutti Cesare, ppłk, art .— Przyczynek  do studjum 
zmiennych  ładunków artylerji polowej.

g. a. n.— Pułk piechoty w nowoczesne j  armji.
Ferreri G iovanni, ppłk. inż. — Pas ub io — Organiza­

cja pozycji  w strefie alpejskiej  i wojna minowa.
Artykuł zawiera dokładny opis pozycji obu stron dookoła  

Pasubia oraz rozwoju wojny minowej, która po całym szeregu  
min i kontrmin doprowadziła do wybuchu miny austrjackiej dnia 
13.111.1917 i do wysadzenia części pozycji włoskiej, poczem obaj 
przeciwnicy zaprzestali wojny minowej.

Listy  do Redaktora
W iadom ości różne.
P rzeg ląd  książek i pism.

* **



The Royal Engineers Journal

Marzec, 1926 r.
B u dow a  most u  m u r o w a n e g o  w Indjach.
C. H . F. —  Inżynierja wojskowa w wojsku 

austral i jskiem.
Oddziały inżynierji wojskowej wchodzą w skład dywizji 

piechoty, kawalerji i oddziałów nadbrzeżnej obrony.
Korpus inżynierji wojskowej składa się z 15 kompanij, 

2 szwadronów 4 parków inżynieryjnych. Na czele stoi generał. 
Każda dywizja w czasie pokoju posiada własnego d-cę inżynierji. 
Kompanja liczy 4 oficerów i 80 szeregowych. Dywizja posiada od 
2—3 kompanji iużynieryjnych. Pułk inżynieryjny (narzędziowy) 
wchodzi w skład każdej dywizji i liczy 3 oficerów i 26 szere­
gowych.

H i stor ja  służb (c. d.).
W ysadzen ie statku „Cyrena" przy pomocy ma- 

terjału minierskiego.
Do wysadzenia tego statku długości 288 stóp zużytkowa­

no 4,480 funtów angielskich melinitu.

W spółdzia łan ie  szwadronów technicznych z ka- 
walerją podczas  wojny w roku 1914 — 18 (c. d. n.).

Autor podaje krótki opis prac, wykonanych przez każdy 
ze szwadronów technicznych podczas wojny światowej.

Geologja w zas tosowaniu do prac saperów.

W alker , gen . -m j r .— Inżyn ie r j a  i armja.
Jest to sprawozdanie z bardzo zajmującego odczytu gene­

rała Thuillier, wygłoszonego na temat współpracy inżynierji 
wojskowej z innemi rodzajami broni, a zwłaszcza dowódców inźy- 
nierji ze sztabem generalnym. Prelegent wygłasza zdanie, że 
współpraca wyższych oficerów inżynierji ze sztabem generalnym, 
nie dała jeszcze pożądanych wyników, inżynierowie wojskowi nie 
posiadają bowiem wyszkolenia taktycznego, odpowiedniego do 
zajmowanego przez nich stanowiska służbowego. Zdaniem prele­
genta zadania, wchodzące w zakres inżynierji wojskowej, winny 
ćby podzielone na dwie kategorje: 1) roboty etapowe i 2) robo­
ty  na samym froncie bojowym, które mają ścisły związek z za­



daniami taktycznemi jednostki, w której skład wchodzi oddział 
inżynieryjny.

Oficer inżynierji winien przejąć się zadaniem taktycznem, 
odddziału, do którego jest przydzielony; a może to wykonać ty l ­
ko oficer inżynierji, dobrze wyszkolony taktycznie. Między do­
wódcą większej jednostki a szefem inżynierji winna panować 
największsza zgoda co do planów operacyjnych.

Jako przykład przytacza działania angielskiego generała 
Towsemta pod Kut-el-Amara. Generał Towsemt, decydując się 
na cofnięcie się do Kut i działanie na obu brzegach rzeki w drodze 
wykorzystania do tego całego systemu mostów, zlekceważył sobie 
zdanie swego Szefa Inźyn., gdy bowiem przybył sam na miejsce, 
przekonał się osobiście, — że w tern miejscu nie można wybu­
dować mostu przez rzekę Tygrys. Wynikiem tej nieufności było 
poddanie się całego oddziału.

Krytykując obecną organizację wojsk inżynieryjnych, która 
większość robót na froncie spycha na kark piechoty i tern pod­
rywa swój własny autorytet, prelegent kończy swój odczyt, nawo­
łując czynniki decydujące, ażeby zwróciły większą uwagę na 
wyszkolenie taktyczne oddziałów inżynieryjnych i współpracę ich 
z innemi rodzajami broni

Z dyskusji po odczycie wynika, że istnieje konieczność ure­
gulowania stosunku służbowego Szefa Inżyn. pizy wielkich je­
dnostkach do ścisłego Sztabu, co nie jest usta lone ostatecznie.

W akely, m a j o r — B u d o w a  ob ozu  ćwi c ze bn eg o .  
S ew ell, pu łk .— Służba inżynier j i .
Autor jest zdania, że na czele służby inżynierji wojskowej 

winien stać oficer, który doskonale orjentuje się w całokształcie 
zagadnień, związanych z pracą saperów. Oprócz tego musi to być 
człowiek, który do pewnego stopnia posiada spryt kupiecki.

Autor dzieli roboty saperskie na dwie kategorje podobnie, 
jak to czyni gen. Thuillier. Zdaniem autora do wykonania robót 
frontowych należy używać tylko oficerów linjowych, a do robót 
etapowych—oficerów odpowiednich służb, którzy muszą być pod­
porządkowani oficerom linjowym.

B aker Brown, genera ł  —  Nota tki  Szefa Inżynierji  
z czasów wojny 1914— 18 r. (c. d. n.).

Autor był Szefem Inżynierji armji, która miała za zadanie 
obronę wschodniego wybrzeża Anglji od inwazji niemieckiej. Pra­



cę swoją prowadził on w porozumieniu z: 1) Sztabem General­
nym wojsk lądowych, 2) Sztabem Generalnym marynarki wojennej, 
3) Szefostwem Sanitarnem. W zeszycie tym opisuje tylko roboty, 
w ykonane w łączności ze S. G. wojsk lądowych, dotyczące obro­
ną wybrzeża. Podkreśla wielkie znaczenie reflektorów przy za­
stosowaniu ich do obrony wybrzeża i walki przeciwlotniczej.

Lewis , kpt .— „ F u lm a r“— wyścig w morzu.
W hite, kpt .— Urządzenie  dzwonka  e lektrycznego.
H utson , kpt .— Obrona  przeciwczołgowa.
Z rozwojem czołgów powstają zagadnienia obrony prze- 

ciwczołgowej. Obrona przeciwczołgowa może być prowadzona przy 
pomocy: 1) własnych czołgów, 2) ognia artylerji i C. K. M. 
3) i aeroplanów. Zdaniem autora najlepiej nadają się do obrony 
przeciwczołgowej własne czołgi, lecz, biorąc pod uwagę ograni­
czoną ich ilość, trudno przypuszczać, ażeby ten rodzaj obrony 
m ógł mieć wielkie powodzenie. Co się tyczy obrony lotniczej, 
zdaniem autora trudno dziś o niej szerzej mówić, gdyż w tym 
kierunku niema doświadczenia. Skutecznym środkiem obrony po­
zostaje ogień artylerji i C. K. M. Wielkie znaczenie przy obro­
nie ogniowej posiada zatrzymanie czołgów na miejscu. Rowy, le­
je i t. p. objekty fortyfikacyjne nie mają dziś znaczenia: ze wzglę­
du na udoskonalenie działania czołgów, średnich i ciężkich, prze­
szkody tego rodzaju mają powstrzymać ruch jedynie czołgów 
lekkich. Jednak pola minowe będą tutaj miały w przyszłości 
ogrom ne znaczenie.

H» •!»
*

Bellona.
Marzec — 1926. — Zeszyt 3.

M asing , mjr. S. G. Wojska  es tońsk iego  — Walki  
3. e tońskiej dywizji  piechoty pod Kiesią.

W ła d  F.} płk. S. G. — Zagadnien ie  przysposobie­
nia wojskowego w niektórych pańs twach  Europy.

Ł unkiew icz , mjr. S. G.— Organizacja artylerji d y ­
wizyjnej.

Kronika wojskowa państw obcych.
P r z tg lą d  broni i służb oraz ogólnych zagadnień 

wojskowych.



Przegląd miesięczny.
Sprawozdania.
Dodatek: „Komunika t  bibljograficzny.

+ **

Przegląd Kawaleryjski.
Styczeń-Luty 1926 Nr 1.

Żórawski Zdzisław, rtm. Szt. Gen .  —  O kryzysie  
kawawalerj i  (c. d.).

Qrobicki Jerzy, ppłk. Szt. Gen.  —  Kawalerja p o ­
wstańcza w r. 1863.

Machalsk) Tadeusz, mjr. Szt. Gen.  — Ćwiczenia 
aplkikacyjne.

Roland Bogusz, ppłk. Szt. Gen .— Wskazówki ,  j ak  
ćwiczyć konia i siebie do gry w polo.

Wołowski St.— Podróże  konne.
Kronika kawaleryj  obcych: Angielski regulamin  

Kawalerji .  Organizacja Kawalerji  S tanów Zjednoczo­
nych A. P. Organizac ja  i charakterys tyka,  kawalerji  
tureckiej.

Sprawozdania.
* **

Przegląd Techniczny  
Nr. 12/1926 r.

Zawadzki, J. dr. prof. —  Węgiel,  j ako źródło pa-,  
liwa ciekłego i jako surowiec chemiczny.

Qrabowski C z prof. i Jaźwińska inż— Z a s a d y
działania aparatu do rektyfikacji powietrza m e to d ą  
Lindego  w oświetleniu graficznem.

Berger E , inż. —  Wytwarzanie  azotniaku i jego 
przeróbka.

Frydlender J. H dr. — Nowoczesne  metody  syn- ,  
tezy amonjaku  z azotu i wodoru.



H em pel 5/ .P,  dr. —  rzemysł  chemiczny na G ó r ­
ny m  Śląsku.

Trepka £•• inż.— Możliwości  polsk iego przemysłu 
chemicznego.

W ojn icz-S ian ożęck i, inż. ppłk.— Naczynia kwaso* 
o dp or ne  i ogniotrwałe a rozwój przemysłu chemi­
cznego .

G azownie w Polsce.
tĵĵibljografja.
Z  T ow arzystw  Naukowych i Technicznych.
Kronika.

Nr. 13/1926 r.
P aszkow sk i, inż. prof. —  Racjonalne wytwarzanie  

be tonu  w świetle prac amerykańskich (c. d.).
B orow ski, inż.— O przydatności  kamienia polnego  

do budowy i u trzymania dróg bitych o różnej in ten­
sywnośc i  ruchu.

Dąbrowski A inż. — Motoryzac ja  t raspor tu i jej 
rozwój w Europie Zachodniej .

Nr. 14/1926 r.
Grabowski C z ., inź. prof. i Jaźw ińskay inż.— Zasa­

dy  działania aparatu do rektyfikacji powietrza m e to dą  
Lindego w oświetleniu graficznem (dok.).

Berger E ., inż. — Wytwarzanie  azotniaku i jego 
przeróbka (c. d.).

Frydlender ]. H .t dr.— Nowoczesne  m e to dy  s y n ­
tezy  amonjaku z azotu i wodoru (dok.).

H em pel 5/., dr.— Produkcja  materjałów wybucho-  
wych  w Polsce.

G azow nie w Polsce  (dok.).
P rzeg lą d  pism technicznych.

Nr 15/926 r.
'C ichy Jan, inż.— Środki przec iwdetonacyjne  i ich 

znaczenie.



Dąbrowski A inż.— Motoryzac ja t ranspor tu i je} 
rozwój w Europie Zachodniej  (dok.).

P aszkow sk i, inż. prof. — Racjona lne wytwarzanie  
betonu  w świetle prac amerykańskich.

Eberhard, inż. — Polskie  koleje pańs twow e w r.
1925.

W  sprawie now ego wzoru na wyboczenie  nie- 
sprężyste  (listy do Redakcji).

Z e  S tow arzyszeń  Technicznych.

** *

Przegląd Elektrotechniczny  
wraz z „Przeglądem Radiotechnicznym"

Nr. 7 1926 r.
T )zew m w sk i K a zim ierz , prof. — Izolatory przewo­

dowe wysokiego napięcia (dok.).
D obrski, inż. mjr. — Rozwój  telefonji w świetle 

niektórych cyfr.
W iadom ości techniczne.
Gospodarka elektryczna.
Z działalności Polsk iego Komitetu Elek tro tech­

nicznego.

* *
*

Życie Technickie.
Nr. 4/1926 r.

K om unikat informacyjny o warunkach s tud jów  
w Stanach Zjednoczonych.

Z a czyń sk i E .— Przyczyny rozwoju miast.
P łoń ski W .— Powierzchnie wskazujące.
W ystaw a  Wydziału Architektury.
W rażenia  z wycieczek Studjów Inżynierji.
W iśniowski H . — Badanie palnika systemu „Sty­

cznia" (Borysław,  1925).



K ronika  naftowa.
M okrzyck i J. —  Kwasy naftenowe w ropie bory-  

• sławskiej .
K om u n ika ty .
D z ia ł  urzędowy.

* **

Czasopismo Techniczne.
Kr* 6/1926 r.

Fom ianowski K .y prof.— Elektryfikacja Zakopanego .
B ełżeck i S t., prof. —  Układy prądów o połącze­

niach sztywnych.
W itk iew icz , dr. inź. — Użycie pary odlotowej do 

ogrzewnictwa  i przenoszenia ciepła na odległość (ciąg 
dalszy).

W iadom ości z li teratury technicznej .
R ecen zje  i Krytyki .
B ibljografja.
R ó żn e  Spraw y.
S praw y  Towarzystwa.
Sprawodanie P. T. P. za r. 1925.

Nr. 7/1926 r.
Langrod, dr. inż.— Próba  blach kot łowych z pró­

bką  szybko ostudzoną .
cCillinger, inź.— Uzasadnien ie  ekonomiczne  b u d o ­

wy kana łów w Polsce.
W itk iew icz , dr. inż. —  Użycie pary odlotowgj  d o  

ogrzewnic twa i przenoszenia ciepła na odleg łość  (c. d.).
D ąbrów ki, inź. — Laborator jum psychotechniczne  

tow. t ramwajów i au tobusów w Paryżu.
Huber M . T . — Kryterja stałości równowagi  i ich 

s tosunek  do statyki  nkładów sprężys tych.
W iadom ości z literatury technicznej .



R ecen zje  i krytyki.
B ib ljografja .

* **

Inżynier K olejowy  
Nr. 3/1926 r.

Dobrzycki, inż. — Ustalenie kosz tów własnych dla 
poc iągów towarowych,  zbiorowych,  manipulacyjnych 
i osobowych.

Dalewski, inż.— Projekt  premjowania pracy w słu­
żbie drogowej (dok.).

W  sprawie polskich wytwórni  taboru kolejowego.
Sprawozdanie o pracy taboru za kw. II 1925.
‘Pawłowski, inż.— Z Kongresu  Kole jowego w Lo n ­

dynie.
Z .  G. — Premje za zaoszczędzenie pracy prze­

tokowej.
Nr. 4/1926 r.

Świeściakowski, inż. —  O mierniku dla określenia 
użycia paliwa na parowozach.

D obrzyck i, inż.— Ustalenie kosz tów własnych dla 
poc iągów towarowych,  zbiorowych,  manipulacyjnych 
i osob owych (dok.).

L uft, inż.— N o m o g ra m y  dla oznaczania  o tworów 
mostó w i p rzepustów.

Sokołowski, inż. — Sprzęgi  sa m o czy n n e  do wa­
gonów.

F lorjanowicz J. — Przyrząd do au tomatycznego  
łączenia i rozłączania wagonów.

N o w y parowóz P. K. P.  ser. OS-24.
Kronika.
P rzeg ląd  pism i bibjografja.
Z e  Z w iązku  Polskich Inżynierów Kole jowych.

* * *



Przegląd Mierniczy.
Nr. 3. Marzec, 1926 r.

Vrace  Kartograficzne Wojskowego Instytutu G e ­
ograf icznego.

K rzyszkow ski IV .— O uzupełniającej ustawie sca­
leniowej.

K luźniak, inż.— Projekty przepisów pomiarowych 
Ministerstwa Robót  Publ icznych.

Kolanowski, inż.— Rzuty kartograficzne (c. d.).
Jankowski, astr. ge od . — Jak powstała  teorja wzglę­

dności  (c. d.).



DZIAŁ URZĘDOWY.
 080--------

Departament V WojsK Technicznych. 

Korp. Ofic. Inż. i Sap.

Przeniesieni:
Płk. W razid ło  Leon  6 p. sap.  do kadry korp.

ofic. sap.,  z przydz.  do Szef. W. Techn .  O. K. VIII—  
Kpt. Karłowcz ylleksander  (n. e.) 4 p. sap. z K- R. 
Inż. Częs tochowa do kadry korp. ofic. sap.,  z przydz.  
do Szef.  W. Techn.  O. K. VIII (obaj Dz. P. 16). —  
Ppor.  Zieliński A ntoni 6  p. sap.  do I p. sap.,  Z po- 
zost.  na kursie w O. S. Inż. (Dz. P. 14).

Przydzielony:
Mjr. S. G. P okorny-T^uszczyc K onrad  zast .  d cy

4 p. sap., do 2 D. P.  (Dz. P. 16).

Otrzymali stopnie:
Pułkownika:  Podpułk .  Świszczowski Jan inż.; — 

Podpułkownika :  Majorowie —  Bykow ski W itold Jó ze f 
H enryk  inż. — H ackbeil Jan A leksander  inż. — M itschke  
A lfre d  S. G. — C zyż  Henryk; — Majora:  Kapi tanowie— 
Hochstin Stanisław Otto M ich a ł Franciszek — Z ym s R y -



sza rd  W łodzim ierz— Ostrowski T^oman II— W artic^i S ta ­
nisław  —  C zarniawski W ła d y s ła w — Q łaczyń ski R om an  —  
D aszkow sk i W ito ld — Perko S tan isław — Groele Z d z is ła w  
J ó z e f —  D em kow icz-D obrzań sk i M ieczysław  — M ichalak  
W ojciech  inż. —  Z alesk i Sobiesław — D w orakow ski M arjan  
inż .— L enczow ski Z enon]— Kapitana:  Po ruc zn icy — L ejsza  
B olesław  —  K an iok  K a zim ierz  W ilhelm  —  Gut L u dw ik —  
Sliw ow ski W a c ła w — O leszyń ski E ra zm — S zym ań sk i Jan 
V I  —- Chlebowski T adeu sz— H olinka Franciszek— W ojcie­
chowski G zestaw  II— Kulpiński A d a m — K ostek  Franciszek—  
Sobkowicz M arjan  — Laskowskowski M ik o ła j — Smoliński 
Stefan  —  C zyżew sk i P iotr Leon  inż.— Tułasiew icz W ła ­
d ys ła w  — W ardejn S tanisław  — Szym ań ski M ich a ł B er­
nard  inż. — K alczyń sk i W łodzim ierz II  — PleWako W a ­
c ł a w —  S zym k iew icz  L eon aid  Jan —  Coghen S tefan — P a -  
koWski 1 a deus z  W ła d ysła w  —  M eleniewski J ó z e f— B u z - 
kiew icz R om u a ld— S zu kszta  Jerzy M arjan — S zyb ler E d ­
w a r d —  Lenczow ski Jan— W ysoczański Jan  —  P aczkow ski 
CzestaW  — M odzelew sk i Izasław  Jan inż. —  N iew iarow ski 
F A genjusz  —  Steckiew icz Celestyn  inż.— K ołpakow ski O l­
gierd  —  Szubert M ik o ła j —  Jankowski T e o f il— (wszyscy 
Dz. P. 18/26).

Powołani:
Do egzaminu  wstępnego  do Wyższej  Szkoły W o ­

j e n n e j  na kurs 1926/28.— W grupie I: Kpt.  Chojnowski 
B ohdan  3 p. sap.— W grupie II: Kpt.  K o zło w sk i T ade­
usz Teodor 4 p. sap. —  W grupie III: Kpt. Stankiew icz  
A leksander  2 p. sap.,  Por. Dąbrowski M ieczysław  I  b. 
mos t . — Por. L ukasiew icz K azim ierz M arjan  b. most .  —  
W  grupie IV: Kpt.  Cepa fle ljodor  Dep.  V W. T.  —  

Por.  L ejsza  B olesław  1 p. sap. —  Por. N azir-Q rzechow -  
ski 1 P- saP- — Por* Jacyna W acław  K. O. S. Sap.  —  
W  grupie V: Kpt. Sośnicki S tanisław  K- O.  S. Sap. — 
Por.  % ola  T adeusz  Dep. V W. T.  (wszyscy Dz. P. 14).
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Korp. Ofic. Sap. Kol.

Otrzymali stopnie:
Poopułkownika:  Major  K ow alski K azim ierz I, inż.;

— Majora: Kapi tanowie — Giniatt Z ygm un t inż.— P in kas  
A d a m — G ądolewski R om an M ich ał;—Kapitana:  Poruczni­
cy — M ackiew icz K aro l inź. — G olarz J ó z e f— M akow ski 
B olesław  II — B rzezińsk i W ito ld  B ronisław  — Fahjański 
S tan isław — M erw art K azim ierz— FederoWski K azim ierz  —  
S zyg a lsk i J ó ze f  W%adys\aW—(wszyscy Dz. P. 18).

Zmarli:
Ppor.  inż. K ozak iew icz M arjan  2 p. sap. kol., d iu  

29. 1. 1926 r. w Warszawie.  —  Ppor .  rez. W aśkow sk i 
W ła d ysła w  1 p. sap. kol., dnia 18. 8. 1925 r. w Kra ­
kowie— (obaj Dz. P. 17).

Korp. Oficerów Łączności.

Otrzymali stopnie:
Podpułkownika :  Majorowie — Seruga J ó ze f  d r .—  

Strąk A n d rze j— Sw idziński E dm un d Feliks;—Majora: K a ­
p i tanowie— Gaberle K azim ierz ja n — S krzypczak  W alenty;
—  Kapi tana : Porucznicy — © u tkowski Franciszek— W a r­
dziński C z e s ła w — W ianecki K a zim ierz  A d a m — Q arczyń - 
ski W ła d ysła w  R obert— Synoś W ła d y sła w — Szafran  T a­
deusz A dam  — Łobocki Jan — Starkiew icz Bohdan T ade­
u sz— W ołow ski K arol wszyscy Ez. P. 18).

Przeniesiony:
Do K. O. P. Kpt. B u łyn  Jan 1 p. łącz. przen.  

służb, na V 8 m. kurs doszkol .  ofic. korp. łączn. 
w Ob.  S. W. Łączn. ,  po ukończ,  kursu (Dz. P. 16).



Wcielony:
Ppor .  rez. Izdebski K aro l do p. rtlgr. (Dz. P. 15).

Powrócą
n a  p o p r z e d n i e  m i e j s c a  p r z y d z i a ł u :

Przen. służb, na kurs doszkol.  ofic. korp. łączn.  
w Ob.  S. W. Łączn .— Kapitanowie:  Jakubiak B olesław  
do  1 p. łączn. — Kurm ański J łlf r e d  (n. e.) 2 p. łączn.  
d o  D. O. K. X. — K uligow ski Tadeusz Feliks do 1 p. 
ł ączn.  K ijak  W ła d ysła w  do p. rtlgr.— Jaskierski S ta ­
nisław M arjan  do 2 p. ł ączn .— Porucznicy:  W ardziński 
C zesław  do 1 p. łączn.  —  S zafran  Tadeusz A dam  do 
2 p. łączn. —  O ltu ło w icz  B ronisław  (n. e.) p. rtlgr. do 
10 komp.  szk. łączn. —  Stengert Jan T om asz do 1 p. 
łączn. — Z danom icz S tefan  do 1. p. łączn. — H ojarski 
K a zim ie rz  J ó ze f  do 2 p. łączn.  — Idźkow ski ffdm und  
(li. e.) 1 p. łączn. do D. O. K. IV.— Zieliński W ła d y ­
sław  (n. e.) 1 p. łączn. do plut. telgr. lok. Po zna ń . —  
Turulski Juljan do p. rtlgr. — JeWasiński W ojciech  do 
p. r t lg r .— Por.  rez. pow. do sł. cz. Staniew icz W ła d y ­
sła w  do 1 p. łączn.— (wszyscy Dz. P. 16).

Korp. Ofic. Adm. (dz. Kanc.)
Powfrócą

n a  p o p r z e d n i e  m i e j s c e  p r z y d z i a ł u :

Przen.  służb, na kurs doszkol .  ofic. korp.  łączn.  
w Ob.  S. W Łączn.:  Por.  Salecki E dw ard  do C. Z. 
W. Łączn.  — Por.  K leszczyń slfi Ignacy do komp. telgr.
lok. Kraków— (obaj Dz. P. 16).

( d z i a ł  g o s p.)

Por. SkwarczZdzisław (n. e.) kadra ofic. sł. i n t , 
-do p. rtlgr. (Dz. P. 16).



Korp. Ofic. Samoch.
Otrzymali stopnie:

Podpułkownika :  Majorowie— Suszyński W ito ld  L e­
on inż. —  D am ski W ła d y s ła w  — Majora:  Kapitanowie—
W iszniow ski B o lesław — Jędrychowski B olesaw  J l  polon ju sz  
-— T łu d zk i P io tr—  Kapitana:  Porucznicy— O lgierd
— Szum ski Jan Mi e c z y s ł a w— Józef  K a ro l— 
marnacki W aciaw  (wszyscy Dz. P. 18).

Przemianowani:
Na oficerów zawodowych:  Mjr. inż.

Kochman W ła d y s ła w  6 d. sani. ze starsz.  z dn. 1. 12. 
1920 r. lok. 1. —  Por.  Suchoń K a z tm ierz  2 d. sam. ze 
s tarsz .  z dn. 1. 6. 1921 r. lok. 2 — (obaj  Dz. P.  15)..

Zwolnieni:
Od obowiązków służby wojskowej:  Kpt. inż.. 

U latow ski K on rad  W ła d y sła w  Gaudent 1 d. s a m . — Kpt. 
G ryniew icz P a w e ł 4 d. Sam.— Kpt. Ł azow ski Jerzy 4 d. 
sam.— (wszyscy  Dz. P. 15).

Przeniesieni:
Mjr, M adeysk i Felicjan 5 d. sam. do 10 d. sam.  

—  Kpt. Targowski S tanisław  2 d. sam. do 10 d. sam.,  
(obaj Dz. P. 16).— Kpt K ołodzian  K azim ierz  2 d. sam.  
do 5 d. sam. —  Por.  S znabel J ó ze f  3 d. sam.  do 5 d. 
sam.— Por.  N ow aczek  Teodor 10 d. sam.  do 7 d. sam.  
(wszyscy Dz. P. 15).

W stan spoczynku:
Kpt. Podhorski W ito ld  1 d. sam z dn. 30. 4^ 

1926 r. (Dz. P. 16).



W tragicznych dniach 12 — 15 
maja 1926 roku w czasie walk  

ulicznych w Warszawie

polegl i  lub zmarl i  z ran:

ppłk.  Św ie rs z c z e w sk i  J ó z e f  Kurs For t-ny .
mjr.  inż. D w o r a k o w s k i  Mar jan  Kadra Of. Szk. Inż.
Kpt.  Biały J e r z y  Dep.  V M. S. W o j s k ,
ppor.  J ę d r y c h o w s k i Z y g m u n t K u r s  Mplik.
ppor.  Mazurk iewicz  T a d e u s z  „ „
ppor .  Zieliński J ó z e f  „ „
plut.  pchor.  Legin  Mikołaj  1 Kom p.  Szk.
sap.  B ie ń k o w sk i  S tan is ław Oddz .  Sztab.  Sz ko ły
sap.  Człapak W asy l  „ „
sap.  L e w a n d o w s k i  H e n ry k  „ „ „

zos tal i  ranni :
ppor.  Głębicki  J a n  Kurs Aplik-ny

Górsk i  J a n  
„ W n u k o w s k i  Mieczys ław „ „

pchor.  Banas iak  Michał  Komp.  Szk.
„ B uszek  Władys ław „ „
„ Górski  S tan is ław  „ „

st. sierż.  Kotlicki Kaz imierz Oddz .  Szt.  Szk.
plut.  P r zew oź n ia k  Franc .  Oddz .  Kon. Szk.
st. sap.  Bieniak Dym it r  Oddz .  Sz tab.  Szk .
sap.  Gacek  Fr anc is zek  „ „ „
sap.  Fr ą c z k o w sk i  S e w e r y n  „ „ n
sap .  S t a n i sz e w sk i  S tanis ław Oddz .  Konny Szk .





n u n  D i u n
Mjr.-Inż. 3 p. Saperów.

Wykładowca wr Ofic. Szkole Inżynierji, 
Asystent Politechniki Warszawskiej, 

Członek Redakcji „Sapera i Inżyniera 
Wojskowego".

i l



G rod zon y 7. IV. 1895 r. w Su w a łk a c h ,  
syn  A le k s a n d ra  i S te fan j i  ze S k ą p s k ic h .

Po  uk o ń c z e n iu  g im n a z ju m  w Ananje-  
wie w s tę p u je  do  In s ty tu tu  Inż. Dróg i Ko­
munikac j i  w P e t e r s b u r g u ,  gdz ie  s tud ju je  
w c iągu 5-u s e m e s t r ó w .  W r. 1915 ym  
musi  p r z e r w a ć  s tud ja  z p o w o d u  wojny.  
Kończy M ik o ła je w sk ą  Szkołę  Inżyniery jną  
i z os ta je  przydz ie lon y  do  3. S y b e r y j s k i e ­
go B a o n u  P o n t o n o w e g o  w Ja ro s ł a w iu ,  
z k t ó r y m  w y ru sza  na f r o n t  n iemiecki ,  
gdzie p r z e b y w a  bez  prze rw y,  ja ko  d o w ó d c a  
p lu tonu ,  p o t e m  k o m p a n j i  do  p r z e w r o t u  
bo l szew ickie go .  W 1918 roku  w y d o s ta je  
się z Rosji,  aby  n a t y c h m i a s t  po p o ­
wroc ie  do  kraju jako  ochot n ik ,  już 12. XI. 
18 r. ws tą p ić  do do 1. p. Inżyniery jnego ,  
k tó ry  p o d ó w c z a s  o rg a n iz u je  się w W a r ­
szawie .

Chc ąc  prędze j  w y rus zyć  na front ,  na 
w łasną  p r o ś b ę  zos ta je  p r zen ie s i on y  z 1-ej 
do 3-ej k om panj i ,  j a k o  d o w ó d c a  1 p l u t o ­
nu. Z oddz ia ł em  t y m  o d b y w a  cały sz e reg  
p o c h o d ó w ,  p o z o s t a j ą c  od s tycznia  1919 r. 
bez  przerwy na f ronc ie  i b ierze  udział  
w sz e re g u  walk i p o c h o d ó w ,  b ę d ą c  z a ­
wsze  w zor em  dla innych sw oją  o d w a g ą ,  
inic ja tywą i wiedzą  f achow ą.  W y s u w a ją c  
zasługi  innych — własne  uważał  za w s z e  
j e dy ni e  za sp e łn ie n i e  s w e g o  z w yk łe go  
ob ow ią zku .



Z a r ó w n o  na  Froc ie  Po le sk im ,  — jak 
i W o ły ń s k im  pr ow adz i  szereg  n i e b e z p i e ­
cznych  wypraw,  m a j ą c y c h  na celu p r z e r ­
wanie  ko m u n ik ac j i  na tyłach  przec iwnika  
przez w y sadz ani e  to ru  i m o s t ó w  (Białys tok — 
Wiel ibor  — O le w s k )  — za co o t r z y m u j e  li­
cz ne  po chw a ły  w r o z k a z a ch  do F r o n tu  i G ru ­
py,  zos ta je  n a g r o d z o n y  o d z n a k ą  F ro n tu  
P o le sk ie go  „za m ę s t w o "  i p rz e d s ta w io n y  
do  krzyża  „Virtuti  Militari".

J a k o  d o w ó d c a  2/8 k o m p .  sap.  o d b y ­
wa całą k a m p a n j ę  na Ukrainie,  działając 
jako  s a p e r  i piechur ;  o t r z y m u je  tu znów p o ­
chwały i o d z n a c z en ia  np. za u f o r ty f ik o ­
wan ie  i o b r o n ę  s a m o d z i e l n ą  Koziatyna  
w 20 r. o raz  „Krzyż W a l ecz nych" .

Po u k o ń c z e n iu  wojny ,  j a ko  porucznik ,  
a p o t e m  kap i ta n ,  o d k o m e n d e r o w a n y  na 
s tud ja  do Pol i technik i  W arsz aw sk ie j ,  k o ń ­
czy ją z d y p l o m e m  Inżyniera  Dróg  i M o ­
s tó w  i zos t a j e  pr zydz ie lony  do Ofic.  S z k o ­
ły In?, na w y k ł a d o w c ę  z m o s t ó w .  Pracy tej 
po św ię ca  ca łkowic ie i z o d d a n i e m  sw ą  
roz leg łą  wiedzę ,  — or gani zu j ąc  m o d e la rn ię ,  
warsz ta ty ,  w yda je  pod rę czni k  p. t. „ D r e ­
wniane  Mosty  W o j e n n e " ,  i d r u k u je  a r tykuły  
te chn iczne  w „Sa p e rz e " ,  w k t ó r y m  p r a c u ­
je równ ież  jak o członek Redakcji  p i sma,  in te ­
re su ją c  się żyw o j e g o  lo sem .  J e d n o c z e ś n i e  
jes t  c e n i o n y m  a s y s t e n t e m  przy k a t e d r z e  
M o s tó w  w Pol i technice  W ars zaw sk ie j  —



Pracu jąc  na po lu n a u k o w e m ,  n ie ty lko  p o ­
g łębia s ta le  swą wiedzę ,  lecz nie z a ­
n ie db u je  żadne j  okazji ,  aby  p o s u n ą ć  n a ­
przód  d r o g ą  Mu dz iedz inę  sape rk i  lub 
d o k o n a ć  u l ep sz eń  w m o s t o w n i c t w i e  woj- 
s k o w e m ,  k t ó r e m u  p r z e d e w s z y s t k i e m  się 
poś wi ęca .

Marzenia  sw e,  by z c z a s e m  w y p r a ­
c ow a ć  układ m o s t u  d r e w n ia n e g o ,  k t ó r y ­
by czynił  z ado ść  w sz y s tk im  w a r u n k o m  
n o w o c z e s n e g o  b u d o w n i c t w a  p o lo w ego ,  
u rzeczywis tn i ł  w os ta tn i e j  swej  pracy  i  tej 
dziedziny .

U ży te c z n ą  sw ą  dzia ła lnośc ią ,  n i e s k a ­
z i te lnośc ią  c h a ra k te ru ,  n i ezwyk le  g łębo-  
k iem u ję c ie m  ws zys tk ic h  zagć dni eń  życ io­
wych oraz  z r o z u m i e n i e m  i u k o c h a n i e m  
s w e g o  z a w o d u  — zd o b y w a  ogó lny  s z a c u n e k  
oraz przywiązan ie  pr ze ło żonyc h  i k o l e ­
gów.  Żyje b o w ie m  stale myślą ,  by w s z y ­
s tkie  sw e  siły i zdolnośc i  o d d a ć  na u s ł j g i  
o jczys te j  armji ,  k t ó re j  p r z e d e w s z y s t k j e m  
całą du sz ą  je s t  o d d a n y .

Ginie b o h a t e r s k o  i t ak ładnie,  jak 
żył — pe łen  tej  wielkiej  go d n o śc i  i wiary 
w leps ze  ju t ro  Kraju, spe łn ia jąc  do  ko ńc a  
swój  św ię ty  o b o w i ą z e k  żołnierski ,  k tó ry  
z aw sz e  tak  g łę b o k o  p o j m o w a ł  i w y p e ł ­
niał, b ę d ą c  w z o r e m  c n ó t  i h o no ru .



i .  p.

J ÓZ E F  Ś W 1 E R S Z C Z E W S U
Pułk. 1 p. sap. Kolejowych. 

Słuchacz Kursu Fortyfikacyjnego.

Ur. dn.  5/IX 1887 r. w Kałudze,  syn  
J ó z e f a  i A n to n in y  z Dy ak o w sk ic h .  U k o ń ­
czył Korpus  K ade tó w  w S y m bir sk u ,  Ofic. 
Szk.  P a w ło w s k ą  w P e t e r s b u r g u  oraz  Ofic. 
Szkołę  Kole jową w Kowlu.

Zas łuż ony  ten  żołnierz znany  był  s z e r ­
s z e m u  ogó łowi  p o ls k ie m u  na Dalek im 
W s c h o d z ie ,  j a k o  o r g a n iz a to r  i D-ca Pu ł ­
ku Inży ni ery jn eg o  w 5. Dywizji  S y b e r y j ­
skiej.

Po pow roci e  do  Kraju ob jął  s t a n o ­
wisko  r e f e r e n t a  te c h n ic z n eg o ,  n a s t ę p n i e  
D-cy Kądry 1-go pułku  S a p e r ó w  Kole jo­
wych w Krakowie,  p o t e m  zaś, b ę d ą c  p o ­
w o ł a n y m  do M in is te r s t w a  S p ra w  W o j s k o ­



wych,  w k t ó t k i m  czas ie  o s ią gną ł  s t a n o w i ­
sk o  Z a s t ę p c y  Szefa  Wydzia łu  Wojsk  Ko­
le jowych.

W walkach  z b o ls zew ik am i  zos tał  
n a g r o d z o n y  „K rzyżem  W a le c zn y c h "  i m e ­
d a le m  „ ln tera l l iee" .

Ś. p. ppłk.  Ś w ie r s z c z e w s k ie g o  c e ­
ch o w a ła  w y s o k a  p raw o ść  c h a ra k te ru ,  n ie ­
z d o ln e g o  do jak i ch ko lw iek  k o m p r o m i s ó w  
życ iowych;  cel życia widział  on za w sz e  
w pracy  i s łużbie  Ojczyźnie .

Zm ar ł  dn. 14 ma ja  26 r. z ran,  o d n i e ­
s i on ych  w czas ie  walk w Of icersk ie j  S z k o ­
le Inżynierji .

Tern b o le śn ie j  odczul i  p r z e d w c z e s n ą  
s t r a t ę  z d o ln e g o  of icera i p r a w e g o  oby  wa- 
tela ko led zy  - o f icerowie  wojsk  t e c h n i ­
cznych ,  k tó rzy  oddal i  Mu o s ta tn ią  p o s łu ­
gę,  o d p r o w a d z a j ą c  g r o m a d n ie  J e g o  ciało 
w dniu 19. V. 1926 roku  na c m e n t a r z  
P o w ą z k o w s k i ,  s k ą d  n a s t ę p n i e  przen ie s iono  
je  do  g r o b ó w  ro d z in n y c h  w P o z n a ń s k i e m .

Po zos ta ł  po  Nim żal szczery  i s e r ­
deczny .

 — $<$><!>♦—-----



Ś.

J E R Z Y  I I D t Y
Kpt. 1 p. sap. 

Referent Dep. V. WojsK Technicznych 
MSWojsK.

(Jr. 16/XI 1898 r. w Carycynie ,  syn  
J ó z e f a  i Kaz imiery  z Kobyl ińsk ich.

Po uko ń czen iu  g i m n a z j u m  w J e l c u  
ws tąp i ł  do Szkoły Inżynieryjne j  w Kijowie,  
gdzie był  j e d n o c z e ś n i e  j e d n y m  z o r g a ­
n i za torów oddzia łu  „Polskiej  Ligi Walki  
Cz ynne j"  na te r e n i e  w o js k o w y c h  szkół 
o f ice rsk ich .

Po przew roc ie  bo lsz ewi cki m  przedar ł  
się do k o r p u s u  gen.  D ow b o ra -M u śn ic k i e -  
go i j ako oc h o tn ik  wstąpi ł  do  Legji P o d ­
c horą żych ,  gdz ie p o z o s t a w a ł  do  zl ikwido­
wania  ko rp u su ;  po p o w r o c ie  do  kraju 
i m m a t r y k u l o w a ł  się na Pol i te chnice  W a r ­
szawskie j  na Wydzia le  Inź. Lą dow e j .



W l is topadz ie  1918 roku  b ie rze udział  
w ro z b ro je n iu  N ie m c ó w  i w s t ę p u j e  o c h o ­
tniczo  do o rg a n i z u j ą c e g o  się p o d ó w c z a s  
1. pułku In ż y n ie ry jn e g o  w s t o p n iu  ppo-  
rucznika ,  n a s tę p n ie  przez Sz ta b  G e n e r a ln y  
wys łany  jes t  do  Grupy  Op.  gen.  Rydza-Smi-  
g ł e g o , j a k o  d-ca d e t a s z o w a n e g o  p lu to nu  s a ­
p e ró w .  Działając jako  minier ,  z d o b y w a  p o ­
ciąg p a n c e r n y  i uc zes tn iczy  w l icznych wal­
kach,  za co n a g r o d z o n y  j e s t  t rzyk ro tn ie  
„Krzyżem W a le c z n y c h "  o t r z y m u j e  l iczne 
poc hw a ły  w rozkazach ,  b ę d ą c  ró wn ież  w y ­
m ie ni ony  w k o m u n i k a c i e  S z ta bu  Gene r -go .

W l is topadz ie  1919 r. p r zydz ie lon y  
jes t  do  D-wa Fr o n tu  W o ł y ń s k i e g o  jako  adju- 
ta n t  Szefa Inż. i Sap. ;  na te rn s t a n o w i s k u  
pra cuj e  ró wn ież  na Fronc ie  W s c h o d n i m .  Po 
ukoń c z e n iu  wojny  p rz e n ie s io n y  zos t a j e  do 
Dep.  II M SW oj sk .  Sekcj i  Inż. i Sa pe ró w,  
n a s t ę p n i e  na kurs  k. m. w Ch ełm nie ,  p o ­
t e m  z a ś —jako in s t ru k to r  i r e f e r e n t  s p o r ­
t o w y — do K. O. S. S-ów, już w szarży p o ­
rucznika.

W r. 1923, po zdaniu  e g z a m in u  k o n ­
k u r s o w e g o ,  w yj eżdża  na s tud ja  do  „Ecole 
Militaire du G e n i e “ w Versa lu ;  k o ń c z ą c  tę 
szkołę  z w y ró ż n ie n ie m  u z y s k u je  j e d n o ­
cześn ie  d y p l o m  „Ecoie  du Travaux  Publi- 
q u e s “ w Paryżu .



W e wrześn iu  1925 roku  po  p o w r o c ie  
do  W a rs z a w y  z os ta je  pr zydz ie lony  do 
Dep.  V. M S W o j s k  d o  Wydz.  For tyf ikacj i  
na s t a n o w i s k o  re fe re n t a .

Poleg ł  dn ia  14/V 26 roku  w czasie 
walk w Ofic. Szko le  Inżynierji .

f t rm ja  nasza  s traci ła w n im j e d n e g o  
z na jdz ie ln ie j szych  of icerów,  k tóry  p o ­
siadał  z aw sze  wielki zapa ł  do  pracy a na 
l icznych s ta n o w is k a c h ,  j ak ie  za jmował ,  
od znacza ł  się w szędz i e  w yb i t n ą  inic ja tywą 
i p ra co w i to śc i ą .

Za le ty  je g o  z jedna ły  mu  za ró w n o  
pr ze łoż ony ch ,  jak i p o d w ła dnych ;  wśród 
ko leg ó w  p ozos ta w i ł  żal se rd e c z n y .

Cześć  je g o  pamięci !

— <JO—



l  I  p .

n O I H l  J E D R Y I W I
ppor. 2 p. sap., słuchacz Kursu 
Aplikacyjnego Of. SzKoły Inżynierji.

Ur. 19.111.1902 r.

Po u k o ń c z e n iu  g i m n a z j u m  z Turku  
Kal iskim wstąp i ł  o c h o tn i c z o  do  Szkoły 
P o d c h o r ą ż y c h  P i echo ty  w W arsza wie ,  k t ó ­
rą uk o ń czy ł  1923 roku .

W r. 1923 przy ję ty zos ta ł  do Of ic er sk i e j  
Szkoły  Inżynierji  w W arszaw ie .

Kurs zasadnicz y  dwule tn i  ukończył  
z lok. 18; m i a n o w a n y  ppor.  w dn.
1 paźdz i e rn i ka  1925 r. z p rzydz ia łem do
2 p. sap.  w Puła wach

Zginął  dnia 14. V. 26 r. na lo tni sku .



Ś. P.

11211I I I
ppor. 5 p. sap., słuchacz Kursu 
Aplikacyjnego Of. Szkoły Inżynierji.

CJr. w lu ty m 1904 r. w Lubl inie.

Po  u k o ń c z e n iu  K or pusu  Ka de tó w 
Nq 2 w Modlinie w r. 1923, ws tąpi ł  o c h o ­
tn iczo na Kurs P o s z k o l e n i a  K a d e tó w  przy 
Szk ole  P o d c h o r ą ż y c h ,  a n a s t ę p n i e  do  Of i ­
cerskiej  Szkoły  Inżynierj i  w Warszawie .

Kurs zasadniczy  dw ule tn i  uk o ń czy ł  
z lok. 14 i zos ta ł  m i a n o w a n y  ppor .  w dn. 
1 paźdz ie rn i ka  1925 r, z p rzydz ia łem do  
5 p. sap.  w Krakowie .

Zginą ł dnia 14. V. 26 r. na ul. S z o ­
pena .



ppor. 5 p. sap., słuchacz Kursu 
Aplikacyjnego Of. SzKoły Inżynierji.

Clr. w lu ty m 1903 r. w ziemi Płockiej .
Po u k o ń c z e n i u  K orpu su  K ad e tó w  

J\fo 2 w Modlinie w roku  1923, ws tąp i ł  
o c h o tn i c z o  na Kurs D oszko le n i a  Ka de tó w 
przy  Szkole  P o d c h o r ą ż y c h ,  n a s t ę p n i e  zaś  
do Of icersk ie j  Szkoły Inżynierj i  w W a r ­
szawie .

Uk oń czy ł  ku rs  za sa dn ic zy  dw ule tn i  
z lok. 4 i zosta ł  m i a n o w a n y  ppor .  w dn.  
1 paźdz ie r n ik a  1925 r. z p rz ydz ia łe m  do  
5 p. sap.  w Krakowie.

Zmar ł  dnia 20. V. 26 r. z ran,  o d n i e ­
s ion ych  w dniu 14. V. 26 r. na lotni sku.

Ś. P.

lii Nita IIEIBI



Hjr . - ioi .  Wacław Głazek.
: — <Ĵ>---

I. [Dok. nast.)

Na wykładach z „Budowy dróg żela­
znych normalno i wązkotorowych” na Kursach 
Doszkol. oficerów, podchorążych rez. i pod­
oficerów zaw. sap. kol. spotkałem się nie­
jednokrotnie ze skargą słuchaczy na brak w y­
czerpująco opracowanych wskazówek dla 
obliczania ilości szyn krótkich w łukach i spo­
sobu ich układania w toku wewnętrznym toru. 
Zmusiło mię to do opracowania specjalnego 
wykładu, którego treść ku ogólnemu pożyt­
kowi zainteresowanych podaję. Oficerowie, 
którzyby chcieli artykuł wykorzystać dla pod­
oficerów w pułkowych szkołach podoficer­
skich, muszą go uprzystępnić słuchaczom do- 
datkowemi wyjaśnieniami. Źródłami, z któ­
rych czerpałem materjał, a które dla słucha­
czy wydały się mało wyczerpującemi, były: 
„Drogi .żelazne*—Wasiutyński 1910 r. str. 289 
i 290; „Budowa kolei żelaznych*4—Wątorek 
1924 r. str. 130 i 131, t. I; „Hiitten‘\ —Hand- 
buch fiir den Eiśenbahun-Oberbau; Wunden-

mim o M i z i i A  i l o ś c i  im k r ó t k i c h  
1 1  R O Z O Z I M I  ŁUKACH TOKU K OLEĴOIEI iO .



bergs 2-ie wyd. Katowice str. 25 do str. 32; 
.Nawierzchnia dróg żelaznych", Krueger, 
1923 r. str. 154 do str. 157. Wywody zaś swe 
oparłem na sposobie obliczania ilości szyn 
krótkich w łukach, podanym przez Bluma 
w „Handbuch der Ingenieurwissenschaften“ 
w V części „Der eisenbahnbau" 1906 r. II książ­
ka II rozdział „Konstruktion des Oberbaues* 
§ 13 „Lange der Schienen" str. 138- 143.

Na kole jach  eu r o p e j s k ic h  og n iw a  szyn  (pa ry  
sz yn )  zak łada się tak,  a b y  s tyk i  każde j  pary zna j ­
d o w a ł y  się na p r o s to p a d łe j  do osi to ru (rys. 1), co 
s p r a w d z a m y  na pros te j  i w płask ich łukac h  zapo-  
m o c a  węgielnicy .  Tak „u łoż one  do  w ęg ie ln ic y“ s t y ­
ki n a z y w a m y  „ naprzeciwległemu" .  Na n ie k tó ry c h  
ko le jac h  w Mmeryce  z a s t o s o w a n o  s tyki  „naprze -  
mianleg łe  (rys.  2): s tyk  d w u c h  szyn j e d n e g o  to ku  
zna jdu je  się naprzec iw  ś ro d k a  szyny  t o k u  dr ug ieg o .

Próby  z to rami  o s t y k a c h  nap rzem ian le g ły ch ,  
p r z e p r o w a d z o n e  we Francj i  i w Nie mc zech ,  w y k a ­
zały,  że ta k ie  n i e s y m e t r y c z n e  u łożenie  s t y k ó w  wy- 
w '  łuje n i e j e d n a k o w ą  s z t y w n o ś ć  obu  to k ó w  w z łą ­
czu i b o c z n e  ko ły san ie  pa ro woz u ;  w z m a g a  ruch w ę ­
ż y k o w a t y  po jazdów;  da je  si lne zużyc ie  sz y n y  
w miejscu ,  l e ż ą c em  n ap rzec i w  s ty k u  w to k u  d r u ­
gim;  zwiększa  wygięcie szyn;  zwiększ a  ilość s łab ych  
mie jsc  w torze  oraz  ilość pod k ła d ó w ,  bo  w y m a g a  
zbl iżenia do  s ieb ie  p o d k ł a d ó w  przy k a ż d e m  złączu; 
nie s t w ie rdz a  j a k i egoko lw iek  zw ięks zen ia  s łabości  
to ru.

W Po lsc e  s t o s u j e m y  styk i  naprzec iw ległe .  Dla 
u t r z y m a n i a  tej naprzec iwległośc i  s t y k ó w  w łukach ,  
a więc nadan ia  s t y k o m  i p o d k ł a d o m  przyz ł ączow y m 
p oło żenia  p ro s t o p a d ł e g o  do  osi to ru  — m u s ie l i b y ś m y



s tyki  obu  t o k ó w  uk ładać  wzdłuż k ie runku prom ieni ,  
p r o w a d z o n y c h  od ś r o d k a  łuku do s t y k ó w  (rys.  3), 
czyli na leża łoby każdą  sz y n ę  toku  w e w n ę t r z n e g o  
skróc ić  o p e w ie n  w y m ia r  „ K t 11 ( skró cenie  t e o r e t y ­
czne) ,  za leżny od wielkości  p romienia ,  długośc i  s z y ­
ny i p r ze św i tu  toru.  W y m a g a ł o b y  to z a s t o s o w a n i a  
tylu sk r ó c e ń  r ó ż n e g o  rodzaju,  ile różnych  p r o m ie n i  
ł uków  użyl iśmy przy t ra sowan iu .  R o zu m ie  się, że 
t a k i e m u  żądaniu  t r u d n o  z a do śćuc zyn ić ,  i d la te g o  
o g r a n i c z a m y  się albo do kilku ty pó w  s k ró c e ń  [Ta­
k ty c z n y c h  K 2, K 2 lub wogó le  K* ( szyny krótl ie, 
p r z y g o t o w a n e  na f abr ykach) ,  z k tó ry c h  k ażde  j e s t  
większe,  r ó w n e  a lbo m n ie j s z e  od Kt ( p r a k t y c z n e  

Ky : t e o r e t y c z n e m u )  (1)— albo też w b u d o w u j e m y

w to r  s zyny  kró tk ie ,  p r z y g o t o w a n e  przez nas  s a ­
m ych z szyn  n o rm a ln y c h  p o s i a d a n e g o  t ypu ,  i ul ła- 
d a m y  tor  t ak ,  aby  odchyłki  s t y k ó w  c d  p r o s t o p a ­
d łych do osi to ru (rys.  4a) nie przek racza ły  p e w n e -

K
go wym ia ru .  W y m i a r e m  t y m  zazwycza j  bywa

jeżeli p rzez „K “ n a z w ie m y  rzeczywis t e  sk ró ceni e ,  
n a d a n e  szynie  kró t k i e j  w p o ró w n a n iu  z sz yną  n o r ­
malną .

Tylko  na f ronc ie,  przy szybkiej  bu d o w ie  lub 
o d b u d o w i e  nawierzchni ,  m o ż e m y  nie s t o s o w a ć  na- 
przec iwległośc i  s t y k ó w  w łukach,  o ile nie m a m y  
szyn  kró tk ich  lub brak  cza su  na ich p rz y g o to w a n ie ,  
n a t o m i a s t  z aw sze  s t o s u j e m y  w y r ó w n a n i e  różnicy 
d ługośc i  o b u  to k ó w  (zewn.  i wewn . )  przy wyjściu 
z krzywej  na p ro s ta ,  uk łada jąc  w ś r odk u lub k >ń- 
cu to ku  w e w n ę t r z n e g o  toru  je d n ą  lub więcej  szyn  
s k r ó c o n y c h  (rys. 13).

W ty m  w y p a d k u  na leży  p a m ię ta ć ,  że ilość



p o d k ł a d ó w  w łuku się zw iększy ,  a rozkład  p o d k ł a ­
d ó w  pod  każdą  s z y n ą  się zmieni  ( p o d p a rc ie  k a ż d e g o  
złącza p o d k ła d a m i  zb i iżonemi  — rys.  2 i 14).

W o b u  w y p a d k a c h :  czy to przy w y r ó w n a n i u  
ty lko  różnicy  d ługośc i  to k ó w ,  czy też przy z a c h o w a ­
niu naprzec iwległośc i  s ty k ó w  w ł u k u — m u s i m y  mie ć  
wzory ,  k tó r e  dla nas,  s a p e r ó w  k o l e jo w ych ,  b ę d ą  
tern prak ty czn ie j sz e ,  im są p ro s t sz e .

/. Obliczenie różnicy długości toków wewn. i zewn. na 
długości całego łuku i na długości jednej szyny normalnej.

p r o m i e ń  O E = R ;
p rze świ t  toru A C  =  a c ^ = s - \ - S  ijj 1,5 

( , ,ac“= S + d o p u s z c z .  po s z e rz e n ie  w to rze  10 m/m-f -  
n - . jwiększe  p o s z e r z e n i e  w łuku e =  30 m / m  da ją :

Nazwi jmy  (rys.  3): 
kąt  ś r o d k o w y  <  A O B  =  a; <  
d łu go ść  to k u  ze wn- go  

„ „ osi roru
w ew n - g o

aOB=cf.0.
w A B = L 0 
u E F = L at 

u C D = L t
w a — /qszyny  no rm a ln e j  

t e o r e t y c z n a  szyny ,  o d ­
p o w ia d a j ą c e j  t e m u  s a ­
m e m u  a 0, co szyna  n o r ­
malna v jc D = lt

a c =  1 4 3 5 +  1 0 + 3 0 =  1475 m / m ^  l50 0  m /m ) .  
Z rys.  3 m a m y :

2 ~r 2 t.cl
E F = L a—  3 „ X<*= 360 X % (2)

u  A B —-Lq— 360 X ( - ^ s/ 2) (3)

2~a
u  C D = L t = - _ (4)

2 ~r
360

2 - a

360
'U

,ł

»
n
n







Różnica  w d ługośc i  to k ó w  zewn.  i wewn-go:
2 rca 2rca

K = L 0— Lt= 360^ + s/2) —360f ^ —s/s)= 3 6 o  X*S (5) 

2 ^ a
Wiel kość  2 6 0 ^   ̂ łuku,  z a t o ­

c z o n e g o  p r o m i e n i e m  R = 1, o d p o w i a d a j ą c e g o  ką towi  
ś r o d k o w e m u  a. Z na jd z ie m y ją  w każde j  ks ią że czce  
te chni czne j  w tabl icach (nprz.  „Tyczenie  t r a s"  Część  
II, Skibiński ,  Tabe la  1; „Hŭt te".  „Tablica d ługośc i  
łu ków dla p r o m i e n i a = l “ i t. d.).

Wzó r  czy ta m y:  „ różnica d ługości  t o k ó w  zewn.  
i wew n rów na  się d ługośc i  łuku,  o d p o w i a d a j ą c e g o  
k ą to w i  śr. a° dla pr o m ie n ia  =  1, p o m n o ż o n e j  przez 
s z e r o k o ś ć  pr ze św i tu  t o r u “, czyli zależy ty lko od 
k ą t a  i p r ze św i tu  toru.

P rzyk ła d  I.
S  a  Lo— Lt (el)

1,50 60° 1,047)976X1,50=1,570 m.
1,00 60° „ X h 0 0 =  1,047 m.
0.75 60° „ X 0 ,75=0,785 m.
0,60 60° „ X 0 ,60=0,628 m.

Znalazłszy  ką t  ś r o d k o w y  a (), o d p o w ia d a ją c y  
d ługośc i  j edne j  s zyny  n or m a ln e j ,  t en  s a m  wzór  
u ż y j e m y  dla ok re ś l en i a  t e o r e t y c z n e g o  sk ró cen ia  
sz yn y  „Ki " w t o k u  w e w n - y m :

. C
«0 =  « • ,

Lo
2rian

Ki —  I0 — h =  36Q X  5  (7)

P rzyk ła d  2 .
5 —1.5; /0= 1 2  m.; a  =  60°; *£=300; i.0=314,93 m.

(6)

314,93
“ o =  60° : ---------- =  60° : 26,24 =  2°,28

12
Kt =  l0 — h =  0,0397928 X 1,5 =  0,0596 — 0,060 m.



W polu je d n a k  zdarzyć  się m o ż e ,  źe tabl ic 
po d  rę ką  nie będz ie .  P o s i ł k u je m y  się w ó w c z a s  in­
n y m  w zorem .  Ze wzorów (2), (3) i (4) zna jdz iem y:

Najłatwiej szy do użycia bedz ie  dla n3S wzór:

gdy ż  dane :  L a — dłu gość  łuku w osi to ru  i R  a lbo

m i m y  z aw sz e  w profilu p o d ł u ż n y m  a lbo je b a r d z o
ła t w o  p o m i a r e m  w polu zna j d u je m y .

(Nprz.  Pizy odbudowie toru zburzonego,  o ile część
łu^u ocaiała:  naciągając co dwie długości szyny sznur do t r a ­
sowan ia  między ich skra jnemi  stykami ,  maj ąc  zmierzoną 
sznurem cięciwę i mierząc w paru miejscach wielkość 
strzałki  „h*, znajdziemy z wzoru przybliżonego:

Określ iwszy począt ek  i koniec łuku tyczeniem i wzna­
wiając krzywiznę toru zapomocą  strzałki „h“ i cięciwy 
któremi  określ i l iśmy R, znajdziemy długość łuku L a  w osi 
t o ru  z pomiaru  bezpośredniego) .

Dla za p a m ię ta n i a  te g o  wzoru (rys.  5) p r z e p r o ­
w a d z im y  w wycinku  B O A  linję Cb || O B .  W ó w c z a s
< A C b = < A O B = x . 

Jeżel i  przyjmiemy, źe AC cnCb (y)S, zaś OB cn R» 
kj CT>=Bb, w to A b = A B -C D = L 0- L t

2 iia  L_,a /„0

(8a),

R =
R 

8 h

360 ~n <R +s/ 2 ‘R + V * ’
co podstawiając we wzóce (5), otrzymamy:

K = L 0—Lt
L a
R X 5 =

_ L a_  
R + Si,

X 5  — ‘R ± V ł<
Lt '

X S  (8)

L a
R X 5K = L 0— Lt =

i

a l b o
L„
R

Lg Lt
s , czyli L 0—Lt =

L0S
R

kjAB  
R

Ab
S '



Wzór  ten  o d c z y t a ć  i z a p a m i ę t a ć  na leży tak:  
„różnica długośc i  dw uch to k ó w  zewn. i w e w n . ^ i l o ­
czynowi  z d ługośc i  łuku przez  s z e r o k o ś ć  toru,  d z i e l o ­
n e m u  przez p r o m ie ń " ,  a p o ni ew aż  s t o s u n e k  d łu gośc i  
łuku do pr o m ie n ia  zależy ty lko  od ką ta,  o t r z y ­
m a m y  więc te  sa rnę rezul ta ty,  co w przykładzie  1-ym 
i 2-im.

Dla ok re ś le n ia  sk ró c e n ia  szyny  w to k u  w e ­
w n ę t r z n y m  s t o s u j e m y  te n  s a m  wzór.  Jeźe i i  d łu ­
g o ś ć  szyny  n o r m . ~ / 0, a odp o w ia d a ją c e j  jej w to k u  
w ew n .  sz yny  s k ró c o n e j  =  U , to na p o d s t a w i e  
wzoru (8):

gdyż,  op u s z c z a j ą c  5/ 2 (na ko l e jkach  w ą z k o t o r o w y c h  
s/ 2 jes t  co na jm n ie j  100 razy m n ie j s ze  od R , na 
n o r m a l n o t o r o w y c h — 240 razy mn ie j s ze ,  gdy K —-30 
przy  5 = 0 , 6 0  i R ~ 180 przy 5  =  1,50), o t r z y m u j e m y  
t e o r e t y c z n e  s k r ó c e n i e  szyny  „ Kt “ z d o s t a t e c z n ą  
d o k ła dn ośc ią .  W zo ra m i  (8a) i (9), j a ko  p r a k ty c z n ie j ­
s z e m u  p o s łu gi w ać  się nada l  bę d z ie m y .

2.  Określenie ilości szyn krótkich u) łuku i ich układa­
nie w toku wewnętrznym.

P rz yj m i jm y nada l  n a s t ę p u j ą c e  oznaczen ia :  (rys.  3 
i rys.  4).

2r.a
L 0 =  ~ - r. X R >  d łu gość  t o k u  z e w n ę t r z n e g o ,  od po-  

360

L t — dłu gość  o d p o w i a d a j ą c e g o  mu t o k u  w e w n ę t z n e g o .

/o
X 5 (9),R

w ia d a ją ceg o  k on to w i  ś r o d k o w e m u  a.

K = L 0— L i — j ~ / ę  (8b) — różnica  długośc i  to k ó w
i^o X 5

(wie lkość  sk ró cen ia  to ku  w e w n ę -

Ki  — /0— Zt =
/.

K 4 -V2



t r z n e g o  ce l em  w yró w n an ia  s t y k ó w  
przy  końcu  łuku do węgielnicy)

/0 — długość  szy ny  n o rm a ln e j .
/t — „ „ s k r ó c o n e j  ( t e o r e t y c z n a  d ł ug ość

szyny kró tkie j ,  o d p o w ia d a ją c e j  j edne j  
szynie  normalne j  przy d a n y m  a i p r z e ­
świcie 5).

/0 X s
kt = / 0— lt =  (9)— t e o r e t y c z n e  s k r ó c e n i e  szyny .

i \
J a k  juź zaznaczy l i ś my,  żądaniu ,  aby  dla k a ż d e ­

go  łuku  były p r z y g o t o w a n e  o d p o w i e d n i o  s k r ó c o n e
0 „ kt “ szyny ,  s p r o s t a ć  nie m o ż e m y  z p o w o d u  
o g r o m n e j  ilości ich typ ów ,  za leżnych  od  ilości p r o ­
mieni ,  u ż y ty ch  przy  t ra sow an iu .  W p r a k t y c e  więc 
s t o s u j e m y  albo ty lko  p e w n e  t y p y  szyn  kró tk ich ,  
k tór e  z a m a w i a m y  na fab ry ka ch ,  a lbo też (w polu,  
na f roncie )  d o b i e r a m y  tak ie  sk ró c e n ia  szyn  n o r m a l ­
nych,  k tó re ,  jak to niżej w y ja śn im y ,  na jwięce j  n a m  
od po w ia da ją ,  w y m a g a j ą c  jak na jm ni e j  p racy  przy 
cięciu szyn i wier ceniu  w nich ^otworów.

Aby u n ik ną ć  tej właśn ie ż m u d n e j  p racy  cięcia
1 v ie rcen ia  szy n przy b u d o w ie  na wierzchni ,  p rzy za­
mawian iu  szyn na f a b ry k a c h  należy z a w czas u  p o d a ć  
wie lkość  ż ą d a n y c h  s k r ó c e ń  „ K “ (nazwi jmy je „ p r a ­
k t y c z n e m u  w od ró żn ie n iu  od t e o r e t y c z n y c h  „ kt “), 
lub ich w ie lo kr o tn ośc i  £ 2 =  2k  lub k z =  3k  ( w o g ó le  
k x =  xk) o r az  ż ą d a n ą  ilość p o t r z e b n y c h  szyn  k r ó t ­
kich k a ż d e g o  g a tu n k u .

Inź. Ruopel  dowiódł ,  że wie lkość  ta k ie g o  s k r ó ­
cenia nk u dla szyn  o d ługośc i  od 9 do 12 m nie 
p o w in n a  p rzek racz ać  45 do  40 m /m ,  jeżeli  pos tawi-  

* m y  s o b ie  w a rune k ,  aby  w ychy la n ie  się s t y k ó w  od
k

i  -ej do  osi to r u  (rys. 4a) nie prz ekr acz a ło  ^  k t ó r e











w d a n y m  w y p a d k u  ró w n a  się 22,5 do 20 m / m ,  
a to ze względu na luzy, k t ó ryc h  s z e r o k o ś ć  przy 
rozs ze rzan iu  się szyn  od na jniższe j  t e m p e r a t u r y  do  
-j- 85° nie po w in n a  p rz e k ra cz a ć  16 do  20 m / m ,  
a k tó re  przy w y r ó w n a n iu  s ty k ó w  do węgie ln icy  
b ę d z i e m y  musie li  p o s z e r z a ć  lub zwężać .

Drugim w a r u n k i e m  będz ie ,  aby  ró żne  g a tu n k i
szyn:
by!y takie,  aby s k ró c e n ie  „K “ o d p o w i a d a ł o  r ó w n a ­
niu:
k — l0 /i —  /i /2 =  /2 /3 = . . . . = / x  /x+1 ( 10),
gdzie:  /0— d łu g o ś ć  n o rm a ln a  szyn y

/ L — „ krótk ie j  szyny  typu  jNe 1 o sk ró c e n iu  £ 1
• « »> » -Ns 2 „ 2

/x — „ „ „ „ /V (A) „ /̂ x
v „ £x-h

t. j. a by różnica  d ługośc i  dw uc h g a t u n k ó w  sz y n  
(no rm a ln e j  i k rótk iej  JMb 1, k rótk iej  Ne 1 i k ró tk ie j  

•Ne 2 i t. d.), z a k ła d a n y ch  o b o k  s ieb ie  w tok u  wewn. ,  
by ła  stałą,  a więc:

k i = l - k  i 
k 2= 2 .  k  i 
&3= 3 .  k  i

l i= lo — k  
h — lo— 2 k
/ 3= Z 0— 3 k i t . d .

W o g ó l e  zaś,  jeśli z a d a m y  się s k r ó c e n i e m  pra-  
k t y c z n e m  „ K “ i m ie ć  b ę d z i e m y  do czynien ia  z g a ­
t u n k a m i  szyn  N  (X )  i 7V(AX+ 1)> to ich s k r ó c e n i e  
w p o r ó w n a n i u  z sz y n ą  n o r m a ln ą  bedz ie

kx — xk
**+, =  ( * + / )  k \  

a j eżeli  d ługoś ć  ich o z n a c z y m y  przez /x , /x+t, to

/x =  /0 — xk  I
/ , + , =  / „ - ( *  X  / ) k  | ° 2) -



W a r u n e k  ten  pozwol i n am  na d o k ł a d n e  obl i ­
czanie  ilości szyn kró tk ich  przy o b s t a l u n k a c h ,  a p e ­
w n e  ser je ty p ó w  — n a m  ułatwi s p o s ó b  ich masow e} 
fabrykac j i .  Dla j e d n e g o  ty pu  sz yn y  normalne j  nie 
p r o d u k u j e m y  nigdy  więcej  ty p ó w  szyn krótkich,  
niż 5. U k ła d a m y  zaś w to ku  w e w n ę t r z n y m  n a j ­
wyże j  dwa ga tunki  szyn kró tkich .

Szvny dawniejszych kolei pruskich posiadały  stopniow e 
sk rócen ia  co 4 cm. (4, 8, 12, 16 do 20 cm. w zależności od 
promieni i długości szyn). Wyjątek stanowiły szyny 18 m. 
długości typu 9e, 9 i 16 g, dla k tórych skrócenia te wynosiły 
4, 5; 9, 0; 13,5 cm. Na kolejach saskich  skrócen ia  idą s to ­
pniami co 5 cm. (5 cm i 10 cm); na badeńskich  są s to so w an e  
szyny krótk ie  o s topniowej długości skrócenia  od 2 cm dc 
2 cm.

W Polsce  posiadam y: 
dla szyn l0— 15 m. szyny krót. /, =  14,950; /2=  14.900 i l3—14.850 
„ „ /0=  12,5 m. .. „ /, =  12.375 m — —
„ „ /0=  10,0 m. „ , Zi= 9.940; / , =  9.880 —
, , Z0=  9,0 m. „ „ / , =  8.875 — —
,, , 70=  7,5 m. „ . 7.375 -  -

Czyli sk rócen ie  „k“ u nas równa się s topniow o albo co  
5 cm, albo co 6 cm, albo co 0,125 m =  12,5 cm., co tłumaczy się 
rozs taw em  otworów dla śrub w łubkach  (rys. 7). Szyny k ró t­
kie noszą  o d rę b n e  cechy, k tóre  pozwalają je łatwo odróżnić 
od norm alnych przy rozdziale szyn na szlaku. Cechy te, 
o ile nie są stałe, należy odnawiać, aby się nie zacierały. Tak 
nprz. wszystkie n iem ieck ie  typy szyn krótkich posiada ją  na 
szyjce szyny, poza o tw oram i dla śrub łubkowych, małe 20 m/m 
otwory: przy 4 cm różnicy długości — 1 otwór; przy 8 cm — 
2 otw.; przy 12 cm — 3 otwory. Zamiast cech stałych szyny 
znaczy się na sz torcach  farbą białą lub czerwoną, długość ich 
wypisuje się fa rbą  na bocznej powierzchni stopki szyny przy 
jej końcach.

Na froncie będzie nam zazwyczaj braknąć szyn fabry­
cznych krótkich  i będziemy zmuszeni sami skracać  tak ie  typy 
szyn, jakie posiadam y. W tym w ypadku najm niej pracy zuży­
jemy, jeżeli, odbiegając o d  warunków Ruppia, dla zachow an ia  
teg o  sam eg o  typu łubków i tego sam ego  rozstawu otworów



dla śrub, będziemy je skracać  zawsze o takie  (rys. 6 i 7), 
aby  odstęp  o tw oru  (rys. 6) od końca szyny był d o ch o w a­
ny, czyli że skracać  je będziemy albo o odstęp  „c“ (k—c), albo, 
jak przy w ąskotorówkach, gdzie promienie są bardzo małe  (2b— 
3 ) m ) ,—o dwa takie  odstępy: k j= 2 c ,  jeżeli przy bardzo ostrych 
lukach po trzeba  będzie użyć 2-ch gatunków  szyn krótkich. 
Wreszcie w w ypadkach  bardzo śpiesznej budowy różnice 
długości toków (wzory 5 lub 8a) wyrównywać będziemy 
jednem lub dw om a kaw ałkam i szyn (w śro dk u  i na końcu  
łuku), tnąc  je w/g potrzeby, jedn ak  tak, aby kawałek wy­
równawczy toku (rys. 4) nie był mniejszy od 3 m. i podparty  
był conajrvmej na 4 podkładach. Sposób  ten, praktykowany 
wśród saperów  kol., nie powinien być s tosowany, jak już 
zaznaczyliśmy, zjawi się wówczas po trzeba  podparc ia  styków 
naprzem ianległych większą ilością podkładów  (rys. 2), i m oże  
się okazać, że co zyskamy na czasie przy cięciu odpowiednich 
szvn krótkich, to  s tracim y na układaniu i podbijaniu zby te ­
cznej ilości podkładów  oraz przytwierdzaniu ich do szyn, 
a zawsze stracim y na s ta teczności  to ru  i spokojnej jeździe.

O z n a c z y m y  dalej:

jV =  . . (13) — ilość szyn n o r m a l n y c h  w to-

ku z e w n ę t r z n y m .

N o , N x , N x+\—  i lość szyn  kró tk ich  o d ługośc i  
/o lx U+i w t o k u  wewn. ,  p rzy j ­
mują c ,  że w toku  w e w n ę t r z n y m  
u k ł a d a m y  na jwyżej  2 ga tu nk i  
szyn:  a lbo /0 i /x, albo /x i /x-fi, 
a lbo  l0 i /x+i,

Je że l i  w n a jo gó ln ie j s zym  w y p a d k u  u ł o ży m y  to k  
w e w n ę t r z n y  z szyn  ty p u  /x i /x+i, gdzie (rys.  8)

/ x > / t > / x + i .......................... (14)
o t r z y m a m y :

N x(/x — / t )  — N x+i(/t — Zx+i) • • (15)
gd yż  c h c e m y  d o c h o w a ć  w arun ku ,  aby

N  —  N x +  7Vx+i . . . .  (16)



Z tego wynika, źe tylko w wypadku, gdy
W  h  :=::= / t  / x + i  

będą one równe ilości
N

N x  =  N x + 1 = 2 '

(15a),

w każdym zaś innym wypadku stosunek ilości szyn  
każdego gatunku będzie odpowiadał odwrotnemu sto­
sunkowi dodatnich różnic między długościami szyn  
krótkich a długością szyny, posiadającej skrócenie  
teoretyczne,  to jest równaniu:

N x + l   Ix —  h

Nx U --- /x+l
a N x+i i  Nx, w zależności od tego, czy

lx  ----- / t  S g  / t  ------  / x + l .

Z równania (15), wstawiając:
U =  lo —  xk . . .
/x+l =  lo — (x +  1 ) k
N x+i =  N  — N x .

/o S
/, =  lo R

■ c  +  l j * '  ( ■ ' ( , 2 )
-  Nx . . . . (16)

 - ....................................O ) '

otrzymamy:
Io S

NĄ l0~xk-  l0+ - g - ] = (N — Nx)

?II2 +  ’ -  ¥ 3 1

oraz

N v +  ,  =  1
( loX s \
l k. R  x l

(17)

(18)

Jeżeli. Lo Lt K
lx  /x -j- l k

to musi być K — mk r r

nie dzieli się bez reszty,.



j w ó w c z a s  m = ^ ! r m u s i m y  tak  dobrać ,  aby

a to  w t y m c e l u , a b y  r o z b ie ż n o ść  w s t y k a c h  ( „ y “ w p-cie 
A  na rys.  8), nie u ł o żonyc h  do  węgieln icy nie pr ze ­

tnie,  to p o s z e r z a m y  !uzy (rys.  9) w #to ku  z e w u ^  
t r z n y m ;  jeżeli „r“ u j e m n e ,  to  p o s z e r z a m y  je w t o ­
ku w e w n ę t r z n y m .  Wie lko ść  p o s z e rz e n ia  k a ż d e g o  
z luzów w ty m  czy innym t o k u  b ędz ie  się równała

W/g  tych  w zorów  z e s t a w i o n a  j e s t  tabl ica I, 
k tó r a  m o ż e  p o m ó c  przy obl iczaniu szyn  k ró tk ic h  
w p e w n y c h  w y p a d k a c h ,  jak to w s k a ż e m y  na p r z y ­
k ładach.  Tabl icę  z e s ta w ia m y  w ten  s p o s ó b ,  że w to  
ku z e w n ę t r z n y m  b ie r z e m y  100 szyn ,  czyli /V— 100.

kr acz a ła^ .  Jeże l i  po d ob rani u  „r" okaże  się d o d a -

 (21)
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2  (20),




